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 Mojemu mężowi Jordanowi,
 który jest źródłem całej magii
 w moim życiu.
  Rozdział 1
 Przez pięć ostatnich lat Ceony pragnęła zostać Wytapiaczem.
 I choć większość absolwentów Szkoły Magów Tagis Praff mogła wybrać sobie materiał, któremu chce się poświęcić, Ceony otrzymała przydział odgórny.
 –Jest za mało Składaczy– argumentowała mag Aviosky.
 Nie minął tydzień, odkąd Ceony się otym dowiedziała, inadal na myśl oswoim przeznaczeniu do oczu napływały jej łzy.
 –Papier to wspaniałe medium– kontynuowała mag Aviosky.– Niestety wostatnich latach stracił na świetności. Jako że wtej dyscyplinie specjalizuje się jedynie dwunastu czynnych magów, nie mamy wyboru iczęść naszych absolwentów musimy przekierować właśnie na tę specjalizację. Przykro mi.
 Ceony także było przykro. Słowa nauczycielki złamały jej serce, ateraz, kiedy stała przed furtką siedziby maga Emery’ego Thane’a, żałowała, że zupełnie wtedy nie stanęło.
 Zaciskając dłoń na drewnianej rączce walizki, wpatrywała się wszkaradzieństwo jeszcze paskudniejsze niż wizje wjej niespokojnych ostatnio snach. Jakby nie wystarczyło, że mag Thane– jedyny Składacz po tej stronie Tamizy– mieszkał na dzikich obrzeżach Londynu, to jego dom wyglądał jak żywcem wyjęty zopowieści snutych przy ognisku. Czarne ściany miały wysokość pięciu pięter. Farba łuszczyła się pod smagnięciami nagłego, złowróżbnego wiatru, który zerwał się wchwili, kiedy Ceony stanęła na niebrukowanej ścieżce odchodzącej od głównej drogi. Dom wieńczyły trzy nierówne wieżyczki wyglądające jak diabelska korona– wjednej znich zionęła wielka dziura. Zza walącego się komina dobiegało krakanie kruka, amoże wrony. Wszystkie okna tego budynku– aCeony naliczyła ich tylko siedem– skrywały się za czarnymi okiennicami, zza których nie widać było choćby najbledszego światła świec. Okap dachu zakryty był warstwą starych liści zkilkunastu ostatnich zim. Wciskały się one także pod pogięte iwypaczone gonty– również czarne– icoś niedaleko ciekło, wydzielając słodko-kwaśną woń.
 Z kolei teren wokół domu pozbawiony był klombów zkwiatami, trawnika czy choćby kamieni. Na niedużym podwórku znajdowały się jedynie głazy ifragmenty nieuprawianej ziemi zbyt suchej ipopękanej, by rosły na niej nawet chwasty. Płyty układające się wścieżkę wiodącą do drzwi– wiszących tylko na górnym zawiasie– były całe popękane iCeony za grosz nie ufała zniszczonym szarym deskom na ganku, że utrzymają jej ciężar na tyle długo, aby zdążyła użyć dzwonka.
 –Zostałam zesłana do piekła– mruknęła.
 Towarzysząca jej mag Aviosky ściągnęła brwi.
 –Nigdy nie ufaj temu, co widzisz wdomu maga, panno Twill. Przecież otym wiesz.
 Ceony przełknęła ślinę ikiwnęła głową. Wiedziała, niemniej wtej akurat chwili mało się tym przejmowała. Mroczna, złowróżbna rezydencja zdawała się stanowić odbicie jej samej iwszystkiego, co tak się popsuło wostatnich dniach. Być może przyniosło jej pecha to, że wczoraj wieczorem wczasie, kiedy mag Aviosky analizowała whotelowym holu mapę, ona zebrała cały znaleziony papier ikartka po kartce spaliła go wkominku. Amoże mag Thane stanowił dowód na to, że Ceony zdecydowanie musi popracować nad swoją wyobraźnią.
 Zdusiła westchnienie. Udało jej się zajść tak daleko wciągu dziewiętnastu lat życia, ateraz wszystko, co osiągnęła– nie bez wysiłku– zdawało się jej wymykać, pozostawiając po sobie chłód ipustkę. Wszystkie jej aspiracje zostały zredukowane do zwykłego papieru. Ceony do końca życia będzie teraz pisać księgi iczytać przestarzałe tomiska, ajedynym radosnym aspektem okaże się pisanie listów, które po dotarciu do adresata same się otworzą. Ze wszystkich materiałów, które mentorka mogła dla niej wybrać– szkło, metal, plastik, nawet guma– ona wybrała papier. Wsposób oczywisty nie zdawała sobie sprawy, że powodem wymarcia profesji Składacza jest bezużyteczność jego umiejętności.
 Ceony wyprostowała się iruszyła ścieżką wstronę wejścia. Samo ogrodzenie to wzasadzie niewiele więcej niż wbite wziemię paliki powiązane drutem kolczastym. Zkażdym czynionym przez nią krokiem wiał coraz silniejszy wiatr, akiedy sięgnęła do klamki…
 Sceneria wokół niej uległa tak nagłej odmianie, że Ceony podskoczyła imało nie upuściła walizki. Jej dłoń spoczywała na furtce osadzonej wogrodzeniu zmetalowej siatki. Przez chmury przebijało się słońce, awiatr zdecydowanie się uspokoił. Budynek przed nią skurczył się do dwóch pięter iokazało się, że zbudowano go ze zwykłych żółtych cegieł. Wszystkie okiennice były teraz otwarte– ibiałe!– aganek wyglądał na tyle solidnie, że mogłoby na nim brykać całe stado koni.
 Ceony uniosła rękę iszeroko otwartymi oczami przyglądała się tej transformacji. Spodziewała się nawet, że przerwanie kontaktu fizycznego zfurtką przywróci posępne złudzenie, dom jednak pozostał niezmieniony. Ścieżka wiodąca do drzwi nie była wybrukowana, ale po obu jej stronach zamiast nierównych głazów widać było rzędy czerwonych, fioletowych iżółtych tulipanów.
 Zamrugawszy, otworzyła furtkę izrobiła krok wprzód. To wcale nie tulipany. Aprzynajmniej nie prawdziwe. Każdy kwiat był papierowy, każdy płatek idealnie Złożony. Tulipany imitowały autentyczne rośliny do tego stopnia, że kiedy popołudniowe słońce przesłoniła chmura, wszystkie lekko zwinęły płatki. Jak kwiaty zbyt usilnie próbujące być kwiatami.
 Ceony dostrzegła także zwisające zmetalowej siatki paski papieru, za nimi zaś znajdowały się całe arkusze wyższe od człowieka iszersze niż powóz, który ją tu przywiózł. Złudzenie. Przypomniał jej się zeszłoroczny wykład oszpiegostwie, podczas którego mówca wspomniał omaskowaniu wyglądu papierowymi lalkami, nigdy jednak nie przyszło jej do głowy, że można wykorzystać taką taktykę wstosunku do całego domu.
 Nauczycielka stanęła obok Ceony iswobodnym gestem ściągnęła jedwabne rękawiczki palec po palcu. Ta transformacja ani trochę nią nie wstrząsnęła, ale trzeba przyznać, że nawet nie próbowała triumfować.
 Ceony spodziewała się, że mag Thane pojawi się teraz wdrzwiach, jednak te– wykonane zsolidnego drewna ipomalowane na brąz tak jasny, że sprawiał wrażenie pomarańczowego– pozostały zamknięte imilczące.
 Być może ten człowiek to jednak nie jest samo zło – pomyślała Ceony ze ściągniętymi brwiami. Ajedynie szaleniec.
 Minąwszy papierowe kwiaty, podeszła zmag Aviosky uswego boku do drzwi– imocno zapukała, prostując się iprezentując całe swoje metr pięćdziesiąt osiem. Odruchowo dotknęła włosów wkolorze surowych batatów, splecionych wopadający na lewe ramię luźny warkocz. Rankiem celowo nie poświęciła fryzurze wiele czasu, jak również nie założyła swojej najlepszej sukni ani szkolnego mundurka. Nie miała się czym ekscytować– po co się stroić? Jasne było, że mag Thane nie ustanowił dla niej żadnych specjalnych funduszy.
 Gałka przekręciła się, choć po drugiej stronie nie rozległy się wcześniej najcichsze nawet kroki, akiedy drzwi się otworzyły, Ceony krzyknęła iodskoczyła.
 Powitał ją kościotrup.
 Nawet mag Aviosky wyglądała na zaskoczoną, aczkolwiek ona okazała to jedynie zasznurowaniem ust ipoprawieniem okularów wokrągłych ramkach, znajdujących się na czubku jej dość wydatnego nosa.
 –No cóż– rzekła.
 Pozbawiona oczu głowa kościotrupa niemal mechanicznie uniosła się iopadła, aCeony, zręką przyłożoną do serca, uświadomiła sobie, że cały szkielet wykonany jest zpapieru– głowa, kręgosłup, żebra, nogi. Setki, być może nawet tysiące kawałków białego papieru, zwiniętych iZłożonych, łączących się wjedną całość.
 –To szaleniec.– Tym razem wypowiedziała te słowa na głos.
 Nauczycielka głośno pociągnęła nosem, subtelnie ją wten sposób ganiąc.
 Kościotrup odsunął się na bok.
 –Jeszcze jakieś niespodzianki?– rzuciła wprzestrzeń Ceony, po czym przekroczyła próg domu, trzymając się na tyle daleko od kościotrupa, na ile pozwalały wąskie framugi.
 Znalazła się wdługim holu, wktórym czuć było starym drewnem iktóry rozdzielał się na trzy korytarze, dwa na prawo ijeden na lewo. Pierwszy zprawej strony otwierał się na nieduży salon, wktórym mimo mnogości przedmiotów panował porządek: wszystko, począwszy od świeczników, askończywszy na książkach, stało uporządkowane na półkach, agliniane okaryny, marmurowe bibeloty ikolejne książki stały wrównych rzędach naprzeciwko kominka. Ceony jak zawsze dostrzegła wszystkie detale– takie jak wytarta poduszka na kanapie, co podpowiedziało jej, że mag Thane woli siedzieć na jej lewym końcu. Wiszący wkącie mały dzwonek wietrzny– dziwne miejsce na taki przedmiot, bo przecież wtym pokoju nie hula żaden wiatr, chyba że otworzy się okno, alenawet wtedy naprawdę delikatnie. Domyśliła się, że magowi Thane’owi podoba się jego wygląd, anie dźwięk.
 Szaleniec, wrzeczy samej.
 Równo ułożony stosik nieotwartej korespondencji leżał na niewielkim stoliku wkącie, aobok niego coś, co wyglądało jak pozytywka, ijakieś metalowe łamigłówki– wszystko wjednym, równym rzędzie. Ceony nie przypuszczała, że ten mag okaże się taki… porządny. Mocno ją to zaniepokoiło.
 Za zamkniętymi drzwiami po lewej stronie korytarza kryło się jakieś pomieszczenie, ale zamiast wejść dalej isprawdzić, co się znajduje za drugimi drzwiami na prawo, zawołała:
 –Magu Thane! Przybyli goście ibyliby wdzięczni, gdyby powitał ich człowiek zkrwi ikości!
 –Panno Twill!– syknęła kobieta, kiedy papierowy kościotrup zamknął drzwi.– Gdzie twoje maniery?
 –Ale przecież taka nieobecność jest niegrzeczna, prawda?– zapytała Ceony. Zabrzmiało to strasznie dziecinnie iwcale nie była ztego zadowolona. Odchrząknęła iwzięła głęboki wdech.– Przepraszam. Trochę się denerwuję.
 –Nic mi nie mów– zażartowała mag Aviosky iw tym momencie zdrugiego pomieszczenia po prawej stronie wyłonił się prawdziwy człowiek zjakąś księgą wrękach.
 –W drzwiach rzeczywiście są goście– odezwał się mężczyzna, po czym zamknął księgę. Podmuch powietrza sprawił, że jego czarne włosy zafalowały.– Iwydawało mi się, że świadczy otym pukanie do drzwi– dodał lekkim barytonem.
 Ceony mocniej zacisnęła dłoń na uchwycie walizki. Nie chciała się zbytnio zastanawiać nad tymi słowami, bo nie miała pewności, czy wzamierzeniu są drwiną, czy nie.
 Papierowy mag wyglądał na owiele młodszego, niż się spodziewała– może na jakieś trzydzieści lat?– ion także nie przejął się dzisiaj swoim strojem. Nie miał na sobie szaty maga ani niczego równie strojnego, ajedynie zwykłe spodnie iniczym nieozdobioną koszulę ze stójką, na którą narzucił lekki, obszerny płaszcz wkolorze indygo, długi aż do kostek iz szerokimi rękawami kończącymi się tuż nad dłońmi. Sprawiał wrażenie przeciętnego: skóry nie miał ani jasnej, ani ciemnej, nie był ani niski, ani wysoki, ani chudy, ani gruby. Ciemne włosy kończyły się tuż poniżej uszu iwydawały się lekko niesforne. Miał czarne bokobrody ilekko garbaty nos. Jedyną niezwykłą cechą były oczy– zielone niczym letnie liście ibłyszczące tak, jakby ukryto za nimi światło.
 Mężczyzna spojrzał na Ceony bez cienia uśmiechu, żadnego gestu ani uniesienia brwi, mimo to wjego lśniących oczach dojrzała rozbawienie. Nie była tylko pewna, czy dotyczy ono jego samego, czy jej. Zacisnęła zęby.
 –Magu Thane– rzekła mag Aviosky iskinęła głową. Ceony była ciekawa, jak dobrze się znają.– To jest Ceony Twill, októrej informowałam cię wtelegrafie.
 –Tak, tak– odparł mag Thane iodłożył księgę na stosik nieotwartej korespondencji obok kanapy, poprawiając nieco jej ułożenie. Odwrócił się inapotkał spojrzenie Ceony.– Ceony Twill, najstarsza zczwórki rodzeństwa inajlepsza studentka na roku. Ilu studentów wyszło tym razem ztego więzienia?
 Ceony poprawiła kapelusz, choćby tylko po to, aby móc zająć czymś wolną rękę.
 –Dwadzieścioro dwoje.
 –Mimo wszystko nie lada wyczyn– oświadczył bezceremonialnie.– Miejmy nadzieję, że ztego, czego się nauczyłaś, zrobisz tutaj dobry użytek.
 Kiwnęła głową. Rzeczywiście wiele się nauczyła, ale nauka zawsze łatwo jej przychodziła. Miała doskonałą pamięć iczęsto zapamiętywała wszystko po zaledwie jednokrotnym bądź dwukrotnym przeczytaniu. To było błogosławieństwo, które pozwoliło jej przetrwać wiele trudnych inudnych wykładów. Przy odrobinie szczęścia tutaj też okaże się to przydatne.
 Nauczycielka odchrząknęła, przerywając ciszę, nim ta zdążyła się na dobre rozgościć.
 –Mam wwalizce jej nowy uniform. Liczę, że naszykował pan związanie?
 –Naturalnie– odpowiedział imachnął ręką, zbywając to pytanie. Spojrzał na Ceony.– Zapewne będziesz chciała, abym cię oprowadził.
 Ceony skuliła się wsobie. Jak łatwo ten człowiek mógł zmiażdżyć jej przyszłość jednym machnięciem ręki! Kiedy zwiąże się zdanym materiałem, nie będzie odwrotu– taka więź obowiązywała do końca życia. Rozejrzała się wposzukiwaniu potencjalnej drogi ucieczki izapiszczała, dojrzawszy zaraz za sobą kościotrupa. Komu potrzebne duchy do nawiedzania domu, skoro można sobie stworzyć własne zpapieru?
 –Jonto, zniknij– odezwał się mag Thane, akościotrup cały się rozsypał– na podłodze leżał teraz stosik papierowych kości, ana nich starannie Złożona czaszka.
 Ceony odsunęła się. Chyba tylko chory człowiek mógł sobie skonstruować papierowego kamerdynera. Nikt inny nie mógł otwierać drzwi?
 –Mieszka pan tutaj sam?– zapytała.
 –Tak, jak mi akurat pasuje– odparł mag Thane, prowadząc gości korytarzem.– Tutaj jest gabinet– rzekł, wskazując na zamknięte drzwi po lewej stronie.– Atutaj jadalnia– dodał, zatrzymując się przy drugiej odnodze korytarza.
 Ceony ostrożnie wyjrzała za róg, spodziewając się, że wyskoczy na nią kolejna papierowa potworność.
 Zamiast tego ujrzała krótki korytarz zwiszącymi po obu stronach lustrami, ławką imałą prostą komodą, na której stał pusty wazon. Ciasno Złożone papierowe trójkąty zdobiły ściany tuż pod sufitem, tam gdzie korytarz otwierał się na niedużą, dobrze wyposażoną kuchnię. Po obu stronach zlewu znajdowały się marmurowe blaty oraz szafki, ale pozostawało wystarczająco wolnego miejsca. Na metalowej kracie nad zlewem wisiało kilka garnków ipatelni, aich czarne dna świadczyły oczęstym użytkowaniu. Wokół krawędzi kraty wiło się papierowe pnącze, bardzo podobne do kości szkieletu Jonto. Miało jakieś przeznaczenie czy też papierowy mag zwyczajnie się tutaj nudził zdala od prawdziwych ludzi? Jak wiele papierowych dekoracji wykorzystywał do rzucania zaklęć, aile stanowiło pozbawione sensu ozdoby?
 Czy ona będzie tu kimś więcej niż zwykłą dekoratorką?
 Odsunąwszy od siebie te myśli, Ceony obejrzała pozostałą część kuchni. Mag Thane miał nieco węższy piecyk niż ten, do którego była przyzwyczajona– staromodny, ale wcale nie kiepski. Pocieszająca okazała się myśl, że pomiędzy lekcjami Składania będzie tu mogła uciekać ioddawać się gotowaniu. Bo przecież gdyby nie otrzymała stypendium, wybrałaby szkołę kulinarną. Czesne wniej stanowiło jedną dziesiątą tego, co wszkole Tagis Praff, no aCeony miała dryg do gotowania. Była pewna, że przyjęto by ją do szkoły.
 Z kuchni przeszła do jadalni. Spod sufitu na cieniutkich niciach zwisały setki papierowych ptaków wyglądających niemal jak żywe. Wisiały nad prostym kwadratowym stołem, pod którym leżał tkany brązowy dywan. Wpobliżu stał wysoki kredens zastawiony talerzami, książkami, serwetkami, słoikami idzbankami– wszystko stało tak ciasno obok siebie, że wyjęcie jednego przedmiotu sprawiłoby, że pozostałe by się poprzewracały. Na górze kredensu znajdowały się dziwne papierowe kule istożki wykonane zmniejszych kul istożków, ate zjeszcze mniejszych. Od patrzenia na nie bolały ją oczy. Gdyby ten dom nie był tak zagracony, mógłby być nawet przytulny.
 Podeszła do leżącej na brzegu stołu sterty pergaminu ipołożyła na niej rękę, myśląc opapierowych iluzjach wokół ogrodzenia.
 –Ta fasada, którą obłożył pan swój dom, jest potworna– rzuciła.
 Kobieta posłała Ceony ostrzegawcze spojrzenie, amag Thane odparł jedynie:
 –Tak. Przyjemna, prawda?– Minął ją iotworzył drzwi, za którymi ukazały się strome schody.– Proszę za mną.
 Ceony podążyła za nim, nie wypuszczając zręki walizki. Dziewiąty stopień zatrzeszczał pod jej ciężarem, akiedy dotarła na piętro, bolały ją kolana.
 –Pani pokój.– Mag Thane otworzył drzwi.– Można tu zostawić bagaż.
 Gdy weszła do niego, przekonała się, że wyraźnie różni się od pozostałej części domu– wszystkie półki były puste. Żadnych stert, stosików ani bibelotów, sądząc jednak po widocznych na dywanie wgłębieniach, wpokoju tym jeszcze do niedawna znajdowały się meble, które przesunięto bądź wyniesiono. Mimo że miał na to cały tydzień, mag Thane musiał się przygotować na jej przyjazd wostatniej chwili.
 Co dziwniejsze, ścian ani sufitu nie zdobiły żadne papierowe dekoracje. Pod jedynym oknem stało proste pojedyncze łóżko. Na sąsiadującej znim ścianie znajdowały się trzy półki, adwa kroki od łóżka stało proste biurko zjedną szufladą. Była tu także nieduża szafa istolik ze świecznikiem, wktórym umieszczono nową świecę.
 Miała tu nieco więcej miejsca niż wswoim pokoju wdormitorium wTagis Praff, aczkolwiek mniej półek. Mimo wszystko tamten pokój wydawał jej się cieplejszy ibardziej gościnny, choć może dlatego, że tam akurat chciała przebywać.
 –Dziękuję– bąknęła ipostawiła na ziemi walizkę. Pomyślała okryjącym się wniej pistolecie Tatham zzamkiem kapiszonowym z1845 roku– prezencie od ojca zokazji ukończenia szkoły, jako że planowała zostać Wytapiaczem– ipostanowiła rozpakować się później, kiedy zostanie sama. Gospodarz najwyraźniej się tego spodziewał, gdyż wrócił do oprowadzania jej po domu.
 –Dalej znajdują się toaleta– kontynuował, gdy Ceony zamknęła za sobą drzwi– mój pokój oraz biblioteka.– Zatrzymał się na końcu korytarza, przy kolejnych schodach. – Przygotowałem tam związanie– rzucił wstronę mag Aviosky igestem wskazał na bibliotekę.
 Ceony zwolniła kroku. Awięc oprowadzanie kończyło się związaniem.
 Przyjrzała się drzwiom na końcu korytarza – były takie same jak te znajdujące się wkuchni, które wychodziły na klatkę schodową.
 –Co się mieści na drugim piętrze?– zapytała. Być może okno, na które można się wspiąć. Sądząc po wysokości pomieszczeń na parterze ipierwszym piętrze, drugie było zdecydowanie najwyższe. Dziwne.
 –Ważne zaklęcia– odpowiedział mag Thane. Minę miał poważną, ale oczy mu się śmiały. Czy wiedział, jak wiele one zdradzają?
 Nie zamierzała mu otym mówić. Aby tu przetrwać, potrzebowała każdej możliwej przewagi.
 Jako że mag Thane bronił ramieniem dostępu do prowadzących na drugie piętro schodów, Ceony udała się za nauczycielką do biblioteki, która okazała się trochę tylko większa niż jej pokój. Regały znajdowały się jedynie na bocznych ścianach, ale za to sięgały aż sufitu. Zgodnie zjej przewidywaniami książki zajmowały każdą możliwą przestrzeń, grzbiet przy grzbiecie, zdarzały się nawet podwójne rzędy, tak że nie widać było tytułów kryjących się ztyłu. Półki wyglądały tak, jakby niedawno je odkurzono– na tyle niedawno, że Ceony zachciało się kichnąć. Dzięki światłu wpadającemu przez duże okno na przeciwległej ścianie dostrzegła ścieżkę kurzu. Jej spojrzenie zatrzymało się na otaczających okno papierowych łańcuchach, atakże na stojącym pod nim stole zsośniny, na którym leżały stosy papieru oprzeróżnych rozmiarach ikolorach, uporządkowanych od najjaśniejszych do najciemniejszych oraz od najbardziej szorstkich do najbardziej gładkich. Wjednym zkątów wisiał nieduży telegraf.
 Jedyne krzesło zostało odwrócone tyłem do stołu iopierała się onie niewysoka sztaluga zgrubym papierem zamiast płótna, kremowym idoskonałej jakości. Żadnych ozdób, jedynie czysty arkusz.
 I wtedy do Ceony dotarło, co to takiego.
 Jej grób.
 Wiedziała, czym jest związanie zmateriałem– był to jeden zkilkunastu przedmiotów podczas ostatniego, bardzo wymagającego roku. Nie było to nic wymyślnego– zwykła przysięga wiążąca twojego ducha zdanym materiałem, pozwalająca praktykować magię tylko iwyłącznie wjego zakresie. Nie wolno było na przykład rzucać zaklęć przy użyciu szkła iognia. Albo jedno, albo drugie. Ceony nie mogła związać się zpapierem inadal liczyć na to, że zostanie Wytapiaczem zaklinającym biżuterię ipociski, oczym tak często śniła na jawie podczas szkolnych zajęć.
 Nie było to fair, ale dalsze narzekanie nie miało sensu. Wszyscy to wiedzieli. Wiedziała mag Aviosky imag Thane zapewne też. Wcześniej Ceony miała prawo wybrać sobie materiał, ale ponieważ jej poprzednicy zlekceważyli Składanie– najsłabszą zmagii– ją do tego poniekąd zmuszono.
 Mentor wręczył jej niewielki arkusik białego papieru, osiem na jedenaście centymetrów. Ceony ujęła go wdwa palce iodwróciła, ale nie znalazła żadnych instrukcji. Na jego powierzchni nic nie napisano, nie miał także żadnych Złożeń, magicznych czy też nie.
 –Po co to?– zapytała.
 –Proszę wyczuć– odparł mag Thane, splatając dłonie za plecami.
 Ceony czekała na jakieś wyjaśnienie, Thane jednak milczał, stojąc wbezruchu. Po kilku sekundach ścisnęła arkusz między dłońmi ipotarła go, próbując gruntownie „wyczuć” papier.
 Oczy maga się śmiały, kiedy bez komentarza wziął od niej lekko pomięty arkusz.
 –Zna pani słowa?– zapytał, tym razem łagodniej. Być może jej oczy okazały się równie łatwe do odczytania, jak jego.
 Ceony kiwnęła głową. Przypomniała jej się długa rozmowa, którą mentorka odbyła znią podczas drogi. To albo nic. Trzeba tak postąpić, dla zachowania równowagi. Nie pozwól, panno Twill, aby odwiodły cię od tego plotki iżarty. Składanie wymaga bystrego oka izręcznych dłoni– ty masz jedno idrugie. Inni zaakceptowali takie przeznaczenie. Ty także musisz to zrobić.
 Zaakceptowali przeznaczenie. Czy rzeczywiście? Amoże te słowa miały jedynie przekonać Ceony do bardziej ugodowego wyrzeknięcia się marzeń?
 Obserwowało ją dwoje magików: ztwarzy mag Aviosky jak zawsze nic się nie dało wyczytać, aw oczach maga Thane’a malowała się dziwna wesołość.
 Ceony zacisnęła usta. Wiedziała, że wkwestii magii może liczyć tylko na papier, iwolała już być Składaczem niż nieudacznikiem.
 Uniosła spoconą dłoń iprzycisnęła ją do leżącego na krześle arkusza. Zamknąwszy oczy izacisnąwszy zęby, wycedziła:
 –Materiale stworzony przez człowieka, wzywa cię twój twórca. Połącz się ze mną, tak jak będę połączona ztobą przez całe swoje życie, do dnia, wktórym umrę istanę się ziemią.
 Takie proste słowa, azałatwiały wszystko.
 Dłoń Ceony zrobiła się ciepła ifala gorąca przepłynęła przez jej ramię icałe ciało, po czym równie szybko zniknęła.
 Stało się.
 
  Rozdział 2


  –Sam moment związania uważam za mocno rozczarowujący– stwierdził mag Thane, zabierając zkrzesła sztalugi.– Chce je pani zatrzymać?


  Ceony kilka razy mrugnęła iprzyłożyła użytą do związania rękę do piersi.


  –Zatrzymać co?


  Potrząsnął trzymanym wdłoni arkuszem.


  –Dla niektórych ma to wartość sentymentalną.


  –Nie– odparła, być może odrobinę za ostro.


  Papierowy mag zdawał się tego nie zauważyć. Oparł arkusz ościanę, asztalugi położył na stole obok sterty papieru.


  Jako że na stole nie było miejsca, mag Aviosky przykucnęła iotworzyła na podłodze walizkę ztwardego plastiku, która wyszła spod rąk Politwórcy– maga, który pojawił się zaledwie przed trzydziestoma laty, po tym, jak gumowy mag odkrył plastik. Zwalizki wyjęła starannie złożony czerwony fartuch iczarny cylinder: strój praktykanta.


  Pomimo zaciśniętego żołądka ileżących ujej stóp podeptanych marzeń Ceony przyjęła ten strój zmilczącym szacunkiem.


  W przeciwieństwie do fartucha studenta fartuch praktykanta miał wdolnej połowie plisy, awokół kołnierza cienką szkarłatną lamówkę. Materiał zakrywał także więcej dekoltu. Wiązało się go na karku iw pasie, apo obu stronach miał dwie małe kieszonki wkształcie półksiężyców.


  Cylinder, sztywny ibłyszczący, stanowił oznakę doświadczenia. Studenci ich nie nosili. Mimo że droga, na którą wkroczyła Ceony, będzie wąska imało ekscytująca, przynajmniej fartuch icylinder przydawały jej wartości. Były dowodem, że coś osiągnęła, jako że ukończenie Tagis Praff, wdodatku wciągu jednego roku iz najlepszymi wynikami wgrupie, to nie byle co.


  –Dziękuję– rzekła, przyciskając fartuch do piersi.


  Nauczycielka uśmiechnęła się; był to tego rodzaju uśmiech, którym zawsze wszkole obdarzała Ceony. Uśmiech, dzięki któremu tak bardzo ją lubiła. Gdybym tylko mogła praktykować pod jej skrzydłami – pomyślała teraz. Wolałaby już zaczarowywać szkło niż papier.


  Mag Aviosky wyprostowała się, dość szybko kładąc kres tej myśli.


  –Odprowadzę się do drzwi– oświadczyła.– Chyba że masz jeszcze jednego papierowego sługę, który to zrobi.


  –Chętnie sam cię odprowadzę, Patrice. Panno Twill?– odparł zbłyskiem wesołości woczach mag Thane.


  –Ja… zostanę tutaj, jeśli nie ma pan nic przeciwko.


  Ceony miała przeczucie, że gdyby odprowadziła swoją opiekunkę do powozu, uciekłaby stąd ijuż nie wróciła. Ichoć myślała otym zniechęcią, wiedziała, że musi odczekać, aż jej nowa moc nieco okrzepnie, idopiero wtedy zastanowi się nad tym, jak się ztego wszystkiego wyplątać.


  Mag Thane skinął głową, następnie ponownie wręczył jej pogięty kawałek kartki, którą wcześniej kazał jej „wyczuć”. Ceony przyjęła go zkonsternacją. Po paru sekundach– czyli wtedy, kiedy magowie Thane iAviosky dotarli do drzwi biblioteki– uświadomiła sobie, że coś się wtym pergaminie zmieniło.


  Odwróciła go wdłoniach. Nie miał żadnych Złożeń, żadnego napisu, ale wtrudny do określenia sposób wydawał się inny. Oczywiście nadal był to papier– ośredniej grubości, taki jakiego używają artyści do tworzenia szkiców– ale gdy go dotykała, tuż pod skórą coś ją swędziało. Czy to skutek związania? Czy dlatego mag Thane nalegał, aby wcześnie dotknęła papieru, by teraz poczuła różnicę?


  Z lekką konsternacją Ceony odłożyła papier na krzesło iszybko podeszła do drzwi biblioteki. Wyjrzawszy na korytarz, zobaczyła na jego końcu magów Thane’a iAviosky rozmawiających oczymś zbyt cicho, aby to dosłyszała. Na paluszkach poszła za nimi izeszła cicho po schodach, uważając, aby nie nastąpić na skrzypiący dziewiąty stopień. Dojrzała, że mag Aviosky wkońcu wychodzi zdomu. Papierowy mag wyszedł za nią, nogą przytrzymywał uchylone drzwi. Rozmawiali oczymś ściszonymi głosami, więc Ceony podejrzewała naturalnie, że to coś, czego ma nie usłyszeć.


  Bezgłośnie przeszła przez korytarz, mierząc wzrokiem leżący blisko drzwi nieruchomy stosik papierowych kości Jonto. Nadal nie słyszała rozmowy swoich nauczycieli, ale nie śmiała jeszcze bardziej się zbliżyć.


  Zamiast tego przekręciła gałkę wdrzwiach gabinetu maga Thane’a iweszła do środka.


  W tym pomieszczeniu znajdowało się więcej poukładanych rupieci niż winnych, co było doskonale widoczne dzięki łukowatemu oknu, zktórego rozciągał się widok na zaczarowane ogrodzenie. Żółte papierowe zasłony wisiały po obu stronach okna, którego zzewnątrz już długo nie myto. Pod oknem mieściły się metalowe półki zksiążkami, teczkami iksięgami podobnymi do tej, którą mag Thane trzymał wcześniej wręce. Po bokach stały trzy regały zdrzewa cedrowego, każdy zczterema półkami pełnymi schludnych stosików papieru. Inne kartki zostały już Złożone– być może to takie wstępne Złożenia, aby zaoszczędzić czas. Podobno sporo czarów miało swój początek właśnie wtych Złożeniach wkształcie V. Ceony zakładała, że niemało czasu podczas swojej praktyki będzie musiała poświęcić na takie właśnie Składanie. Westchnęła.


  Drugie okno, tym razem kwadratowe, przesłaniało od zewnątrz jakieś pnącze. Przed nim wisiały różnorodne papierowe łańcuchy, niektóre ciasno poskładane zostrymi kątami, inne wykonane ztak dużych naddartych kółek, że zwykłe pociągnięcie wystarczyłoby, aby całość się rozpadła. Część łańcuchów była niebieska, część różowa, jeszcze inne były wielobarwne. Kolor oczywiście nie miał znaczenia. To akurat wiedziała dzięki kursowi zhistorii materiałów wTagis Praff.


  Na jasnozielonej wykładzinie dostrzegła niewielkie skrawki papieru. Albo mag Thane nie posprzątał tutaj, albo tuż przed jej przyjazdem pracował nad zaklęciem, którym zamierzał ją terroryzować. Ceony rozejrzała się za takim zaklęciem, ale wtym pokoju było tak wiele rzeczy, że pod stertami kartek ledwie widać było biurko. Ściany zkolei wwiększości pozostawały puste, zwyjątkiem oprawionego wramkę certyfikatu maga ikilku półek zteczkami wkącie za biurkiem.


  Ceony usłyszała, że drzwi wejściowe się zamykają, nie spieszyła się jednak. Przykucnęła ipodniosła zwykładziny skrawki papieru, po czym rozłożyła je wpalcach. Iznowu wyczuła pod skórą to subtelne, tajemnicze mrowienie. Ciekawe, co to za papier. Żaden skrawek nie był większy od jej paznokcia przy kciuku iwszystkie zdawały się nosić dziwne symetryczne wzory.


  Drzwi gabinetu otworzyły się.


  –Dobrze się pani bawi?– zapytał lekko mag Thane.


  Przynajmniej nie jest złośnikiem– pomyślała. Agłośno odpowiedziała:


  –Robił pan płatki śniegu.– Przyjrzała się papierowi wyciętemu wkształt wydłużonego serca.– Po tym właśnie zostały te resztki, prawda?


  Skinął głową, ana jego twarzy malował się spokój. Tylko wzielonych oczach widać było błysk.


  –Godna podziwu przenikliwość.


  Ceony wstała istrzepnęła brązową spódnicę do połowy łydki. Gdyby jego oczy nie błyszczały szczerością, gotowa by była pomyśleć, że zniej drwi. Cóż za dezorientujący człowiek.


  –Ceony.– Nauczyciel oparł się oframugę iskrzyżował ręce na piersi.– Zakładam, że mogę mówić do ciebie po imieniu.– Nie czekał na odpowiedź.– Składanie nie jest wcale takie nudne, jak zpewnością ci się wydaje. Może nie jest tak ekscytujące jak Wytapianie czy innowacyjne jak Politwórstwo, ale zdecydowanie wymaga kreatywności. Chcesz się przekonać?


  Ceony ściągnęła brwi ibardzo się starała nie mieć znudzonej miny. Bądź co bądź ma odbywać praktykę pod skrzydłami tego mężczyzny przez co najmniej dwa lata, oile nie dłużej. Dobrze by było, aby ją polubił. Przywołała więc na twarz uprzejmy uśmiech iruszyła wstronę drzwi.


  Papierowy mag wyszedł na korytarz, ale gdy Ceony przekraczała próg gabinetu, jej spojrzenie wyłapało na zagraconym biurku coś, co kazało jej się zatrzymać. Coś, na co wogóle nie zwróciłaby uwagi, gdyby ta koperta nie wyglądała jak część papeterii spoczywającej wbocznej kieszeni jej walizki.


  Cofnęła się iz metalowego uchwytu wypełnionego przeróżnymi listami ipocztówkami wyjęła brzoskwiniową kopertę, tym razem zbyt oszołomiona, aby poczuć mrowienie wopuszkach palców. Kopertę zaadresowano nie do maga Thane’a, lecz do Rady Magów… jej pismem. Adres był taki, anie inny, ponieważ jej darczyńca chciał pozostać anonimowy inie przyszedł jej do głowy żaden inny sposób na skontaktowanie się znim.


  Nie musiała otwierać listu, aby wiedzieć, co wnim napisano. Pamiętała go słowo wsłowo.


  Do mojego anonimowego darczyńcy,


  nie potrafię wyrazić swojej ogromnej wdzięczności za otrzymane od Pani/Pana stypendium, aczkolwiek nie wiem, komu konkretnie mogę ją okazać. Od dziecka marzyłam ozgłębianiu tajników magii, jednak zpowodu sytuacji finansowej mojej rodziny iswojego pecha jeszcze kilka dni temu byłam przekonana, że moje marzenie jest niemożliwe do spełnienia. Zprzyjemnością jednak donoszę, że oficjalnie stałam się studentką Szkoły Magów Tagis Praff izamierzam uczynić Panią/Pana dumnym, iukończyć ją wciągu jednego roku.


  Słowa nie są wstanie wyrazić mojej radości iwdzięczności, błagam jednak ocierpliwość. Możliwe, że życie moje imojej rodziny zmieniło się właśnie na lepsze. Dzięki pani/pańskiej hojności czuję, że mogę wszystko, że nic mnie teraz nie powstrzyma przed realizacją ambicji. Modlę się oto, aby pewnego dnia poznać Pani/Pana nazwisko iznaleźć jakiś sposób, by choć wniewielkim stopniu się zrewanżować.


  Szczerze oddana


  Ceony Maya Twill


  –To pan był… moim darczyńcą?– zapytała. Lekko kręciło jej się wgłowie.


  Mag Thane, który wyszedł już na korytarz, uniósł brew.


  Ceony odwróciła kopertę wdłoniach.


  –To mój list zpodziękowaniami.– Serce biło jej coraz szybciej. Poczuła, że na jej szyję wypełza rumieniec.– Moje stypendium. To… pan je ufundował.


  Mężczyzna jedynie przechylił głowę wlewo.


  –Czesne wtej szkole jest doprawdy koszmarne, prawda?


  –Dlaczego?– Przełknęła ślinę, aby powstrzymać głos od drżenia.– Dlaczego pan… mnie sponsorował?


  Od samego początku wiedziała, że do szkoły przygotowującej do praktykowania magii– wymóg dla wszystkich praktykantów– będzie mogła uczęszczać tylko, jeśli uzyska pomoc finansową. Pilnie się uczyła wszkole średniej ipo przyjęciu do Tagis Praff została nominowana do Akademickiej Nagrody Muellera, ale straciła stypendium bez słowa wyjaśnienia. Załamana spakowała się iszykowała do powrotu do Uxbridge, gdzie przez rok zamierzała pracować jako pokojówka, by zarobić na czesne wszkole gastronomicznej. Cztery dni przed wyjazdem otrzymała informację zTagis Praff dotyczącą propozycji stypendium wkwocie piętnastu tysięcy funtów, co wystarczało na pokrycie rocznego czesnego, kosztów podręczników izakwaterowania. Cud– żaden bank nie udzieliłby pożyczki na tak ogromną kwotę jakiejś tam dziewczynie zWhitechapel’s Mill Squats.


  Po otrzymaniu telegramu rozpłakała się. Dzień później napisała ten list.


  I to mag Thane– człowiek, którego poznała dopiero dziś rano iktórego zdążyła zaszufladkować jako szalonego czarodzieja– okazał się tym, kto dał jej te pieniądze, bez odsetek ani stopy zwrotu. Wdodatku anonimowo.


  Nauczyciel nie odpowiedział na jej pytanie. Zamiast tego rzucił:


  –Idziemy?


  I wykonał zamaszysty gest ręką. Gest zamykający temat. Gdyby chciał rozmawiać ojej stypendium, to przecież nie ukrywałby swojego nazwiska.


  Wstrząśnięta Ceony odłożyła list. Pocierając kark, wyszła za magiem na korytarz, anastępnie razem przecięli kuchnię ijadalnię. Dla niego temat może ibył zamknięty, ale ona tak tego nie zostawi. Na schodach zapytała:


  –Poprosił pan właśnie omnie?


  –Zapewniam cię, że twój przydział jest najprawdziwszym zbiegiem okoliczności. Ewentualnie oznaką poczucia humoru ze strony mag Aviosky. Oile można to określić mianem humoru. Mnie zawsze się ona wydaje raczej… cierpka.


  To dopiero zbieg okoliczności! Zbyt oszołomiona, aby coś odpowiedzieć, Ceony udała się za magiem Thane’em do biblioteki. Na podłodze leżał jej strój praktykanta. Założyła czerwony fartuch, ale cylinder sobie darowała. Zresztą nosiło się go raczej podczas wystąpień publicznych.


  Mag Thane wysunął krzesło ikazał jej na nim usiąść. Wziąwszy ze stołu sporo kartek, atakże coś, co wyglądało jak deska do krojenia, usiadł na zielonej wykładzinie. Długi płaszcz rozlał się wokół niego niemal jak spódnica.


  –J-ja mogę panu przynieść krzesło– zaoferowała się Ceony.


  Z jednej strony nadal była rozczarowana tym, że została Składaczem, zdrugiej jednak dziwnie się czuła, siedząc teraz przed magiem Thane’em iwiedząc, co dla niej zrobił, mimo że nie znała jego pobudek. Wiedząc, że ten list, który przepisywała cztery razy, trafił właśnie do niego. Żaden podręcznik ani zajęcia zetykiety nie wyjaśniały, wjaki sposób postępować wtakiej sytuacji.


  –Nie trzeba– odparł, pochylając się nad deską. Wyglądało na to, że nie przeszkadzają mu włosy wpadające do oczu czy długie rękawy nachodzące na dłonie.– Mam zasadę, aby nigdy nie Składać na kolanach.


  –Swoich czy czyichś?– zapytała bez namysłu.


  Mag Thane podniósł na nią wzrok idostrzegła wjego oczach błysk wesołości.


  –Wydaje mi się, że uznano by mnie za dziwaka, gdybym próbował Składać na czyichś kolanach, nie sądzisz?


  –Tak czy inaczej można by uznać pana za dziwaka.– Dopiero kiedy słowa te wypłynęły zjej ust, zdała sobie sprawę ztego, co powiedziała. Oblała się rumieńcem. Jej wyćwiczona złośliwość smakowała owiele lepiej, zanim Ceony dowiedziała się ofilantropijnym geście tego człowieka. Być może najlepszym sposobem na poradzenie sobie ztą sytuacją będzie zachowywanie się, jakby nic się nie stało. Tak powinno być najprościej.


  Pomogło to, że mag Thane się uśmiechnął, nim ponownie spuścił wzrok na deskę.


  –Wszystko składa się ze Złożeń– wyjaśnił, Składając kwadratowy arkusz pomarańczowego papieru na pół, apotem jeszcze raz na pół.– Ale to przecież wiesz. Sęk wtym, aby wykonać Złożenie wodpowiedni sposób. Wszystko musi być ułożone równiutko, inaczej zaklęcie nie zadziała. Tak samo jak nie da się zaczarować lustra, jeśli nie odbija obrazu perfekcyjnie.


  –Albo upiec kulebiaka, jeśli się nie ma odpowiednich składników– powiedziała cicho Ceony.


  Mag Thane jedynie kiwnął głową, ale dla niej ważna była nawet taka aprobata. Obserwowała, jak te przeciętnie wyglądające dłonie poruszają papierem, obracając go iprzekładając. Papier zginał się pod jego dotykiem niczym woda imag bez wysiłku sprawiał, że papier ulegał każdemu jego gestowi. Ceony przyglądała się tym wprawnym ruchom, starając się jak najwięcej zapamiętać.


  Mag Thane Złożył papier wcoś, co wyglądało jak latawiec, następnie otworzył go na kształt podłużnego diamentu. Nie było to szczególnie skomplikowane. Niemniej dopiero kiedy prawie skończył, dostrzegła wtym wszystkim ptaka. Nie takiego jak te, które wisiały wkuchni, ale takiego zdługą szyją iogonem oraz szerokimi, trójkątnymi, idealnie poskładanymi skrzydłami.


  Uniósł go na dłoni irzekł:


  –Oddychaj.


  Ceony wzięła wdech, ale to nie jej wydano to polecenie.


  Papierowy ptak potrząsnął głową ichoć nie miał nóg, podskoczył na dłoni maga Thane’a, następnie zatrzepotał pomarańczowymi skrzydłami iwzbił się wpowietrze. Przeleciał przez bibliotekę niemal tak, jak prawdziwy ptak. Ceony przyglądała się temu szeroko otwartymi oczami. Dwa razy okrążył pomieszczenie, po czym przycupnął na półce zksiążkami poświęconymi kaligrafii.


  Słyszała oczywiście oożywianiu, no iwidziała przecież Jonto, ale obserwowanie, jak dzieje się magia, było, cóż, magiczne. Nigdy dotąd nie widziała tego rodzaju zaklęcia. WTagis Praff nie nauczali żadni papierowi magowie. No azgodnie ztym, co mówiła mag Aviosky, wAnglii było zarejestrowanych jedynie dwunastu takich magów. Trzynastu, kiedy ona zakończy swoją praktykę. Ale nim tak się stanie, minie od dwóch do sześciu lat iCeony nadal niełatwo było wyobrazić sobie siebie jako prawdziwego Składacza.


  Bardzo jednak pragnęła praktykować magię, nawet tak prostą, jak ta.


  –I potrafi pan tak ze wszystkim?– zapytała.


  –Można korzystać zwyobraźni– odparł mag Thane– ale stworzenie czegoś zupełnie nowego jest czasochłonne. Trzeba odkryć, zjakimi zaklęciami sprawdza się Składanie, az jakimi nie.


  –Ile ich pan zna?


  Nauczyciel jedynie cicho się zaśmiał, jakby pytanie to było niedorzeczne. Wmiędzyczasie jego ręce wyprodukowały kolejne stworzenie, małą żabę zzielonego papieru. Nakazał jej:


  –Oddychaj.


  I żaba zeskoczyła na podłogę. Co jakiś czas nieruchomiała, obierała nowy kierunek idalej skakała. Ceony spodziewała się nawet, że wysunie długi język, aby zapolować na muchy, ale oczywiście to proste stworzenie go nie miało.


  –Jonto– rzekł mag Thane, Składając teraz arkusz białego pergaminu– okazał się szczególnie trudny. Kilka miesięcy trwało, nim go dopracowałem, zwłaszcza kręgosłup iżuchwę. Anatomia człowieka jest trochę bardziej skomplikowana, szczególnie jeśli chodzi ozdecydowanie, jakiego rodzaju Złożenia są odpowiednie na przykład dla stawu wramieniu. Ale choć jest wykonany ztysiąca sześciuset dziewięciu kawałków papieru, ożywia się jako całość. Uczyń coś całością, astanie się całością. To twoja pierwsza lekcja na dzisiaj.


  Jego dłonie znieruchomiały, prezentując jakąś grubą rybę. Płetwy piersiowe miały Złożenia podobne do tych upomarańczowego ptaka. Mag Thane szepnął coś do niej iwypuścił. Stworzenie poszybowało niczym prawdziwa ryba wwodzie, machając płetwą ogonową, aż wkońcu uderzyło wsufit– który, jak dostrzegła Ceony, pokryty był długimi kawałkami białego papieru, związanymi razem wprosty łańcuch. Biała ryba przegryzła łańcuch, rozwiązując tym samym węzeł.


  Ku zdumieniu Ceony zaczął padać śnieg. Wpowietrzu unosiły się chmury papierowych płatków, niektóre maleńkie jak paznokieć ukciuka, inne duże jak jej dłoń. Ceony wstała ze śmiechem zkrzesła iwyciągnęła rękę, aby złapać taki płatek. Zaskoczona przekonała się, że choć był zimny, nie roztopił się na jej dłoni. Poczuła jedynie łaskotanie.


  –Kiedy pan to zrobił?– zapytała, awydychane przez nią powietrze zamieniało się wparę, kiedy spod sufitu spadały kolejne płatki.– To musiało trwać… całe wieki.


  –Wcale nie wieki– odparł mężczyzna.– Zczasem nabiera się wprawy.– Nadal siedział na podłodze, zupełnie nieporuszony otaczającą go magią. No ale trudno, aby było inaczej, wkońcu sam to wszystko stworzył.– Mag Aviosky wspominała, że nie skakałaś zradości na wieść oswoim przydziale, iwcale ci się nie dziwię. Ale zabawa papierem ma swój urok, wiesz?


  Ceony wypuściła zdłoni płatek śniegu. Zastanawiała się, czy zrobił to wszystko specjalnie dla niej.


  Być może ten człowiek nie był jednak aż taki szalony. Amoże ona nauczy się doceniać jego szaleństwo.


  Gdy spadły ostatnie płatki, mag Thane wstał iz półki za sobą zdjął cienką książkę wtwardej oprawie. Gestem wskazał, aby Ceony ponownie usiadła na krześle. Tak zrobiła.


  Wręczył jej księgę. Na okładce widniały srebrna mysz isłowa Zuchwała ucieczka Pip. Jej umysł zarejestrował to subtelne mrowienie pod skórą. Ciekawe, czy wkońcu się do tego przyzwyczai.


  –Książka dla dzieci?– zapytała. Płatki śniegu miały przynajmniej wsobie jakąś majestatyczność.


  –Nie należę do osób, które marnują czas, Ceony– odparł. Jakby czytając jej wmyślach, zmierzył wzrokiem zaściełające wykładzinę płatki. Coś jej mówiło, że wolałby, aby upadły wschludnych rzędach, równiusieńko, no ale prawdziwy śnieg nigdy tak nie robił.– Czegoś cię nauczę. Potraktuj to jako pracę domową.


  Ceony się przygarbiła.


  –Pracę domową? Ale ja się jeszcze nawet nie…


  –Przeczytaj pierwszą stronę– rzucił.


  Zaciskając usta, otworzyła książkę na pierwszej stronie, na której widać było szarą myszkę przycupniętą na liściu. Obudziła się jej pamięć, szepcząc, że Ceony już widziała ten obrazek, iw końcu przypomniała sobie deszczowe popołudnie sprzed siedmiu laty, kiedy opiekowała się synkiem sąsiadki. Przez pół godziny płakał za mamą. Tamtą mocno podniszczoną książkę znalazła na jednej zpółek. Pamiętała, że czytała chłopcu. Przy stronie czwartej przestał płakać.


  Nie powiedziała nauczycielowi otym wspomnieniu.


  –Pewnego ranka myszka Pip wyszła, aby się trochę rozruszać, iprzekonała się, że zaraz obok jej norki leży złoty trójkącik sera– przeczytała. Gdy chciała przerzucić kartkę, mag Thane ją powstrzymał.


  –Dobrze. Ateraz przeczytaj to jeszcze raz.


  Ceony się zawahała.


  –Jeszcze raz?


  Wskazał na książkę.


  Tłumiąc westchnienie, przeczytała:


  –Pewnego ranka myszka Pip wyszła, aby się trochę…


  –Włóż wto nieco wysiłku, Ceony!– zaśmiał się mag Thane.– WPraff nie mieliście ożywiania historii?


  –Ja… nie.– Nie miała pojęcia, oco mu chodzi, izaczynała już czuć frustrację. Nie była przyzwyczajona do robienia czegoś źle dwa razy, wystarczyło jej wyjaśnić, co zrobiła źle za pierwszym razem.


  Skrzyżowawszy ręce na piersi, mag Thane oparł się ostół izapytał:


  –Na czym jest napisana ta historia?


  –Cóż to za pytanie?


  –Takie, na które powinnaś udzielić odpowiedzi.


  Ceony zmrużyła oczy. Choć wjego głosie słychać było nutkę nagany, sprawiał wrażenie rozluźnionego.


  –Oczywiście jest napisana na papierze.


  Mag pstryknął palcami.


  –Otóż to! Apapier to teraz twoje królestwo. Spraw więc, aby coś znaczył. Iuspokój się– dodał jakby po namyśle.


  Spłoniła się. Że też musiała mieć cerę, która zdradza każdą jej emocję. Odchrząknęła iprzeczytała ustęp powoli, starając się uspokoić.


  Mag Thane wskazał dłonią, aby zrobiła to po raz kolejny.


  Przełknęła ślinę, zamknęła oczy ispróbowała wrócić wmyślach do domu sąsiadki, do chłopca na jednym kolanie ijego ukochanej książeczki. Tak jakbyś to jemu czytała, pomyślała. Spraw, aby to coś „znaczyło”. Wtedy być może papierowy mag da jej spokój. Już trzy razy zdążyła zmienić zdanie co do jego poczytalności.


  –Pewnego ranka myszka Pip wyszła, aby się trochę rozruszać.– Przeczytała to zrównym przejęciem, jak siedem lat temu, kiedy próbowała uspokoić małego podopiecznego. – Iprzekonała się, że zaraz obok jej norki leży złoty trójkącik sera!


  –Wystarczy. Spójrz.


  Ceony podniosła wzrok imało nie upuściła książki.


  Oto wpowietrzu, niczym duch, siedziała mała szara myszka zporuszającym się noskiem. Za nią ciągnął się ogon przypominający zmęczonego robaka. Obok niego leżał złoty trójkącik sera, dokładnie tak, jak na ilustracji wksiążce. Cały ten obraz znajdował się na poziomie jej twarzy iwidziała przez niego regał po drugiej stronie.


  –C-co?– zachłysnęła się.– Ja to zrobiłam?


  –Mm-hm– zanucił mag Thane.– Jest łatwiej, kiedy się widzi obraz, taki jak wksiążkach zobrazkami, ale wkońcu nauczysz się czytać powieści iw razie ochoty samej odgrywać te sceny. Przyznaję, że jestem pod wrażeniem– sądziłem, że będę najpierw musiał dokonać prezentacji.


  Po raz kolejny oblała się rumieńcem. Wywołany przez nią obraz po chwili zniknął, tak jak to miały wzwyczaju robić wszystkie nieprzeczytane historie. Ceony zamknęła książkę izerknęła na swojego nowego nauczyciela.


  –To jest… niesamowite, ale przyznaję, że także płytkie. Estetycznie.


  –Ale również zabawne– upierał się.– Nie lekceważ wartości rozrywki, Ceony. Porządna rozrywka nigdy nie jest za darmo iwszyscy jej pragną. No dobrze, wobec tego jeszcze jedna sztuczka.– Mag wziął ze stołu kwadratowy arkusz jasnoszarego papieru izaczął go Składać, tym razem wdłoniach, nie na desce. Złożenia wydawały się względnie proste, kiedy jednak skończył, okazało się, że to dziwnie wyglądające, pozbawione wieczka pudełko na cztery jajka.


  Wyjął gdzieś zpłaszcza pióro izaczął pisać po pudełku. Ceony zwróciła uwagę, że jest leworęczny.


  –Co to jest?– zapytała. Wstała ipołożyła Zuchwałą ucieczkę Pip na krześle.


  Kącik jego ust lekko się uniósł.


  –Pudełko fortuny– odparł. Odwrócił je iuniósł trójkątne klapki.


  Ceony wspięła się na palce izajrzała magowi ponad ramieniem– zobaczyła, że na każdym Złożonym trójkącie rysuje jakiś symbol. Rozpoznała symbole fortuny, takie, które podczas karnawału rysuje się na kartach wkabinach wróżbiarzy.


  –Nie jestem wróżką– oświadczyła.


  –Teraz jesteś.– Ujął pudełko dwoma palcami. Przechylił je wprzód itył, aby pokazać Ceony lokalizację.– Pamiętaj, że jesteś zupełnie inną osobą niż przed godziną, Ceony. Do tej pory jedynie czytałaś omagii, teraz ją masz. Zaprzeczanie temu nie zapewni ci powrotu do zwyczajności.


  Kiwnęła głową, zastanawiając się nad tymi słowami.


  –No dobrze.– Oparł się zpowrotem ostół.– Powiedz mi, jak brzmi panieńskie nazwisko twojej matki.


  Ceony splatała irozplatała palce, no bo jeśli mag Thane rzeczywiście jest szalony, to zdradzenie tego może się okazać bardzo złym pomysłem. Na studiach miała okazję słyszeć owielu pradawnych zaklęciach zudziałem nazwisk iwiele razy ją ostrzegano przed ich mocą.


  Mag Thane podniósł wzrok znad pudełka.


  –Możesz mi zaufać, Ceony. Jeśli się martwisz, wiedz, że zPraff mógłbym otrzymać tę informację oraz dużo więcej twoich danych.


  –Bardzo to pocieszające– mruknęła, ale jednak się uśmiechnęła.– Philinger.


  Mag otworzył pudełko niczym usta, po czym zrobił to samo wdrugą stronę, czyniąc to tyle razy, ile liter miało nazwisko Philinger. Było dość popularne, więc nie popełnił błędu wjego pisowni.


  –No dobrze, ateraz data twoich urodzin.


  Powiedziała mu to, aon po raz kolejny otwierał izamykał panele pudełka.


  –Wybierz jakąś liczbę.


  –Trzynaście.


  –Nie większą niż osiem.


  Westchnęła.


  –Osiem.


  Mag Thane uniósł panel, aby odsłonić symbol, którego Ceony nie widziała. Zaczekał chwilę, po czym stwierdził:


  –Interesujące.


  –Co?– zapytała, próbując coś wypatrzeć, on jednak odsunął pudełko zlinii jej wzroku.


  –Oglądanie własnego losu przynosi pecha. Czego dzisiaj się uczy tych nowych praktykantów?– Zacmokał, aCeony nie miała pewności, czy żartuje, gdyż wzrok miał spuszczony, więc oczy nie mogły zdradzić jego sekretów.– Wygląda na to, że czeka cię niezła przygoda.


  Tak. Mieszkanie zpanem pod jednym dachem to zpewnością będzie „przygoda”– pomyślała. Taka, na którą nikt by nie miał ochoty. Niemniej część niej od razu pożałowała tej myśli. Ten człowiek przecież jej wżaden sposób osobiście nie obraził… na razie.


  –Tyle tylko widać?– zapytała.


  –Tyle tylko zobaczyłem.– Wręczył jej pudełko. Palce ją załaskotały; jej ciało po raz kolejny zarejestrowało to nowe, dokonane przez maga Thane’a związanie.


  –Wychwyciłaś to?– zapytał.


  –To, co pan zrobił?


  –Tak.


  –Tak.– Nie było to trudne.


  –Wobec tego śmiało.


  Ceony przytrzymała pudełko wpalcach.


  –Jak brzmi panieńskie nazwisko pańskiej matki?


  –Vladara. Przez jedno „r”.


  Ceony otwierała izamykała pudełko tak, jak to podpatrzyła umaga Thane’a, następnie poprosiła odatę urodzenia. Miała rację– trzydzieści lat, za miesiąc skończy trzydzieści jeden. Wkońcu mag Thane wybrał liczbę trzy.


  –Trójka przynosi pecha– rzuciła, unosząc klapkę.


  –Tylko Wytapiaczom– zripostował.


  Celowe czy nie, było to subtelne przypomnienie, że ona nigdy się nim nie stanie. Przygryzła wnętrze policzka, próbując zamaskować frustrację.


  Powitał ją wijący się symbol zporuszającą się głową. Nie znała go– miała pewność, że gdyby go wcześniej widziała, zapamiętałaby go. Nim zdążyła otworzyć usta, aby poprosić ojego wyjaśnienie, obraz stał się podwójny ido jej umysłu zakradła się dziwna postać: sylwetka kobiety, której także nie znała. Co jednak dziwne, do jej myśli wcisnęło się imię. Czy to było normalne?


  Opuściła pudełko izmrużyła oczy.


  –Kim jest Lira?


  Wyraz twarzy maga Thane’a nie uległ zmianie, ale Ceony gotowa była przysiąc, że na chwilę wjego oczach pojawiło się coś mrocznego. Pojawiło się izniknęło. Tyle że… nie były już one tak promienne, jak do tej pory. Być może przyczyniło się do tego zachodzące słońce za oknem biblioteki, ale wątpiła.


  Zastukał dwoma palcami wbrodę.


  –Interesujące.


  –Kim ona jest?


  –Znajomą.– Uśmiechnął się, ale jego spojrzenie pozostało poważne.– Uważam, że masz do tego wrodzony talent, Ceony, co jest korzystne dla nas obojga. Ćwicz ztym oraz zksiążką. Wsobotę chciałbym zobaczyć pełną iluzję. Atymczasem może się rozpakujesz?


  Papierowy mag nie powiedział nic więcej na temat pudełka. Zamiast tego podszedł do drzwi, wystawił głowę na korytarz izawołał:


  –Oddychaj!– Odczekał chwilę.– Jonto, mógłbyś przyjść na górę ipomóc mi ztym bałaganem?


  Ceony położyła pudełko na stole, zastanawiając się, czy określenie „bałagan” dotyczyło płatków śniegu czy niej.


  Rozdział 3


  Z Zuchwałą ucieczką Pip pod pachą Ceony pozbierała kilka płatków śniegu. Wtedy wdrzwiach pojawił się Jonto. Nadal lekko wytrącona zrównowagi obecnością żywego kościotrupa, bez względu na jego łagodną (i papierową) konstrukcję, przeprosiła iopuściła bibliotekę, zabierając ze sobą jeden znajmniejszych płatków śniegu. Do nauki.


  Nauczyciel zdążył już zniknąć wswoim pokoju, więc ona udała się do swojego. Położyła na stole książkę icylinder, po czym wciągnęła walizkę na łóżko.


  Zatrzaski otworzyły się zdwoma kliknięciami. Na samej górze leżał jej studencki zielony fartuch– dopakowała go na sam koniec, na wszelki wypadek. Odłożyła go na bok, po czym wyjęła zwalizki bluzki ispódnice. Strząsnęła każdą rzecz, próbując rozprostować materiał. Na szczęście papierowy mag zadbał oto, aby wszafie znajdowały się wieszaki.


  Kiedy zastanawiała się, gdzie, ulicha, umieści bieliznę ipistolet, jej myśli pomknęły nagle ku rewelacjom dotyczącym jej stypendium. Piętnaście tysięcy funtów. Gdzie by dziś była, gdyby nie te pieniądze? Szorowałaby podłogę wdomu jakiegoś arystokraty, licząc, że uda jej się zaoszczędzić wystarczająco pieniędzy, by zapisać się do szkoły gastronomicznej?


  No idlaczego wogóle mag Thane dał jej te pieniądze? Na pewno nie miała go okazji wcześniej poznać– zapamiętałaby, gdyby było inaczej. Ceony trudno było uwierzyć, że została wybrana ot tak dzięki dobrym ocenom, co zdawał się sugerować.


  A może jednak?


  Cóż za człowiekiem był mag Thane, skoro przekazał tak wielką kwotę na rzecz osoby kompletnie nieznajomej, októrej wcale nie wiedział, że zjawi się uniego na praktyce?


  Gdy wróciła do rozpakowywania walizki, zaczęła się zastanawiać, ile musi zarabiać mag. Najwyraźniej niemało, chyba że mag Thane zbierał pieniądze na wzór wszystkich innych bibelotów wswoim domu. Ceony miała nadzieję, że kwota ta jest imponująca, wprzeciwnym razie czułaby potworne wyrzuty sumienia.


  Na razie jednak odsunęła od siebie te myśli iskupiła się na tym, co miała do zrobienia. Sięgnęła do walizki, wktórej pozostały kosmetyki do makijażu, spinki, pamiętniki oraz karta biblioteczna, zktórej tutaj nie będzie miała żadnego pożytku, iwtedy jej myśli ponownie zboczyły na inny kurs. Jej dłoń zatrzymała się na wciśniętej pod bieliznę turkusowej obroży dla psa. Wyjęła ją iprzesunęła kciukiem po postrzępionych końcach. Wczoraj zdjęła ją Bizzy, aterierkę przekazała swojej matce– wiedziała, że dobrze się nią zaopiekuje.


  Ceony westchnęła. Ten psiak był przez ostatnie lata jej najlepszym przyjacielem, zwłaszcza wSzkole Magów Tagis Praff. Jeśli chciało się ukończyć naukę wzałożonym przez siebie terminie, nie było czasu na przyjaźnie. Ale Bizzy nie miała pracy domowej izawsze ochoczo czekała na Ceony za drzwiami jej pokoju wdormitorium. To czyniło zniej przyjaciółkę najlepszą zmożliwych.


  –Masz psa? Albo bardzo dużego kota?


  Serce na chwilę jej zamarło. Odwróciła się izatrzasnęła wieko walizki, aby ukryć bieliznę ibroń. Wdrzwiach stał mag Thane znaręczem książek. Powinna je była zamknąć.


  Ceony zacisnęła dłoń na obroży.


  –Miałam. Mieszkał ze mną wszkole, ale mag Aviosky powiedziała mi, że zpowodu pańskich alergii nie mogę go zabrać ze sobą.


  Pokiwał powoli głową.


  –Nigdy nie przepadałem za zwierzętami domowymi, nawet jako mały chłopiec. Wolałem pszczoły.


  –Pszczoły?


  Spojrzał na nią takim wzrokiem, jakby tego typu preferencje były czymś najzupełniej normalnym. No ijak to on nie rozwinął tematu.


  –Mogę wejść?– zapytał.


  Ceony kiwnęła głową.


  Mag Thane wszedł do pokoju ipołożył na stole stos książek. Wzdrygnęła się– obawa, że to dla niej, była słuszna.


  –Trochę lektury, kiedy już zmęczy cię Pip.– Poklepał ręką stos.


  Ceony nachyliła się iodczytała tytuły: Astrologia dla młodych, Anatomia człowieka tom I, Przewodnik po pirotechnice Marcusa Watersa, Teorie lotnictwa iSpokój dla ducha: otao. Zkażdym kolejnym tytułem usta Ceony rozchylały się nieco szerzej.


  –Ale żadna ztych książek nie ma nic wspólnego zpapierem– oświadczyła.


  –Mmm, rozumiem, dlaczego przyjęto cię do Tagis Praff– zaśmiał się. Ceony spiorunowała go wzrokiem, mag Thane ciągnął jednak niezrażony: – Papier to coś więcej niż drewno przepuszczone przez rębak, Ceony. Te pozycje przydadzą ci się podczas lekcji.– Postukał się wbrodę izerknął wokno.– Jesteś głodna?


  Odłożyła obrożę Bizzy.


  –Nieszczególnie. Zjadłam wpowozie.


  –Wobec tego zostawię ci na kuchence coś na później.– Wyszedł na korytarz.– Odpocznij sobie!– zawołał izaczął wycofywać się zpokoju.– Na jutro zaplanowałem ci mnóstwo zajęć. Nie chcemy, aby ta wasza etyka pracy zTagis Praff poszła na zmarnowanie!


  Ceony zerknęła na leżące na stole książki, zastanawiając się, jakiego rodzaju zajęcia przygotował dla niej papierowy mag. Zdarzało jej się słyszeć, że wielu magów podczas pierwszego roku zmusza swoich praktykantów do pracy fizycznej, aby nauczyć ich pokory albo może ich złamać. Modliła się, aby wtym przypadku było inaczej. Aczkolwiek patrząc na objętość tych książek, nie zdziwiłaby się, gdyby mag Thane planował najpierw ją złamać na poziomie mentalnym. Przynajmniej mogła mieć pewność, że do jej obowiązków nie będzie należało pielenie– wogrodzie przed domem nie widziała ani jednego żywego kwiatu.


  Ceony rozpakowała resztę swoich rzeczy, układając je na półkach wykutych wścianie obok łóżka. Bieliznę ipistolet postanowiła zostawić wwalizce, którą wsunęła pod łóżko. Słońce powoli chyliło się ku zachodowi. Będzie musiała kupić sobie do pokoju jakiś zegar, oile mag Thane przyzna jej jakąś płacę. Rano chciała go oto zapytać.


  Usiadła na łóżku, otworzyła podniszczoną Astrologię dla młodych iprzebiegła wzrokiem cztery pierwsze rozdziały, następnie przejrzała wykresy wAnatomii człowieka, odczytując podpisy pod obrazkami przedstawiającymi płuca, nerki, serca iwątroby. Leżąc zTeoriami lotnictwa na brzuchu, dumała opapierowym śniegu, aż odpłynęła wpłytki sen, wktórym śniła ozaczarowanych armatach itych wszystkich zaklęciach, które by poznała, gdyby tylko mag Aviosky pozwoliła jej zostać Wytapiaczem.
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  Ceony nie potrafiła sobie przypomnieć, co ją obudziło. Być może śniło jej się, że spada– koszmar ten nawiedzał ją co najmniej raz na dwa tygodnie, odkąd jako jedenastolatka spadła zjabłkowitej klaczy. Słońce zdążyło się już zupełnie skryć za horyzontem. Gdyby przycisnęła nos do szyby, udałoby jej się wypatrzeć fragment księżyca. Rzeczywiście było późno– najpewniej minęła już północ.


  Zaburczało jej wbrzuchu. Potarła oczy, przeganiając znich sen, wstała ipoprawiła spódnicę. Na nowo zaplotła także włosy wwarkocz nad lewym uchem, choć przecież itak nikt by nie zobaczył jej potarganej fryzury. Przecież wtym domu mieszkał tylko mag Thane ijego ożywiony kamerdyner kościotrup.


  Ze świecą wdłoni zeszła do kuchni. Dziwnie się czuła, chodząc po domu wkompletnych ciemnościach, jako że na korytarzach Tagis Praff zawsze świeciły te nowe elektryczne żarówki, ewentualnie lampiony zapalone przez maga ognia. Na kuchence rzeczywiście stały rondel imiska. Wrondlu znajdował się lekko zeschnięty ryż, aw misce coś, co wyglądało na konserwowanego tuńczyka. Pokręciła głową. Czy tym właśnie żywił się mag Thane, czy też serwował to swoim gościom? Bo jeśli ryż ituńczyk stanowiły posiłek dla gości, Ceony nie potrafiła sobie wyobrazić, co ten człowiek jada wpojedynkę. Być może nauczycielka przysłała ją tutaj wyłącznie po to, aby mieć pewność, że najbardziej osobliwy papierowy mag wAnglii nie umrze zgłodu, przez co zamiast dwunastu zostanie ich tylko jedenastu. Jutro będzie musiała zrobić przegląd szafek, aby się przekonać, jak wyglądają zapasy jej gospodarza.


  Na razie jednak znalazła jakąś miskę iprzełożyła do niej trochę ryżu. Tuńczyka sobie darowała. Kiedy zrobiła dwa kroki wstronę swojego pokoju, coś usłyszała. Coś cichego, być może zamykającą się szufladę. Zaciekawiona włożyła do ust łyżkę ryżu, na paluszkach przeszła przez kuchnię ijadalnię iwtedy dostrzegła na korytarzu smugę światła dochodzącą spod drzwi po jej prawej stronie. Gabinet.


  Przełknęła kolejną łyżkę ryżu. Jakiego rodzaju hobby sprawiało, że ten człowiek nie spał otak późnej porze? Na myśl otym, że może się zajmować mroczną magią, niemal się roześmiała. Ceony trudno było sobie wyobrazić, aby mag Thane, niezależnie od poziomu jego szaleństwa, parał się czymś szemranym albo Wycinaniem, zakazaną magią wykorzystującą jako swój kanał ludzkie ciało.


  Włoski na karku stanęły jej dęba, kiedy przypomniała sobie, co mag Phillips, jej nauczyciel historii magii, mówił oWycinaniu: Magię materialną można naturalnie praktykować wyłącznie za pomocą materiałów stworzonych przez człowieka, ale ktoś wiele, wiele lat temu uznał, że skoro ludzie płodzą ludzi, to oni także są stworzeni przez człowieka, no itak wyglądał początek mrocznej magii. Ateraz otwórzcie podręczniki na stronie dwudziestej szóstej…


  Położyła dłoń na karku. Obecnie to były tylko historie opowiadane przy ognisku ina zajęciach historii wTagis Praff. Poza tym Ceony widziała, jak mag Thane praktykuje magię papieru, co oznaczało, że nie może być Wycinaczem.


  Szła powoli korytarzem, zaraz przy ścianie, ciesząc się, że deski nie skrzypią aninie zdradzają jej obecności. Gdy zbliżyła się do gabinetu, do jej uszu dobiegło ciche nucenie. Nie znała tej melodii. Wydawała się jej taka jakaś… obca.


  Papierowy mag zostawił lekko uchylone drzwi. Ceony pchnęła je delikatnie palcem wskazującym na tyle, aby zajrzeć do środka.


  Pracował odwrócony plecami do drzwi przy wąskim stole tuż obok biurka. Przy jego prawym łokciu leżał stosik białego papieru standardowej wielkości, adługi płaszcz wkolorze indygo przewieszony był przez oparcie krzesła. Nie przestając nucić, mag wziął ze stosika arkusz papieru iZłożył go. Ceony tego nie widziała. Co on tworzył, wdodatku grubo po północy?


  Bezszelestnie wycofała się do jadalni. Nie lubiła tajemnic, ana pewno nie tych, do których jej nie dopuszczono. Być może rankiem skonfrontuje to zmagiem Thane’em. Amoże nie.


  [image: ornament]


  W końcu mag Thane musiał pójść spać, bo kiedy Ceony dokładnie minutę po ósmej zeszła na dół, aby przejrzeć szafki, gabinet był pusty.


  Założyła swój fartuch praktykanta, awłosy splotła wwarkocz, ale dzisiaj także nie zawracała sobie głowy podkreślaniem oczu kreską czy różowieniem policzków, co ostatnio tak bardzo zyskiwało na popularności. Nie było ku temu powodu– no bo na kim miała wywrzeć wrażenie? Wysunęła spod stołu krzesło, weszła na nie iprzejrzała zawartość wszystkich szafek. Kuchnia okazała się całkiem dobrze zaopatrzona. Mag Thane miał na przykład wszystkie składniki do upieczenia czekoladowego ciasta, aczkolwiek większość była nieotwarta. Pod zlewem Ceony znalazła wielki worek ryżu, wchlebaku na wpół zjedzony bochenek, aw lodówce, która stała blisko tylnych drzwi, jajka iróżne mięsiwa. Wlodówce znajdowało się także kilka garści papierowego konfetti. Ciekawiło ją, skąd się tam wzięło iczy to może część jakiegoś zaklęcia. Strzepnęła je zbekonu iwyjęła zlodówki także pudełko jajek, kawałek cheddara ifenkuł.


  Zdążyła postawić na kuchence patelnię, kiedy od strony schodów dobiegł ją przedziwny dźwięk, coś jakby dyszenie, oraz odgłos uderzającego odrewno papieru. Pomyślawszy oJonto, wobronnym geście uniosła łopatkę. Kiedy jednak prowadzące na schody drzwi uchyliły się, wyłoniło się zza nich coś znacznie mniejszego.


  Ceony wciągnęła głośno powietrze. Oto wprogu stał papierowy pies merdający krótkim papierowym ogonem.


  Jego ciało składało się zmnóstwa kawałków papieru łączących się niemal niezauważalnie od głowy aż do ogona. Psiak nie miał oczu, ale nos owszem, jak również wyraźny pyszczek, który otworzył się iwydał przedziwne szczeknięcie. Wyglądał jak skrzyżowanie labradora zterierem isięgał kolan Ceony.


  Zaszczekawszy raz jeszcze, podbiegł do niej izaczął wąchać jej buty.


  Z dreszczem, który przebiegł jej wzdłuż kręgosłupa, odłożyła łopatkę, zrzucając przy tym fenkuł na ziemię. Kucnęła ipogłaskała psa po głowie. Wydała się zaskakująco twarda, no ioczywiście poczuła łaskotanie wopuszkach palców, niemal tak, jakby głaskała prawdziwe futro.


  –Witaj, psiaku!– rzuciła, apiesek podskoczył iwsparł się przednimi łapami ojej kolana, po czym polizał ją suchym papierowym językiem. Ceony zaśmiała się ipodrapała go za uszami. Dyszał zzadowolenia.– Skąd się wziąłeś?


  Drzwi ponownie się otworzyły, obwieszczając pojawienie się maga Thane’a. Wyglądał na nieco zmęczonego inadal miał na sobie ciemny płaszcz.


  –Ten nie przyprawi mnie owysypkę– oświadczył zuśmiechem.– To nie to samo, ale pomyślałem, że na razie będzie musiał wystarczyć.


  Z szeroko otwartymi oczami Ceony powoli wstała. Papierowy pies zaszczekał cicho iszturchnął ją nosem wkostki.


  –Pan to zrobił?– zapytała, czując ucisk wklatce piersiowej.– Tym… tym się pan zajmował wnocy?


  Podrapał się po głowie.


  –Obudziłem cię? Przepraszam. Zdążyłem zapomnieć, jak to jest mieszkać zkimś wjednym domu.


  Zapomnieć? Możliwe, że przed nią mag Thane miał innego praktykanta, oile oto właśnie mu chodziło. Wsumie nie przyszło jej do głowy, aby zapytać mentorkę ojego poprzednich wychowanków. Iteraz także oto nie zapytała. Nie, kiedy jej kostki obwąchiwał ten cudowny psiak.


  On zrobił go dla niej. Zpowodu Bizzy.


  Przeniosła spojrzenie zmaga Thane’a na psa, apotem znowu na maga. Uszczypnęła się wramię, żeby się nie rozpłakać.


  –Dziękuję panu– powiedziała, być może zbyt cicho.– To… to wiele dla mnie znaczy. Nie musiał pan… dziękuję.– Wzięła do ręki łopatkę.– Ma pan ochotę na śniadanie? Właśnie miałam usmażyć…


  –Widzę, że zjawiłem się na czas– wtrącił mag Thane, ale wtym momencie coś na schodach odwróciło jego uwagę.– Przepraszam na chwilę.


  Ceony wróciła do lodówki po więcej jajek. Za nią podreptał papierowy pies, obwąchując po drodze podłogę. Obserwowała, jak papierowe stawy poruszają się niczym dobrze zgrana całość– awięc to właśnie miał na myśli mag Thane.


  Podniosła zziemi fenkuł.


  –Chyba nazwę cię Fenkuł– rzekła do pieska, umieszczając jajka wkieszonkach fartucha.– Może to imię lepsze by było dla kota, ale skoro nie jesteś prawdziwym psem… cóż, pasuje ci ono.


  Fenkuł przechylił głowę, nie do końca rozumiejąc, oco chodzi.


  [image: ornament]


  Mag Thane zjadł śniadanie wswoim gabinecie, gdzie na biurku powykładał mnóstwo książek inotatników. Ceony aż do lunchu ćwiczyła czytanie połączone ziluzją– potrafiła już sprawić, że trzy zczternastu stron tworzyły się wpowietrzu wokół niej, aFenkuł próbował gonić mysz za każdym razem, kiedy się pojawiała. Psiak dość mocno ją rozpraszał, ale jej to wogóle nie przeszkadzało. Zawiesiła mu nawet na szyi starą obrożę Bizzy. Pasowała idealnie.


  Tuż po dwunastej mag Thane zawołał ją do biblioteki, aby pokazać jej leżące na stole różne rodzaje papieru i wyjaśnić przy tym znaczenie kryjące się wich grubości iziarnistości. Sprawiał wrażenie lekko zdenerwowanego ico rusz się powtarzał, ale Ceony nie zwracała mu na to uwagi. Czuła ulgę, że nie wyznaczył jej pracy fizycznej. Ichoć myśl otego typu zadaniach nie drażniła jej tak jak wczoraj, przekonała się, że jest niemal wdzięczna za tę lekcję. To, czego nauczył ją mag Thane, zaczęło się wpisywać się wtę część niej, która pragnęła wiedzieć. Ceony przyłapała się na tym, że bacznie słucha wykładu maga, akiedy na końcu lekcji wyrecytowała mu specyfikację poszczególnych rodzajów papieru, uśmiechnęła się promiennie, gdy ją pochwalił.


  –Bardzo dobrze.– Wyjrzał przez okno i patrzył za szybą na coś, czego ona nie dostrzegała.


  –Coś pana gryzie?– zapytała wkońcu, kiedy odłożył arkusze na niewłaściwe stosiki. Przełożyła je na odpowiednie miejsca, pilnując, aby leżały równo.


  –Hm?


  –Coś pana gryzie?– zapytała.– Mam wrażenie, że cały dzień błądzi gdzieś pan myślami.


  Chyba że popołudniami zawsze się tak zachowywał. Za krótko go znała, aby mieć porównanie. Była jednak pewna, że to nie objaw szaleństwa.


  –Na to wygląda– odparł po długim namyśle. Zamrugał, wracając do teraźniejszości.– Sporo mam na głowie, nowego praktykanta iw ogóle.


  –Jestem pana pierwszym praktykantem?


  –Drugim ipół.


  –Pół?– zapytała Ceony.– Jak można mieć pół praktykanta?


  –Ostatni nie wytrzymał do końca– wyjaśnił, wsumie niczego nie wyjaśniając.


  Do końca? Ceony zdjął strach. Przytrafił mu się jakiś wypadek? Zrezygnował? Został zwolniony? Czy magowie często zwalniali swoich praktykantów?


  Przygryzła wnętrze policzka. Mag Thane na pewno jej nie zwolni. Za bardzo potrzebowano papierowych magów, aby utracić jakiegokolwiek przyszłego Składacza, aona już przecież związała się zpapierem.


  Aż do teraz nie zastanawiała się nad bezpieczeństwem swojego położenia. Poczuła ściskanie wżołądku. Tak ciężko pracowała, aby znaleźć się wtym miejscu, nawet jeśli miała zostać Składaczem, anie Wytapiaczem.


  Przez chwilę przed jej oczami tańczyły gwiazdy, kiedy przypomniała sobie wypadek samochodowy, poczuła woń spalonej cebuli, gdy pani Appleton nakrzyczała na nią za to, że rozlała tamto wino…


  Zamrugała, odsuwając od siebie te wspomnienia. Ta praktyka nie była kolejną posadą; gdyby została odprawiona, nie będzie już powrotu. Byłaby związana zpapierem itylko papierem, amimo to zgodnie zprawem nie wolno by jej było praktykować tej magii.


  –Masz minę, jakbyś zjadła coś kwaśnego– stwierdził mag Thane, biorąc ze stosika leżącego tuż obok telegrafu gruby arkusz papieru wkolorze popielatym.


  –Myślałam jedynie otym, jaką stratą byłoby związanie się zczymś, apotem zrezygnowanie.


  –Zgadzam się ztobą. No dobrze, ateraz pokażę ci kilka podstawowych Złożeń. Chyba że już to przerabiałaś wPraff?


  Ceony pokręciła przecząco głową.


  Papierowy mag usiadł na podłodze razem ze swoją deską, po czym położył na niej kwadratowy arkusz.


  –Sprawdźmy, jak jest uciebie zbystrością, Ceony– rzucił.


  A więc to było wyzwanie.


  Skoncentrowała się. Papierowy mag Złożył arkusz od rogu do rogu tak, że tworzył trójkąt. Gruby pergamin wogóle się nie odginał.


  –To jest Złożenie połówkowe: jest nim każde Złożenie, które zkwadratu tworzy trójkąt. Ato jest Złożenie pełne.– Raz jeszcze Złożył papier na pół.– Pełne jest każde Złożenie, które trójkąt przekształca wmniejszy trójkąt.


  Ceony kiwnęła głową. Wczoraj wykorzystał dwa ztych Złożeń, kiedy tworzył papierowego ptaka. Następnie zmienił je wdrugi kwadrat, apotem wlatawiec. Kazał jej powtórzyć Złożenia iich nazwy, podkreślając jednocześnie, że aby zadziałała magia, krawędzie papieru muszą leżeć widealnej linii. Apotem jego spojrzenie znowu stało się nieobecne, tracąc sporo swojego blasku.


  –Zaczniemy od animacji– oświadczył, ponownie wyglądając przez okno.– Wten sposób dobrze się uczy Złożeń.


  –Mogę to teraz porobić– odezwała się Ceony– jeśli pan musi się zająć czymś innym.


  Mimo wszystko miała nadzieję, że zostanie, aby ją uczyć.


  Cóż za niemądra myśl.


  Mag Thane kiwnął głową iwstał, adługi płaszcz otarł mu się onogi. Ceony doznała głębokiego rozczarowania. Kiedy zniknął na korytarzu, przydreptał do niej Fenkuł. Trzy razy się obrócił, by wkońcu położyć się izasnąć. Coś jej jednak mówiło, że pies wykonany zpapieru nie jest wstanie się zmęczyć. Możliwe, że to wszystko kwestia odpowiedniego zaklęcia.


  Trzymając wrękach Złożenia połówkowe ipełne, wpatrywała się wotwarte drzwi, ajej myśli biegły ku magowi Thane’owi. Poczuła ukłucie wyrzutów sumienia, kiedy przypomniała sobie jego pracę do późna nad stworzeniem dla niej Fenkuła. Ale to przecież nie mogło być źródłem jego… mentalnej nieobecności. Aona, Ceony, zachowywała się bardzo dobrze. Przynajmniej dzisiaj.


  Choć jej umysł znał te Złożenia, ćwiczyła tak długo, aż jej dłonie także je zapamiętały. Następnie udała się do kuchni. Wyjęła zszafek przyprawy irecytowała pod nosem Zuchwałą ucieczkę Pip, testując różne modulacje głosu, które mogłyby przywołać do życia obrazy ze strony czwartej. Postawiła na kuchence garnek zwodą na makaron, po czym umyła rondel zwczorajszego wieczora ijego także postawiła na ogniu. Roztopiła masło idodała mąkę oraz mleko– stanowiło to bazę białego sosu, do którego doda jeszcze cytrynę iczosnek. Będzie świetnie pasował do kurczaka, którego widziała wlodówce. Kiedy nigdzie nie mogła znaleźć cytryny, zdecydowała się na pomidory ibazylię. Każdy lubił takie połączenie, askoro mag Thane miał te produkty wswojej kuchni, mogła mieć pewność, że on także– iże są dla niego bezpieczne. Ceony miała już okazję zauważyć, że ludzie zjednym typem alergii często miewają także inne. Kiepsko zaczęła swoją praktykę, awysypka jeszcze by wszystko pogorszyła.


  Kiedy kurczak był prawie gotowy, chleb pokrojony, asos wymieszany zmakaronem, zgabinetu wyłonił się mag Thane.


  –Muszę ci zlecać więcej zadań, skoro masz na to czas– stwierdził, kiedy Ceony zajrzała do dochodzącego wpiekarniku kurczaka.– Myślę, że odkąd mieszkam wtym domu, nie roznosiły się po nim takie zapachy.


  Powstrzymując uśmiech, założyła za ucho luźne pasmo włosów.


  –Chciałam panu podziękować za wszystko. Iprzeprosić za swoje wczorajsze zachowanie. Nie byłam do końca sobą.


  –To nie jest konieczne.– Wjego oczach malowało się zaciekawienie.


  –Zaraz wszystko będzie gotowe.– Próbowała zlokalizować wszafce zieloną miskę, którą wcześniej widziała. Stała na najwyższej półce, więc Ceony wspięła się na blat, aby ją zdjąć.– Nakryłam już do stołu, więc może pan usiąść.


  Mężczyzna uśmiechnął się. Tak jakby. Iuśmiech ten dotarł także do jego oczu.


  –Dobrze. Dziękuję. Ale potem dam ci do przeczytania sporo materiału, no idwieście arkuszy do Złożenia.


  Ceony przełożyła makaron do ceramicznej miski ipostawiła ją na stole, następnie na dużym talerzu ostrożnie ułożyła kurczaka ipieczone warzywa– mag Thane nie miał żadnego półmiska do serwowania– ipostawiła go przed nim. Nic nie powiedział, ale uniesiona brew sugerowała, że jest pod wrażeniem. Aprzynajmniej taką miała nadzieję. Mogło to także oznaczać, iż mag przeznaczył tego kurczaka na jakąś inną okazję inie był zadowolony, że Ceony upiekła go bez pytania ozgodę. Jeśli tak właśnie było, liczyła, że smak potrawy złagodzi wszelką niechęć.


  Zajęła miejsce po drugiej stronie kwadratowego stołu, ale chwilę później wstała izapytała:


  –Umie pan kroić kurczaka?


  –Z tego, co mi wiadomo, potrafi to Jonto.


  Ceony zbladła. Woczach maga dostrzegła wesołość. Czy to był żart?


  Tak czy inaczej, wzięła nóż iwidelec isama zaczęła kroić mięso. Zebrała się na odwagę izapytała:


  –Zastanawiałam się także, czy moja praktyka zakłada jakieś uposażenie albo pensję.


  Nauczyciel zaśmiał się– był to cichy śmiech, który nie pochodził zklatki piersiowej ani gardła, ale skądś pomiędzy.


  –Ach, rozumiem. Sprawa się komplikuje.


  Ceony oblała się rumieńcem.


  –Nie, to, co wcześniej powiedziałam, było szczere, naprawdę. Ale ludzie powinni rozmawiać ze sobą przy kolacji, zwłaszcza jeśli mają mieszkać pod jednym dachem, no ipomyślałam, że moje uposażenie to temat jak każdy inny.


  –O wysokości uposażenia decyduje rada szkoły– powiedział mag Thane, nakładając sobie na talerz makaron zsosem pomidorowo-bazyliowym.– Więc owszem, masz je. Dziesięć funtów na miesiąc plus to, co zdecyduję się zapłacić ci dodatkowo.


  Dziesięć funtów? Skupiła się na nakładaniu jedzenia na swój talerz, aby ukryć zaskoczenie. To więcej, niż sądziła. Przy odpowiednim gospodarowaniu tymi pieniędzmi połowę będzie mogła posyłać do domu.


  Podniosła wzrok na papierowego maga.


  –A… ile będzie mi pan płacił dodatkowo?


  Mag Thane wziął do ręki widelec.


  –Nie pozwolę, abyś umarła zgłodu, jeśli tym właśnie się martwisz.


  Ceony pomyślała owczorajszym ryżu ituńczyku ijuż-już miała zrobić uwagę ośmierci głodowej, ugryzła się jednak wjęzyk iusiadła. Nie wyglądało na to, aby papierowy mag zamierzał odmówić przed jedzeniem modlitwę, aże sama rzadko to robiła, po prostu odkroiła sobie kawałek kurczaka.


  Mag Thane nabił na widelec makaron ipodniósł go do ust. Po jednym kęsie oczy mu się rozpromieniły.


  –Gdybym nie był obecny na naszej lekcji, rzekłbym, że udało ci się zaczarować makaron– oświadczył.


  Ceony się uśmiechnęła.


  –Smakuje panu?


  Pokiwał głową inałożył na widelec kolejny kęs.


  –Smakuje równie dobrze, jak pachnie. To oznaka osoby gruntownie wykształconej. Powinienem ci pogratulować.


  –Wykształcenia czy makaronu?


  W jego oczach tańczyło światło. Nie odpowiedział.


  Ceony posmakowała kurczaka ina szczęście nie okazał się za suchy. Po chwili mag Thane rzekł:


  –Najstarsza zczwórki.


  –Dwie siostry, jeden brat. Apan ma dużą rodzinę? Sprawia pan wrażenie kogoś, kto cierpiał na urodzaj sióstr.


  –Cierpiałem na urodzaj wielu osób, ale akurat nie sióstr. Jestem jedynakiem.


  To wiele wyjaśnia – pomyślała.


  Kolejnych kilka sekund upłynęło wciszy. Nie chcąc, aby ta cisza się przedłużała, Ceony zapytała:


  –Kiedy robi pan zakupy spożywcze?


  Spojrzał na nią.


  –Kiedy kończą mi się zapasy. Nie cierpię zakupów.


  –Dlaczego?


  Opuścił widelec iwsparł brodę na dłoni.


  –Wymaga to udania się do miasta– oświadczył.– Apoza tym jest gorąco.


  Ceony odkroiła sobie kolejny kawałek mięsa.


  –Ma pan tendencję do piegów?


  Zaśmiał się.


  –Ciekawy kierunek przybiera ta rozmowa.


  –Chodzi mi oto, że mogłabym zrozumieć niechęć do wychodzenia na dwór, gdyby wyskakiwały panu piegi.– Zerknęła na swoje piegowate dłonie. Wyglądały tak od marca do października.


  –Nie mam piegów– rzekł. Najwyraźniej dostrzegł jej ściągnięte brwi.– Inie ma wnich nic złego, Ceony. Kto chciałby wyglądać jak każda inna osoba?


  Uśmiechnęła się iwłożyła do ust porcję makaronu.


  –A skoro masz tak dużo wolnego czasu– kontynuował mag Thane– to jutro rano odbędzie się twój pierwszy sprawdzian.


  Rozdział 4


  Mag Thane dotrzymał obietnicy, wdodatku oszóstej rano, wykorzystując Jonto jako posłańca. Kiedy Ceony się obudziła, zaledwie kilka centymetrów od swojej twarzy ujrzała Złożone oblicze kościotrupa. Wrzasnęła na tyle głośno, aby natychmiast przybiegł Fenkuł, który wcześniej węszył wsalonie za myszami. Nakazała kościotrupowi „zniknąć”, tak jak to zrobił pierwszego dnia mag Thane, iku jej uldze papierowy kamerdyner rozsypał się ustóp łóżka, zamieniając się wnieszkodliwy stosik papierowych kości.


  Małe, niemal odruchowe zaklęcie, ale po raz pierwszy, odkąd związała się zpapierem, Ceony poczuła, że może rzeczywiście ma prawdziwą moc.


  Nauczyciel Thane przepytał ją zróżnych rodzajów papierów, które poprzedniego dnia zaprezentował jej wswoim gabinecie. Dzięki dobrej pamięci nie popełniła ani jednego błędu. Papierowy mag nagrodził ją pełnym zadowolenia skinieniem głowy, anastępnie oddalił się, aby mogła się pouczyć.


  Oznaczało to między innymi lekturę przeznaczonych dla niej podręczników. Zaczęła od Przewodnika po pirotechnice Marcusa Watersa, bo akurat ta książka wydała jej się najbardziej interesująca, ale czcionka okazała się mała, no imnóstwo wniej było liczb, co utrudniało zrozumienie treści. Przeczytała zaledwie pół rozdziału. Po wizycie wkuchni izjedzeniu tostu zabrała się do pierwszego tomu Anatomii człowieka, która okazała się owiele bardziej fascynująca imoże zlekka tylko groteskowa.


  W kolejnych dniach korzystała śmiało zleżących wbibliotece stosików papieru, aby ćwiczyć podstawowe Złożenia. Papierowy mag miał wzwyczaju robić jej sprawdziany bez zapowiedzi ioróżnych porach, więc dokładała starań, żeby szybko się uczyć. Wczwartek takie przepytywanie miało miejsce dwa razy. Wpiątek ćwiczyła tak wiele Złożeń, że aż na opuszku jej prawego palca wskazującego utworzył się pęcherz. Natomiast wsobotę mag Thane nauczył ją robić płatki śniegu– takie same jak te, które spadły spod sufitu wbibliotece wpierwszym dniu jej praktyki.


  –Cięcia podlegają mniej więcej tym samym zasadom co Złożenia– wyjaśnił, siedząc po turecku z deską na kolanach na podłodze w bibliotece.– Muszą być staranne, chyba że ich przeznaczenie to wyłącznie dekoracja. Wtedy nie ma to znaczenia.


  –A czy to jest dekoracja?– zapytała Ceony, myśląc omałych płatkach śniegu, które ukryła wszufladzie swojego biurka. Kiedy zaglądała do nich po raz ostatni, nadal były zimne.


  Mag Thane Złożył kwadratowy arkusz białego papieru, przekształcając go wwąski trójkąt.


  –A jak sądzisz?


  Pomyślała opapierowym śniegu, rozsypanych po podłodze płatkach wprzeróżnych kształtach irozmiarach. Każdy był wyjątkowy, zupełnie jak prawdziwy śnieg.


  –Są dekoracją– odparła.


  –Bardzo dobrze.– Mag wziął do ręki nożyczki.– Aby stały się zimne, płatki śniegu muszą mieć jedno konkretne cięcie. Obserwuj.


  Uniósł trójkąt, przyłożył nożyczki do najgrubszego Złożenia iwykonał cięcie zaledwie centymetr poniżej najwyższego punktu. Wyciął fragment wkształcie migdała ipozwolił, aby upadł na deskę.


  –Ochłódź się– polecił.


  Na pierwszy rzut oka nic się nie stało, kiedy jednak mag wręczył papier Ceony, przekonała się, że jest lodowaty. Ten chłód podziałał kojąco na jej pęcherz.


  –Reszta to kwestia kreatywności– wyjaśnił.


  Nim nastał poniedziałek, zaczęły się kończyć zapasy żywności.


  –Sama mogę zrobić zakupy– oświadczyła Ceony.– Nie przeszkadza mi to.


  Mag Thane podniósł wzrok znad biurka, na którym leżał otwarty jakiś notatnik, zjednej strony podtrzymywany kubkiem herbaty zcytryną, az drugiej nożem do masła. Wlewej dłoni mag trzymał pióro.


  –To nie jest twój obowiązek, Ceony.


  –Nie przeszkadza mi to– powtórzyła iwygładziła plisy na spódnicy.– Skoro mam tu mieszkać, równie dobrze mogę pomagać wrobieniu zakupów.– No ichętnie bym się wyrwała ztego domu.– Jeśli wolno mi dodać, ztych resztek, które pozostały, trudno mi będzie przygotować jakiś porządny posiłek.


  Mag Thane się uśmiechnął.


  –To także nie jest twój obowiązek. Jak ci idzie czytanie?


  –Skończyłam Anatomię człowieka, no iTao prawie też.


  Odwrócił się na krześle iomiótł wzrokiem półki za sobą. Schylił się iz dolnej wyciągnął jakieś grube tomiszcze, które jej wręczył. Był to tom drugi Anatomii człowieka.


  Wzięła od niego książkę, ściągając przy tym brwi.


  –Ale skoro nalegasz– kontynuował mag Thane– to mogę wezwać dla ciebie powóz. Tylko nie wracaj zbyt późno.– Zastukał końcówką pióra wusta.– Chyba powinienem nauczyć cię ożywiania. Wobec tego zajmiemy się tym po twoim powrocie.


  Wręczył jej plik banknotów– zdziwiła się, że ufał jej już na tyle, aby powierzyć jej taką sumę– iwrócił do swoich notatek.
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  Lekcje zożywiania rozpoczęły się dopiero wdrugim tygodniu jej praktyki. Ceony zaczęła od przygotowania kwadratu żółtego papieru ze wszystkimi Złożeniami, któremu na końcu musiała nadać nazwę. Wefekcie dysponowała pogiętym arkuszem ze wzorem przypominającym gwiazdę. Takie przygotowanie papieru miało ułatwić tworzenie kolejnych Złożeń, asamo tworzenie będzie znacznie bardziej czasochłonne– tak jej wyjaśnił mag Thane.


  –No dobrze.– Papierowy mag zademonstrował własny arkusz bez przygotowanych Złożeń.– Zaczniemy od czegoś prostego. Od żaby.


  Ceony przypomniała sobie prezentację zpierwszego dnia. Pamiętała to na tyle dobrze, że oczami wyobraźni widziała palce maga Thane’a tworzące każde Złożenie, no ibyła pewna, że da radę zrobić podobne stworzenie bez dodatkowych instrukcji. Zachowała jednak tę informację dla siebie iobserwowała papierowego maga przy pracy, wypatrując jakichś Złożeń, które być może umknęły jej pamięci. Okazało się, że nie, ipogratulowała sobie wduchu.


  –Oddychaj– nakazał mag Thane papierowej żabie izwierzę zeskoczyło mu zdłoni. Kiedy żaba znalazła się niecały metr od niego, mag wydał polecenie: – Zniknij.– Iżaba ponownie znieruchomiała.


  Pomimo pozornej prostoty tego zaklęcia Ceony aż świerzbiły ręce, aby się nim zająć. Czekała jednak, aż mag Thane zezwoli jej na Składanie.


  Zerknęła na swój żółty arkusz, odtwarzając wmyślach wspomnienia zkilku ostatnich dni. Od kiedy była taka zdyscyplinowana? Nie pamiętała, kiedy ostatni raz czekała równie grzecznie, jak papierowy pies.


  Spojrzała na siedzącego wkącie przy drzwiach Fenkuła: podrapał się właśnie za papierowym uchem.


  Ceony oblizała usta imimo wszystko zabrała się do Składania. Poczuła na sobie spojrzenie maga Thane’a– dziwnie ciężkie– ale nie odezwał się ani słowem.


  Pilnując, aby krawędzie arkusza układały się idealnie równo, uformowała papierową żabę ipostawiła ją na uniesionej dłoni. Przyjrzała się jej uważnie. Szepnęła:


  –Oddychaj.


  Ku jej uldze zwierzę uległo ożywieniu. Poruszyło jedną nogą, następnie drugą, aż wkońcu podskoczyło leniwie na jej dłoni. Wkącikach ust Ceony pojawił się uśmiech.


  Fenkuł uniósł głowę ipociągając nosem, spojrzał wjej stronę.


  –Dobra robota– orzekł mag Thane.– Chcę, abyś przećwiczyła to kilka razy, apotem spróbowała bez przygotowanych Złożeń. Jutro weźmiemy się do żurawi isójek.


  –Tylko jeden dzień na żaby?– zapytała, kiedy wstał zpodłogi, aten jego dziwny płaszcz wkolorze indygo otulił jego ciało.


  Papierowy mag uniósł brew.


  –Więcej nie potrzebujesz.– Wskazał brodą na podskakującą na jej dłoni żabę.– Radzisz sobie całkiem dobrze jak na kogoś, kto chciał zostać Wytapiaczem.


  Zaskoczona Ceony upuściła żabę, która wylądowała na plecach iwymachiwała łapkami niczym przewrócony żuk. Podbiegł do niej Fenkuł izaczął ją trącać łapą.


  –Skąd pan otym wie?


  Mag jedynie się uśmiechnął iodstawił deskę do Składania obok biurka, dokładnie tam, gdzie wcześniej stała.


  –Nie zapomnij oswojej lekturze.– Po tych słowach wyszedł zpokoju.
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  Zgodnie zobietnicą Ceony otrzymała lekcję Składania płatków oraz ryb, apóźniej musiała zademonstrować, jak Składa żaby bez przygotowania papieru. Wtym przypadku oblała test, ale tylko dlatego, że mag Thane się uparł, iż jej żaba musi okazać się szybsza od jego żaby, no ita przegrała. Przedziwny sposób oceniania. Zaprotestowałaby, gdyby jej nauczyciel nie obiecał, że zanim prześle jej oceny do Tagis Praff, Ceony może podchodzić do tego „testu”, ile razy tylko chce.


  Podczas Składania jednej zkolejnych żab zaczął stukać telegraf wbibliotece. Ceony siedziała za biurkiem, odsunąwszy uprzednio kilka stosów papieru, aby zrobić sobie wystarczająco dużo miejsca, ikiedy usłyszała to nagłe stuk, stuk, stuk, zaskoczona uniosła głowę. Drzemiący wjej nogach Fenkuł zerwał się izaczął warczeć na to urządzenie, mimo że jego papierowa krtań nie mogła się znim równać. Ceony odłożyła niedokończoną żabę, wstała inachyliła się nad telegrafem. Przebiegła wzrokiem po wypluwanym przez niego papierze.


  znaleziono wsolihull stop


  Jakaś dłoń chwyciła za róg kartki iwyrwała ją zurządzenia. Ceony nie musiała się odwracać, aby wiedzieć, że stoi za nią mag Thane. Zdążyła dostrzec na końcu wiadomości imię Alfred. Zrobiła krok wtył iobserwowała, jak jej mentor odczytuje wiadomość. Tym razem jego intensywnie zielone oczy niczego nie zdradzały. Nie wyłapała na jego twarzy niczego zwyjątkiem koncentracji imiejsca na brodzie, które ominął podczas porannego golenia. Błyskawicznie odczytał telegram izgniótł kartkę wrękach.


  –Co się znajduje wSolihull?– zapytała Ceony. Miasto to leżało blisko dwieście kilometrów na północny zachód od Londynu.


  Mag Thane uśmiechnął się blado– był to jeden ztych uśmiechów, które nie docierały do oczu– irzekł:


  –Po prostu znajomy.


  A potem obrócił się na pięcie iwyszedł zbiblioteki, mało nie przydeptując po drodze Fenkuła.


  Wyjrzała za nim na korytarz izobaczyła, że znika wswoim pokoju. Jakiego rodzaju znajomy został „znaleziony” wSolihull?


  Stała przez chwilę irozmyślała otym świetle, które zniknęło zoczu papierowego maga. Miała wrażenie, że czyta historię zwyrwanymi parzystymi stronami. Co oznaczał ten telegram?


  Przygryzając dolną wargę, Ceony usiadła za biurkiem iwróciła do swojej żaby, ale skupiała się na Składaniu jedynie częściowo. Zaczęła właśnie tworzyć tylne łapy, kiedy do biblioteki wkroczył mag Thane znaręczem papieru, książek iołówków. Położył to wszystko na biurku.


  –Spontaniczna lekcja– oznajmił papierowy mag iwziął do ręki arkusz papieru do maszyny do pisania wodcieniu złamanej bieli. Wziął deskę iusiadł po turecku na podłodze. Po kilku sekundach wahania Ceony wzięła arkusz takiego samego papieru idołączyła do swojego mentora.– Patrz uważnie, bo zajmie to tylko chwilę.– Nauczyciel położył arkusz przed sobą. Złożył go dwa centymetry od brzegu, wyrównał kciukiem, następnie obrócił iZłożył kolejne dwa centymetry dalej.– Papierowy wachlarz– wyjaśnił, po raz kolejny odwracając papier.– Jestem przekonany, że takie robiłaś.


  –Jako dziecko– odparła Ceony.


  Odwracał arkusz raz za razem ijakimś cudem udało mu się zachować idealnie proste złożenia bez linijki.


  –Sekret tkwi wtym, że każdy panel ma taką samą długość iszerokość– wyjaśnił.– Możesz to mierzyć, jeśli chcesz, ale wystarczy, że skupisz się na pierwszym Złożeniu, imożesz je potem wykorzystywać jako wzór. Ajeśli coś zostanie, to się to po prostu odcina.


  Skończył Składać wachlarz– idealnie, bez niczego do odcięcia– iujął za jeden koniec.


  –Nie trzeba tego zabezpieczać– dodał. Zwrócił wachlarz wstronę drzwi ilekko nim potrząsnął. Zpapieru uleciały jeden, dwa, trzy podmuchy wiatru, zbyt silne, aby można uznać, że uczynił to zwykły wachlarz, zbyt jednak słabe, aby wyrządzić jakąś szkodę.


  Mag Thane odłożył wachlarz.


  –Proste. Chcę, abyś to przećwiczyła podczas mojego wyjazdu.


  Przez głowę Ceony przebiegała jedna myśl za drugą.


  –Wy-wyjazdu?– powtórzyła.– Ale dokąd?


  –Sprawy związane zmagią, jak zawsze– odparł iwstał. Deskę zostawił na podłodze. Podszedł do biurka, na którym wcześniej położył stertę rzeczy.– Sztuka papier mâché– odczytał tytuł książki na samym spodzie. Wskazał na leżący na niej notatnik.– Chcę, abyś podczas czytania sporządzała notatki. Jeśli będą wystarczająco szczegółowe, nie każę ci pisać potem raportu.


  Ceony opadła szczęka.


  –Ale…


  –Żywy papierowy ogród.– Wskazał na kolejną książkę.– Zrób to samo. Zaznaczyłem rozdziały numer pięć, sześć idwanaście– są wnich ćwiczenia, które chciałbym, abyś wykonała. IOpowieść odwóch miastach. To po prostu dobra książka. Czytałaś?


  Wpatrywała się wpapierowego maga, agłos uwiązł jej wgardle. On znowu oszalał. Podstępem sprawił, iż uwierzyła, że nie jest szalony, teraz jednak udowodnił…


  –I chcę, abyś ten papierowy wachlarz opanowała do perfekcji– dodał.– Dobrze wykonany potrafi zapewnić podmuchy, przy których burza może się schować. No ipamiętaj olekturach, które wyznaczyłem ci już wcześniej.


  Kręcąc głową, Ceony wstała izapytała:


  –Jak długo pana nie będzie?


  Mężczyzna wzruszył ramionami.


  –Liczę, że niezbyt długo. Niedobrze jest burzyć rutynę wielodniową nieobecnością. Wrazie czego wiesz, jak się skontaktować zPatrice?


  –Patrice?– powtórzyła, agłos jej stał się ciut wyższy.– Mag Aviosky? Ja… tak, ale…


  –Doskonale! – Nauczyciel klepnął ją wramię iwyszedł zbiblioteki.– Będę się zbierał. Staraj się niczego nie spalić.


  Wyszła za nim.


  –Wyjeżdża pan teraz?


  –Tak– odparł izniknął wswoim pokoju.


  Jakimś cudem wciągu tych kilku minut pomiędzy otrzymaniem telegramu adostarczeniem jej sterty pracy domowej udało mu się spakować torbę. Wyszedł znią na korytarz. Przeczesał palcami ciemne włosy iw tym momencie Ceony dostrzegła wjego oczach jakiś cień. Zaciskał także usta. Martwił się.


  –Czy wszystko… wporządku?– zapytała, wahając się wprogu biblioteki,niepewna granic ich poufałości.


  –Hm?– Spojrzał na wiszący na ścianie zegar.– Tak, wporządku. Do zobaczenia, Ceony.– Zaczął się oddalać korytarzem. Przy drzwiach do łazienki odwrócił się idodał: – Ipamiętaj ozamykaniu drzwi na klucz.


  Patrzyła, jak znika na schodach, inasłuchiwała cichego odgłosu jego kroków piętro niżej. Fenkuł polizał jej skarpetkę.


  Szybko podeszła do okna izobaczyła, jak mag Thane mija papierowe kwiaty iwychodzi na drogę. Czekał na niego powóz?


  Dopiero kiedy szyba zaparowała, Ceony zdała sobie sprawę, że przyciska do niej twarz. Papierowy mag zniknął zzasięgu jej wzroku, pozostawiając ją samą wswoim zagraconym domu na pustkowiu.


  Pamiętaj ozamykaniu drzwi na klucz.


  Ceony serce podeszło do gardła.


  Rozdział 5


  Papier mâché tradycyjnie wytwarza się na dwa sposoby, zapisała Ceony wswojej księdze. Papierowe warstwy ipapierowa pulpa, do których dodaje się albo klej, albo krochmal.


  Odłożyła zwestchnieniem ołówek ispojrzała wstronę okna nad swoim łóżkiem. Słońce rzucało długie cienie na poduszkę.


  Czy mag Thane wróci dzisiaj? Gdyby tak się stało, Ceony nie miała gotowej nawet jednej dziesiątej zadanej pracy domowej. Na pewno by jej za to nie ukarał, ale zdążyła się już nauczyć, że papierowy mag tylko czasami zachowuje się zgodnie zjej oczekiwaniami.


  W domu, którego drzwi pozostawały od wczoraj zamknięte na klucz, panowała taka cisza, że gdyby wstrzymała oddech, usłyszałaby tykający wbibliotece zegar. Fenkuł udał się na zwiedzanie parteru, anieożywione kości Ceony umieściła wszafie, wgabinecie. Teraz to miejsce wydawało się… pozbawione życia.


  Spuściła wzrok. Słowa wksiążce poświęconej papier mâché zlewały się wjedną całość. Ziewając, zamknęła iją, inotatnik, po czym upuściła je na podłogę. Spadły na nią zgłuchym uderzeniem. Wzięła do ręki drugi tom Anatomii człowieka iotworzyła ją wmiejscu, wktórym tkwiła zakładka: był to rozdział opisujący układ krążenia. Ceony przyjrzała się obrazkowi przedstawiającemu aortę wprzekroju, następnie przekręciła kartkę ijej oczom ukazał się przekrój serca– było na nim widać wszystkie cztery części. Przeczytała jeden ustęp izamknęła książkę.


  Usłyszała, że Fenkuł wchodzi po schodach, zatrzymuje się, po czym znowu schodzi. Ceony miała ochotę na przerwę, więc wstała od biurka itakże zeszła na dół.


  Fenkuł węszył pod drzwiami gabinetu maga Thane’a, być może wyczuwając Jonto, bo przecież nigdy nie zostawało tam nic do jedzenia. Otworzyła drzwi ipapierowy psiak wbiegł do środka. Stanął na tylnych łapkach, aby obwąchać zwisające zokna papierowe łańcuchy, apotem, zgodnie zpodejrzeniami Ceony, podreptał do szafy, wktórej ukryty był papierowy kamerdyner.


  Zerknęła na przesłonięte bluszczem okno. Taka cisza wdomu. Icóż za nieodpowiedzialność ze strony maga, że pozostawił swoją nową praktykantkę zupełnie samą, prawda? Powinna to zgłosić mag Aviosky.


  Opuściła wzrok na biurko. Zanim to zrobię, równie dobrze mogę wykorzystać jego nieobecność– pomyślała.


  Lekki uśmiech błądził po jej twarzy, kiedy usiadła za biurkiem maga Thane’a izaczęła otwierać szuflady. Żadna nie okazała się zamknięta. Nie znalazła niczego interesującego– kilka notatników zzapiskami zkonferencji, zapasowe pióra iołówki, dziwaczną papierową gwiazdę, która wyglądała, jakby stanowiła koniec buławy. Szczotkę do kłaczków, mały zestaw do szycia. Ceony pilnowała się, aby zawartość każdej szuflady pozostawić nietkniętą. Nie miała wątpliwości, że jej mentor dostrzegłby choćby milimetrowe przesunięcie pióra.


  Wzięła do ręki metalowy uchwyt na notatki imusnęła palcami krawędź koperty zlistem zpodziękowaniami, który napisała przed ponad rokiem. Piętnaście tysięcy funtów.


  Przygryzła wargę, nie chciała się wtej chwili nad tym zastanawiać. Przejrzała pozostałe listy, odczytując nazwiska, niektóre ztytułami mag albo doktor. Wypatrzyła jeden, na którym napisano „Albert Hughes”. Mając wpamięci telegram, wyjęła kopertę, ale się okazało, że to jedynie stara kartka świąteczna bez zdjęcia. Nie mogła się oprzeć wrażeniu, że już gdzieś słyszała to nazwisko. Czyż wRadzie Magów nie zasiadał mag Alfred Hughes? Owszem… zasiadał. Gumowy mag. Raz wygłosił mowę wTagis Praff. Papierowy mag miał wysoko postawionych przyjaciół.


  Co dziwne, na żadnej zkopert nie widniało nazwisko „Thane”– żadnego listu nie przysłał nikt zrodziny. Mag Thane wspominał, że jest jedynakiem, ale co zjego rodzicami? Kuzynostwem? Bo przecież na pewno miał kuzynów.


  W następnej kolejności przejrzała regały, na których znalazła podręczniki istare powieści oraz wypełnione zapiskami notatniki. Jedynym, co zwróciło jej uwagę, okazała się kronika szkolna zAkademii Granger zlat 1888–1889. Wyglądało na to, że ona imag Thane uczęszczali do tej samej szkoły średniej, aczkolwiek wodstępie dwunastu lat. Dziwne, że mag Aviosky przypisała ją do maga tak młodego, no ale wprzypadku Składaczy nie było wielkiego wyboru. Być może dlatego wczasie podróży zachowywała się tak sztywno.


  Fenkuł trzepnął ją łapką wbuty.


  –Wiem, mam swoją pracę– powiedziała Ceony, tłumiąc westchnienie. Wzięła papierowego psa na ręce iostrożnie wsunęła krzesło zpowrotem pod biurko.


  Przez resztę dnia zajmowała się Składaniem żab iwachlarzy, zapoznawaniem się zanatomią człowieka wstopniu większym, niż miałaby ochotę, igryzmoleniem na marginesach swoich notatek poświęconych papier mâché.


  [image: ornament]


  Kiedy inastępnego dnia papierowy mag nie wrócił, Ceony zaczęła się martwić.


  Nigdy nie uważała się za osobę skłonną do niepokoju, no iniemal niemądre wydawało jej się martwienie okogoś, zkim pracuje się od tak niedawna, nie mówiąc otym, że to osoba, zktórą początkowo wogóle nie chciała mieć do czynienia. No ale jednak się martwiła.


  Rozmyślała otym cieniu, który przemknął przez jego twarz tuż przed wyjazdem, rozmyślała otelegramie. Isię martwiła.


  Po raz kolejny zastanawiała się, czy nie nawiązać kontaktu zmag Aviosky, ale wkońcu tego nie zrobiła. Co by powiedziała? Wcale nie chciała narobić Emery’emu Thane’owi kłopotów, więc aby zająć czymś myśli, zabrała się do pracy domowej.


  Na lunch upiekła rybę zfrytkami. Przetarła blaty izamiotła kuchnię. Zebrała swoje brudne ubrania, aby je wyprać.


  Na korytarzu zerknęła wstronę drzwi do pokoju maga Thane’a, które przed wyjazdem zamknął. Zrobiłaby dobry uczynek, gdyby wyprała także jego rzeczy, prawda?


  Pozostawiwszy swoje ubrania na podłodze przy schodach, Ceony weszła do pokoju papierowego maga irozejrzała się.


  Jego łóżko, co zrozumiałe, okazało się większe niż jej, okno także było większe. Przy drzwiach, na komodzie, przy której brak było trzech uchwytów zbrązu, stały trzy różne lichtarze, awokół nich leżały przeróżne kamyki, coś wrodzaju puzderka na biżuterię, ikilka papierowych gadżetów. Na nocnej szafce dostrzegła butelkę brandy iszklankę, atakże jakąś powieść bez obwoluty, statek wbutelce iwysokie papierowe pudełko pomalowane na szaro, fioletowo ibrzoskwiniowo.


  Znajdowała się tutaj półka zawalona dużymi arkuszami papieru, przyborami do pisania iksiążkami, szafa wypełniona długimi płaszczami ieleganckimi spodniami, no ikosz, zktórego brudne ubrania wręcz się wysypywały.


  Przyłożyła dłonie do policzków iudała się prosto do kosza. Dzisiaj nie będzie węszenia. Miała dziewiętnaście lat– potrafiła uszanować prywatność drugiego człowieka.


  Prała tak długo, aż knykcie zrobiły jej się czerwone, następnie rozwiesiła pranie na sznurze za domem, aby wyschło.
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  Nazajutrz znowu obudziła się wpustym domu. Skończywszy czytać podręcznik anatomii, zebrała pranie ije poskładała. Nie mając pewności, gdzie mag Thane trzyma konkretne części garderoby, położyła mu wszystko na łóżku.


  Gdy wychodziła zpokoju, zatrzymała się przy regale zksiążkami. Dobry Boże, ależ on miał ich dużo. Przejrzała tytuły, zastanawiając się, dlaczego papierowy mag trzyma te książki tutaj, anie wbibliotece. To przecież żadne węszenie. Jedynie ciekawość.


  Wypatrzyła tylko kilka podręczników– większość książek to beletrystyka autorów mniej lub bardziej znanych. Znalazła drugi egzemplarz Opowieści odwóch miastach itomik poezji Matthew Arnolda. Ana końcu tej konkretnej półki nawet zbiór hymnów.


  –Dziwne– rzekła, zdejmując zpółki oprawiony wskórę zbiór.


  Jej palce pozostawiły ślady na zakurzonej okładce. Papierowy mag nie sprawiał wrażenia człowieka religijnego. Nie odmawiał modlitwy przed jedzeniem. Grzbiet zatrzeszczał. Ceony przekartkowała książkę.


  I dojrzała na okładce złotą inskrypcję. „Thane’owie”– tak było napisane.


  –Thane’owie?– zapytała na głos.


  Kim był ten drugi Thane? Papierowy mag zcałą pewnością nie był żonaty, no aten zbiór wyglądał na zbyt nowy, aby mógł należeć do jego rodziców. Być może papierowy mag miał nieślubne dziecko wNorwich itym sprytnym sposobem ktoś go szantażował.


  Zaśmiała się na tę myśl iraz jeszcze przekartkowała zbiór hymnów.


  Gdzieś zkońca coś wypadło– zasuszone polne kwiaty.


  Ceony kucnęła, podniosła zziemi fioletowe ipomarańczowe kwiatki iprzyjrzała się ich zasuszonemu pięknu. Nie była pewna, co to za kwiaty. Który zThane’ów je tu trzymał?


  Z korytarza dobiegło szczeknięcie Fenkuła. Odstawiła zbiór hymnów na miejsce iwytarła wspódnicę zakurzone palce. Wyszła zpokoju swojego mentora izamknęła za sobą drzwi.


  Więcej tam nie weszła.
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  Kilka dni później około szóstej rano Ceony obudziło głośne walenie do drzwi jej pokoju. Zpiskiem zerwała się złóżka. Miała wpamięci ostrzeżenie maga Thane’a ozamykaniu drzwi…


  –Dzisiaj uczymy się opapierowych statkach!– rozległ się za drzwiami pogodny głos maga.– Od samego rana! Wstawaj!


  Serce mało nie wyskoczyło jej zpiersi. Ściągnęła złóżka narzutę, owinęła się nią, ukrywając pod spodem koszulę nocną, iuchyliła drzwi. Na korytarzu stał mag Thane. Wyglądał dokładnie tak, jak wdniu wyjazdu– miał na sobie ten sam ciemny płaszcz.


  –Ja… kiedy pan wrócił?– zapytał.


  Wzruszył ramionami.


  –Przed chwilą. Gdzie schowałaś Jonto?


  –W… – zaczęła, ale zamiast udzielić odpowiedzi, zapytała: – Ijak się udał wyjazd? Spotkał się pan ze swoim znajomym?


  –Jakoś się udał– odparł.– Idziękuję, że wyprałaś moje rzeczy, aczkolwiek wcale nie musiałaś tego robić. Za dziesięć minut wbibliotece.


  Klasnął raz wdłonie, po czym się oddalił.


  Sześć dni. Wyjechał na sześć dni ityle tylko miał do powiedzenia?


  Ceony zamknęła drzwi ipotarła kark. Zdrugiej jednak strony, czy mam prawo tak go wypytywać?


  Pokręciwszy głową, ubrała się, awłosy splotła wwarkocz za lewym uchem. Przynajmniej nie wspomniał nic okolejnych sprawdzianach.


  Kiedy weszła do biblioteki, mag Thane siedział już na podłodze wswojej ulubionej pozycji zdeską na kolanach. Obok niego leżało kilka arkuszy prostokątnego papieru. Ceony bacznie mu się przyjrzała. Czyste ubranie, świeżo ogolony, ale lekko się garbił, do tego pod jego oczami malowały się blade cienie. Awięc był zmęczony, ale czym? Po co robić teraz kolejną lekcję, skoro powinien odpocząć?


  Usiadła naprzeciwko niego, nie zadając żadnych pytań. Niech sobie ma te swoje tajemnice.


  –W przypadku statku zaczynamy od Złożenia połówkowego, następnie dwa podwójne Złożenia na rogach– wyjaśnił mag Thane, nie przerywając Składania.


  –Jaki jest pożytek zpapierowego statku?– zapytała Ceony.– Nikt się wnim nie zmieści, no izatonie.


  –Ach, ale zaczarowany statek nie zatonie tak łatwo.


  –Tak łatwo?


  –Zatonie, ale powoli. Pokolenia Składaczy próbowały uczynić papier odpornym na wodę, ale napotykały spory opór. Statki przydają się do przekazywania wiadomości, kiedy wysyłanie czegoś drogą powietrzną wymaga zbyt wiele zachodu. Albo jest zbyt ryzykowne. To już trochę przeżytek wczasach telegrafu itego mitycznego telefonu, ale tak czy inaczej, powinnaś się tego nauczyć.


  Mag Thane Złożył brzegi papieru tak, aby utworzyć dno statku.


  –Składaj to tak, jak animację. Na pewno pamiętasz zasady.


  Przytaknęła, akiedy papierowy mag wykonał ostatnie Złożenie, pod luźnym rękawem płaszcza dostrzegła bandaż na jego prawym przedramieniu.


  Coś wniej brzdęknęło, jakby wzdłuż tułowia miała rozciągniętą strunę od skrzypiec, umocowaną między szyją apępkiem. Cicho zapytała:


  –Co się panu stało wrękę?


  Palce maga Thane’a znieruchomiały. Podniósł na nią wzrok, po czym obciągnął rękaw.


  –To tylko otarcie– odparł.– Często zapominam, jak dużego skupienia wymaga chodzenie.


  Ściągnęła brwi. Ta sama struna napięła się iCeony miała niejasne wrażenie, że jej mentor coś przed nią ukrywa.


  Zastanawiała się, czy ręka go boli.


  Papierowy mag wręczył jej arkusz papieru ikazał skopiować swoje Złożenia. Udało jej się to od razu, za pierwszym razem.


  Nauczyciel wstał iwsunął sobie deskę pod zdrowe ramię.


  –A teraz idziemy nad rzekę, aby je wypróbować!


  Teraz struna napięła się tak mocno, że mało nie pękła. Wszystkie mięśnie wciele Ceony zesztywniały, zwłaszcza wszyi, ramionach ikolanach.


  –Na-nad rzekę? Na dworze?


  Mag Thane uśmiechnął się szeroko.


  –W domu nie ma przecież żadnej, prawda?


  Nogi wrosły jej wpodłogę. Mag wyciągnął rękę, aby pomóc jej wstać, ona jednak nie była wstanie unieść swojej. Serce waliło jej jak młotem, policzki poczerwieniały.


  –Ja… – Odchrząknęła.– Możemy je przetestować wtoalecie? Wwannie? Proszę?


  Opuścił rękę.


  –W sumie możemy. Nie masz wodowstrętu, co?


  Twarz Ceony zrobiła się jeszcze czerwieńsza.


  –Och. Przyznaję, że mnie zaskoczyłaś. Nie sprawiasz wrażenia osoby, która ma jakąś fobię.


  Udało jej się lekko rozluźnić ramiona, na tyle, aby nimi wzruszyć.


  –Każdy się czegoś boi, prawda?


  Papierowy mag powoli skinął głową.


  –Prawda. Wobec tego wanna.


  Ponownie wyciągnął rękę. Tym razem Ceony ją ujęła ipozwoliła, aby pomógł jej wstać. Wopuszkach palców poczuła dziwne mrowienie.


  Przycisnęła dłonie do policzków, aby je schłodzić. Udała się za magiem Thane’em do toalety, gdzie stanęli nad wanną izaklęli statki komendami: „Płyń” i„Trwaj”. Nim statek Ceony zdążył zatonąć, przeprosiła, wróciła do swojego pokoju izabrała się do lektury Astrologii dla młodych. Ale zjakiegoś powodu nie potrafiła się skoncentrować.
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  Fenkuł zaskomlał cicho ustóp Ceony, kiedy wrzuciła do frytkownicy ostatnie kotleciki rybne. Zamerdał znadzieją ogonem.


  –Nie możesz tego jeść, głuptasie– zbeształa papierowego psa iodsunęła go nogą, aby otworzyć piekarnik. Wyjęła zniego płytkie ceramiczne naczynie ze szparagami. Nie cierpiała szparagów, dopóki wostatniej klasie szkoły średniej nie zaczęła pracować jako kucharka. Wyglądało na to, że szparagami zajadali się wszyscy prominenci, więc przekonała samą siebie, że warto je jeść.


  Prowadzące na schody drzwi otworzyły się ido kuchni wszedł mag Thane. Wyglądał na odrobinę mniej zmęczonego niż rankiem. Być może wczasie, kiedy Ceony szykowała kolację, on uciął sobie drzemkę.


  –Mmm– rzekł.– Mam szczerą nadzieję, że szykujesz kolację dla dwóch osób.


  –Tak, ale tylko, jeśli wolno mi będzie spalić te notatki opapier mâché, zanim je pan przeczyta– odparła. Wyjęła zfrytkownicy kotlecik rybny izamachała nim, skupiając na sobie uwagę zarówno maga, jak ipsa.– Wolałabym tego nie kończyć, ale jeśli muszę, zrobię to zkoszem pełnym kotlecików rybnych na kolanach.


  Mag Thane się zaśmiał.


  –Jestem przekonany, że szkolna rada nie popiera tego rodzaju przekupstwa. Naprawdę powinienem czytać te pisma, które mi przysyłają…


  Ceony raz jeszcze uniosła kotlecik, apapierowy mag machnął ręką.


  –Dobrze, no już dobrze, możesz je spalić. Umieram zgłodu.


  Zadowolona ze swojego zwycięstwa odłożyła kotlecik, po czym wyjęła zfrytkownicy pozostałe izaniosła naczynia na nakryty stół. Mag Thane wysunął dla niej krzesło, po czym zajął swoje miejsce.


  –Znowu trzeba jechać na zakupy– oświadczyła, nakładając sobie na talerz jeden kotlecik.– No izastanawiałam się, którego dnia wmiesiącu mogę się spodziewać swojego uposażenia.


  –Wygląda na to, że nie dane mi jest cieszyć się potrawami mojej praktykantki bez rozmowy opieniądzach.– Nałożył sobie na talerz dwa kotleciki. Uniósł widelec.– Jednakże…


  Jeszcze przynajmniej jedno słowo wydostało się zjego ust, ale zagłuszyła je głośna eksplozja na korytarzu.


  Ceony upuściła na stół naczynie ze szparagami iodwróciła się, szeroko otwartymi oczami wpatrując się wkawałki drewna ipapieru, które zkorytarza wpadły do jadalni. Woń kurzu ifarby mieszała się zzapachem ryby iszczypiorku. Papierowy mag zerwał się na równe nogi.


  Na korytarzu rozległy się głośne kroki brzmiące niczym sarkastyczny aplauz. Twarde podeszwy iobcasy. Ceony zrobiła krok wprzód, ale papierowy mag wyciągnął rękę, powstrzymując ją. Zjego twarzy zniknęła cała wesołość. Wyglądał zupełnie inaczej, ajego płaszcz zdawał się jeżyć wokół niego niczym sierść dzikiego kota.


  Do jadalni wkroczyła kobieta. Była olśniewająca– wysoka, długie faliste włosy wodcieniu tak ciemnego brązu, że wydawały się niemal czarne, oczy wkolorze kawy ijasna cera bez ani jednego piega. Miała na sobie czarną koszulę opinającą dość wydatny biust oraz wąskie spodnie. Całości dopełniały zawiązane tasiemkami wokół kostek szare buty na pięciocentymetrowych obcasach.


  Było wniej coś znajomego. Po kilku sekundach Ceony już wiedziała, gdzie widziała twarz tej kobiety.


  Pudełko do przepowiadania przyszłości.


  Mag Thane pobladł.


  –Lira?


  Serce podeszło Ceony do gardła. Tylko tak jej ciało zdążyło zareagować, nim kobieta zrobiła krok naprzód, dzierżąc wdłoni fiolkę zciemnoczerwonym płynem.


  Kolejne zdarzenia zlewały się wjedną niewyraźną plamę. Nauczyciel chwycił Ceony za rękę ipróbował schować ją za sobą, ale ta kobieta, Lira, wylała sobie na dłoń odrobinę czerwonego płynu icisnęła nim wCeony, wołając:


  –Dmuchnij!


  Ceony poczuła się tak, jakby dopadł ją cios gigantycznej pięści. Zjej płuc uszło całe powietrze iwpadła na stół ztaką siłą, że ten się przewrócił, astojące na nim naczynia potłukły się zhałasem na setki kawałków. Plecami wylądowała na ścianie jadalni, po czym osunęła się na podłogę.


  Na chwilę wszystko spowiła czerń, która powoli przekształciła się wcienie iświatło. Ceony zamrugała kilka razy, kiedy coś jeszcze wpadło na ścianę obok niej. Cała obolała uniosła głowę izobaczyła, że mag Thane został przyciśnięty do ściany i był przytrzymywany przez niewidzialne ręce. Próbował coś powiedzieć, ale nie mógł otworzyć ust. Tętnica zboku jego szyi cała nabrzmiała.


  Ceony spojrzała na swoje dłonie idostrzegła na nich krew. Na chwilę ogarnęła ją panika, ale wtedy zorientowała się, że krew jest zimna inie należy do niej. To był ten płyn, którym cisnęła wnią Lira.


  Cała zamarła.


  Krew.


  Magia ciała.


  Lira była Wycinaczem. Praktykowała zakazany rodzaj magii.


  Ceony ponownie uniosła głowę. Wtym momencie Lira chwyciła za kołnierz papierowego maga irozdarła mu koszulę aż do mostku, odsłaniając jego tors.


  –W końcu odchodzę, kochany– szepnęła– iciebie zabieram ze sobą.


  Wbiła prawą dłoń wjego klatkę piersiową. Ceony zdusiła krzyk. Wokół nadgarstka Liry zamigotał złoty pył, kiedy mag Thane krzyczał przez zaciśnięte zęby. Lira wyciągnęła zakrwawioną rękę, trzymając wniej bijące serce.


  Czoło iskronie Ceony zrosił pot. Jej serce waliło jak oszalałe, sprawiając, że kręciło jej się wgłowie.


  Spuść głowę– nakazała sobie wmyślach. Próbowała udawać, że jest nieprzytomna, ale cała się trzęsła, az jej oczu płynęły łzy. Skoro ta kobieta tak łatwo potrafiła pokonać jej mentora, to Ceony pozbawi życia wułamku sekundy. Miała przecież taki zamiar.


  Ponownie rozległ się stuk obcasów. Ceony otworzyła oczy, próbując coś dojrzeć między poprzewracanymi krzesłami. Lira upuściła na swoją dłoń kilka kropli krwi Thane’a, uśmiechnęła się, po czym strzepnęła krew na podłogę. Na koniec rozpłynęła się wchmurze czerwonego dymu.


  Gdy tylko kobieta zniknęła, Ceony zkrzykiem zerwała się zpodłogi. Cała obolała podbiegła do maga Thane’a. Nim do niego dotarła, podtrzymujące go zaklęcie przestało działać imag osunął się na podłogę.


  Rozdział 6


  –Nie, nie!– zawołała Ceony.


  Po jej policzkach płynęły łzy. Wsunęła rękę pod szyję maga Thane’a iostrożnie go położyła, wpatrując się wgłęboką szkarłatną wyrwę wjego piersi, naznaczoną jeszcze złotym magicznym pyłem. Zkażdym uderzeniem jej serca stawała się ona coraz mniejsza.


  Obok niej zaskomlał Fenkuł. Ceony, cała drżąc, spojrzała na psa, następnie na swojego nauczyciela, którego skóra coraz bardziej bledła.


  Wybiegła zkuchni, przewracając po drodze krzesło.


  Kręciło jej się wgłowie, nogi miała jak zwaty, ajej dłonie były mokre od potu, kiedy lawirowała między leżącym na korytarzu gruzem. Dotarła wkońcu do gabinetu. Podbiegła do półek zpapierem, który zaczęła gorączkowo przerzucać, aż znalazła grubsze arkusze. Co prawda nie te najgrubsze, ale nie było czasu na dalsze poszukiwania.


  Wróciła biegiem do jadalni, gdzie poślizgnęła się na plamie krwi. Upadła na kolana iskrzywiła się zbólu, ale od razu zaczęła Składać na drewnianej podłodze. Nie znała tych Złożeń, bo skąd, ale musiała spróbować.


  Przed oczami przebiegały jej obrazy pracy maga Thane’a: jego Składanie ptaka, ryby, pudełka do odczytywania przyszłości. Papierowe ozdóbki, rzeźby iporozwieszane po domu łańcuchy. Tych kilka lekcji wszkole poświęconych papierowej magii. Złożenie pełne, Złożenie połówkowe. Złożenia, których nazw nie znała. Cokolwiek. Tylko pamiętaj orównych krawędziach.


  Złożyła arkusz na pół, następnie znowu na pół, aż wkońcu otrzymała taki sam kwadrat, od którego mag Thane zaczął Składać tamtego ptaka zdługą szyją. Od tej chwili improwizowała, przywołując zpamięci obrazki zAnatomii człowieka. Wkońcu jej dłonie znieruchomiały. Wyglądało to jak serce. Tak trochę…


  Na kolanach zbliżyła się do maga Thane’a, do zamykającego się powoli otworu wjego klatce piersiowej, inakazała sercu:


  –Oddychaj!


  Poruszyło się lekko wjej dłoniach. Wsunęła je wzakrwawiony otwór izabrała dłonie sekundę przed tym, jak rana się zasklepiła.


  Papierowy mag nie poruszył się.


  –Proszę– zapłakała. Na palcach miała krew. Poklepała jego policzki, przyłożyła ucho do klatki piersiowej. Słyszała słabe bicie papierowego serca, jak ustaruszka na łożu śmierci.


  Nie poruszył się.


  –Musi pan żyć!– zawołała do niego, ałzy skapywały zjej brody na jego klatkę piersiową. Jeśli magia nie była go wstanie ocalić… Niczym innym nie dysponowała.


  Oddychając płytko, Ceony wstała, pobiegła na piętro iwparowała do biblioteki. Chwyciła telegraf iwykonała połączenie do jedynej osoby, do której znała numer– mag Aviosky.


  Drżącymi palcami szybko wystukała wiadomość. Wgardle czuła drapiącą suchość.


  thane stop


  proszę natychmiast przyjechać stop


  nagły wypadek stop


  wycinacz ukradł mu serce stop


  Odsunęła się od telegrafu, jakby to były zwłoki, izasłoniła usta dłonią, tłumiąc szloch.


  U jej stóp zaszczekał Fenkuł, podskakując szaleńczo na papierowych łapkach.


  Gdy tylko na niego spojrzała, psiak wybiegł na korytarz. Zbiegła za nim po schodach iwpadła do jadalni. Od razu usłyszała świszczący oddech Thane’a.


  –Thane!– zawołała, padając obok niego na kolana.


  Wyglądał niemal jak martwy– oczy były wąziutkimi szparkami, żyły widoczne przez białą skórę. Próbował unieść palec, aby coś pokazać, ale ręka mu opadła.


  –Okno– wypowiedział zogromnym trudem.– Drugi… łańcuch. Weź…


  Ceony pobiegła do jego gabinetu, bo mgliście pamiętała, iż wiszą tam woknie łańcuchy. Pociągnęła za drugi od lewej – ciasny łańcuch ze Złożonych prostokątów. Wzięła także drugi zprawej, który składał się zluźno ze sobą połączonych kółek.


  Wróciwszy do jadalni, pokazała łańcuchy Thane’owi.


  –Który?– zapytała bez tchu.


  Brodą wskazał słabo na ten zprostokątów.


  –Wokół… piersi– szepnął.


  Uchwyciwszy palcami koniec łańcucha, Ceony nachyliła się nad swoim mentorem iwsunęła mu go pod plecy, następnie pociągnęła, tak że końce nakładały się na siebie na klatce piersiowej.


  –Ulżyj– powiedział słabo Thane ina tę komendę łańcuch zacisnął się wokół niego.


  Mag zaczerpnął powietrza isię rozkaszlał.


  Ceony uniosła mu głowę. Kiedy skończył kasłać, otworzył oczy ispojrzał na nią.


  Wydała cichy okrzyk. Jego oczy…


  Zniknęło znich światło.


  Żadnego blasku, żadnych emocji. Jedynie martwe, szkliste tafle.


  Znowu się rozpłakała.


  –Wysłałam telegram do mag Aviosky– wykrztusiła.– Przyjedzie tutaj. Ktoś przyjedzie, aby panu pomóc.


  –Mądrze zrobiłaś.– Jego słaby głos był niemal pozbawiony wyrazu.– Najbliższy lekarz jest… daleko.


  –O niebiosa– szepnęła Ceony, odgarniając loki zczoła maga Thane’a.– Co ona panu zrobiła?


  –Lira… zabrała moje serce– powiedział beznamiętnie. Jakby recytował tekst zpodręcznika.


  –Wiem– szepnęła.– Dlaczego?


  –Aby mnie powstrzymać.


  –Przed czym?


  On jednak nie odpowiedział. Jego szkliste oczy poruszały się, omiatając powoli pokój wzrokiem pozbawionym wyrazu.


  Ceony ponownie odgarnęła mu włosy zczoła.


  –Co to za łańcuch?– zapytała, wycierając ramieniem policzek. Nie mogła pozwolić, aby przestał mówić.


  –Łańcuch życia– odparł cicho, ajego spojrzenie skupiało się teraz na suficie.– Na jakiś czas podtrzyma bicie tego nowego serca.


  –Na jakiś czas?


  –Papierowe serce nie wytrzyma długo, zwłaszcza takie, którego nie Złożono wsposób idealny. Dzięki łańcuchowi będzie biło dzień, wnajlepszym wypadku dwa dni.


  –Ale pan nie może umrzeć!– zawołała Ceony, amag Thane się wzdrygnął. Ale być może sprawiła to łza, która skapnęła mu na grzbiet nosa.– Musi mnie pan tyle nauczyć! Ijest pan za miły, aby umrzeć!


  Milczał.


  Delikatnie położyła mu głowę na podłodze, po czym wstała iudała się do salonu, omijając gruz iocierając łzy, które nie chciały przestać płynąć zjej oczu. Wzięła zkanapy poduszkę, az komody koc ipróbowała sprawić, aby Thane’owi było wmiarę wygodnie, bo nie ośmieliła się ruszyć go zmiejsca. Przy jego boku siedział Fenkuł, skowycząc iniespokojnie wymachując ogonem.


  Dwie godziny po zachodzie słońca troje ludzi przeszło przez pełen gruzu korytarz iwkroczyło do jadalni. Ceony znała całą trójkę, aczkolwiek dwoje tylko ze słyszenia. Mag John Katter, Wytapiacz, imag Alfred Hughes, Sklejacz, obaj należący do Rady Magów– Katter zajmował się rolnictwem, aHughes sprawami kryminalnymi. Pomiędzy nimi stała mag Aviosky.


  Ceony, która płakała tak długo, że aż jej zabrakło łez, opowiedziała owszystkim, starając się nie zapomnieć ożadnym szczególe, łącznie zodczytaniem przez nią przyszłości maga Thane’a. Zastanawiała się, czy przypadkiem niechcący nie przywołała tutaj Liry iczy nie była to jej wina.


  –Nie bądź niemądra– powiedziała uspokajająco nauczycielka. Magowie Katter iHughes przyglądali się Thane’owi, który leżał na podłodze wświetle czterech świec.– Jedyną osobą, która jest wstanie manipulować przyszłością Emery’ego Thane’a, jest sam Emery Thane.


  Mag Hughes przez jakiś czas nachylał się nad Thane’em, obmacując mu szyję iklatkę piersiową gumowymi rękawiczkami. Ceony wiedziała, że jest Sklejaczem, iciekawiło ją, czy te rękawice są zaczarowane, zwłaszcza że po badaniu zamiast wyrzucić do śmieci, schował je wkieszeni płaszcza.


  –To rzeczywiście dzieło Wycinacza– powiedział cicho.– Wdodatku obdarzonego silną mocą. Sądziłem, że oddziały powstrzymają ich przed zjawieniem się tutaj, zwłaszcza Lirę.


  –Oddziały?– zapytała Ceony zgłośno bijącym sercem.– Jakie oddziały? Czemu ta kobieta miałaby skrzywdzić maga Thane’a? Kim ona jest?


  Sklejacz ściągnął brwi ipogładził swoją krótką białą brodę. Mag Aviosky położyła dłoń na ramieniu Ceony irzekła:


  –Być może powinna się pani położyć spać, panno Twill. Miała pani ciężki dzień.


  –Nie!– zawołała Ceony.– Musicie pozwolić mi zostać znim tutaj. Musicie pozwolić mi pomóc!


  Kobieta ściągnęła brwi; wtym bladym świetle wyglądała na znacznie starszą iwyższą.


  –Może inie jest już pani uczennicą Tagis Praff, panno Twill, ale nadal podlega pani jurysdykcji Rady. Proszę iść na górę iodpocząć. To nie jest prośba. Porozmawiamy rano.


  Ceony się przygarbiła. Spojrzała na leżącego na podłodze maga Thane’a. Oczy miał zamknięte, ajego oddech wydawał się miarowy, choć słaby. Wytapiacz zapisał coś wswoim notatniku.


  Ceony udała się wstronę schodów, oglądając się na maga Thane’a. Mag Hughes zamknął za nią drzwi, ale wiedziała, że nie na klucz, bo przecież go nie miał.


  Po chwili wahania poszła na górę do swojego pokoju, atam zzuła buty iostrożnie, bardzo ostrożnie, zeszła ponownie na dół, omijając trzeszczący dziewiąty stopień.


  Przykucnęła na pierwszym schodku, odsunęła się od cienkiej smugi światła wpadającej przez dziurkę od klucza, iwytężyła słuch.


  –…blisko– mówił właśnie cicho mag Hughes.– Jeśli pamiętacie, to Emery przekazał nam informację oschwytaniu Lilith. To było niecałe dwa miesiące temu.


  –Ale czy były ataki na innych członków?– zapytała mag Aviosky. Wydawała się mocno zmartwiona.


  –Mag Karl Tome został zabity wczoraj rano wpodobny sposób– odparł mag Hughes.– Myśliwy, tak jak Emery. Ale to nie była sprawka Liry. Ona jest… znacznie czystsza niż jej wspólnicy.


  –Ale to by było na tyle– odezwał się Katter.– Nic więcej od zeszłego roku, kiedy zginął Piper. Nie pamiętacie, co mówił Gabon Suter, kiedy go aresztowaliśmy? Wił się na krześle jak szaleniec… „Dorwiemy pozostałych. Polujecie na nas jak na zwierzęta, ale my się odegramy…”


  –W tym przypadku mogła to być osobista wendeta– wtrąciła mag Aviosky.– Chyba że moje informacje dotyczące ich relacji nie są precyzyjne.


  –„Odchodzę”– rzekł Hughes, powtarzając słowa, które przytoczyła im Ceony.– „I ciebie zabieram ze sobą”. Tyle tylko powiedziała. Żadnych listów, żadnej ceremonii. Znam tę kobietę, Patrice. Nie zemściłaby się, nie uczyniwszy ztego show, chyba że jedynym świadkiem miała być panna Twill.


  –Być może– wtrącił Katter– wkońcu zmądrzała. Wejść iwyjść, robota wykonana.


  –Nie. To nie wjej stylu– zaprotestował Hughes.– Wie, jak oni wszyscy, że Emery jest ważny dla syndykatu. Jest osobiście zaangażowany. No apoza tym ona zawsze… bardzo się nim… interesowała.


  Syndykat?– pomyślała Ceony. Nogi zaczęły jej cierpnąć, ale nie ośmieliła się poruszyć. Wycinacze isyndykat?


  Czy papierowy mag walczył zmroczną magią? Iojakim zainteresowaniu mówił Hughes?


  Ktoś stanął na drodze światła sączącego się przez dziurkę od klucza. Ceony wstrzymała oddech, ale drzwi się nie otworzyły. Zamiast tego ktoś się onie oparł, przez co rozmowa wjadalni stała się znacznie cichsza.


  –Wygląda to tak, jakby planowała wyjechać zAnglii– powiedział Katter tak cicho, że Ceony ledwie była wstanie odróżnić poszczególne słowa.– Amoże iz Europy?


  –No to co robimy?– zapytała mag Aviosky. To ona opierała się odrzwi.


  –Sporządzimy dokumentację– odparł powoli Hughes.– Zgromadzimy maksymalnie wiele dowodów. Poszukamy na podłodze krwi, której mogła użyć Lira.


  –Będziemy ją ścigać?– zapytał Katter.


  –To musi przejść przez Radę– odparł mag Hughes. Wjego głosie słychać było irytację.– Musimy uzyskać zezwolenie, zaanektować ten dom, wyznaczyć pościg.


  Ceony zacisnęła dłonie na spódnicy. Zezwolenie? Do tego czasu Lira będzie już daleko stąd!


  –Do tego czasu ona będzie już poza zasięgiem– oświadczyła nauczycielka. Zabrzmiało to tak, jakby czytała wmyślach Ceony.


  –Musisz zrozumieć, Patrice, że zWycinaczami nie jest tak prosto– rzekł Hughes.– Są potwornie niebezpieczni, ajeśli cię dotkną, mogą przez twoje ciało przeciągnąć magię. To zabójcza magia. Nie da się ot tak ruszyć wpościg iich schwytać. Ajeśli zniknęła wchmurze krwi, tak jak twierdzi panna Twill, może się teraz znajdować wpromieniu nawet pięćdziesięciu kilometrów stąd.


  Chwila ciszy uświadomiła Ceony, jak głośno dudni jej krew wuszach. Było jej gorąco wtwarz ipiekły ją oczy. Czy oni naprawdę pozwolą tej kobiecie uciec?


  –A co zEmerym Thane’em?– zapytała cicho mag Aviosky.


  Po długim milczeniu mag Hughes odparł:


  –Zapewnimy mu tyle spokoju, ile to możliwe.


  Nie!– zawołał umysł Ceony izasłoniła usta obiema dłońmi, aby nie krzyknąć. Jak mogą? Jak mogą pozwolić mu umrzeć?


  Zadrżała. Wstała ipo cichu weszła na górę, nie chciała słyszeć ani słowa więcej. Na szczycie schodów zjej oczu na nowo zaczęły płynąć łzy, ale te akurat wydawały się bardzo zimne.


  On umrze. Mag Emery Thane umrze bez własnego serca wpiersi. Wżadnym razie nie powinno tak być.


  Ciche stąpanie obwieściło nadejście Fenkuła. Przeciągnął się jak prawdziwy pies, po czym podrapał się wturkusową obrożę.


  Ceony wzięła go na ręce iprzytuliła delikatnie do piersi, pilnując, aby nie skapnęły na niego jej łzy.


  Zamiast wejść do swojego pokoju, zrobiła kilka kolejnych kroków, aż dotarła do drzwi pokoju maga Thane’a. Jedną ręką trzymając Fenkuła, otworzyła drzwi. Zapaliła stojącą na komodzie świecę irozejrzała się.


  Wszystko wyglądało tak, jak podczas jej ostatniej wizyty wtym pokoju. Złóżka zniknęły jedynie wyprane rzeczy. Przez jej ciało przebiegł zimny dreszcz. Przytuliła mocniej Fenkuła iprzeszła obok komody, regałów zksiążkami oraz okna, za którym panowała niemal zupełna ciemność. Zatrzymała się przy szafie ikoszu na pranie, wzamyśleniu przejrzała ubrania maga Thane’a, część tych, które niedawno wyprała. Na końcu szafy znalazła biały uniform– biały, jako że ten właśnie kolor reprezentował papier. Dwurzędowa marynarka ze złotymi błyszczącymi guzikami wyglądała na nową, jakby ten uniform wogóle nie był używany. Ceony nie potrafiła się oprzeć myśli, że mag Thane wyglądałby wnim naprawdę szykownie. To dobrze, że nie założył go na ich wczorajsze spotkanie, bo mogłaby jeszcze nie wykrztusić ani słowa.


  Ściągnęła brwi. Bez sensu było takie myślenie.


  Odeszła od szafy. Fenkuł zaczął się wyrywać, więc postawiła go na podłodze izimne dłonie wsunęła do kieszeni spódnicy. Ocoś się otarła knykciami prawej dłoni.


  Z kieszeni wyjęła maleńki płatek śniegu, ten, który schowała po swoim pierwszym dniu jako Składacz. Potarła kciukiem omaleńkie, delikatne cięcia, ciesząc się, że nie wyprała akurat tej spódnicy. Płatek nadal wydawał się zimny, zupełnie jak prawdziwy śnieg. Śnieg, który papierowy mag stworzył dla niej. To wszystko było dla niej, wten czy inny sposób, prawda?


  –Muszę to zrobić– powiedziała na głos.– Muszę go uratować.


  Wiedziała, że nie uczyni tego nikt inny.


  Przygryzła wargę iszybkim krokiem wyszła zpokoju, osłaniając dłonią płomień świecy. Cicho zawołała Fenkuła. Udała się do biblioteki ipostawiła świecę na stole pod oknem. Usiadła, wzięła do ręki zielony arkusz papieru średniej grubości isięgając do swojej pamięci, zaczęła Składać, aż wkońcu stworzyła ptaka.


  Z różowego arkusza cienkiego papieru Złożyła drugiego, atrzeciego zbiałego. Oczami wyobraźni widziała nad swoimi rękami dłonie Thane’a kierującego jej Złożeniami ipilnującego, aby wszystkie krawędzie znajdowały się wjednej linii.


  Kiedy miała już sześć ptaków, poleciła im pewnym siebie głosem:


  –Oddychajcie.


  Pięć ożyło. Różowy, ten, którego Złożyła jako drugiego, pozostał nieruchomy ibez życia. Wktórymś miejscu musiała popełnić błąd, ale teraz nie miała czasu, aby się go doszukiwać.


  Dwa zpięciu ożywionych ptaków zaczęły fruwać po pokoju, jeden zabrał się do czyszczenia piór, inny patrzył na nią pustymi papierowymi oczodołami, aostatni skakał po stole, przez co Fenkuł warczał. Ceony uciszyła psiaka, po czym wzięła do ręki pióro iarkusz białego papieru.


  Zaczęła pisać, aatrament rozlewał się po pergaminie. Pisała szybko, starała się jednak nie popełnić żadnego błędu. Nie wiedziała, czy ta sztuczka zadziała, ale nie mogła sobie pozwolić na to, by szanse zaprzepaściło coś tak prozaicznego, jak kiepska gramatyka.


  Kiedy skończyła, zawołała do ptaków:


  –Chodźcie tutaj. Chodźcie, proszę!– Izagwizdała na nie.


  Dwoje uciekinierów sfrunęło na stół. Pozostałe podeszły bliżej. Stanęły przed nią wdwóch rzędach.


  Ceony wzięła głęboki oddech, aby jej głos był dźwięczny ispokojny, po czym rzekła:


  –Z jadalni zniknęła kobieta zniemal czarnymi włosami irównie ciemnymi oczami.– Widziała to oczami wyobraźni: pewną siebie Lirę, wykrzywienie jej pomalowanych na czerwono ust, długość iostrość paznokci, kiedy zanurzała je wfiolce zkrwią.– To była zła kobieta ibyło to widać po jej twarzy istroju. Miała szyderczy uśmiech, który potrafiłby otrzeźwić każdego pijaka, apraktykowana przez nią mroczna magia pozostawiała na jej palcach krew.


  Ta historia, aprzynajmniej jej początek, zwizualizowała przed ptakami eteryczne kolory, które ułożyły się wpostać Liry, takiej jak zapamiętała ją Ceony. Pogratulowała sobie doskonałej pamięci. Wokół Liry utworzył się obraz jadalni, ale Ceony skoncentrowała się na kobiecie, dzięki czemu jej twarz stała się wyraźna, atło nieco się rozmyło.


  –Musicie ją znaleźć– oświadczyła, pozwalając, aby zwizualizowane przez nią obrazy powoli się rozproszyły.– Znajdźcie ją iwróćcie do mnie. Potraficie to zrobić?


  Ptaszki podskoczyły wmiejscu. Takiego właśnie potwierdzenia spodziewała się Ceony.


  Kiwnąwszy głową, podeszła do okna inie bez wysiłku otworzyła je na tyle, aby wyfrunęło przez nie pięć papierowych ptaków. Wiał chłodny wiatr, ale nic nie zapowiadało deszczu. Przynajmniej Matkę Naturę miała dzisiaj po swojej stronie.


  Następnie, zFenkułem depczącym jej po piętach, pozbierała wszystko, czego potrzebowała.


  Z każdego stosika wzięła po kilka arkuszy iodłożyła je na bok, następnie udała się do pokoju maga Thane’a po większe arkusze, które zrolowała ispięła spinką do włosów. Poszła do swojego pokoju, zamknęła za sobą drzwi iz dna walizki wyjęła pistolet Tatham. Przez ostatnie tygodnie miała na niego niewiele czasu, ale dbała, aby zawsze był czysty. Umieściła go na dnie torby. Wróciwszy do biblioteki, znalazła atlas iwyrwała zniego dwie mapy, jedną Anglii, adrugą całej Europy, na wszelki wypadek. Gdy wkładała mapy do torby, uświadomiła sobie zprzygnębieniem, że gdyby przyszło jej korzystać zmapy Europy, to nigdy nie odnalazłaby Liry. Ten kontynent był owiele za duży… aThane’owi zostały najwyżej dwa dni życia.


  Pokręciła głową.


  –Znajdę ją– rzuciła częściowo do siebie, częściowo do Fenkuła.– Muszę.


  Kiedy Ceony spakowała już wszystko zwyjątkiem jedzenia– nie ośmieliła się zejść na dół– niechętnie podeszła do łóżka. Sen, wktóry zapadła, okazał się płytki iprzerywany. Gdy tylko nastał świt, wstała izeszła po cichu na dół.


  Na noc została tylko mag Aviosky– spała na kanapie wsalonie. Ceony do torby zapakowała ser, chleb ikawałek salami. Wystarczy na dwa dni. Następnie uklękła obok nieruchomego ciała papierowego maga. Oddech miał płytki iurywany.


  Przyłożyła ucho do jego klatki piersiowej, którą jeden zmagów umył. Jedynym śladem wypadku była krew na rozdartym kołnierzu.


  Serce zatrzepotało. Tak delikatnie, że prawie niedosłyszalnie.


  Gdy Ceony spojrzała na bladą twarz Thane’a, jej serce przejął strach. Lira tak łatwo pokonała papierowego maga. Jaką ona miała szansę wstarciu zWycinaczem?


  Tylko jej nie dotykaj – pomyślała, przypominając sobie podsłuchaną wieczorem rozmowę członków Rady. Wiedziała, że jej jedyną szansą będzie element zaskoczenia.


  –Proszę, niech pan żyje– szepnęła do niego.– Nie przeszkadza mi, że będę papierowym magiem, oile to pan będzie mnie uczył, więc proszę, niech pan nie umiera.


  Dotknęła jego włosów, wzięła głęboki oddech iwycofała się na górę, aby czekać na właściwy moment do wyruszenia wdrogę. Wbibliotece odszukała książki oSkładaniu iprzejrzała je, zatrzymując się na dłużej tam, gdzie dostrzegła coś, co wyglądało na ważne albo interesujące. Wpatrywała się wrysunki– albo tekst– tak długo, aż miała pewność, że wyryły jej się wpamięci. Nasłuchiwała, czy mag Aviosky się nie budzi. Liczyła, że kobieta będzie spać mocno idługo.


  Wyłapała cichutkie stukanie ookno biblioteki.


  Odwróciła się iw świetle poranka ujrzała papierowego ptaka. Ogon miał zgięty pod dziwnym kątem, akońcówki prawego skrzydła postrzępione. Otworzyła okno ido środka wleciał zielony ptaszek– pierwszy ze stworzonej przez nią szóstki.


  Ceony ujęła papierowe stworzenie wdłonie.


  –Powiedz, że ją znalazłeś. Powiedz, że coś zobaczyłeś. Proszę.


  Ptak podskoczył.


  –Czy to oznacza „tak”?


  Znowu podskoczył.


  –Mógłbyś mnie tam zabrać? Jeśli cię naprawię?


  Jeszcze jeden podskok.


  Ceony odstawiła ptaszka iwyprostowała mu ogon, po czym przejrzała rzeczy maga Thane’a, aż wkońcu znalazła klej, za pomocą którego skleiła maleńkie rozdarcia na ptasich skrzydłach. Ptak zaczął dziobać te miejsca.


  –Przestań– powiedziała do niego Ceony iprzerzuciła sobie przez ramię ciężką torbę. Wzięła ptaszka ze stołu iwyszła na korytarz, gdzie się zatrzymała.


  Co ona zrobi, wynajmie powóz? Co powie woźnicy? Czy ją wogóle na to stać? Jak daleko znajdowała się Lira? Papierowy ptak nie był wstanie odpowiedzieć jej na te pytania.


  A jeśli mag Aviosky już nie spała iczekała, aż ona zejdzie na dół? Nie miała czasu na przekonywanie, aby pozwoliła jej wyjść! Musiała działać szybko, nim Lira…


  Ceony odwróciła się ispojrzała na schody za sobą, te, które prowadziły na tajemnicze drugie piętro. „Ważne” zaklęcia, jak to określił mag Thane. Nawet podczas jego nieobecności nie zapuściła się tam. Amoże kryje się tam coś, co mogłoby być użyteczne?


  Przełknąwszy ślinę, wbiegła na górę po dwa stopnie na raz. Ostatnich siedem jęknęło wproteście przeciwko jej ciężarowi. Zastanawiała się, czy drzwi będą zamknięte, ale kiedy dotarła do nich iujęła gałkę, ta zlekkim tylko oporem uległa.


  Poczuła woń starego kurzu istęchlizny, no ibyło tu zdecydowanie chłodniej niż na dole. Drugie piętro okazało się jednym dużym pomieszczeniem zwyjątkowo wysokim sufitem, zktórego zwisał sznur otwierający drzwi skierowane ku niebu.


  Ceony wpatrywała się wdwie rzeczy widoczne wporannym świetle wlewającym się przez brudne okna. Za nią wbiegł Fenkuł izaczął obwąchiwać jej buty.


  Pierwszą rzeczą był wielki papierowy szybowiec, taki, jakie chłopcy składali wszkole irzucali nimi wdziewczynki, kiedy nauczyciel stał przodem do tablicy. Druga rzecz wyglądała bardzo podobnie do ptaszka, którego Ceony trzymała na ręce, tyle że była niedokończona.


  Obie rzeczy były trzy razy większe od powozu, który kilka tygodni temu przywiózł ją do tego domu.


  –Jest pan szalony– szepnęła ipodeszła do szybowca. Pokrywała go cienka warstwa kurzu. Żadnego siedzenia, żadnego pasa, którym można by się było przypiąć.


  Tym mag Thane na pewno nie latał. Nikt tym nie latał! To zpewnością prototyp. Przecież nie uważałby zakupów za kłopotliwe, gdyby mógł po nie latać szybowcem!


  Przyjrzała się uchwytom na dłonie, które znajdowały się niedaleko dziobu. Awięc to coś rzeczywiście latało, albo miało to robić. Tylko coś takiego umożliwiłoby jej dogonienie Liry. Zależało od tego życie maga Thane’a.


  Po raz pierwszy, odkąd otrzymała od mag Aviosky przydział, Ceony pożałowała, że nie jest to coś nudniejszego.


  Wyprostowała się, zacisnęła dłonie wpięści ioświadczyła:


  –Chodźmy, Fenkuł.


  I obeszła długie skrzydło szybowca. Zzielonym ptaszkiem wjednej ręce, atorbą wdrugiej weszła na dziób iusiadła na nim okrakiem. Gruby papier został czymś wzmocniony inie ugiął się pod jej ciężarem.


  Dzięki Bogu.


  Ceony pociągnęła za przytwierdzony do drzwi wsuficie sznur. Spadło na nią kilka suchych liści, niosąc ze sobą zapach rosy iptasie trele. Wziąwszy głęboki oddech, przycisnęła brzuch do powierzchni pojazdu izacisnęła dłonie na uchwytach. Mogła się tylko modlić, aby działało to jak animacja, wprzeciwnym razie wżyciu nie zdąży znaleźć odpowiedniego zaklęcia.


  –Zabierz mnie do Liry– poleciła ptaszkowi.


  Ptak zatrzepotał skrzydłami iwyfrunął na zewnątrz.


  –Oddychaj– rzekła Ceony do szybowca.


  Poruszył się pod nią niczym rozjuszony byk. Ceony zapiszczała. Fenkuł wskoczył na szybowiec izawarczał.


  Spiczasty dziób uniósł się ipojazd wyfrunął przez otwór wdachu.


  Rozdział 7


  Ceony wyfrunęła zżółtego domu ukrytego za zaklęciami iwzbiła się ku niebu. Wzrok miała utkwiony wmałym zielonym ptaszku, który leciał wkierunku zachodnim.


  Z knykciami pobielałymi od trzymania uchwytów iFenkułem pod pachą próbowała za nim podążać. Nachyliła się ipociągnęła za prawy uchwyt mocniej niż za lewy, ale przeholowała iokazało się, że ostro skręcili wkierunku południowym, następnie północnym, a potem południowo-zachodnim. Próbując zachować spokój, mimo że szybowiec wzbijał się coraz wyżej, Ceony tak długo manewrowała uchwytami, aż wkońcu dziób papierowej machiny zaczął podążać za małą zieloną plamką będącą jej przewodnikiem.


  Z pomocą prądów szybowiec leciał szybciej niż ptak, więc co kilka minut musiała go ostrożnie hamować. Zbyt mocne pociągnięcie za uchwyty sprawiało, że wzlatywał jeszcze wyżej, apopychanie powodowało, że się obniżał, jednak metodą prób ibłędów wypracowała działanie, które należycie spowalniało szybowiec.


  Kiedy wkońcu miała chwilę, aby się rozejrzeć, wydała okrzyk zdziwienia. Można by sądzić, że dziewczyna, która uczęszczała do najlepszej szkoły dla magów wkraju, wykorzystałaby takie czy inne zaklęcie, aby wznieść się na tyle wysoko, by zobaczyć to, co teraz, tak jednak nie było. Nigdy dotąd nie oglądała Londynu ztakiej perspektywy.


  Miasto, na którego dalekich, dalekich obrzeżach mieszkał mag Thane, okazało się mozaiką kolorów, które wraz zodległością stawały się coraz mniej wyraźne. Wkońcu przybrało kształt trójkąta iCeony gotowa była przysiąc, że za linią drzew, które musiały tworzyć park Dulwich, widzi Wieżę Mistrzów Szkoły Magów Tagis Praff. Między budynkami wiły się ulice– żadna nie była szczególnie prosta iwiele sprawiało wrażenie wymarłych. Dojrzała Mill Squats, gdzie się wychowała, skupisko brązowych budynków znajdujących się zbyt blisko siebie, aby mogła rozróżnić swój dom, jak również Steelworks Avenue, ulicę prowadzącą do sali balowej, wktórej pracowała jako kelnerka przed wypadkiem zjednym znajbardziej prominentnych klientów– było to coś, czego Ceony nie żałowała, ale nad czym nie lubiła się rozwodzić.


  Domy, sklepy, drzewa, nawet kominy fabryczne– wszystko to stawało się coraz mniejsze, kiedy oglądała się przez ramię, żeglując wpowietrzu tak, jak kapitan statku żeglowałby po morzu. Jakież to było niemądre zjej strony sądzić, że Składanie jest nic nie warte. Zpewnością żaden Wytapiacz nie byłby wstanie latać tak jak ona! Mag Thane musi opatentować ten szybowiec. To znaczy, jeśli będzie miał taką szansę.


  Ta myśl ją otrzeźwiła. Odwróciła głowę iskupiła się na zielonym ptaku. Mag Thane będzie miał taką szansę. Już ona tego dopilnuje. Musiała jednak przyznać, że nie do końca miała pewność, co zrobić, kiedy już mały zielony ptaszek doprowadzi ją na miejsce. Na szczęście widoki poniżej– drogi przeplatane gęstymi lasami, domy na odludziu, wijące się rzeki– iwyjący wjej uszach wiatr utrudniały myślenie okonsekwencjach tych pochopnych działań.


  A ptaszek frunął ifrunął, ani na chwilę nie tracąc sił. Poranne słońce nadało niebu najpierw kolor jasnoniebieski, aniedługo potem błękitny. Fenkuł cicho skamlał, ale na szczęście się nie wyrywał. Ceony miała wrażenie, że palce zaraz odpadną jej od dłoni, no iburczało jej wbrzuchu, nie śmiała jednak puścić uchwytów, aby albo rozluźnić palce, albo wyjąć ztorby coś do jedzenia.


  Lecieli, aż wkońcu poczuła zapach słonej morskiej wody, aprzed nią rozciągnął się wielki lazur kanału La Manche. Sądząc po linii brzegowej, ptaszek przywiódł ją prosto do wyspy Foulness*. Adekwatna nazwa, zważywszy na okoliczności.


  Poczuła ściskanie wżołądku, aknykcie jeszcze bardziej jej pobielały. Błagam, tylko nie woda, pomyślała. Nie wiedziała, czy będzie wstanie podążyć za Lirą wzdłuż wybrzeża. Ocean zdawał się taki wielki, taki bezkresny… aona nie umiała pływać. Odkąd była małą dziewczynką, Ceony nigdy nie weszła do wody głębszej niż ta wwannie inigdy tego nie zrobi, jeśli ma mieć wtej kwestii coś do powiedzenia. Nadal czuła wustach smak wodorostów wstawie Hendersonów, słyszała wuszach ciszę wody.


  Przełknęła ślinę iw myślach odmówiła modlitwę.


  Na szczęście mały ptaszek zaczął obniżać lot, rozkładając przy tym skrzydła izwalniając. Gdy szybowiec go dogonił, ośmieliła się puścić jeden uchwyt, chwyciła ptaszka wrękę izaczęła się zastanawiać, wjaki sposób wylądować, nie łamiąc sobie przy tym wszystkich kości.


  –Tutaj, tak?– zawołała, przekrzykując wycie wiatru. Ptaszek podskoczył.


  Ceony kilkanaście razy obróciła szybowiec, schodząc coraz niżej iniżej, celowała wmiejsce daleko od wody.


  –Pewnie nie mogę wydać ci polecenia wylądowania, co?– zapytała szybowiec.– Miękkiego ibezpiecznego?


  Szybowiec zdawał się zastanawiać, tak jak ptaszki poprzedniego wieczoru. Uniósł skrzydła wgórę izaczął tracić wysokość, przez co Ceony serce podeszło do gardła, ale zdecydowanie zwolnił, no iwylądował prawie miękko na pasie ziemi porośniętym gdzieniegdzie trawą.


  Jej palce, kiedy wkońcu puściła uchwyty, zuporem pozostawały zakrzywione. Szybowiec ślizgał się po ziemi, aona sprawdzała, czy nie ma wpobliżu kałuży. Chciała się upewnić, że jej podróż nie skończy się kąpielą.


  –Stop– poleciła iszybowiec zatrzymał się iprzechylił na lewy bok.– Stop– rzekła do ptaszka ion także znieruchomiał. Umieściła go wdużym zagłębieniu wzdłuż boku szybowca, licząc, że nie zwieje go wiatr.


  Ceony wzięła Fenkuła na ręce ispojrzała wstronę kamienistego wybrzeża. Dzięki opuszczającemu się coraz niżej słońcu powierzchnia wody mieniła się na fioletowo ipomarańczowo. Rozejrzała się po nieznanym jej miejscu izauważyła mnóstwo czarnych skał oprzeróżnych kształtach irozmiarach. Nie rosło tu ani jedno drzewo. Azamiast piaszczystych plaż linię brzegową tworzyły strome klify ustóp dawno wygasłych wulkanów. Jeden fałszywy krok isię utopi.


  Westchnęła głośno iwyjęła ztorby kawałek sera.


  –Bądź cicho, Fenkuł– poinstruowała psiaka, stawiając go na ziemi.– Trzymaj się zdala od kałuży idaj znać, jeśli wyczujesz coś nieprzyjemnego.


  Skubiąc ser, skierowała się ku skałom, by poszukać jakiegoś bezpiecznego zejścia. Lira okazała się bardzo sprytna. Gdyby Ceony była kryminalistą, po popełnieniu tak potwornego czynu próbowałaby jak najszybciej uciec zAnglii. Udałaby się prosto na wybrzeże, gdzie już czekaliby na nią wspólnicy złodzią. Jedynym szybszym sposobem na opuszczenie kraju zdawał się papierowy szybowiec, aszczerze wątpiła, aby Lira dysponowała czymś takim.


  Ceony wyjęła ztorby pistolet iprzycisnęła go do piersi, wylot lufy kierując ku górze. Znalazła mniej strome zbocze na jednej zgrani iostrożnie zaczęła schodzić. Za nią ruszył, potknąwszy się tylko raz, Fenkuł. Kiedy znalazła się na twardym skalnym podłożu, owiele bliżej wody, wygładziła spódnicę iruszyła dalej. Nie musiała uważać: odgłos rozbijających się oskały fal skutecznie zagłuszał jej kroki. Trzymała się blisko klifów. Jej puls przyspieszył ichoć wiatr znad oceanu chłodził skórę, wjej żyłach pulsowała gorąca krew, ajej wnętrzności napięły się jak struny.


  Powiew słonego wiatru wyrwał jej zwarkocza kilka loków. Zebrała te pasma iszybko związała na karku, po czym zeszła jeszcze niżej, gdzie na jej twarz padały krople rozbryzgującej się obrzeg wody. Stanęła między falami aFenkułem, który zaczął zpodekscytowaniem dyszeć– być może coś wyczuł.


  Głośny, urywany skrzek skierował jej uwagę na ocean. Ceony odwróciła się iwymierzyła zpistoletu, jednak nie do człowieka, ado przycupniętej nieopodal mewy, która wpatrywała się wnią przekrwionymi oczami. Miała na wpół spalone pióra irany na szyi. Zjej głowy inóg zwisały paski zasuszonej wyblakłej skóry, miała złamany czubek dzioba.


  Ceony zamarła, ściskając wdłoniach rękojeść pistoletu. Martwy ptak. Żywy martwy ptak. Robota Wycinacza.


  Mewa raz jeszcze skrzeknęła, po czym pofrunęła nad ocean. Kiedy zniknęła zpola widzenia, serce Ceony znowu zaczęło bić.


  Dzwoniła zębami. Wmawiała sobie, że to zzimna.


  Czy Wycinacze rzeczywiście potrafili ożywiać zmarłych? Na tę myśl zadrżała. Ale dlaczego ptak? Czy to był posłaniec? Przy jego łapkach nie dostrzegła żadnej wiadomości… Być może ją zgubił albo był kimś wrodzaju szpiega. Ceony za mało wiedziała na temat Wycinania, aby mieć pewność. Być może ktoś próbował skontaktować się zLirą. Ktoś, kto próbował pomóc jej uciec.


  Zjedzony ser zamienił się wjej żołądku wciężką kulę. Wzięła na ręce Fenkuła iodwróciła się tyłem do oceanu.


  Po przejściu skalistym wybrzeżem jakichś czterystu metrów dojrzała przed sobą ciemny półowal– zapewne jaskinię. Zpewnością nadawała się na kryjówkę. Tuląc do siebie psiaka iściskając wdłoni pistolet, ruszyła wjej stronę.


  Kiedy dotarła do jaskini, jedna trzecia słońca zdążyła się już skryć za linią horyzontu. Nie było tu żadnych latarni czy pochodni, ale jaskinia nie wyglądała na zbyt głęboką. Nikogo wniej nie dostrzegłszy, Ceony weszła do środka. Starała się cały czas mieć za plecami jedną ze ścian.


  Fenkuł zaskomlał. Uciszyła go. Nie chciała, aby papierowy pies przypominał jej, jak bardzo jest niemądra.


  Z duszą na ramieniu zbliżyła się do końca jaskini. Pod ścianą wypatrzyła parę butów. Ktoś tu niedawno był, bo obuwie wyglądało na względnie nowe iwzględnie czyste, aczkolwiek nie były to te buty, które Lira miała na nogach wdomu maga Thane’a.


  Bum, bum… bum, bum… Bicie serca. Ale nie jej. Nie, to serce biło owiele wolniej.


  Ceony zrobiła krok wprzód, mrużąc oczy wbladym świetle wlewającym się przez wejście do jaskini. Na tylnej ścianie skała tworzyła coś wrodzaju półki wysokiej na nieco ponad metr. Na jej krawędzi coś błyszczało.


  Ceony wydała cichy okrzyk. Oto wpłytkiej, stojącej na czarnej skale misie połyskiwała krew wkolorze wina ze złotawym pyłem na krawędziach. Pośrodku spokojnie biło serce maga Thane’a– dokładnie takie, jakie widziała wdłoniach Liry.


  Z ciałem pokrytym gęsią skórką Ceony zbliżyła się do serca papierowego czarodzieja. Znalazła je.


  Znalazła je zbyt łatwo.


  Fenkuł zeskoczył zjej rąk, aona odwróciła się na pięcie izacisnęła dłonie na pistolecie. Atam, kilka kroków od wejścia do jaskini, stała Lira.


  Wyglądała tak samo jak wjadalni maga Thane’a, zwyjątkiem tego, że jej spodnie były tuż nad lewym kolanem rozdarte, awilgoć sprawiła, że przyklapły jej włosy. Ciemne oczy mrużyła pod długimi ciemnymi rzęsami, tak różnymi od jasnych rzęs Ceony. Wyglądała groźnie ipięknie. Nie mogła być starsza od Thane’a. Wzasadzie wydawała się niewiele starsza od Ceony.


  –Myślałam, że zadałam ci wystarczająco silny cios– odezwała się ina chwilę opuściła wzrok na pistolet. Ztego, co widziała Ceony, kobieta nie dysponowała żadną bronią, miała jedynie kilka fiolek zkrwią wetkniętych za skórzany pas. Po drugiej stronie znajdował się długi sztylet.– Wygląda jednak na to, że moja łaskawość, która pozwoliła ci zachować życie, obróciła się przeciwko mnie.


  Uśmiechnęła się, jakby to był jakiś żart.


  –Lira, prawda?– zapytała Ceony, nie opuszczając pistoletu. Miała nadzieję, że kobieta nie dojrzy, jak bardzo trzęsą się jej dłonie.– Zabieram serce. Nie wchodź mi wdrogę, acię nie zastrzelę.


  Ceony nigdy wżyciu nie strzeliła do człowieka.


  Lira zrobiła krok wprzód. Ceony czuła, że pocą jej się dłonie.


  –Wiesz wogóle, jak tego używać?– zapytała Lira zszyderczym uśmiechem.


  Ceony zacisnęła usta iodbezpieczyła kurek. Nie było jej stać na zaczarowane kule, które zawsze sięgały celu, ale szczyciła się za to, że wcale ich nie potrzebuje, by się to udało.


  Lira zrobiła kolejny krok wjej stronę izatrzymała się. Wyjęła zza pasa fiolkę zkrwią. Ceony starała się trzymać pistolet równo. Za nią głośno biło serce maga Thane’a– amoże to był dźwięk jej pulsu?


  –Odłóż to– powiedziała Ceony. Odchrząknęła ipowtórzyła: – Odłóż to albo cię zastrzelę. Przysięgam, że to zrobię. Zabieram ze sobą to serce.


  Na twarzy Liry pojawił się grymas niezadowolenia.


  –Nie pozwolę, aby jakaś ruda dziwka zabrała to, co należy do mnie.


  Paznokciem kciuka odkorkowała fiolkę iwylała krew na dłonie. Podeszła bliżej.


  Ceony zrobiła krok wtył.


  –Zabiję cię!– krzyknęła.


  Lira zaczęła recytować coś śpiewnie wobcym języku. Ceony nie rozumiała jej słów– wszkole uczyła się zupełnie innych zaklęć. Dłoń Liry zaczęła świecić na złoto. Zrobiła kolejny krok wprzód.


  Ceony nacisnęła spust.


  Pistolet podskoczył wjej dłoniach, aodgłos wystrzału wypełnił wnętrze jaskini ijej uszy. Wnosie iustach poczuła ostrą woń prochu. Fenkuł zaskowytał.


  Lira otworzyła szeroko oczy, anad jej prawą piersią rozlała się wilgoć ciemna jak płatki ususzonej róży. Opadła na jedno kolano, ale jej dłoń nadal świeciła. Usta wypowiedziały coś zbyt cicho, aby Ceony to usłyszała.


  Ceony opuściła pistolet. Miała wrażenie, że oczy zaraz wyskoczą jej zorbit. Zaschło jej wustach, adłonie stały się lodowate.


  Nagle Lira przyłożyła złotą dłoń do rany na piersi.


  Przez niecałe dwie sekundy pod jej ręką tańczyło dziwne światło, następnie rozbłysło izniknęło. Lira wzięła głęboki oddech iwstała, po czym raz odwróciła głowę wlewo iraz wprawo. Wypuściła zdłoni coś małego imetalowego, co zbrzękiem spadło na skaliste podłoże.


  Kula.


  Ceony prawie upuściła pistolet. Czy… czy Lira właśnie się uleczyła?


  W jej głowie odbywała się gonitwa myśli. Wycinanie miało moc nad ciałem. Lira zrobiła krok wjej stronę itylko plama na koszuli świadczyła otym, że jeszcze przed chwilą była ranna. Ceony miała tylko jedną kulę. Tylko jedną, ateraz leżała ona na ciemnej skale za Lirą.


  Lira zaczęła wypowiadać uzdrawiające zaklęcie, zanim Ceony strzeliła. Ona chciała, aby wykorzystała tę kulę. Strach zaprowadził ją prosto włapska Wycinacza.


  A teraz jedyne, co jej pozostało, to torba pełna papieru, najmniej groźnego zmateriałów. Nawet guma okazałaby się teraz bardziej pomocna.


  –Dość tych gierek– warknęła Lira, robiąc kolejny krok, apotem jeszcze jeden.


  Ceony cofnęła się, pistolet wyślizgnął się zjej odrętwiałych palców.


  Wpadła plecami na półkę skalną iłokciem dotknęła serca maga Thane’a.


  Wnętrze jaskini zawirowało, aCeony poczuła, że spada; wokół niej szalało powietrze. Zniknęło światło dochodzące zwejścia do jaskini iuderzyła wcoś ciepłego itwardego. Wokół niej rozbrzmiewało głośne BUM-Bum-bum.


  –Och, zmora nieprzygotowanych– rozległ się wokół niej głos Liry, odbijając się echem od niewidzialnych ścian. Przerwała to echo paskudnym śmiechem, który sprawił, że wciele Ceony napiął się każdy nerw.– No imam teraz zarówno Emery’ego, jak ijego smarkulę.


				
					*	Foul (ang.)– paskudny, nikczemny.

				

			


  Rozdział 8


  Ceony otaczało miarowe potrójne bębnienie, które dodatkowo wywoływało wibracje. Kiedy jej wzrok nieco się przyzwyczaił, zobaczyła szkarłatne pomieszczenie zlekko wygiętymi ścianami. Ta zprawej strony wydawała się wklęsła, az lewej wypukła. Nawet podłoga nie była płaska. Panował tu półmrok, kiedy jednak się rozejrzała, nie dostrzegła żadnych świec, lampionów czy choćby nawet jednego przewodu elektrycznego. Napierało na nią panujące wtym pomieszczeniu gorąco, akiedy spróbowała wstać, potknęła się, bo jej itak drżącymi nogami wstrząsało miarowe BUM-Bum-bum.


  Obok niej zaszczekał Fenkuł– wyglądało na to, że pułapka przygotowana przez Lirę, czymkolwiek była, uwięziła także jego.


  Pomiędzy ścianą po prawej apodłogą Ceony wypatrzyła wąski strumyk czegoś, co wyglądało jak krew, iwciągnęła głośno powietrze. Widziała coś takiego już wcześniej, tyle że było bardzo małe ipołożone na metalowym stole zaczarowanym tak, aby pozostawał zimny. Widziała to, gdy wyjęła to zmartwej żaby.


  To było serce. Serce Thane’a, aCeony znajdowała się wjego wnętrzu.


  BUM-Bum-bum. BUM-Bum-bum. Nie potrafiła stwierdzić, czy to pulsujące ściany, czy jej własna klatka piersiowa. Wzięła głęboki oddech iodwróciła się, by rozejrzeć się po tej dziwnej przestrzeni.


  Kątem oka dostrzegła coś ciemnego ikiedy się odwróciła, zobaczyła Lirę, która trzymała pistolet Tatham tak, jakby to była zabawka.


  Fenkuł zawarczał cicho, aCeony wzięła go na ręce, starając się nie okazywać przerażenia. Mięśnie wjej nogach zamieniły się wsople lodu.


  Lira posłała jej uśmiech.


  –Emery otacza się głupcami. Ta pułapka wsercu była tylko planem awaryjnym. Miejscem, wktórym miałam cię umieścić, abyś nie uciekła.– Zacisnęła dłoń na rękojeści pistoletu.– Naprawdę myślałaś, że mnie pobijesz tym?


  Ceony wpatrywała się wnią cała roztrzęsiona. Musiała się stąd wydostać. Nie mogła stawić czoła Lirze, nie była przygotowana. Nic nie wiedziała omrocznej magii. Nie miała pojęcia, czego się spodziewać ijak znią walczyć. Wogóle tego wszystkiego nie przemyślała!


  Zrobiła krok wtył, aLira dwa kroki wjej stronę. Po plecach Ceony spływały krople potu, przez co koszula kleiła jej się do skóry. Uczyniła jeszcze jeden krok…


  …i całe otoczenie poruszyło się wokół niej.


  Mało nie upuściła Fenkuła, kiedy czerwone ściany zamieniły się wbłękitne niebo nakrapiane pierzastymi chmurami, astrumienie krwi stały się kobiercami gęstej zielonej trawy. Bicie serca papierowego maga przekształciło się wciche echo. Ceony czuła zapach koniczyny irozgrzanych słońcem liści, atwarz jej obmywał ciepły letni wietrzyk. Niedaleko niej rosło kilka liściastych drzew– na drugiej od dołu gałęzi jednego znich znajdowała się budka dla ptaków. Pomiędzy drzewami anią stało całkiem sporo szarych skrzyń. Każda wysoka była na jakiś metr, półtora, no iwyglądały tak, jakby utworzono je zniższych podniszczonych skrzyń.


  Ceony rozglądała się, ado jej myśli zakradały się strach ikonsternacja. Wytarła dłonie wspódnicę.


  Do jej uszu dobiegł śmiech.


  Odwróciła się na pięcie iujrzała przed sobą czworo dzieci. Na głowach miały płócienne kapelusze zszerokimi rondami, atwarze iszyje przesłonięte gęsto tkaną siatką. Całości dopełniały długie rękawice sięgające aż za łokcie. Miały mniej więcej od trzech do dwunastu lat.


  Fenkuł wyrwał jej się, zeskoczył na trawę ipobiegł wstronę dzieci.


  Obok przeleciała okrągła pszczoła iCeony odruchowo ją odegnała. Dopiero wtedy dostrzegła, że takie bzyczące plamki otaczają wszystkie szare skrzynie– roje te wyglądały niczym bzyczące chmury.


  Zaskoczona otworzyła usta. Czy to była pasieka?


  W środku serca Thane’a?


  Do buczącej skrzyni za dziećmi podszedł wysoki postawny mężczyzna. Miał na sobie płócienny kombinezon. Przez siatkową woalkę Ceony miała problem zzobaczeniem jego twarzy, zwłaszcza kiedy po siatce zaczęły chodzić pszczoły.


  Przetarła oczy, aby się upewnić, że rzeczywiście to wszystko widzi, zrobiła krok wprzód izawołała do mężczyzny:


  –Przepraszam!


  On jednak się nie odwrócił, więc powtórzyła wołanie. Najstarszy chłopiec biegał wokół niej, ale jego oczy jej nie widziały. Wogóle nie dostrzegał jej obecności. Żadne znich nie dostrzegało.


  A Lira… gdzie się podziewała Lira? Ceony obeszła ule; owady ignorowały ją wtakim samym stopniu jak ludzie. Zerknęła za drzewa, wstronę niewysokich wzgórz, ale tam też nie było ani śladu Wycinaczki.


  Wyjęła ztorby arkusz białego papieru iprzytrzymała go wdłoniach. Dzięki temu czuła się bezpieczniej.


  –Teraz ty gonisz!– zawołała dziewczynka, na oko ośmioletnia. Spod siatki wystawały dwa kasztanowe kucyki. Odbiegła od najstarszego chłopca, śmiejąc się nawet wtedy, kiedy nad kilkoma skrzyniami uniosły się roje pszczół.


  –Nie dotykajcie uli!– zawołał mężczyzna. Miał niski, głęboki głos. Zgórnej części skrzyni wyjął tacę iCeony zdumiał widok grubego bursztynowego plastra wosku. Mężczyzna zabrał tacę na taczkę izdrapał miód do wysokiego wiadra. Po chronionych kombinezonem rękach chodziły mu pszczoły.


  Ceony ślinka napłynęła do ust. Jak ja się tutaj dostałam?– pomyślała.


  Co ważniejsze: gdzie jest to tutaj?


  Raczej nie uczyniło tego zaklęcie Liry. Dlaczego osoba parająca się zakazaną mroczną magią miałaby wysłać Ceony do odległej– iraczej wesołej– pasieki?


  Fenkuł stanął na tylnych łapkach, próbując lepiej dojrzeć wyjątkowo dużą pszczołę, która latała mu nad głową. Inna pszczoła bzyczała wokół Ceony, ale nawet nie próbowała na niej siadać ani jej żądlić. Aprzynajmniej ona tego nie czuła.


  –Emery, podaj mi łyżkę, dobrze?– zawołał mężczyzna, wskazując na leżącą na trawie długą metalową łyżkę.


  Na dźwięk tego imienia jej spojrzenie pobiegło ku drugiemu najmłodszemu dziecku, mniej więcej sześcioletniemu, które pobiegło między ulami po łyżkę. Nie wypuszczając zręki papieru, Ceony podbiegła do niego izerknęła przez jasną siatkę ochraniającą mu twarz. To dziecko wogóle jej nie zauważyło, nawet kiedy przed nim kucnęła. Zobaczyła wystające spod kapelusza czarne włosy, apod siatką promienne zielone oczy.


  –Mag Thane– szepnęła.


  Zdradziły go te oczy. Chłopczyk przebiegł przez nią jak przez ducha iwręczył łyżkę mężczyźnie, zapewne swojemu ojcu. Ten poklepał go po głowie ichłopiec się uśmiechnął, po czym wrócił do zabawy zrodzeństwem.


  Rodzina maga Thane’a…– pomyślała Ceony. Ale dlaczego ona widziała to… wspomnienie? Amoże to sen?


  Nie mówił, że jest jedynakiem?


  –Magu Thane!– zawołała do niego, ale gdy to zrobiła, wypatrzyła za ulami jakiś cień wmiejscu, gdzie trawiaste zbocze zaczynało opadać, az wysokiego drzewa zwisała huśtawka wykonana zopony. Jej uwagę zwróciły powiewające na wietrze ciemne loki.


  Lira.


  Serce podeszło jej do gardła. Palce zlodowaciały, ale udało jej się nimi pstryknąć, by przywołać Fenkuła. Psiak pobiegł za nią wprzeciwnym kierunku, zdala od Wycinaczki ipszczół iz dala od młodego Emery’ego Thane’a. Jedyne, co mogła teraz zrobić, to biec… izastanawiać się, wjaki sposób pokonać Wycinaczkę, której nie dawało się zabić.


  Krajobraz pociemniał izaatakowały ją grzmiące oklaski, które sprawiły, że aż podskoczyła.


  Fenkuł zaszczekał ujej stóp, kiedy rzędy nieznanych jej mężczyzn ikobiet głośno klaskały waudytorium, które wyglądało jak Royal Albert Hall wzachodnim Londynie. Wprzejściu rozłożono szkarłatny dywan, aspod sufitu zwisały żyrandole nie zelektrycznymi żarówkami, lecz ze świecami. Kiedy się odwróciła, jej spojrzenie zatrzymało się na klaszczącej korpulentnej kobiecie wfutrzanym płaszczu. Ceony podeszła do niej izapytała:


  –Co się dzieje?


  Kobieta nie odpowiedziała. Nie spojrzała na nią. Ceony po raz kolejny poczuła się jak duch.


  Zerknęła za siebie, ale nigdzie nie widziała Liry. Odetchnęła zulgą. Brawa ucichły iCeony przykucnęła wprzejściu między rzędami, aby Złożyć papierowego ptaka.


  –I Mag Emery Thane, Składacz, dzielnica czternasta– zagrzmiał za nią jakiś głos.


  Ceony spojrzała na jasno oświetloną scenę zaksamitnymi kurtynami. Mężczyzna, który wyglądał jak młodszy Tagis Praff zwąsami, stał za szerokim pulpitem, na którym widniała pieczęć magów. Zaklaskał głośno iwidownia poszła jego śladem.


  Na scenie, po drugiej stronie podium stało jedenaście krzeseł– wszystkie puste zwyjątkiem jednego, na którym siedział młody mężczyzna wbiałym eleganckim uniformie maga. Takim zwysoką stójką izłotymi guzikami. Dłonie Ceony znieruchomiały, kiedy mag Emery Thane, trochę tylko starszy niż ona teraz, przeszedł przez scenę, aby odebrać swój dyplom– ten sam, który wisiał wjego gabinecie.


  Oblała się rumieńcem. Rzeczywiście doskonale się prezentował wtym uniformie– owiele lepiej niż wtym okropnym granatowym płaszczu. Iwyglądał dzięki niemu na wyższego. Aprzynajmniej wyższego niż Tagis Praff. Ceony ledwie rozpoznała Thane’a, zwłaszcza że włosy miał obcięte owiele krócej niż obecnie. To wystarczyło, aby zapomniała oLirze. To znaczy na chwilę.


  Fenkuł powąchał na wpół Złożonego ptaka pod jej palcami, aCeony usiadła na podłodze iobserwowała, jak mag Thane wymienia uścisk dłoni zTagisem Praffem.


  –Jestem wjego sercu– rzekła do psa.– Wogóle go nie opuściłam, więc to musi być jego część. Widzę jego serce, tylko... jak mam się stąd wydostać? Stąd nie mogę mu pomóc!


  Ale uratowanie życia magowi nie było jej jedynym zmartwieniem. Ponownie obejrzała się przez ramię, lecz Lira najwyraźniej tu za nią nie przyszła. Wcale nie poczuła się bezpieczniej. Jeśli się stąd nie wydostanę, ja także umrę.


  Tagis Praff zaczął wygłaszać jakąś mowę, ale Ceony starała się skupić na ptaku– dokończyła Składanie głowy, ogona iskrzydeł. Nie wiedziała jeszcze, do czego go wykorzysta, lecz ptaki były jednymi zniewielu stworzeń, które potrafiła tworzyć. Ileż by dała za to, aby być teraz Wytapiaczem, by dysponować bronią zzaklętymi kulami, które nigdy nie chybiały. Możliwe, że wtedy miałaby jakąś szansę wstarciu zLirą.


  Schowała białego ptaszka do torby izbiegła wstronę sceny. Mag Thane zaczął akurat schodzić po schodach obok pulpitu.


  –Magu Thane!– zawołała. Musiała spróbować. On się jednak nie odwrócił. Podbiegła do niego ichwyciła za ramię. Nic ztego, minął ją bez słowa. Zajął miejsce wdrugim rzędzie, obok innych magów wswoich galowych strojach.


  Próbowała raz jeszcze go chwycić, ale na darmo.


  –Magu Thane, nie słyszysz mnie?– zapytała, machając mu ręką przed twarzą.– Jak mam się stąd wydostać?


  Młody papierowy mag wyraźnie znudzony oparł policzek ozwiniętą dłoń.


  Ceony zasznurowała usta, naśladując tym nieco mag Aviosky. Apotem pobiegła szkarłatnym przejściem wstronę drzwi wyjściowych. Za nią biegł Fenkuł.


  Kiedy tylko przez nie przeszła, jakaś kobieta krzyknęła.


  Dźwięk ten zaskoczył Ceony tak bardzo, że się potknęła, ale nie wpadła na ścianę audytorium. Zamiast na marmurowe płytki Royal Albert Hall upadła na starą drewnianą podłogę.


  –Oddychaj, Letto: wdech iwydech.– Położna instruowała młodą kobietę leżącą na podłodze skromnie umeblowanego pomieszczenia. To ona wcześniej krzyknęła.


  Sapała przez zaciśnięte usta. Podpierała się na łokciach. Wokół niej leżały ręczniki, aw nogach stała miska zzakrwawioną wodą. Do spoconego czoła kleiły jej się jasne włosy. Wszyby dudnił deszcz inagle niebo przeszyła błyskawica. Trzy sekundy później domem wstrząsnął grzmot.


  –Thane!– zawołała Ceony.


  Jej mentor klęczał przy nogach ciężarnej, rękawy miał podwinięte aż nad łokcie. Wyglądał na starszego, był bardziej podobny do siebie. Marszczył zdeterminacją czoło. Wjego oczach błyszczała nadzieja.


  –To już– powiedział.– Przyj!


  Kobieta krzyknęła, wbijając paznokcie wpodłogę.


  Ceony wpatrywała się wrodzącą. Czy była spokrewniona zThane’em?


  Podeszła do papierowego maga izamachała mu ręką przed twarzą, jednak tym razem także jej nie widział. Zresztą skupiony był na porodzie.


  Ale czas mijał.


  –Musi mi pan pomóc!– zawołała, przekrzykując deszcz.– Jestem uwięziona wpańskim sercu! Jak się zniego wydostać?


  Identycznie jak wdwóch poprzednich wizjach nikt jej nie usłyszał– ani on, ani rodząca, ani położna.


  Kobieta na chwilę się położyła iłapała powietrze, aw tym czasie położna wytarła jej czoło mokrą szmatką. Wtym momencie Ceony dostrzegła wokół jej brzucha łańcuch– taki sam miał wokół piersi prawdziwy, współczesny Emery, zaklęcie dla dobrego zdrowia. Jak on to nazwał? Łańcuch życia.


  Fenkuł przysiadł na tylnych łapach izaskomlał.


  Ceony nachyliła się ipogłaskała psiaka. Gdzie był lekarz? Dlaczego to mag Thane odbierał poród? Składacze nie znali się na czymś takim! Wtym momencie zwróciła uwagę, że ma on mokrą koszulę– nie od potu, lecz od deszczu. Burza– najwyraźniej papierowy mag znajdował się wpobliżu, no ipołożna mu ufała. Wtaką pogodę lekarzowi nie udałoby się dojechać.


  Rodząca kobieta wydała cichy okrzyk, aCeony przyglądała się bez tchu, jak Thane wyjmuje spomiędzy jej nóg maleńkiego noworodka, fioletowego icałego we krwi. Łysy niebieskooki chłopiec, który wymachiwał teraz rączkami inóżkami. Maleństwo głośno zapłakało ipociągnęło za pępowinę, która nadal łączyła go zmatką.


  Mag Thane zaśmiał się, tuląc dziecko wramionach. Podeszła położna znożyczkami imokrą gąbką.


  –To chłopiec, pani Tork. Chłopiec. Moje gratulacje.


  Kobieta, która twarz miała mokrą od łez ipotu, roześmiała się iwyciągnęła ręce. Położona przecięła izwiązała pępowinę, po czym ostrożnie położyła maleństwo na piersi matki.


  Papierowy mag przygarbił się ipołożył brudne dłonie na podłodze, aby się podeprzeć. Wyglądał na wykończonego, ale oczy błyszczały mu szczęściem.


  –To pańskie osiągnięcia?– zapytała głuchego maga, który był niczym więcej jak odtwarzanym wspomnieniem.– Pańskie szczęśliwe chwile? Dobre uczynki?


  Ceony odsunęła się od niego iponownie znalazła się wteraźniejszości– aprzynajmniej tej swojej– przycisnęła dłoń do serca iwyczuła jego szybki rytm. Pragnęła się tego dowiedzieć– pragnęła ułożyć dane jej małe fragmenty, które tworzyły tego mężczyznę– ale musiała skupić wysiłki na wydostaniu się stąd. Gdzie jednak kończyły się te wizje?


  Niebo ponownie przecięła błyskawica iCeony dostrzegła za oknem sylwetkę Liry. Strach przeszył ją niczym zimna lanca. Czy to znaczy, że Lira towarzyszyła jej także podczas wizji zuroczystym ukończeniem szkoły?


  Zmuszając zesztywniałe mięśnie do ruchu, razem zFenkułem pobiegła wstronę najbliższych drzwi. Zacisnęła dłoń na mosiężnej gałce izdecydowanym ruchem ją przekręciła.


  Potykając się, wyszła zdomu, ajej wizję przysłoniło tornado grafitu igranatu. Fenkuł zaszczekał. Ceony kręciło się wgłowie od wirujących kolorów, które wkońcu zamieniły się wnową wizję – Thane siedział wgabinecie, ale nie tym, który znajdował się wjego domu na obrzeżach Londynu. Siedział przy biurku, aw dłoni trzymał plik kartek. Wyglądał tak jak Emery Thane, który zaledwie przed chwilą przyjął poród. Jego twarz oświetlało wieczorne słońce iświatło rzucane przez lampę naftową.


  –Skończyłem– rzekł zwestchnieniem. Oczywiście nie do Ceony, lecz do siebie. Miała już okazję słyszeć, jak papierowy mag mamrocze coś do siebie, najczęściej za zamkniętymi drzwiami gabinetu.


  Ponad jego ramieniem zobaczyła, że na samej górze kartki widnieje napis: Odwrócona percepcja animacji zwierząt. Książka. Mag Thane napisał książkę! Wdodatku absurdalnie grubą… Ciekawe, dlaczego nie zlecił jeszcze Ceony jej przeczytania.


  –Te wszystkie wizje dotyczą tego samego– rzekła do niego, choć wiedziała, że jej mentor itak się nie odwróci na dźwięk jej głosu.– Wszystkie są czymś dobrym, dobre wspomnienia, dobre czasy. Przebywam wnajcieplejszej części pańskiego serca, prawda?


  Ceony cofnęła się myślami do lekcji biologii wszkole średniej, tej samej, na której zrobiła sekcję zwłok biednej żaby. Praca domowa zjedenastego lutego pojawiła się na powierzchni jej myśli równie świeża, jakby odrobiła ją zaledwie wczoraj.


  –Cztery części– szepnęła. Czyż podręcznik do anatomii nie opisywał czegoś podobnego?– Serce składa się z czterech części. Możliwe, że znajduję się wpierwszej?


  Mag Thane przeciągnął się na krześle, wyciągając ręce wgórę. Wstawszy, wziął rękopis iw drodze do drzwi przeszedł przez Ceony.


  –O to właśnie chodzi?– zawołała za nim, wyjmując ztorby kolejny arkusz iSkładając żółtą rybę. Ryba miała mniej Złożeń niż ptak iskończyła ją wopołowę krótszym czasie. Fenkuł oparł łapy obok biurka ipowąchał ją.– Czy taka jest właśnie odpowiedź? Jeśli dostanę się na koniec pańskiego serca, to znajdę wyjście?


  Dodała rybę do swojego arsenału iwyszła przez drzwi, za którymi przed chwilą zniknął papierowy mag.


  Znalazła się na pagórku porośniętym złotawą trawą ipolnymi kwiatami– to właśnie te kwiaty znalazła zasuszone wpokoju Thane’a. Poruszył nimi ciepły wiatr, przynosząc ze sobą zapach kapryfolium igroszku pachnącego. Zapachy lata. Duże pomarańczowe słońce opadało powoli za horyzont wysadzany ciemnymi drzewami iobmywało fioletowo-różowym światłem niebo oraz korony drzew ustóp wzgórza– North Downs, prawie dzień drogi na południe od Londynu. Kilka lat temu wybrała się tam zojcem, ale tego akurat wzgórza nie widziała. Zapamiętałaby miejsce tak… nabożne. Tak piękne.


  Odwróciła się ituż nad sobą zobaczyła Thane’a. Pod starą śliwą zgrubymi konarami iliśćmi wkolorze rdzawoczerwonym. Leżał na boku na niebiesko-żółtej patchworkowej narzucie icicho rozmawiał ztowarzyszącą mu kobietą.


  Ceony pisnęła na widok Liry, ale ta Lira wyglądała jakoś inaczej. Była młodsza– Thane także– włosy miała jaśniejsze inie tak długie. Część była spięta srebrną spinką, aczęść opadała jej na ramiona. Zamiast czarnych spodni miała na sobie białą, sięgającą kostek sukienkę bez rękawów. Zjej szyi zwisał złoty medalion. Łańcuszek wydawał się tak delikatny, że Ceony obawiała się, iż może go zerwać najmniejszy podmuch wiatru.


  Tak jak wcześniej Thane, Lira zdawała się wogóle jej nie widzieć.


  Ceony przyglądała się im, czując wsercu coś chłodnego idrapiącego. Przypomniała sobie, że to kolejne wspomnienie, kolejny skrawek dobroci kryjący się wpierwszej części serca Thane’a.


  –Lira– szepnęła.


  Zbliżyła się do nich, aż wyraźnie dojrzała twarz Thane’a, jego błyszczące oczy, które wrzucanym przez śliwę cieniu wydawały się prawie orzechowe. Te oczy– Ceony zobaczyła wnich miłość. Uwielbienie. Szczęście. Spokój.


  On ją kochał.


  Fenkuł trącał ją łapką wnogę, ale Ceony się nie poruszyła.


  Mag Thane… zakochany wLirze?


  Poczuła ściskanie wżołądku. Wizje czy nie wizje, wścianach tego serca było za duszno. Zaczynało jej się robić niedobrze.


  Przyjrzała się uważnie magowi, próbując odgadnąć jego wiek. Dwadzieścia cztery lata, może dwadzieścia pięć. Awięc ładnych parę lat temu. Nieco poprawiło jej to nastrój, ale im dłużej obserwowała tę szczęśliwą parę, tym bardziej czuła się chora.


  Pokręciwszy głową, Ceony oderwała od nich wzrok ipomasowała skronie. Musiała się skupić. Zachować obiektywizm.


  Westchnęła.


  –No dobrze. Dlaczego kobieta, którą Thane kocha, miałaby go zostawić na pewną śmierć?– zastanawiała się na głos.– Skoro jest już wjego sercu, to po co je kraść?


  Gdy zaczęła się oddalać, trawa zamieniła się wcoś, na czym podeszwy jej butów wydawały głuchy odgłos. Cofnęła się ipośród kwiatów dojrzała zawiasy oraz starą mosiężną gałkę. Pociągnęła za nią iotworzyła niewielkie drzwi.


  Kolory zachodu słońca, polne kwiaty iśliwa wirowały wokół niej, przyprawiając ją ozawroty głowy. To uczucie jednak szybko ustąpiło iCeony przekonała się, że patrzy prosto woczy Thane’a. Dostrzegła wnich to samo uwielbienie co przed chwilą, no imiał na sobie biały wyprasowany uniform maga zróżową różą wlewej klapie.


  Ceony zaczerwieniła się tak mocno, że aż zapiekły ją policzki. Zamrugała iprzekonała się, że stoi winnym miejscu wtej samej wizji, obok krzeseł ustawionych niedaleko strumienia imostku wparku pełnym kwitnących wiśni. Różowawe płatki fruwały wpowietrzu niczym zarumieniony śnieg. Wwysokiej trawie cykały cicho świerszcze. Białe iżółte wstążki porozwieszano między krzesłami iwokół drewnianego łuku, pod którym stali mag Thane, mężczyzna wpłowej szacie iLira.


  Lira stała wmiejscu, wktórym przed chwilą znajdowała się Ceony. Miała na sobie białą, wyszywaną paciorkami suknię zdługim trenem, akrótki welon był przytrzymywany na włosach przez złoty grzebień wysadzany perłami. Suknia ślubna miała krótkie przezroczyste rękawy idekolt podkreślający obfity biust– Ceony pomyślała zpewnym rozgoryczeniem, że znacznie większy od jej biustu.


  Serce obijało jej się boleśnie ożebra, kiedy pastor czytał zoprawionej wskórę księgi. Awięc Lira była jego żoną.


  Była. Ten zbiór hymnów wjego pokoju nabrał teraz sensu.


  Ceony potarła kark, starając się powstrzymać wędrujące po jej szyi gorąco. To, jak Thane patrzył na nią wtej chwili przed zamianą…


  W uszach dudniła jej krew.


  Ale to nie była ona. To była Lira. Młodsza Lira. Inna Lira.


  Ceony odwróciła się, przeczuwając, że ujrzy za sobą Wycinaczkę– żonę Thane’a– ale zobaczyła jedynie radosnych weselnych gości, łącznie zpszczelarzem ijego żoną. Mężczyzn ikobiety, których nie znała. Wspomnienia przemieszczały się tak szybko– być może Lira nie była ich wstanie zachować. Być może nie chciała tu być. Tak jak iCeony.


  Uszczypnęła się. Musiała zachować czujność. Mag Hughes mówił, że Wycinacz potrafi jednym dotykiem przepuścić magię przez czyjeś ciało, co znaczyło, że Lira nie potrzebowałaby dużo czasu, aby ją zniszczyć. Dotyk był tym, czego Ceony nie chciała dać tej psychopatce, która goniła ją przez skradzione serce.


  Musiała znaleźć następną część.


  Wybiegła zwesela zFenkułem uboku, nawet się nie odwracając. Coś wtej uroczystości… nie dawało jej spokoju. Różowe kwiaty wiśni wirowały na jej ścieżce, przepełniając powietrze subtelnym, zmysłowym zapachem. Nieprzerwanie cykały świerszcze.


  Drzewa wiśniowe rosły coraz gęściej, aż wkońcu Ceony dotarła do młodniaka, zbyt gęstego, aby mogła przez niego przejść. Chyba że przez bramę zkutego żelaza umieszczoną między dwoma mniejszymi drzewami. Pchnęła ją ibiegła tak długo, aż darnina przekształciła się wcoś twardego, ają przed dalszym biegiem powstrzymała ściana książek. Ślepy zaułek.


  Ceony znajdowała się wbibliotece.


  Podobna była do tej, którą miał teraz mag Thane, aczkolwiek mniejsza, zwiększą liczbą okien idrugim stołem, nad którym pochylał się Emery Thane, ale młodszy niż ten, który brał ślub. Ciemne włosy miał obcięte na krótko, arękawy białej koszuli podwinięte do łokci.


  Na stole leżały schludne stosy różnej grubości papieru, białego iw kolorze złamanej bieli. Podłogę zaścielały arkusze na wpół Złożone, na wpół zgniecione, aobok nich stał manekin, jakiego używały krawcowe, obłożony całym mnóstwem zwiniętych iZłożonych kartek, które tworzyły klatkę piersiową wokół tułowia, obojczyk między ramionami ikręgosłup na plecach. Ceony rozpoznała wtym wszystkim sylwetkę Jonto– awięc tak wyglądał proces jego tworzenia.


  –Oto karton– odezwał się zkorytarza nieznajomy głos.– Posłaniec właśnie go przywiózł.


  Ceony przeniosła spojrzenie zThane’a ijego projektu kościotrupa na mężczyznę, który wszedł do biblioteki. Niósł dwa wielkie kartony, które wyglądały na tak ciężkie, że wątpiła, aby sama podniosła choćby jeden.


  A mimo to wjego rękach wydawały się niemal lekkie. Jego chłopięca twarz pozwalała sądzić, że jest zaledwie kilka lat starszy od Ceony. Musiał mieć blisko dwa metry wzrostu iwydawał się tak szeroki, że miała wrażenie, iż wjego ciele zmieściłyby się przynajmniej trzy takie osoby jak ona. Wszystko wtym człowieku było po prostu… wielkie. Wielkie ramiona, wielki brzuch, wielkie dłonie. Nawet jego łydki wyglądały jak pokaźnych rozmiarów szynki.


  –Doskonale, Langston.– Thane podniósł na chwilę wzrok znad pracy. Ceony nie widziała, nad czym pracuje, ale dowiedziała się tego, kiedy rzekł do Langstona: – Próbuję połączyć cienki papier igruby; gruby do stawów wżuchwie ibrodzie, cienki do tego, co pomiędzy. Może to zadziała.


  –Może– odparł Langston zakcentem, który zdradzał, iż nie wychował się wAnglii.– Na pewno niedługo pan coś wymyśli, magu Thane. Mama zawsze mówiła, że słowo „cholera” wymyśliły bobry, które poddały się zbudową domu ojedną gałąź za wcześnie.


  –Twoja matka mówi wiele rzeczy– odparł bezceremonialnie papierowy mag.– Zobaczmy, czy uda ci się zduplikować to biodro, co?


  Langston wysunął krzesło niemal zbyt małe dla niego izajął miejsce po drugiej stronie stołu. Ledwo znalazł przestrzeń na położenie swoich wielkich łokci.


  –To pański praktykant?– zapytała Ceony, nie spodziewając się odpowiedzi. Sądząc po wieku Thane’a, Langston musiał być pierwszym… aczkolwiek mógł być też tą „połową”. Była sobie wstanie wyobrazić odprawienie takiego praktykanta jak Langston. Te ogromne dłonie wżyciu nie wykonają skomplikowanych iszczegółowych Złożeń.


  I szczęka jej opadła, kiedy Langston delikatnie wziął do ręki prawe biodro Jonto ije obrócił, uważnie przyglądając się częściom składowym. Odłożył je, wziął kwadratowy arkusz pergaminu ośredniej grubości iz lekko wysuniętym językiem zaczął ostrożnie go Składać.


  –Zdumiewające– skomentowała Ceony, kiedy mu się udało.– Nie miałabym nic przeciwko, gdyby ten człowiek był tu teraz ze mną.– Potarła ramiona, wktóre nagle zrobiło jej się chłodno, idodała: – Nie miałabym nic przeciwko, gdyby którykolwiek znich był tu ze mną.


  Fenkuł zaczepiał łapką jej nogę. Wzamyśleniu nachyliła się ipogłaskała psiaka po głowie.


  Obecnie Langston zpewnością był już certyfikowanym Składaczem. Ciekawe, ile trwała jego praktyka. Ciekawe, czy się cieszył, kiedy trafił do domu maga Thane’a. Czy był uprzejmy, kiedy poznał swojego mentora. Czy okazał wdzięczność, tak jak powinna była zrobić ona.


  –Musimy iść– rzekła do Fenkuła, porzucając swoje wspomnienia. Po raz ostatni zerknęła na Jonto– iThane’a– po czym szybko podeszła do niepomalowanych drzwi biblioteki. Musiała pchnąć je ramieniem, bo zamek był na wpół zardzewiały.


  Potknęła się ogruby beżowy dywan. Słońce zniknęło, zastąpione światłem setek elektrycznych żarówek umieszczonych pomiędzy pomalowanymi na fioletowo wnękami wyłożonymi złotymi płytkami zaczarowanymi przez Szklarzy– szklanych magów– tak, aby rozpraszały światło wsposób niemal pryzmatyczny. Do jej uszu dobiegła spokojna muzyka wygrywana przez wiele instrumentów, atakże brzęk kieliszków zwinem izlewające się ze sobą rozmowy mnóstwa osób.


  Ceony znieruchomiała, rozglądając się po tym nowym wspomnieniu. Fenkuł odbiegł na kilka metrów itakże się zatrzymał.


  Znała to miejsce– ona ijej dawny pracodawca dostarczali tu całe mnóstwo dań. To był Drapers’ Hall przy Throgmorton Avenue, najlepsza sala balowa wLondynie, oile nie wcałej Anglii. Aprzynajmniej najlepsza, wktórej miała okazję być Ceony.


  Stała na balkonie pomiędzy szerokimi złotymi kolumnami. Nad nimi znajdował się sufit ozdobiony malowidłem przedstawiającym otoczone florą anioły bez skrzydeł. Przesunęła dłonią po złotej balustradzie. Choć to była tylko wizja, nieco więcej jedynie niż sen, naprawdę miała wrażenie, że to wszystko dzieje się naprawdę.


  Spojrzała wdół. Wrównych rzędach stały okrągłe, przybrane białymi obrusami stoły. Między nimi krążyli mężczyźni ikobiety wczerni ze srebrnymi tacami iszklanymi dzbanami. Wpołudniowo-wschodnim rogu sali mieściła się kuchnia, wpółnocno-zachodnim grał zaś cicho kwartet smyczkowy. Ceony wszystko to rozpoznała, aczkolwiek zapamiętała salę znieco innej perspektywy. Wielokrotnie miała okazję zakładać taką właśnie czarną sukienkę iozdobiony falbankami fartuch.


  Chwileczkę… przecież obsługiwała gości właśnie tego wieczoru.


  Puściła balustradę irozejrzała się po balkonie. Małe stoliki, niektóre dla maksymalnie czterech osób. Mniej więcej jedna czwarta pozostawała pusta. Ceony minęła je szybko, bo wiedziała, że skoro serce wypluło ją wtym miejscu, to Thane nie mógł znajdować się daleko.


  I miała rację. Wyglądał tak samo jak obecnie– nie miał tylko swojego płaszcza wkolorze indygo– isiedział przy niedużym kwadratowym stole wtowarzystwie łysiejącego mężczyzny, którego Ceony nigdy wcześniej nie widziała.


  Thane opierał się brodą odłoń, mniej więcej tak, jak podczas ceremonii ukończenia szkoły, iwyglądał na identycznie znudzonego. Jego towarzysz najwyraźniej tego nie dostrzegał, gdyż paplał bez końca, co jakiś czas wskazując na coś nożem do masła albo głową.


  –…iupierała się, że wszystkie dobrze wychowane damy mają satynowe apaszki, no aże Mary Belle dysponowała podobno trzema satynowymi apaszkami wodcieniach błękitu, oczywiście musiałem wyasygnować na to odpowiednie środki.– Przerwał tylko po to, aby napić się wina zmorwy. Zbardzo drogiego rocznika, oile pamięć jej nie myliła. Tak, doskonale pamiętała serwowane tamtego wieczoru wina.– Oczywiście nie mogę pozwolić, aby na majowym przyjęciu pojawiła się bez satynowej apaszki. Jako że jej matka wyjechała do Crafton, bardzo się staram być na bieżąco zdamską modą.


  Mag Thane zastukał paznokciem środkowego palca wbrzeg talerza, na którym leżało niedojedzone danie. Wypił już wino, aponieważ większość obsługi krzątała się na parterze, nikt nie napełnił mu kieliszka ponownie. Spojrzenie miał szkliste– nie zpowodu alkoholu, lecz nudy. Czy ten łysy mężczyzna tego nie widział?


  –Jak myślisz, Emery?


  Thane zamrugał.


  –Och, tak. Szyja jest faktycznie kluczowa. Ironia kryjąca się wzasłanianiu jej oczywiście ściera się zsamą ideą wydarzenia, ale nie możesz pozwolić, aby twojej najmłodszej było zimniej niż pozostałym dziewczętom na przyjęciu.


  Ceony uśmiechnęła się, ałysiejący mężczyzna pokiwał głową irzekł:


  –Otóż to. Będzie się wyróżniać wnieodpowiedni sposób.


  Zaśmiała się. Czy Thane iten człowiek rozmawiali otym samym?


  Spojrzenie Thane’a ześlizgnęło się na salę balową. Ceony stanęła obok niego ipróbowała podążyć za linią jego wzroku, wiedząc, że nie warto próbować zwracać na siebie jego uwagi. Podejrzewała, że patrzy na wiszący na północnej ścianie zegar, pewnie liczy, że uda mi się niedługo uciec.


  Uciec…


  Obeszła swojego mentora inachyliła się nad balustradą wposzukiwaniu Liry– gdyby odnalazła Wycinaczkę jako pierwsza, być może zyskałaby jakąś przewagę– ale zamiast tego wypatrzyła znajomy rudy warkocz. To ona!


  Pamiętała tamten wieczór itamtą okazję, aczkolwiek nie zwróciła wówczas uwagi na maga Thane’a. Wprzeciwnym razie zapamiętałaby jego twarz. No ale podczas tego wieczoru– zbiórka pieniędzy dla jakiejś szkolnej rady– kelnerowała tylko na parterze, nie na balkonach. Miało to miejsce 29 lipca 1901 roku. Zaledwie tydzień przed rozpoczęciem roku szkolnego wTagis Praff.


  Tak się akurat złożyło, że był to ostatni dzień jej pracy.


  Mrużąc oczy, przyglądała się sobie rozlewającej wino do kieliszków. Paskudnie wyglądała wtamtej sukience. Podkreślała nie to, co trzeba. Dzięki Bogu, że nie znała wtedy Thane’a. Na tę myśl zapłonęły jej uszy.


  Ceony rozpoznała szczególnie jednego mężczyznę przy stoliku, który obsługiwała jej młodsza wersja. Choć nie był jeszcze wśrednim wieku, miał przerzedzające się siwe włosy idługie siwe wąsy. Ubrany był wświetnie skrojony garnitur zczerwoną szarfą itrzema guzikami ze szczerego złota. Otak, pamiętała go. On ita jego gadka oMill Squats, gdzie się wychowała: bzdury dotyczące edukacji inieistniejącego programu dla prostytutek. Mówił tak tylko dlatego, że była to biedna dzielnica. Ceony doskonale pamiętała tamten wieczór. Zapałała gorącą niechęcią do tego człowieka, ale świetnie jej się udało panować nad emocjami do czasu aż…


  Wstrzymała oddech ipatrzyła, czekając na ten moment. Czekając…


  Proszę bardzo. Ceony– młodsza Ceony– wyciągnęła rękę, aby dolać mu wina, ajego pozbawiona rękawiczki dłoń wślizgnęła się pod jej spódnicę. Nadal miała wpamięci dotyk jego lepkich palców na udzie.


  Młodsza Ceony odskoczyła, wykrzywiła się iwylała resztę drogiego wina zmorwy prosto na kolana mężczyzny. On zerwał się zkrzykiem tak szybko, że jego krzesło przewróciło się na marmurową podłogę. Dźwięk ten– walnięcie krzesła iwykrzyknięte przekleństwo– rozległy się echem wcałej sali.


  Siedzący obok niej Thane wybuchnął śmiechem.


  Zaskoczyło ją to. Zerknęła na niego iuświadomiła sobie, że on także się temu przygląda. Widział, jak Ceony wylewa pół dzbanka drogiego wina na najlepiej ubranego mężczyznę wtowarzystwie, zawstydzając oboje na oczach angielskiej śmietanki towarzyskiej.


  A Thane się śmiał.


  –Co ci się stało?– zapytał jego towarzysz.


  –Jedna zkelnerek wylała właśnie wino na kolana Sinada Muellera– zaśmiał się izieloną serwetką otarł oczy.


  Ceony zbladła. Czy on powiedział… Sinad Mueller?


  Czas zdawał się stać wmiejscu, kiedy przetwarzała wmyślach tę informację. Sinad Mueller. Akademicka Nagroda Muellera. Stypendium, które miała otrzymać Ceony, ale które straciła wostatniej chwili, co niemal zniweczyło jej marzenia opraktykowaniu magii.


  Patrzyła, jak jej młodsza wersja gniewnym krokiem udaje się do kuchni– gdzie zaraz zostanie zwolniona– aSinad Mueller nie przestaje przeklinać. Dwóch jego towarzyszy zerwało się zkrzeseł zserwetkami, nadaremnie próbując zaradzić bałaganowi.


  Puściła balustradę izrobiła krok wtył. Mięśnie jej zwiotczały.


  Dlatego właśnie straciła tamto stypendium. Wylała wino na człowieka, który miał jej je przyznać.


  –Zasłużył sobie na to.


  Ceony odwróciła się izobaczyła drugiego maga Thane’a, stojącego nad tym, który siedział. Ten akurat miał na sobie długi płaszcz iręce skrzyżował na piersi.


  Jej spojrzenie przeskakiwało między nimi, byli niemal identyczni.


  –Thane?– wykrztusiła.


  Ale drugi Thane nie patrzył na nią, lecz na rozgrywającą się poniżej scenę. Sprawiał wrażenie niemal równie nieświadomego, jak jego odpowiednik. Amimo to, kiedy się odezwał, brzmiało to tak, jakby mówił do niej.


  –Sinad Mueller, kiedy nikt nie patrzy, jest podłym człowiekiem. Słychać to wjego głosie, wtym, jak mówi, tym, jak patrzy na kobiety, anawet na młodych mężczyzn. Gromadzi pieniądze iwydziela je publicznie tylko najlepszym, pilnując, aby pół kraju wiedziało ojego „hojności”. Rada szkoły tańczy, jak on jej zagra, ijestem przekonany, że oszukiwał podczas egzaminów końcowych. Zaczarowuje gumę mniej więcej równie dobrze, jak sprzedawca opon.


  Ceony zacisnęła dłoń na pasku swojej torby ipoczuła, że Fenkuł krąży między jej nogami.


  –Wiedział, kim jestem.


  –Dowiedziałem się, kim jesteś– powiedział Thane, aCeony nie miała pewności, czy była to odpowiedź na jej stwierdzenie, czy też ciąg dalszy monologu.– Cofnął ci stypendium, więc wkroczyłem do akcji.– Zachichotał ipotarł kciukiem brodę.– Chciałem zobaczyć jego minę, kiedy ta „humorzasta, niespełna rozumu dziewczyna”, jak to określił, wmaszeruje do Tagis Praff izagra na nosie jego manierom ibrudnym pieniądzom.


  Ceony spojrzała wdół, ale Sinad Mueller zdążył już opuścić salę.


  –Dał mi pan te pieniądze, aby utrzeć mu nosa?– zapytała.– Piętnaście tysięcy funtów po to tylko, aby utrzeć nosa komuś, kogo się nie lubi… to nie znaczy, że nie jestem wdzięczna. Nie ma pan pojęcia, ile to dla mnie znaczy…


  Odwróciła się, ale drugi Thane zdążył już zniknąć. Szkoda, że nie mogła słowami wyrazić tego, jak wiele znaczyło dla niej to stypendium, bez względu na powód, dla którego je otrzymała. Ten list zpodziękowaniami to zdecydowanie za mało. Kolejny powód, dla którego nie mogła dopuścić do tego, aby jej mentor umarł.


  Jej spojrzenie ponownie ześlizgnęło się na salę balową izatrzymało na Lirze, która najwyraźniej także jej szukała. Wdłoni trzymała odrobinę krwi. Lekko nią potrząsnęła.


  Ceony wycofała się zzasięgu jej wzroku iwsunęła dłoń do torby. Przeliczyła swój arsenał. Coś miała, ale czy papierowe zwierzęta okażą się przydatne wstarciu zdoświadczonym Wycinaczem?


  –Muszę się stąd wydostać– szepnęła iwzięła Fenkuła na ręce.– Muszę się wydostać. Thane, gdzie pan jest?


  Odpowiedziała jej cisza.


  Przełknęła ślinę, przycisnęła psiaka do piersi iprzebiegła przez balkon. Gdzie miała się ukryć? Jak miała się obronić za pomocą sterty papieru? Nie bez powodu nigdy nie chciała być Składaczem!


  Muszę się stąd wydostać!– krzyczał jej umysł.


  Na końcu balkonu zwolniła, po czym się zatrzymała. Przed nią znajdowały się drzwi, októrych wiedziała, że nie stanowią części tej sali– białe ze szkarłatnym obramowaniem, bez gałki ani klamki. Obejrzała się idojrzała czubek głowy Liry, która wchodziła po schodach wiodących na balkon.


  Ceony pchnęła drzwi ipotknęła się wkałuży krwi.


  Wydała cichy okrzyk iprzygryzła wargę. Drzwi za nią zniknęły. Znalazła się wkolejnej części serca Thane’a istała wstrumieniu krwi przepływającym miarowo wokół jej kostek. Od ścian odbijało się głośne pulsowanie bicia serca Thane’a: BUM-Bum-bum.


  Próbując uspokoić oddech, Ceony podążyła za nurtem strumienia, dłonie zacisnęła wpięści. Krwi było coraz więcej iwięcej, aż wkońcu sięgała jej już powyżej kolan. Zacisnęła zęby ipróbowała nie myśleć otym, że może zostać wciągnięta pod powierzchnię.


  Zobaczyła kolejne drzwi, ale te akurat składały się zciała oraz żył ipulsowały tak, jak wszystko inne wtej części. Drzwi bez okienek, gałek, zamków czy zawiasów. Jedynie ciało napierające na ciało, niczym długa spuchnięta rana, która nie miała się zagoić.


  I Ceony wiedziała, że musi przez nie przejść.


  Rozległ się nad nią cichy głos Liry, bez wątpienia niesiony zaklęciem, ponieważ kobiety nigdzie nie było widać.


  –Chętnie bym cię tu zostawiła, kotku, ale nie chcę, abyś zaśmiardła. Miejmy to już za sobą, dobrze? Szybko ibez problemu. Zostawię nawet twoje ciało wjednym kawałku. Może wdwóch.


  Pomimo wilgotnego gorąca, które tutaj panowało, na rękach Ceony pojawiła się gęsia skóra. Zacisnęła dłoń na pasku torby iz trudem wciągnęła powietrze. Nie była wstanie walczyć zLirą, jeszcze nie teraz. Najlepszym rozwiązaniem było pójście dalej– odnalezienie końca serca Thane’a, aprzy odrobinie szczęścia także wyjścia.


  –Musisz się złożyć, piesku– rzekła cicho do Fenkuła.– Złóż się iwejdź do torby, tam jest bezpiecznie. Tylko na trochę.


  Psiak przechylił łebek na bok.


  –No już– dodała, aon złożył głowę iłapy. Ceony delikatnie spłaszczyła boki psa, tworząc gruby, przekrzywiony pięciokąt. Ostrożnie wsunęła go do torby, między arkusze papieru.


  Następnie wzięła głęboki oddech iprzecisnęła się przez mięsiste ściany serca Emery’ego Thane’a do drugiej części.


  Rozdział 9


  Ściany serca Thane’a napierały na nią ze wszystkich stron, pulsując głośnym BUM-Bum-bum izabierając światło. Ściskały ją coraz mocniej iCeony miała wrażenie, że przejeżdża po niej powóz, do którego dosiada się coraz więcej pasażerów. Miała wrażenie, że tonie.


  W jej ciele zaczęła buzować adrenalina. Nie mogła oddychać. Emitowane przez ściany gorąco przesączało się przez ubrania do jej skóry. Można by sądzić, że serce oddzielone od ciała na tak długo będzie zimne, ale nie serce Emery’ego Thane’a. Jego serce zaprzeczało wszystkiemu, czego Ceony się nauczyła przez niemal dwie dekady swojego życia. Aczkolwiek oile nie znajdzie stąd wyjścia, nie dożyje dwudziestych urodzin!


  Spod jej zaciśniętych powiek wypłynęła łza. Ceony napierała dłońmi na ściany ipróbowała się przez nie przecisnąć, na próżno walcząc ohaust powietrza. Na ustach czuła krew– krew, która nie należała do niej. Ponownie naparła na ścianę ciała, które ją przygniatało iszarpało za zawieszoną na jej ramieniu torbę. Wgłowie zaczęło jej pulsować, obraz stał się zamazany.


  Strumień krwi naparł na jej plecy, pomagając przecisnąć się przez zastawkę. Jej dłoń natrafiła na powietrze. Ceony wbiła wciało piętę iprzedostała się do kolejnej części serca Thane’a, ciężko dysząc, krztusząc się, plując irzężąc.


  Łykała duże hausty gorącego powietrza, usiłując uspokoić drżenie swojego ciała. Starała się powstrzymać szloch. Już po wszystkim, już po wszystkim – powtarzała wmyślach itrochę okazało się to pomocne. To mój wybór. Dam radę.


  Muszę to zrobić.


  Ledwie zdążyła złapać oddech, usłyszała za sobą odgłos ssania.


  Ceony obejrzała się. Strumień, który wypchnął ją zzastawki– do części niemal takiej samej jak poprzednia– nadal płynął. Poziom krwi był coraz wyższy…


  –Nie, nie.– Ceony podskoczyła. Do skóry przywarło jej lepkie od zakrwawionej zastawki ubranie.– Stop, stop. Proszę, przestań.


  Ale krew– rzadka, wodnista krew– nieprzerwanie wypływała zzastawki iwylewała się zkoryta strumienia, coraz bardziej zbliżając się do stóp Ceony.


  Wycofała się na środek, tam gdzie było najwyżej. Pierwsza fala krwi dotknęła jej buta.


  Skórę miała lodowato zimną. Drżały jej wargi.


  –Thane!– krzyknęła, przyciskając do siebie torbę.– Wypuść mnie stąd!


  Zrobiła kolejny krok, akrew sięgała jej już do kostek. Wtym tempie wypełni całą przestrzeń wciągu kilku minut. Ceony nie umiała pływać. Nie miała dokąd uciec.


  Ona naprawdę utonie.


  –Thane!– zawołała. Cała się trzęsła. Nawet głos jej drżał.


  Wszystko, tylko nie to. Wszystko, tylko nie utonięcie.


  Krew nieprzerwanie wpływała, serce dudniło ogłuszająco. Zacisnęła powieki, puściła torbę izasłoniła dłońmi uszy.


  –Proszę, proszę, proszę…


  Krew wokół jej stóp zniknęła, pozostawiając skarpetki suche, choć sztywne. Przygryzając wargę, Ceony otworzyła oczy iujrzała półki ze znajomymi książkami ipromień pełnego pyłków kurzu światła. Wypuściła zatrzymane wpłucach powietrze iw myślach podziękowała zarówno Bogu, jak ipapierowemu magowi.


  Wokół niej przeskakiwały obrazy: Thane wszarym płaszczu, Składający na podłodze iczytający przy biurku jasnowłosy mężczyzna, którego nie znała, znowu Thane wszkarłacie, kartkujący książki. Ludzie pojawiali się na pół sekundy, czasami całą, po czym znikali. Ktoś lub coś wyciągnęło Ceony ztej okropnej pułapki iumieściło ją tutaj, jednak samo serce zdawało się nie mieć pewności, co jej pokazać.


  Obejrzała się przez ramię, ale ciasna zastawka nie pulsowała już za nią. Została zastąpiona wysokimi regałami zksiążkami, takimi jak wprawdziwej bibliotece Thane’a, tyle że tutaj książki ustawione zostały według kolorów. Czerwone książki, ciemne ijasne, zajmowały lewy regał najbliżej drzwi, za nimi stało kilka książek pomarańczowych, następnie żółte, ana końcu białe. Na regale po prawej stronie– zielone, niebieskie, fioletowe, szare iczarne. Wyglądało to wyjątkowo estetycznie, choć przecież było niedorzeczne. Biblioteka Thane’a wcale tak nie wyglądała. Czy to aranżacja zprzeszłości czy przyszłości?


  Ceony rozłożyła iożywiła Fenkuła, po czym zabrała się do przeglądania tytułów. Szukała czegoś, co mogłoby okazać się pomocne, gdyby dogoniła ją Lira. Coś, dzięki czemu mogłaby się obronić. Podczas bójki nawet ciężka książka jest lepsza niż nic.


  Palcem wskazującym przesunęła po Zwyczajach godowych krokodyli, Żywym papierowym ogrodzie iFrankensteinie.


  –Ach.– Jej dłoń zawahała się przy niedużej książce wmiejscu, gdzie okładki pomarańczowe przeszły wspektrum żółci: Podstawowe zaklęcia łańcuchowe. Ku swojej uldze była wstanie dotknąć tej książki. Być może wsercu wiedza była bardziej stabilna niż wspomnienie czy myśl. Sądząc po oknie wjego gabinecie, oczywiste było, że Thane dobrze się zna na papierowych łańcuchach.


  Otworzyła spis treści, arozlegające się woddali miarowe BUM-Bum-bum przypominało jej, że trzeba się spieszyć. Równie dobrze mogło być tak, że Lira wtej chwili wrzucała serce Thane’a do oceanu, zresztą zegar itak tykał.


  Ceony zaczęła kartkować książkę, oglądając biało-czarne rysunki przedstawiające różne łańcuchy– od podstawowych do skomplikowanych. Na jednym zrysunków dojrzała łańcuch witalności, który Thane wykorzystał zarówno wprzypadku siebie, jak irodzącej kobiety. Przerzuciła kolejne kartki.


  W oczy rzuciło jej się słowo tarcza. Szybko przeczytała:


  Potrójnie Składany łańcuch tarczowy jest podstawową wersją łańcuchów obrony. Szerokość ogniw nie ma znaczenia, oile tylko łańcuch jest na tyle długi, aby objąć chronioną osobę.


  Ogniwo tworzy się wsposób następujący: standardowy arkusz należy przeciąć wzdłuż na dwie części, jak to pokazuje rysunek 1…


  Ceony przebiegła wzrokiem po rysunkach iznajdujących się pod nimi podpisach, następnie przerzuciła kartkę izrobiła to samo, starając się wszystko zapamiętać. Odłożyła książkę, wyjęła ztorby plik arkuszy iposzukała takich, które są już przecięte zgodnie zinstrukcją.


  Niepewnie zaczęła Składać, na szczęście ręce nie trzęsły jej się już tak bardzo, jak podczas tworzenia serca Thane’a. Modliła się, aby nadal biło. Gdyby on umarł…


  Nawet nie chciała otym myśleć.


  Idealnie dopasowała krawędzie ije zgięła. Za nią pojawiła się kolejna wizja Thane’a zdeską do Składania, tym razem wpłaszczu wkolorze indygo, zktórego go znała. Pojawiał się iznikał: Składał różne przedmioty, mówił coś iurywał. Ceony nie była wstanie tego zrozumieć, ale wydawało jej się, że usłyszała swoje imię.


  Zobaczyła przebłysk siebie wuniformie praktykantki, po czym obie postacie zniknęły.


  Ponownie skupiła się na łańcuchu.


  –Nadal chcesz mnie uczyć?– zapytała, przystępując do Składania drugiego ogniwa. Teraz, kiedy jej palce znały już Złożenia, praca szła nieco szybciej. Delikatne mrowienie, które czuła podczas Składania, stało się dla niej czymś niemal naturalnym.– Bo ja nie mam nic przeciwko temu.


  Jej palce pieczołowicie Składały idociskały, aCeony wsłuchiwała się wmiarowe, odległe bicie serca Thane’a. Kiedy łańcuch osiągnął wystarczającą długość, udrapowała go sobie wpoprzek tułowia, po czym wzięła do ręki kolejny kwadratowy arkusz iZłożyła coś, co Thane kazał jej ćwiczyć przez kilka dni– papierowy wachlarz.


  Dobrze wykonany potrafi zapewnić podmuchy, przy których burza może się schować– tak jej rzekł. Nie sprawdzała jeszcze rzeczywistej mocy tego zaklęcia, ale miała nadzieję, że papierowy mag nie przesadzał.


  Kiedy skończyła, biblioteka– jej małe sanktuarium– zaczęła się rozsypywać. Ceony już wiedziała, że zaraz zmieni lokalizację.


  Schowawszy do torby nieprzetestowany wachlarz, pobiegła wstronę drzwi. Fenkuł ruszył za nią.


  Przeszła przez drzwi ipo raz drugi, odkąd zaczęła wędrówkę po sercu papierowego maga, znalazła się wsali, na której rozbrzmiewały głośne oklaski.


  Royal Albert Hall. Rozpoznała audytorium iżyrandole, tyle że tym razem rozświetlały je już żarówki. Oślepił ją reflektor punktowy iprzesłoniła oczy dłonią. Wprzeciwieństwie do poprzedniego razu nie stała wprzejściu, lecz na scenie.


  Na widok tak wielu ludzi Fenkuł zaczął dyszeć. Ceony zrobiło się słabo.


  Światło reflektora osłabło na tyle, że mogła się rozejrzeć: drewniana scena, za pulpitem starszy Tagis Praff. Zobaczyła także siebie widealnie odprasowanym uniformie maga. Biały materiał dopasowany był lepiej niż jakiekolwiek wcześniejsze stroje izauważyła, że ma na sobie spodnie, nie spódnicę. Nie było tak, że wszystkie kobiety wgronie magów chodziły wspódnicach?


  –Ceony Twill– powiedział Tagis Praff iwidownia zaczęła bić brawo.


  W pierwszym rzędzie wypatrzyła Thane’a ubranego wuniform maga. Przyglądał jej się uśmiechniętymi oczami pełnymi dumy. Upajała się tym, chcąc na zawsze zapamiętać ten obraz.


  Tagis Praff przywołał ją gestem. Fenkuł podszedł do pulpitu iCeony po chwili wahania zrobiła to samo. Wyciągnęła rękę, aby uścisnąć dłoń maga.


  Oklaski nagle ucichły, aświatła zgasły. Zamiast białego uniformu zjej marzeń miała na sobie brudną suknię. Temperatura spadła, aręka Tagisa Praffa zniknęła. Zastąpił ją długi kamienny korytarz.


  Ceony zamrugała dwa razy iuświadomiła sobie, że znajduje się wwięzieniu.


  Wydała cichy okrzyk, gdyż nie spodziewała się, że wsercu Thane’a kryje się tak posępne miejsce. Stała na końcu korytarza, po którego obu stronach znajdowały się szerokie metalowe drzwi zpołyskiem świadczącym oich zaczarowaniu. Nigdy nie była wwięzieniu, ale czytała otakich miejscach. Itak jak wksiążkach wszystkie drzwi wyposażono wzamki, akorytarz był szary iponury. Pomiędzy celami znajdowały się okienka tak małe, że nawet dziecko miałoby problem zwystawieniem przez nie ręki.


  Ceony pstryknęła palcami, aby przywołać Fenkuła, bo głos uwiązł jej wgardle. Zrobiła krok przed siebie. Spódnica zawirowała jej wokół łydek, materiał był zimny po tym, jak zamókł wciasnym, duszącym przejściu, które doprowadziło ją do tej części. Miała nadzieję, że nie będzie musiała przechodzić przez kolejne.


  W rogu pojawił się strażnik, krzepki mężczyzna zwąsami iszyją tak umięśnioną, że wyglądała, jakby pod jej skórą znajdowały się stalowe sznurki. Na jednym biodrze miał pistolet, na drugim pałkę, ana jego twarzy widniał wyraz gwarantujący, że na jego zmianie żaden przestępca nie ośmieli się choćby kichnąć, nie mówiąc oucieczce. Ceony zamarła, ale po chwili dotarło do niej, że tak jak we wcześniejszych wizjach ten człowiek jej nie widzi. Kiedy ją mijał, zamachała mu ręką przed twarzą, aby się upewnić. Potwierdziło się, że ona sama nie odgrywa roli wtej wizji.


  –Śniadanie!– zawołał strażnik. Wyjął zza pasa pałkę iuderzał nią wkażde mijane drzwi. Unosił małe metalowe klapki, pod którymi znajdowały się kraty zkutego żelaza, a między nie dawało się wsunąć talerz zjedzeniem.– Siadajcie albo nie będziecie jeść, wasz wybór!


  Ceony ośmieliła się zajrzeć do jednej zceli.


  I odskoczyła tak szybko, że plecami wylądowała na przeciwległej ścianie.


  Lira.


  Leżała wceli ze spuszczonym wzrokiem, włosy miała długie ipostrzępione, odziana była wbrązowy uniform więźnia. Usiadła, nim pałka strażnika dotarła do jej celi, ale to go nie powstrzymało przed głośnym walnięciem.


  Lira wwięzieniu. No proszę.


  Ceony oddaliła się na paluszkach izajrzała do sąsiedniej celi. Zobaczyła chudego ciemnoskórego mężczyznę zdługą blizną na nosie. Nie znała go, natomiast twarz wnastępnej celi coś jej mówiła– szeroki podbródek, małe oczy ipomarszczone czoło, dokładnie jak uczłowieka na plakacie, który przed dwoma laty widziała na poczcie:


  POSZUKIWANY


  GRATH COBALT


  ZA ZBRODNIE PRZECIWKO PAŃSTWU


  Ceony się odsunęła. Pamiętała, co było napisane na tamtym plakacie. Pamiętała, jak się wtedy wzdrygnęła. Wycinanie. Grath Cobalt był Wycinaczem– plotki głosiły, że najniebezpieczniejszym wcałej Europie.


  Raz jeszcze uderzyła plecami okamienną ścianę. Przyjrzała się temu obecnie skutemu łańcuchami człowiekowi. Lekko się poruszył, kiedy wjego drzwi uderzyła pałka strażnika. Był chudszy niż na plakacie. Stracił mięśnie. Wyglądał… potulnie.


  –To są pańskie nadzieje– szepnęła, gdy na korytarzu pojawił się drugi silny strażnik pchający wózek zjedzeniem.– To pańskie nadzieje, prawda, Thane? Ma pan nadzieję, że będę kontynuowała naukę papierowej magii. Ma pan nadzieję, że ci Wycinacze– ludzie, których pan ściga– wkońcu zostaną aresztowani iodseparowani od społeczeństwa.


  –Ale tak się nie stanie– rozległ się mdląco słodki głos.


  Ceony obróciła się na pięcie. Na końcu korytarza stała Lira– prawdziwa Lira– ubrana na czarno, zdługim sztyletem wprawej ręce. Zjej lewego ramienia zwisał ciężki skórzany worek. Wizja więzienia zaczęła się zamazywać, jakby obecność Liry uczyniła to marzenie trudniejszym do utrzymania przez serce Thane’a.


  Ceony zesztywniała izrobiła krok wtył, gotowa zawołać do krępego strażnika– ale on wmiędzyczasie zdążył zniknąć. Zniknęli obaj strażnicy, acele wokół niej były puste. Za towarzystwo wtym ponurym, zimnym więzieniu miała tylko Lirę iFenkuła.


  Pies zawarczał.


  –Czego chcesz?– zapytała Ceony. Głos jej drżał, tak samo jak całe ciało. Dotknęła ochronnego łańcucha, następnie wsunęła trzęsącą się dłoń do torby.


  –Ja?– zapytała Lira pomalowanymi na czerwono ustami. Zrobiła krok wjej stronę, potem kolejny. Torba na jej ramieniu poruszała się sztywno.– Chcę, aby dziwka Emery’ego była martwa. Nie lubię się dzielić.


  –Nie jestem… jego dziwką– odparła Ceony izrobiła krok, dwa, trzy wtył. Zacisnęła zęby. Zjawiła się tu ze świadomością, że będzie musiała stawić czoła Lirze. Zresztą wolała już zginąć podczas walki niż dać się zdeptać wkącie niczym karaluch.


  Lira uniosła brew– być może Ceony jej zaimponowała. Albo rozbawiła. Żonę Thane’a– amoże byłą żonę?– nie tak łatwo rozszyfrować, jak jego.


  –Mam wnosie, kim jesteś.– Słowa Liry brzmiały tak lekko, jakby się śmiała.– Ale serce Emery’ego jest moje, jest ibyło, moja droga. Nawet jeśli reszta przeciwstawia się wszystkiemu, wco wierzę… – Uniosła dłoń zdługimi paznokciami izacisnęła ją wpięść.– Jego serce nadal jest dla mnie coś warte. Serce, które poznało miłość, jest silniejszego od tego, które jej nie poznało, wiedziałaś otym?


  Lira zrobiła kolejny krok wstronę Ceony ispojrzenie jej ciemnych oczu ześlizgnęło się na jej klatkę piersiową.


  –A ty znasz miłość? Nienawiść? Ciekawe, jak silne jest twoje serce. Amoże się tego dowiemy?


  –Nie!– zawołała Ceony ijej palce zacisnęły się na pierwszych Złożeniach, które wyczuła wswojej torbie.


  W tej samej chwili Lira upuściła na ziemię skórzaną torbę iwydała szybką komendę, na co wysunęło się zniej pół tuzina okaleczonych dłoni, zakrwawionych przy nadgarstkach, zbladymi isinymi palcami oraz połamanymi isinymi paznokciami. Unosiły je niewidzialne skrzydła, asztywne palce się poruszały.


  Lira wysunęła do przodu swoją dłoń ijej armia zaczęła sunąć korytarzem wstronę Ceony niczym rój szerszeni.


  Ceony wyciągnęła własne zaklęcia ikrzyknęła:


  –Oddychaj!


  Żółta ryba ibiały ptak ożyły– ryba płynęła przez powietrze tak, jakby to była woda, aptak zatrzepotał sztywnymi skrzydłami ipofrunął wstronę jednej ze zbliżających się dłoni.


  Ale Lira miała sześć dłoni, aCeony tylko dwoje zwierząt, wdodatku papierowych. Dwie dłonie zgniotły delikatne twory Ceony, po czym upuściły je na ziemię. Pozostałe cztery ruszyły wjej stronę.


  –Thane!– krzyknęła Ceony. Odwróciła się izaczęła biec korytarzem. Dotarła do znajdujących się na końcu drzwi, ale nie dały się otworzyć. Były zamknięte na klucz.


  Wstrzymała oddech isięgnęła do torby po coś, co mogłoby jej pomóc, cokolwiek. Między arkuszami wyczuła coś Złożonego: papierowy wachlarz. Wyjęła go szybko iuniosła.


  Jedna zdłoni chwyciła ją za szyję, ale Ceony wtym czasie rozłożyła wachlarz.


  Korytarz wypełnił podmuch wiatru, uderzając wtrzy pozostałe dłonie, nim te zdążyły do niej dotrzeć. Wiatr je odepchnął zwielką siłą.


  Podmuch nie dotarł jednak do dłoni zaciskającej się na szyi Ceony. Dziewczyna się krztusiła, ale nieprzerwanie wymachiwała wachlarzem.


  Kolejne podmuchy odepchnęły dłonie jeszcze dalej iuniosły te, które leżały na podłodze razem zrybą iptakiem. Dłonie, papier iwiatr uderzyły razem wLirę– jedna zdłoni wytrąciła jej zręki sztylet. Drugi podmuch ją przewrócił, atrzeci sprawił, że wpadła na ścianę na końcu korytarza.


  Gdy pękła wizja podtrzymywana przez serce Thane’a, więzienne ściany zaczęły się topić. Czerwona na twarzy Ceony upadła na kolana iwalcząc ooddech, próbowała oderwać od swojej szyi nieustępliwe palce. Oczy wychodziły jej zorbit. Odgięła jeden palec, dwa…


  Fenkuł rzucił się na kciuk iwgryzł się wniego tak mocno, jak tylko potrafi papierowy psiak. Odciągnął dłoń od szyi Ceony. Do jej tchawicy spłynęło gorące powietrze przesycone wonią żelaza izgnilizny. Tak mocno kaszlała, że myślała, iż zwymiotuje.


  Jakoś udało jej się wstać. Przydeptała butem poruszającą się na ziemi dłoń, ata znieruchomiała. Przydeptała ją raz jeszcze, na wszelki wypadek.


  Opadła na kolana iwydyszała:


  –Grzeczny piesek. Grzeczny… grzeczny piesek.


  Zacisnęła dłoń na otaczającym ją papierowym łańcuchu. Tarcza. Źle ją Złożyła. Zrobiła się zbyt pewna siebie.


  Ale Lira– Lira zniknęła, przynajmniej na razie. Może iodebrała jej pistolet, ale tę rundę wygrała Ceony. Przewaga była niewielka, ale jednak wygrała. Thane byłby zniej dumny.


  Oparła się ociężkie drzwi za sobą, na co te się uchyliły. Fenkuł zamerdał papierowym ogonem, kiedy pod jego łapami pojawiły się kolorowe polne kwiaty. Szarość więzienia ustąpiła miejsca głębokiej pomarańczy iwłosami Ceony poruszył ciepły letni wiatr.


  Schowawszy do torby wachlarz– fantastyczny, cudowny wachlarz– potarła szyję iwstała.


  Otaczała ją ta sama sceneria co wpierwszej części – pagórek zlinią drzew na horyzoncie, za którym chowało się słońce, irozłożysta śliwa. Pod nią leżał Thane, ale wyglądał tak jak obecnie, atowarzyszącą mu kobietą nie była Lira.


  Ceony zamknęła na chwilę oczy, wdychając słodkie zapachy wiciokrzewu iziemi, dała sercu szansę na uspokojenie się. Wkońcu ponownie otworzyła oczy izbliżyła się do śliwy.


  Serce zabiło jej mocniej ichoć chciała wierzyć wto, że stało się tak zpowodu niedawnego pojedynku zLirą, wiedziała, że powód jest inny. Im bardziej jednak próbowała się skupić na nowej kobiecie obok Thane’a, tym obraz stawał się coraz bardziej niewyraźny.


  Gdy Ceony dotarła do skraju narzuty, zatrzymała się. Ta kobieta… wsumie nie była to kobieta. Nie miała twarzy, ajedynie jej zaczątek, awłosy zdawały się nie mieć ani określonej długości, ani konkretnego koloru. Kształt ciała potwierdzał, że była to kobieta, ale danych było za mało, by określić wagę, wzrost czy figurę. Obok Thane’a– który zbłogą miną obserwował zachodzące słońce– leżała wyimaginowana kobieta.


  Bo taka rzeczywiście jest – pomyślała Ceony. Wiatr poruszył jej spódnicą. Bo to jest coś, co Thane– Emery– ma nadzieję, że się wydarzy.


  Przyjrzała się jego spokojowi, jego zadowoleniu, oczom, które emanowały życiem. Przyjrzała się także cieniowi kobiety. On pragnie się znowu zakochać.


  Choć wiedziała, że jej nie widzi, zamachała ręką przed jego twarzą, licząc, że zamruga ipodniesie na nią wzrok. Pragnęła, aby te oczy patrzyły na nią tak, jak na Lirę pośród tamtych wiśni. Bo potrzebowała jego pomocy. Potrzebowała pomocy papierowego maga, aby uciec przed nią, bo jeśli tego nie zrobi, nie będzie go wstanie uratować, aczuła, że gdyby pozwoliła takiemu spojrzeniu zniknąć, straciliby na tym iona, icały świat.


  I gdyby Emery Thane umarł, jakiś inny biedny człowiek marzący ozaklinaniu metalu zostałby zkonieczności przypisany do papieru, aCeony zdecydowanie nie mogła dopuścić do czegoś takiego.


  Nawijała na palec potargany warkocz. Nadzieja. Ciekawe, jak wtej chwili wyglądały jej nadzieje.


  Weszła na narzutę, na sam jej skraj, iprzyklękła, masując sobie szyję. Na pewno będzie miała sińce, ale to akurat najmniejszy problem. Radziłam sobie zgorszymi rzeczami.


  Jej ramiona owiał ciepły wiatr. Przypomniał jej otym, że na skutek przepychania się przez zastawkę między częściami serca ma lepkie włosy isztywne ubranie.


  Wzięła głęboki oddech, co miało jej dodać odwagi, po czym zdjęła przez głowę papierowy łańcuch imu się przyjrzała. Choć wiedziała, że znajdująca się obok niej wersja Emery’ego Thane’a nie jest prawdziwa, czuła się wjego obecności bezpieczna. Na tyle bezpieczna, na ile mogła się czuć, dzieląc jego serce zwyćwiczoną Wycinaczką, która mogła być teraz dosłownie wszędzie…


  Szybko się rozejrzała. Na szczęście nigdzie nie dostrzegła Liry, więc ponownie się skupiła na trzymanym wdłoniach łańcuchu. Powoli oglądała ogniwo za ogniwem, aż wkońcu znalazła jedno nieco szersze od pozostałych– to pewnie tutaj popełniła błąd. Wyjęła ztorby arkusz papieru izabrała się za Składanie nowego ogniwa. Do jej uszu dobiegł śmiech, ale nie zimny. Nie należał do Liry. Słyszała dziecięcy śmiech, lekki iradosny. Fenkuł wodpowiedzi zaszczekał.


  Ceony odwróciła się izobaczyła bezkształtne dziecko, podobne do leżącej obok niej kobiety– nie miało więcej niż trzy lata ipozbawione było wyraźnej twarzy. Chłopiec – pomyślała. Biegał między kwiatami, wyciągając rączki nad głowę. Chwilę później dołączyło do niego drugie dziecko, nieco wyższe. Dziewczynka. Dzieci śmiały się ipodskakiwały, biegając po pagórku ibawiąc się wcoś. Obudziły pomarańczowego motyla, który odpoczywał na trawie. Jego skrzydła wświetle zachodzącego słońca wyglądały jak ogień.


  Ceony zuśmiechem dokończyła Składanie ogniwa.


  –A więc chce pan mieć rodzinę– szepnęła.– Ja też. Pewnego dnia.


  Wymieniła włańcuchu wadliwe ogniwo ischowała je pod narzutą, gdzie Lira– gdyby ją teraz śledziła– go nie znajdzie. Tym razem kiedy Ceony założyła łańcuch, zesztywniał izacisnął się niczym pas. Oby to znaczyło, że zaklęcie było prawidłowe.


  Gdy wstała, dotarło do niej, że nie ma ochoty opuszczać tej wizji. Tej nadziei zakopanej głęboko wsercu Emery’ego, tak rzeczywistej iprawdziwej, że Ceony czuła słodki zapach kwiatów iciepło słonecznych promieni. To była taka spokojna nadzieja. Zastanawiała się, czy jej własne serce potrafi stworzyć coś choćby wpołowie tak zachwycającego.


  Dotknęła leżącej na narzucie dłoni Emery’ego ichoć raz nie natychmiast przez nią przeniknęła. Zamiast tego miała wrażenie, że dotyka szkła.


  –Zaopiekuję się tobą– rzekła.– Będziesz miał ten dzień. Obiecuję.


  Ona iFenkuł zeszli znarzuty iwrócili do porośniętych drzwi. Ceony nacisnęła mosiężną klamkę izachód słońca przekształcił się wkamień idrewno.


  Stała na środku Parliament Square.


  Rozdział 10


  Kobierzec zpolnych kwiatów zmienił się wmgnieniu oka wbruk we wszystkich odcieniach szarości– grafitowym, popielatym istalowym. Big Ben– dzwon wwysokiej wieży zegarowej od strony północnej– wybił dziewiątą. Pośrodku placu stał dumnie ogromny posąg przedstawiający sir Ryana Waltersa trzymającego lejce konia. Posąg wyrzeźbiono ztak wielką dbałością oszczegóły, że miało się wrażenie, iż koń wraz zjeźdźcem lada chwila popędzą wybrukowanym placem. Tak się oczywiście nigdy nie stało. Sir Ryan Walters ijego rumak zostali wyrzeźbieni wkamieniu, ajako że człowiek nie stworzył kamienia, żaden magik nie mógł rzucić na niego zaklęcia.


  Na całym Parliament Square tłoczyli się ludzie. Mijali niezliczone sklepy zwitrynami skierowanymi wstronę posągu, no iwchodzili iwychodzili zpięciopiętrowego budynku wciśniętego między sklep zkluskami apocztę, zwąskimi przejściami zobu stron. Ceony nigdy nie była wtym budynku, wyobrażała sobie jednak, że na widok rachunku za wynajem choćby jednego pokoju rozbolałyby ją oczy.


  W drzwiach wielu sklepów widniały tabliczki znapisem „Zamknięte”: artykuły zwikliny, sklep ze świecami, sklep zbronią, wktórym mogłaby znaleźć zatrudnienie, gdyby jej droga ku magii obrała inny kierunek, bistro St. Alban’s. Piwo dla Ciebie, sklep zalkoholem, no ikrawiec, uktórego Ceony miała okazję być kilka razy– te lokale pozostawały otwarte. Musiała to być niedziela. Wten dzień zamykano większość sklepów.


  Ceony kochała niedziele. To był jej ulubiony dzień tygodnia, aw Szkole Magów Tagis Praff jedyny dzień wolny od zajęć, nie licząc świąt iDnia Parlamentu. Niedziela była jedynym dniem, kiedy– oile nie miała zbyt dużo pracy domowej– Ceony mogła wybrać się do centrum idobrze się bawić. Cieszyć się przyjemnym spacerem, delektować odgłosami życia, zjeść zapetytem zwykłą kanapkę albo poczytać obok trójpoziomowych fontann naprzeciwko Big Bena na tym właśnie placu. Te fontanny zostały zaczarowane– podczas ich budowy Politwórca, czyli plastikowy mag, zaprojektował dla każdego poziomu specjalne dno, dzięki któremu co pięć minut zmieniał się wzór, jakim spływała woda. Było kilka takich miesięcy wżyciu Ceony, kiedy zastanawiała się, czy nie zostać Politwórcą choćby po to, aby móc tworzyć cuda podobne do tej fontanny.


  Ciekawe, czy Emery– to znaczy mag Thane– także lubi niedziele.


  Dziesięć kroków wprawo Ceony znalazła sklepione przejście, drewniane ipomalowane na czerwono. Podeszła do niego, dotknęła…


  Zamrugała iprzekonała się, że stoi wzupełnie innym miejscu na Parliament Square, wczęści wschodniej, ajej nos zaledwie centymetry dzielą od starych drewnianych drzwi zżelaznymi pordzewiałymi okuciami.


  Zrobiła krok wtył, kiedy rozległo się uderzenie dzwonu– nie Big Bena, lecz mosiężnego dzwonka, który wisiał gdzieś wmieszczącym się przed nią budynku. To był kościół– na wyblakłej tabliczce na drzwiach widniał napis: „Kościół kolegiacki pod wezwaniem św. Piotra wWestminster”. Mgliście pamiętała ten budynek ze swoich spacerów po Parliament Square. Fenkuł zaskrobał łapką wdrzwi.


  Choć wotaczającym ją tłumie nie dostrzegła Liry, Ceony Złożyła papierową sójkę ipoleciła jej:


  –Oddychaj.– Trzymając ją za jedno skrzydło, aby nie odfrunęła, dodała: – Miej oko na kobietę wczerni zdługimi włosami ikrwistoczerwonymi paznokciami. Zastukaj dziobem wokno, jeśli ją wypatrzysz.


  Ptak podskoczył na dłoni Ceony, aona go wypuściła, pozwalając, aby wzniósł się wysoko ponad placem.


  Położyła dłoń na ciężkiej żelaznej klamce, nacisnęła idrzwi się otworzyły. Weszła do pogrążonego wpółmroku przedsionka. Na trzecim schodku poczuła, że po raz kolejny zmienia lokalizację ichwilę później znalazła się na wąskim balkonie na tyłach wielkiej sali parafialnej, wciśnięta między dwa łukowate okna zwitrażami. Przed nią widniały dwa rzędy białych filarów wkształcie litery Y, pomiędzy którymi stały dwa rzędy polakierowanych na brązowo ławek. Przez okna wpadało światło, dodatkowo zapewniały je trzypoziomowe żyrandole zwygiętymi ramionami. Na przedzie kaplicy niemal całą ścianę zajmowało największe okno ztak drobiazgowymi malunkami, że zmiejsca, wktórym stała, Ceony nie była wstanie dojrzeć, co przedstawiają. Miała jednak dobry widok na wiernych.


  Zajęta była mniej więcej połowa ławek. Zprzodu stał mężczyzna wbiałej szacie zdługą czarną stułą na ramionach itrzymał wdłoniach Biblię, która wyglądała na ciężką ipodniszczoną. Ceony nie słyszała jednak, co czyta.


  –Zazdroszczę im– odezwał się znajomy baryton.


  Podskoczyła. Obok niej stał Emery Thane. Nie dotykał balustrady na balkonie iręce miał skrzyżowane na piersi. Wyglądał jak wtedy, kiedy brał udział wbankiecie, podczas którego ona straciła zarówno stypendium, jak ipracę. Ciemne brwi miał lekko ściągnięte. Poza tym sprawiał wrażenie spokojnego. Przyglądał się pastorowi.


  Poczuła łaskotanie na karku, jakby musnęły ją piórka. Skoro wyglądał tak samo, to czy będzie mogła znim porozmawiać?


  –Thane!– krzyknęła.– Potrzebuję pańskiej pomocy!


  Ale papierowy mag nie zareagował. Ceony przygryzła wargę, po czym spróbowała czegoś innego.


  –Zazdrości pan komu?– zapytała, podchodząc bliżej niego.


  –Im– odparł ilekko wskazał głową na siedzących wławkach wiernych.


  Poczuła ulgę, że wogóle jej odpowiedział. Wyglądało na to, że ten Emery Thane był zaledwie okruchem prawdziwego siebie– okruchem, który istniał wtej drugiej części jego serca.


  –W sumie to wszystkim– dodał.– Zazdroszczę im wiary.


  Ceony zerknęła na obecnych wkościele ludzi.


  –Chciałby pan być anglikaninem?


  Jej przyjaciółka Anise Hatter należała do kościoła anglikańskiego, jednego zodłamów, który akceptował magie materialne. Ceony raz wybrała się nawet na ich mszę.


  –Myślę, że życie byłoby owiele… prostsze… gdyby można wierzyć wcoś jednego, porządnego.– Nadal na nią nie patrzył.– Coś małego tu itam źle działa na duszę. Ale także myślenie, że wszystko to jest dobre albo że wszystko jest złe. Tak jak mag, który nie może pracować ze wszystkimi materiałami. Musi wybrać jeden. Ale skąd on wie? Jak to się dzieje, że ci ludzie wyznają akurat tę wiarę, anie inną? Ajednak są szczęśliwi.


  Ceony dotknęła jego łokcia iprzekonała się, że rzeczywiście go czuje– kolejny dowód na to, że ten Emery Thane jest niezależny od tej wizji.


  –Pewnie po prostu trzeba się tego nauczyć– stwierdziła.– Prowadzić poszukiwania, dopóki nie będzie się miało pewności, co jest odpowiednie.


  Zerknął na nią; jego zielone oczy spowijała mgiełka zamyślenia.


  –Ty wierzysz wjedną rzecz, Ceony?


  Serce jej przyspieszyło, kiedy wypowiedział jej imię.


  –Nigdy się nad tym jakoś szczególnie nie zastanawiałam– odpowiedziała po chwili namysłu.– Chyba nie. Myślę, że rozumiem, co ma pan na myśli, mówiąc, że wkażdej wierze iw każdym bogu kryje się coś dobrego. Kiedy otym myślę… wydaje mi się, że po prostu wzięłam sobie coś małego stąd, coś małego stamtąd istworzyłam swoją własną wiarę. Wiara to wgruncie rzeczy coś bardzo osobistego. Fakt, iż nie spotyka się raz wtygodniu wgrupie osób, które wierzą wcoś dokładnie tak samo, nie oznacza, że wnic się nie wierzy.


  Pokiwał głową, ale wyraz jego twarzy nie uległ zmianie.


  Ceony przyglądała się jego profilowi. Wżyciu by nie pomyślała, że papierowemu magowi pokroju Emery’ego Thane’a może brakować wiary. Podczas ich pierwszego spotkania zbyt łatwo go zaszufladkowała. Langstona także. Jak wielu innych ludzi osądziła właśnie wtaki sposób, traktując ich jak jednostronną kartkę papieru?


  W tle słychać było BUM-Bum-bum serca Emery’ego, ale to bicie wydawało się… zmęczone. Wzdłuż jej pleców przebiegł dreszcz. Wzięła Fenkuła na ręce iodwróciła się. Musiała iść dalej. Musiała dotrzeć do prawdziwego maga Thane’a, nim jedno zjego serc się podda.


  Szybko weszła po wiodących na balkon schodach. Okazały się kręte iznacznie dłuższe niż takie, którymi pokonywało się jedno piętro. Kiedy miała wrażenie, że minęła już cztery piętra, Ceony na końcu schodów dojrzała połyskujące drzwi– białe ze szkarłatnym obramowaniem, bez gałki ani klamki.


  Przyciskając Fenkuła do piersi, uniosła rękę ipchnęła te drzwi.


  Kościół zniknął, arazem znim Parliament Square. Po raz kolejny znajdowała się w wysokim wnętrzu zniebieskimi żyłami ipulsującymi tętnicami, znieustannym, odbijającym się od ścian ipodłogi echem BUM-Bum-bum. Rytm był nieco wolniejszy, niż zapamiętała.


  Niecałe dziesięć kroków dalej znalazła kolejny płytki strumień krwi izastawkę– inną od tej, przez którą musiała się przecisnąć poprzednim razem. Prowadziła do trzeciej części serca Thane’a. Inaczej być nie mogło.


  Włoski na jej rękach stanęły dęba irozejrzała się wposzukiwaniu ciemnych loków Liry, częściowo spodziewając się, że zpodłogi uniosą się pokiereszowane dłonie irzucą się na nią. Serce biło jej równie głośno, jak Emery’emu, kiedy myślała oWycinaczce. Ile miała czasu, nim Lira ją dopadnie? Amoże kobieta czeka na nią wnastępnej części?


  Przełknęła ślinę. Fenkuł papierowym językiem liznął ją wbrodę.


  –Złóż się, piesku– szepnęła, starając się nie drżeć. Nigdy wżyciu nie trzęsła się tyle, co przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny! Przeklęty Emery Thane– czemuż musi być człowiekiem tak trudnym do ratowania?


  Fenkuł zrobił, co mu kazała, izłożył się wkrzywy pięciokąt, aCeony ostrożnie umieściła go wtorbie między arkuszami. Spojrzała na zastawkę iponownie zaklęła wmyślach. Nadal miała wpamięci napierające ściany poprzedniego przejścia, które odebrało jej możliwość oddychania iswobodnego poruszania się. Zbyt gorąco, zbyt ciemno. Gorzki smak na końcu jej języka przypominał niedojrzałą rzodkiew. Ajeśli przez tę zastawkę nie uda jej się przedostać? Ajeśli pozostanie na zawsze między ciasnymi ścianami i…


  Przełknęła strach, który uformował się wpaskudną gulę wjej gardle. Mimo wszystko smakowało to lepiej niż porażka. Gdyby Ceony straciła teraz Emery’ego, nigdy by sobie nie wybaczyła. Zbyt mocno się zaangażowała, aby teraz zawrócić.


  Zaciskając zęby, podeszła do zastawki, wsunęła jedną rękę między jej ciasne ściany, drugą przyciskając do biodra torbę. Policzyła wmyślach do trzech.


  –Po tym zasługuję na uposażenie!– zawołała na dwa. Słowa te odbiły się echem od pulsujących ścian.


  Na trzy wzięła głęboki oddech iwcisnęła się między ściany.


  Jej tułów obejmowała tarcza złańcucha, aściany zastawki trzymały się kilka centymetrów od niej, pozwalając jej oddychać. Ceony westchnęła zulgą, potem jednak dotarło do niej, co otwarta zastawka zrobi pozostałej części serca.


  Krew się przelewała, zbliżając się do jej ud. Włosy owinęły się wokół jej szyi niczym pętla. Wustach czuła własną krew, bo przygryzła sobie język.


  Nie mogła oddychać. Nie mogła oddychać.


  Zmusiła stopy, aby uczyniły krok naprzód, iszukała dłonią czegoś, czego mogłaby się złapać. Zamknęła oczy, bo skapywał do nich pot zczoła.


  Kiedy już-już myślała, że eksplodują jej płuca, po drugiej stronie zastawki poczuła pustą przestrzeń. Zacisnęła dłoń na krawędzi zastawki iwciągnęła się do ciemnej przestrzeni, kaszląc iwalcząc ooddech. Wytarłszy twarz brudnym rękawem, uniosła głowę irozejrzała się. Stała wjakimś ciemnym gabinecie. Jedyne światło wpadało przez nieduże kwadratowe okno. Na niebie migotało kilka gwiazd. Czy to ten sam gabinet, wktórym Emery skończył pisać swoją książkę? Zastanawiając się nad tym, Ceony wyjęła ztorby złożonego psa.


  Jakiś szelest odwrócił jej uwagę od okna. Rozejrzała się, szukając źródła dźwięku, ale sprawca skrywał się wcieniu.


  Przycisnęła złożonego Fenkuła do piersi.


  –Kto tam jest?– zapytała.


  Cień drgnął iktoś ruszył wjej stronę, szarżując niczym pociąg. Ceony wpadła plecami na ścianę, uderzyła wnią głową, az jej płuc znowu uszło całe powietrze. Napastnik przycisnął ją do ściany. Przez chwilę ciemny pokój wirował. Lira!


  Kiedy jednak jej wzrok przyzwyczaił się do ciemności, okazało się, że to nie Lira ją zaatakowała. To nie Lira patrzyła na nią gniewnie szmaragdowymi oczami.


  To był Emery Thane.


  Rozdział 11


  Mimo ciemności widziała płonący wtych oczach gniew, czuła, jak ją przeszywają niczym dwa odłamki szkła. Przedramię Emery’ego niemal boleśnie napierało na jej obojczyk. Na czoło opadały mu czarne włosy. Tarcza złańcucha najwyraźniej nie wyczuła ataku, bo nie robiła nic, aby jej pomóc.


  I nagle Ceony stała na drugim końcu gabinetu inic już jej nie przygniatało. Przytrzymała się krawędzi blatu długiego biurka. Ona się przeniosła, ale Emery pozostał tam, gdzie stał, tyle że do ściany przyszpilona była nie Ceony, lecz Lira– młodsza Lira, której ciemne kręcone włosy opadały na ramiona ina której twarzy widać już było cień znajomego zacięcia.


  –Jak śmiesz!– wysyczał Emery. Obecny wjego głosie jad uderzył wuszy Ceony niczym młot iwstrząsnął nią do szpiku kości.– Czy ty wogóle rozumiesz, co to wszystko oznacza?


  –Puść mnie!– zawołała Lira.


  Emery odsunął się tylko okilka centymetrów. Nadal trzymając wrękach złożonego Fenkuła, Ceony zrobiła krok wich stronę.


  –Trzy dni bez żadnej wiadomości. Żadnej!– syknął Emery iwyrzucił ręce do góry. Cały się spiął, przez co jego szyja wyglądała na krótszą.– Ateraz jesteś podejrzana wsprawie zniknięcia Fräulein!


  Lira szeroko otworzyła oczy.


  Papierowy mag zacisnął dłonie na swoich włosach ina chwilę odwrócił wzrok– rozgniewane spojrzenie prześlizgnęło się po Ceony, ale jej nie dostrzegło. Wprzeciwieństwie do Emery’ego Thane’a wkościele anglikańskim, ten wpełni należał do tej wizji inie był świadomy obecności swojej praktykantki.


  –I nawet tego nie wiesz– rzucił, odwróciwszy się ponownie wstronę Liry.– Jak to możliwe, że otym nie słyszałaś, Liro? Gdzie się podziewałaś?


  –A czy to ważne?– zapytała. Głos miała równie ostry, jak on, ale jej słowa były lodowate, nie gorące.– Nie jestem twoim pieskiem, Emery!


  –Myślisz, że to nie moja sprawa, kiedy moja żona znika bez śladu?– zapytał zosłupieniem.


  Głośny huk sprawił, że Ceony podskoczyła; dopiero, kiedy zmrużyła oczy, dostrzegła, że to Emery walnął pięścią wścianę.


  –Emery– szepnęła Ceony.


  –To Grath Cobalt, prawda?– zapytał, aw jego głosie gniew mieszał się zbólem. Emocje przetaczały się przez niego niczym grzmot, aw oczach pojawiały się błyskawice. Potarł obolałe knykcie.


  –Jego wto nie mieszaj– warknęła Lira.


  Emery chwycił ją za ramiona ipotrząsnął.


  –Przecież ty się bawisz Wycinaniem, Liro! Do diabła, to jest Wycinanie! Jakie możesz mieć usprawiedliwienie? Odwróciłaś się już od wszystkiego, co na tym świecie jest dobre iwłaściwe?


  Pomieszczenie zafalowało, gdy dłoń Liry wylądowała na policzku Emery’ego. Ceony uderzyła ramieniem wdrzwi gabinetu– wycofywała się iw końcu zabrakło jej miejsca. To nie był Emery Thane, którego znała– ruchy miał gwałtowne, ton głosu ostry iwładczy. To ją przerażało.


  Spoconą dłonią poszukała za sobą gałki, przekręciła ją iprzewróciła się na plecy.


  Wylądowała na chłodnej, mokrej trawie, nad sobą miała ponure, zachmurzone niebo. Na jej twarz padały małe krople deszczu. Szybko się przekręciła, by ochronić Fenkuła przed wilgocią. Zrobiło jej się zimno. Schowała psiaka za bluzkę, uklękła, otarła zczoła deszcz ipot, po czym się rozejrzała.


  Powitał ją płaski trawnik bez drzew czy klombów. Woddali widać było budynek zczerwonej cegły, który wyglądał niemal jak szkoła. Nie prowadziła do niego żadna ścieżka, ale Ceony po prawej stronie wypatrzyła krętą brukowaną drogę. Zlewej strony stało kilka szarych budynków zdwuspadowymi dachami bez żadnych okien czy kominów. Za małe, aby ktoś wnich mieszkał. Wyglądały jak grobowce, domy umarłych.


  Wstała iprzełożyła torbę na drugie ramię.


  Z tej wysokości dojrzała rzędy oddzielonych od siebie wgłębień wziemi. Każde miało własną cementową tabliczkę zwyrytymi nazwiskami idatami. Na niektórych stały zwiędłe albo ususzone bukiety. Na jednej zobaczyła maskotkę wkształcie owieczki, nie większą niż dłoń Ceony, całą nasiąkniętą deszczem.


  Rzadko bywała na cmentarzach. To takie przygnębiające miejsce. Nawet niebo tak uważało, skoro je smagało deszczem.


  Minęło prawie pięć lat, odkąd Ceony po raz ostatni spacerowała między grobami.


  Wyciągnęła rękę wstronę drzwi do gabinetu, choć wiedziała, że ich tam nie będzie. Chłód objął całe jej ciało.


  –Nie tutaj– szepnęła, drżąc. Objęła się ramionami.– Nie chcę wiedzieć, co tu jest, Emery. Proszę.


  Ale ta scena się nie zmieniła. Cmentarz na nią czekał, cichy niczym spadający śnieg. Mżawka moczyła jej ubranie.


  Zagryzając dolną wargę, Ceony dotarła do brukowanej drogi ipodążyła nią na szczyt niewysokiego pagórka. Nogi miała już mocno zmęczone. Która była godzina? Jak długo przebywała wsercu Emery’ego? Kiedy opuściła dom? Nie miała przy sobie kieszonkowego zegarka, więc nie potrafiła odpowiedzieć na te pytania. Sądząc po jej zmęczeniu, zrobiło się późno… Zdrugiej jednak strony potyczki zLirą iwędrówki przez serce każdego by zmęczyły.


  Wyjęła ztorby trochę sera izjadła go powoli. Miała zbyt ściśnięty żołądek na cokolwiek więcej. Ztyłu jej głowy wciąż rozbrzmiewał głos Emery’ego, jego słowa przesiąknięte gniewem iuczuciem zdrady. Jeśli ta część była tym, czym podejrzewała, pragnęła opuścić ją jak najszybciej.


  Wybrukowana droga doprowadziła ją na niewielkie wzgórze iz lewej strony Ceony dojrzała małą grupę ludzi ubranych na czarno– dwóch mężczyzn wczarnych garniturach, pastora zczarno-białą stułą icztery kobiety wdługich czarnych sukniach, zktórych trzy miały kapelusze zszerokimi rondami izakrywającymi twarz woalkami. Podeszła do nich powoli. Jeden zmężczyzn odwrócił się do stojącej obok niego kobiety iszepnął jej coś do ucha. Ceony znała go– to był pszczelarz, choć teraz wyglądał inaczej. Być może zmienił go wyryty wrysach jego twarzy smutek. Pszczelarz. Ojciec Emery’ego. Ceony poczuła ukłucie paniki.


  Odnalazła wsobie nowe pokłady energii iresztę drogi pokonała biegiem. To przecież nie mógł być grób Emery’ego! Niczyje serce nie mogło znać takiej przyszłości, prawda?


  Zamarła wpół kroku, zaledwie dwa metry od grobu. Chyba że to nie jest przyszłość – pomyślała. Ajeśli było za późno? Ajeśli Emery już…


  Ceony prześlizgnęła się między kobietami, zktórych oczywiście żadna nie wyczuła jej obecności, istanęła tuż przed dwiema tabliczkami nad świeżymi kopczykami ziemi.


  Pomiędzy nimi stał chłopczyk– miał najwyżej trzy lata ido brzucha dociskał maleńki melonik. Krople deszczu zatrzymywały się na jego czarnych lokach iprzyklejały je do czoła, skroni iuszu.


  Ceony kucnęła obok niego ipróbowała odgarnąć mu mokre włosy zoczu, ale oczywiście jej dłoń przeszła przez niego na wylot. Wtedy przeczytała inskrypcje na nagrobkach: HENRY THANE 1839–1874 oraz MELODY VLADARA-THANE 1841–1874. Pod napisami na obu tabliczkach wyryto także szykujące się do lotu gołębie oraz dwie złączone ze sobą obrączki.


  Ceony przycisnęła obie dłonie do piersi.


  –To są twoi rodzice– szepnęła. Zerknęła na chłopczyka, po czym obejrzała się na pszczelarza. Sądząc po podobieństwie, zapewne był jego wujkiem.


  Gniew. Niewierność. Śmierć. Mroczne czasy– oto, czym były te wspomnienia. Ceony przeszła przez dobre uczynki Emery’ego ijego nadzieje; wsumie sensowne było oglądanie także tych mrocznych chwil. Oglądanie jego cierpienia isłabości. Tego, jak błyszczące oczy zasnuwa cień.


  Wilgoć ztrawy wsiąkała wjej spódnicę wmiejscu, gdzie kolanami stykała się zpodłożem. Mały chłopiec wpatrywał się wnieokreślone miejsce między nagrobkami. Krople deszczu przyklejały mu się do rzęs iopadały na okrągłe policzki.


  –Proszę, pozwól mi– szepnęła Ceony.– Wiem, że gdzieś tu jesteś, Emery. Pozwól mi mu pomóc.


  Raz jeszcze próbowała odsunąć ztwarzy chłopca mokre włosy itym razem jej palce poczuły szklaną taflę. Nie skórę czy włosy, ale przynajmniej była go wstanie dotknąć.


  Objęła chłopczyka imocno przytuliła.


  –Będzie dobrze, obiecuję– powiedziała cicho.– Widziałam twoją przyszłość inaprawdę dużo osiągniesz. Twoi rodzice byliby zciebie dumni. Będzie lepiej. Znowu będziesz szczęśliwy.– Już ja tego dopilnuję.


  Pocałowała Emery’ego wczoło iwyjęła zjego palców kapelusz, żeby założyć mu go na głowę. Itak był cały mokry, ale tym sposobem deszcz przynajmniej nie będzie mu wpadał do oczu. Wstała izaczęła szukać czegoś, czym mogłaby wytrzeć sobie twarz. Niewiele miała możliwości. Musiała uciec przed deszczem– jeśli ona cała przemoknie, to samo stanie się zFenkułem, anie sądziła, aby daleko bez niego zaszła. Nie wtym mrocznym miejscu.


  Ceony prześlizgnęła się między pszczelarzem apastorem ipotarła zziębnięte ręce. Cmentarz zdawał się ciągnąć bez końca, aż po sam horyzont, nawet niebo wyglądało na pełne grobów.


  Szła dalej.


  Dotarła do murku sięgającego jej tylko kolan iprzeszła nad fragmentem, który na wpół się już zawalił. Trawa pod jej stopami stawała się coraz krótsza itwardsza, aż wkońcu jej buty zastukały oduże czarno-białe płytki. Chmury ideszcz nad jej głową zastąpione zostały sklepionym sufitem na wysokości jakichś dwóch pięter. Jej włosy iubrania natychmiast wyschły, apowietrze ociepliło się do temperatury pokojowej.


  Ceony przez długą chwilę rozglądała się po wielkim atrium, araczej korytarzu. Wzdłuż obu ścian znajdowały się kolumny wkolorze miedzi, aw położonych między nimi wnękach wkształcie gruszki prezentowały się różne skarby: malowane wazony, stare ipożółknięte dokumenty oprawione wgrube szkło, portrety królowej ijej popiersia. Co dziwne, jedna rzeźba miała uszkodzony nos.


  Długie rzędy kwadratowych okien wpuszczały przez sufit światło. Coś wtym miejscu wydawało jej się znajome, ale nie potrafiła określić co. Nigdy wcześniej tu nie była. Amoże jedynie nie oglądała go pod takim akurat kątem.


  Wyjęła Fenkuła zza bluzki. Nawet jeśli deszcz nieco go zmoczył, zmiana scenerii jego także wysuszyła.


  Rozłożyła psa, który natychmiast ożył izaczął się drapać tylną łapą za uchem. Ceony pogłaskała go ze śmiechem.


  –Trzymaj się blisko, piesku.


  Zaczęła iść– jej kroki wydawały się bardzo głośne, Fenkuła bardzo ciche. Psiak podszedł do stojącej obok jednej zkolumn ceramicznej donicy zpaprocią iją obwąchał.


  Do jej uszu dobiegły ciche szepty. Zatrzymała się inasłuchiwała. Dochodziły gdzieś zprzodu, zza rogu. Zważywszy na jej ostatnie interakcje zpostaciami zserca Emery’ego, zbliżyła się do szeptów zogromną ostrożnością.


  Rozpoznała oba głosy– pierwszy należał do Emery’ego, drugi do maga Hughesa.


  Wyjrzała zza rogu izobaczyła, że obaj opierają się ościanę przed pomieszczeniem zpodwójnymi drzwiami. To akurat wiedziała: te drzwi znajdowały się wParlamencie. Miała go okazję zwiedzić przed laty, kiedy jej ojciec pracował jeszcze jako szofer.


  –…nie wydaje mi się, aby to się udało– szepnął Emery. Stał zdłońmi na łokciach iwzrokiem wbitym wprzeciwległą ścianę. Miał na sobie zielony płaszcz podobny do tego wkolorze indygo, ale zwiększą liczbą guzików.– Zaniedbałem go. Podniósł ten temat tylko raz, ale na chwilę obecną opóźniam uzyskanie przez niego certyfikatu. Edward to inteligentny młody człowiek. Zasługuje na więcej inie zamierzam go powstrzymywać.


  –Zgoda– przyznał Hughes, pocierając palcem wskazującym ikciukiem krótką białą brodę.– Ale będą unikać transferu. To godzi wsam system, zabiera czas potrzebny na zmianę planów lekcji iprzystosowanie się. Obaj musielibyście mieć naprawdę dobry powód.


  –Moje małżeństwo się rozpada, Alfredzie– rzekł Emery. Westchnął iwsunął ręce do kieszeni.


  Mag Hughes położył mu dłoń na ramieniu.


  –Przykro mi. Sam mam już trzecią żonę. Trudna sprawa, ale jeśli dacie temu trochę czasu…


  –Myślę, że Lira jest Wycinaczem– przerwał mu Emery.


  Słowa te były ledwie słyszalne, ale wpustym korytarzu rozbrzmiały niczym werble.


  Hughes wymamrotał coś pod nosem, po czym wyrzucił zsiebie:


  –Ty… nie mówisz poważnie.


  –Chciałbym, ale dostrzegam znaki.– Zawahał się.– Zdrugiej jednak strony od czterech miesięcy nawet jej nie widziałem.


  Obaj mężczyźni przez długą chwilę milczeli. Gdy Ceony odwróciła się, aby odejść, mag Hughes powiedział:


  –To, co rzeczywiście wiesz, może się przydać, Emery. Znam pewnych ludzi– nie jest to policja jako taka– którzy niestrudzenie pracują nad usunięciem mrocznej magii znaszego królestwa. Gdybyś chciał, mógłbym cię przedstawić…


  Dalej coś mówił, lecz kompletnie bezgłośnie. Ceony patrzyła to na niego, to na Thane’a, czekając na więcej informacji… ale nie mogła ich dosłyszeć, akiepsko jej szło czytanie zruchu warg. Zjękiem oparła się pokusie tupnięcia nogą.


  Fenkuł zakręcił się koło jej nóg idziewczyna zamrugała. Gdy jednak oddalała się od Thane’a iHughesa, którzy stali pod granitowym sklepieniem, nie widziała Parlamentu, lecz zatłoczone korytarze ischody. Nad jej głową rozległ się przenikliwy dźwięk dzwonu.


  Ceony stała na końcu głównego holu Granger Academy, swojej szkoły średniej.


  Korytarze pełne były młodych ludzi, którzy rozmawiali, spacerowali ijedli lunch. Jedna wyjątkowo swawolna para całowała się obok gabloty zpucharami tenisowymi– wktórej stało owiele mniej pucharów, niż to zapamiętała Ceony– do czasu, aż mężczyzna wdzianinowej kamizelce uderzył linijką wtyłek chłopaka iprzegonił parę. Za nią trzy dziewczęta zwysoko upiętymi włosami imocno pomalowanymi ustami szeptały do siebie, zasłaniając dłońmi usta. Najniższa znich tak się śmiała, że aż prychnęła, co zkolei jeszcze bardziej rozśmieszyło jej koleżanki. Cała trójka podskoczyła, kiedy po schodach za nimi zeszła szczupła kobieta zpodkładką wręce iokularami balansującymi na brzegu nosa. Kobieta szła, na nikogo nie zwracając uwagi.


  Ceony oderwała spojrzenie od ludzi iponownie skupiła się na samym budynku. Rozpoznała Granger Academy, choć szkoła ta wyglądała nieco inaczej, niż ją zapamiętała– zamiast sztywnej wykładziny wkolorze rdzawoczerwonym, po której chodziła przez cztery lata, na podłodze leżało linoleum. Balustrady na schodach nie były dębowe, lecz sosnowe. Poza tym wszystko wyglądało tak samo. Emery także uczęszczał do tej szkoły– być może tak właśnie wyglądała za jego czasów.


  Na powierzchnię jej świadomości wypłynęły myśli oAnise Hatter. Odsunęła je od siebie. Dzisiaj przemierzała serce Emery’ego, nie swoje.


  Na widok czarnych włosów Ceony podskoczyła, ale okazało się, że to tylko dziewczyna nieco podobna do Liry, jednak zszerszą twarzą iprostszym nosem.


  –Kto wie, co nas tu spotka, Fenkuł– rzuciła do psa.


  Musiała przyznać, że panuje tu inny nastrój niż wpoprzednich wizjach ztej części. Niemniej musiała zachować czujność imiała nadzieję, że jeśli ona czegoś nie dostrzeże, zrobi to Fenkuł.


  Ceony dotknęła okalającego jej klatkę piersiową łańcucha. Nawet jeśli uszkodziły go woda ikrew, przeniesienie do Parlamentu, ateraz do szkoły naprawiło szkody. To dobrze. Zastanawiała się, czy na twardej podłodze nie Złożyć więcej ptaków, jednak odrzuciła ten pomysł. Papierowe serce, które dała Thane’owi, zapewniało jej naprawdę niewiele czasu. Musiała liczyć na to, że ochronią ją łańcuch iwachlarz.


  Szła korytarzem zwieszakami na okrycia wierzchnie ikącikami pełnymi książek, pogiętych kartek zpracą domową ipudełek po lunchu. Lekcje– amoże przerwa na lunch– musiały się niedawno skończyć, bo wszędzie pełno było uczniów. Ceony początkowo próbowała między nimi lawirować, ale było ich zbyt dużo. Przechodzili przez nią, po raz kolejny uświadamiając jej, że jest tu anomalią. Ona iFenkuł.


  Minęła ją duża grupa uczniów, na końcu której szła pani Goodweather, jej dawna nauczycielka algebry. Była pulchniejsza inieco młodsza, niż ją zapamiętała. Za nimi Ceony dojrzała grupkę chłopców– trzech stało, ajeden siedział na podłodze zpodręcznikiem na kolanach. Wrękach trzymał złożoną kartkę. Na widok czarnych włosów podbiegła do niego.


  –Em… – zaczęła, ale chłopak na podłodze wogóle nie wyglądał jak Emery Thane. Miał gęste czarne włosy, zgoda, ale naznaczona trądzikiem twarz była zbyt blada, nos zbyt długi, no inosił okulary wdrucianych oprawkach. Dłonie miał upstrzone piegami, ajego oczy nie były zielone, lecz jasnobrązowe.


  Rozpoznała jednak na wpół złożony przedmiot wjego rękach– pudełko do przepowiadania przyszłości. Czy też jego zaczątek.


  –Co, papier to jedyne, co pozwala ci się dotknąć?– zapytał jeden ze stojących chłopców, ajego koledzy zarechotali.– Nie masz do roboty nic lepszego niż zabieranie miejsca, Prit?


  Ceony podeszła do chłopców– nie znosiła prześladowców– gotowa, aby dać im popalić. Miała nadzieję, że ta wizja pozwoli jej na interakcję znimi. Gdy jednak otworzyła usta, aby powiedzieć im coś do słuchu, słowa uwięzły jej wgardle.


  Chłopak, który wypowiadał te szyderstwa, miał krótkie włosy wkolorze hebanowym iintensywnie zielone oczy.


  Emery.


  Wyglądał inaczej– był znacznie młodszy, no ibardziej tyczkowaty. Wcześnie musiał urosnąć, bo był opół głowy wyższy od swoich kolegów, anie mógł mieć więcej niż siedemnaście lat. Jego spojrzeniu brakowało dojrzałości. Iwspółczucia.


  –Głuchy jesteś?– zapytał jeden zjego kolegów, ten zkwadratową twarzą ikrępą budową. Szturchnął Prita stopą.– Nie masz do roboty nic lepszego? To miejsce jest potrzebne do chodzenia.


  Prit spuścił wzrok. Próbował położyć pudełko na podręczniku do astronomii, aby wykonać kolejne złożenie, ale Emery wsunął stopę między nogi Prita aokładkę podręcznika igo podrzucił. Książka spadła na pudełko fortuny, niszcząc je. Nie znaczy to, że bez związania by zadziałało, no ale jednak.


  Emery ijego koledzy śmiali się, kiedy Prit bez słowa podniósł podręcznik iwstał. Odwrócił się tyłem do Emery’ego, tak jak zawsze uczono tych gnębionych. Po prostu to ignoruj – tak Ceony radziła zawsze mama, ale ona wiedziała zdoświadczenia, że ignorowanie nie sprawi, że prześladowcy znikną. Oczami wyobraźni ujrzała Mickela Philsdona, barczystego chłopca, który wsiódmej klasie nazywał Ceony morsem, zanim dorosła do swoich zębów. Ignorowała go przez dwa lata, ale jego prześladowania tylko przybierały na sile. Dopiero pierwszego dnia szkoły średniej, kiedy postawiła mu się iwykrzyczała, co onim myśli, Mickel odpuścił. Jedyne, co docierało do prześladowców, to prześladowanie, koniec, kropka. Od tamtej pory Mickel jej unikał.


  –Postaw im się– powiedziała teraz do Prita, ale on nie zareagował.


  Emery dał mu kuksańca wramię, przez co chłopak się potknął.


  –Trochę szybciej, papierowy chłoptasiu.


  Prit przyspieszył izniknął na zatłoczonym korytarzu.


  Ceony ściągnęła brwi irzuciła do Emery’ego:


  –Był zpana straszny palant, wie pan otym?


  Emery podniósł zmiejsca, gdzie siedział Prit, papierową torbę– chłopak zostawił swój lunch. Zaczął wniej grzebać, aprzez ramię zaglądał mu jeden zkolegów.


  –Zaklepuję ciastko– rzucił kolega.


  Emery wyjął czerwone jabłko irzucił mu torebkę, po czym usiadł na podłodze iwyciągnął przed siebie chude nogi. Wytarł jabłko orękaw iodgryzł kęs.


  Przechyliwszy się na bok, sięgnął pod siebie iwyjął spod tyłka złożoną żabę– kolejne dzieło Prita. Zaśmiał się zustami pełnymi jabłka izgniótł żabę wręce.


  –Co za niezguła– stwierdził, po czym rzucił papierową kulą wprzechodzącą obok nich ciemnoskórą dziewczynę.


  Dziewczyna posłała mu gniewne spojrzenie, ale się nie zatrzymała.


  –Chodź, Fenkuł– poleciła Ceony. Gdy straciła zoczu papierowego maga, wzięła głęboki oddech. To przecież była przeszłość. Nie ma co się tym teraz denerwować.– Będę jednak musiała zapytać, co sprawiło, że zmienił pan zdanie wkwestii Składania. Imam nadzieję, że przeprosił pan tego chłopaka.


  Uczniowie wlewali się zkorytarzy do swoich klas, dzięki czemu Ceony udało się wypatrzeć podwójne drzwi, które wyglądały na wejściowe. Zakładała, że albo odsłonią przed nią kolejny odcień serca Emery’ego Thane’a, albo zabiorą ją zpowrotem do trzeciej części. Liczyła na to drugie– musiała szybko uciec zpułapki zastawionej przez Lirę, ajedyna możliwa droga ucieczki znajdowała się prawdopodobnie na końcu serca– musiała wkońcu do niego dotrzeć.


  Otworzyła drzwi iznalazła się wznajomym gabinecie– pierwszym, do którego weszła wtej części, aczkolwiek tym razem przez kwadratowe okno sączyło się wieczorne światło, ana biurku ipółkach stały świece. Ceony zawahała się wprogu, zbyt dobrze mając wpamięci swoją niedawną bytność wtym pomieszczeniu.


  Emery siedział za biurkiem ipochylał się nad niewysokim stosem kartek, lecz nie takich do Składania. Wjednej dłoni trzymał pióro, adrugą przeczesywał włosy, obcięte krócej niż obecnie.


  Fenkuł obwąchiwał podniszczony fioletoworóżowy dywan. Ceony zamknęła za sobą drzwi.


  Wszystko wtym gabinecie– mniejszym niż wżółtym domu zżółtej cegły na peryferiach Londynu– było takie typowe dla Emery’ego. Półki, skrzynie imeble zasłaniały wszystkie cztery ściany iwykorzystano na nich każdą możliwą przestrzeń. Na półce zczereśni leżały sterty papieru wkolorach jasnożółtym, żółtozielonym iróżowym, przyciętego wkwadraty iprostokąty oróżnych rozmiarach. Na regale zmetalowymi wykończeniami umieszczono bardzo stare książki– niektóre znich rozpoznała, bo stały obecnie na innej półce, wpokoju Emery’ego. Na samej górze stały szklane butelki wypełnione warstwami kolorowego piasku, obok nich zaś pusta ramka na zdjęcia. Ceony zastanawiała się, czy wcześniej znajdowało się wniej jakieś zdjęcie. Nie pamiętała, żeby taka ramka znajdowała się wdomu zżółtej cegły.


  Na końcu biurka stała szklanka wypełniona wpołowie jakąś herbatą. Dotknęła jej– zimna. Poczuła delikatny zapach mięty pieprzowej. Jeśli się nad tym zastanowić, to wkuchni Emery’ego nie widziała nigdy kawy– być może nie lubił jej smaku.


  Starannie porozkładane rzeczy zasłaniały całe biurko zwyjątkiem idealnego prostokąta, gdzie Emery czytał te kartki– słoik zprzyborami do pisania ikompasem, kalendarz zinnym gatunkiem drzewa na każdy dzień roku, kartki, teczki imałe stojaki zkolejnymi papierami iteczkami. Jej spojrzenie zatrzymało się na modelu teatru Surrey wcałości wykonanym zpapieru, począwszy od kolumn przed wejściem, askończywszy na angielskiej fladze powiewającej na wieżyczce wieńczącej kopułę budynku. Ceony zachwycała się nim przez kilka długich sekund, zastanawiając się, ile czasu iprecyzji wymagało Złożenie czegoś ztaką liczbą detali. Nie ośmieliła się dotknąć tego modelu, nawet jeśli sama była niematerialna.


  Zerknęła na Emery’ego. Tworzył takie piękne rzeczy.


  Papierowy mag przerzucił jedną zkartek izaczął coś pisać udołu kolejnej. Ceony wkońcu skupiła swoją uwagę na dokumentach– żargon prawniczy na każdej stronie. Każdy paragraf miał swój numer, akilka zdań wydrukowano wielkimi literami ina dodatek je pogrubiono. Na dole Emery złożył swój podpis– miał piękne pismo, litery były tej samej szerokości, aduże E iT lekko ozdobne.


  Przekręcił tę kartkę izaczął czytać następną stronę, zaciskając przy tym usta iściągając zkoncentracją brwi. Ceony odczytała nagłówek tej strony: „SEKRETARZ HRABSTWA BERKSHIRE / ORZECZENIE OROZWODZIE”.


  Kiedy słońce wkońcu schowało się za horyzontem, wgabinecie zrobiło się ciemniej. Ceony przy drugim podpisie Emery’ego dostrzegła datę. Od tego czasu minęły dokładnie dwa lata ipięć miesięcy. Czy przez cały ten czas mieszkał sam?


  W domu coś stuknęło. Zesztywniała isięgnęła do torby po wachlarz. Ale Emery także zesztywniał. On również to usłyszał, co znaczyło, że to nie może być Lira.


  Emery wstał, anogi krzesła zaskrzypiały na starej drewnianej podłodze. Wdrodze do drzwi przeszedł przez Ceony.


  Minęła chwila, nim skrzyżował ręce na piersi ioświadczył:


  –Nie spodziewałem się, że cię jeszcze zobaczę.


  Odpowiedziała mu cisza.


  Z jego ust wydostało się głośne westchnienie. Ceony wyciągnęła rękę wstronę jego dłoni, ale się powstrzymała.


  –Jesteś ścigana.


  Minęła kolejna chwila, nim otworzył drzwi szerzej. Kiedy pojawiła się wnich Lira, Ceony zacisnęła dłoń na wachlarzu. Przypomniała sobie jednak, że to nie jest prawdziwa Lira, ta zobecnych czasów. Włosy miała zbyt krótkie, awidniejące na twarzy zło mniej… wyraźne. Wsumie to patrzyła na Emery’ego oczami zagubionego psiaka iprzygryzała wargę niczym zbesztane dziecko. Miała na sobie wąską sukienkę zpodkreślającym talię paskiem. Stójkę do połowy rozwiązała, odsłaniając delikatnie zarys dekoltu.


  Fenkuł zaszczekał, aw Ceony wszystko się gotowało mimo wiedzy, którą obecnie dysponowała. Zmusiła się, aby nie ściskać tak mocno wachlarza, bo jeszcze mogłoby się to skończyć jego uszkodzeniem. Pełna udręki mina Liry była elementem gry– to oczywiste. Ceony nie wierzyła wnią ani przez chwilę.


  Tak samo Emery. Wyraz jego twarzy pozostał niezmieniony– wyglądał jak sfrustrowany rodzic.


  –Potrzebuję pomocy– szepnęła.


  –Podaj mi jeden powód, dla którego nie powinienem wtej chwili podejść do telegrafu izgłosić twojego pojawienia się– oświadczył kamiennym tonem.


  Ceony podejrzewała, że od czasu jej ostatniej wizji wtym gabinecie Lira zdążyła nieraz zadrzeć zprawem. Ciekawe, czy już związała się zciałem. Wzdrygnęła się na myśl otym, jak to musiało wyglądać. Nie miała pojęcia, wjaki sposób można się było stać Wycinaczem, iwcale nie chciała się tego dowiadywać.


  Na ciemnych rzęsach Liry pojawiły się łzy– prawdziwe łzy. Trzeba przyznać, że miała kobieta talent.


  –Tylko na jedną noc, Emery, proszę– rzuciła błagalnie.– Rankiem sobie pójdę. Potrzebuję jedynie jakiegoś miejsca, gdzie mogłabym się przespać.


  –Znam kilka porządnych więziennych celi, które świetnie by się do tego nadały.


  –Jestem niewinna!– zawołała, areakcją Emery’ego było jedynie pełne niedowierzania uniesienie jednej brwi. Lira zarumieniła się ijej czoło przecięły zmarszczki.– Pomyśl otym wszystkim, co ci dałam, Emery! Nie wiesz, co mi zrobią? Jestem niewinna!


  Emery prychnął iopuścił ręce wzdłuż tułowia. Ceony skrzywiła się, bo czyniąc to, zupełnie odsłonił swoje serce. Odsunęła od siebie żywe wspomnienie tego, jak ostre paznokcie Liry wbijają się wjego klatkę piersiową.


  –Wiem, kim jesteś, Liro!– wykrzyknął.– Wszyscy wiedzą! Myślisz, że możesz teraz zgrywać niewiniątko?


  –Nie było cię tam!– zawołała.


  Ceony przysunęła się do niej iuważnie przyjrzała się jej twarzy, próbując odkryć jej sekrety. Pragnęła odsunąć Lirę od Emery’ego, ale jej dłoń przeszła przez nią tak, jakby była książkową iluzją.


  –Ty nie rozumiesz– szepnęła Lira.


  –Próbowałem– odrzekł Emery. Oparł się oblat biurka iuchwycił się go sztywnymi palcami.– Bóg jeden wie, że próbowałem, Liro. Po prostu… po prostu odejdź.


  –Nie mogę– powiedziała cicho.– Śledzono mnie.


  –A pozostali? Grath? Menion? Saraj?


  Lira pokręciła głową.


  –Przyszłam sama. Chcę się wyrwać ztego wszystkiego, Emery, musisz mi uwierzyć! Ale jak mogę oczyścić swoje imię, skoro Grath ijego pomagierzy tak mocno je zszargali? Jak mogę rozpocząć nowe życie, skoro każdy policjant wniebieskiej czapce próbuje zarzucić mi pętlę na szyję?


  Emery pokręcił głową ipomasował sobie skronie.


  –Ludzie kończyli na stryczku za mniejsze przewinienia, Liro. Amoże zapomniałaś…


  –Jestem niewinna!– zawołała. Zrobiła krok wprzód ichwyciła go za rękaw.– Byłam dla nich tylko maskotką, kozłem ofiarnym! Wiem, że okazałam się głupcem, ale każdy zasługuje na szansę naprawienia swoich błędów! Och… moje błędy…


  Ceony ściągnęła brwi.


  –Ona się tobą bawi– powiedziała.– Spójrz jej woczy, to gra. Wszkole średniej miałam lekcje aktorstwa, wiem to.


  Ale to była przeszłość iCeony nie mogła jej zmienić. Nie mogła zapobiec cierpieniu, jakie ta kobieta zafundowała Emery’emu. Nie mogła jej powstrzymać przed wydarciem mu serca.


  Ale tak bardzo chciała.


  Spojrzała na Emery’ego, którego spojrzenie zaczęło łagodnieć.


  –Nie wierz jej!– zawołała, aFenkuł zaszczekał, wyrażając swoje poparcie. Papierowy pies miał więcej rozsądku niż ten człowiek!– Wiesz, co to za osoba! Wiesz, kim się stanie!


  –Najgorsze ze wszystkiego jest to, że ty jesteś dla mnie wszystkim, Emery, aja to zniszczyłam– szepnęła Lira, trzepocząc swoimi gęstymi rzęsami. Osunęła się na niego niczym worek wypełniony do połowy piaskiem.– Pozwoliłam, aby pomieszali mi wgłowie… Sądziłam, że ty… – Uczyniła teatralną pauzę iodsunęła się od niego.– Ale to już nie ma znaczenia. Ty mi nie wierzysz.


  –Liro…


  –Nie możemy wrócić do tego, jak było kiedyś?– zapytała. Oczy miała wielkie ipełne łez.– Nie możemy uciec izrzucić obecnej skóry?


  Kiepska metafora. Emery zaczął ponownie twardnieć.


  –Wiesz, że jestem jednym znich– odparł.– Już wcześniej pomagałem im was namierzać.


  –Wiem.– Ceony wpatrywała się wjej twarz itym razem nic zniej nie była wstanie wyczytać. Przeklęta Lira ijej porcelanowe rysy.– Wiem izasługuję na twoją pogardę. Wiem, że cię straciłam… – Lira spojrzała Emery’emu głęboko woczy, aCeony zobaczyła, że rzeczywiście złagodniały isama zaczęła wątpić we własną ocenę Wycinaczki.– Straciłam?


  Powinnam odejść. Muszę odejść – pomyślała. Miała przeczucie, że nie chce zobaczyć, do czego doprowadzi ta wizja. Kiedy jednak otworzyła drzwi za Lirą, zobaczyła tylko korytarz ipozostałą część domu. Żadnych nowych obrazów, żadnych ścian serca. Gdzieś woddali nadal rozlegało się rytmiczne BUM-Bum-bum. Miała nadzieję, że cichość tego dźwięku to tylko efekt uboczny tego, że ona znajduje się wsamym środku wspomnienia.


  Odwróciła się zpowrotem ku Lirze iEmery’emu. Wdomu stuknęło coś jeszcze. Chwilę później rozległo się głośne pukanie do drzwi– dwa puknięcia wolne, jedno szybkie. Zmarszczka pomiędzy brwiami Emery’ego powiedziała Ceony, że rozpoznał pukającą osobę.


  Zasznurował usta wcienką linię. Lira zacisnęła dłonie na jego koszuli.


  –Proszę– szepnęła.– Proszę, uwierz mi. Znasz mnie lepiej niż ktokolwiek inny, Emery. Musisz mnie wysłuchać.


  Przez chwilę się wahał, po czym chwycił nadgarstki Liry iodciągnął jej dłonie od koszuli. Wyszedł na korytarz– minął Ceony– iruszył wstronę drzwi wejściowych.


  Ceony poszła za nim. Choć wdrzwiach znajdowała się wąska szybka, było zbyt ciemno, aby dojrzeć za nią coś poza żółtym światłem. Emery otworzył drzwi. Dwaj policjanci, każdy zlatarnią wręce.


  –Co się stało?– zapytał.


  –Przepraszamy za najście otak późnej porze, panie Thane– odezwał się wyższy zpolicjantów– ale mamy powody, aby podejrzewać, że wmieście jest Lira Hoppson.


  –Lira?


  –Nie– mruknęła za nim Ceony.– Nie, Emery, nie okłamuj ich. Nie chroń jej.


  Policjant kiwnął głową.


  –Uznaliśmy, że mogła próbować kontaktować się zpanem albo swoją matką. Czy pan…?


  –Przykro mi– odparł Emery.– Ale dziękuję za ostrzeżenie. Będę miał się na baczności.


  –Być może powinien pan przenieść się wjakieś inne miejsce do czasu, aż ją namierzymy– odezwał się drugi zpolicjantów.– Jeśli się pan czegoś dowie…


  –To was poinformuję– powiedział Emery iskinął głową.– Oczywiście. Dziękuję panom.


  Policjanci skłonili się izeszli zganku. Ceony poczuła, że ściska ją boleśnie wżołądku.


  Oparła się ościanę iusłyszała skrzypnięcie zawiasów. Wokół niej wirowały ciemne barwy, ale nie przeniosła się do kolejnej wizji. Zamiast tego znalazła się zpowrotem wgabinecie razem zFenkułem, Lirą iEmerym.


  –Dziękuję ci– szepnęła Lira.


  –To więcej, niż zasługujesz– odparł Emery ze wzrokiem wbitym wpodłogę.


  Lira podeszła do niego zwahaniem, po czym objęła go wpasie. Wtuliła twarz wjego szyję ipowtórzyła:


  –Dziękuję ci.


  Ceony przygryzła wargę tak mocno, że aż poczuła smak krwi. Nie była wstanie się ruszyć. Jak inaczej wyglądałaby przyszłość, gdyby mag Thane wydał Lirę, kiedy miał taką możliwość? Ceony tkwiła teraz wjego sercu, próbując uratować mu życie, ato wszystko dlatego, że nie potrafił posłać tej okropnej kobiety do więzienia!


  Zrobiło jej się gorąco wtwarz, aw oczach poczuła kłujące łzy. Podeszła do ściany. Puść mnie – błagała. Pozwól mi pójść gdzie indziej. Wjakiekolwiek inne miejsce.


  Emery powiedział coś cicho, tak cicho, że Ceony tego nie dosłyszała.


  Lira przytuliła się do niego wtaki sposób, że Ceony zrobiło się jeszcze bardziej gorąco.


  –Kocham cię, Emery– wymruczała.– Wiesz, że cię kocham. Na pewno to wiesz.


  –Liro…


  –Nie odesłałbyś ich, gdybyś tego nie wiedział– szepnęła.– Gdybyś mnie nadal nie kochał.


  Jej długie palce zaplotły się na jego karku niczym odnóża pająka, oblepiając go jadem. Przyciągnęła jego usta do swoich warg. Początkowo się opierał, ale niczym ukąszony owad przestał walczyć ipozwolił, aby Lira wciągnęła go wswoją sieć.


  Po policzku Ceony spłynęła łza. Musiała stąd wyjść, ale oni blokowali przejście… oni…


  Walnęła pięścią wścianę. Nic się nie zmieniło. Nim zdążyła uronić drugą łzę, wzięła Fenkuła na ręce izawołała:


  –Wypuść mnie!– Tak głośno, że aż jej zawibrowały błony bębenkowe.– Emery Thane, wypuść mnie!


  Gabinet stał się najpierw cieniem, apo chwili nicością. Ze wszystkich stron otaczało ją senne BUM-Bum-bum, słaba imitacja gorączkowego uderzania jej własnego serca. Jeszcze jedna część – pomyślała Ceony, przytrzymując się kurczowo okruchów spokoju, który zapewniały te słowa. Została tylko jedna część.


  Ale mrok trzeciej części jeszcze się nie skończył. Zamiast czerwonych ścian, strumienia krwi iciasnej zastawki, którą przecisnęłaby się do czwartej części, Ceony znalazła się wnieznanym mieście zniebem zasnutym chmurami irozbrzmiewającymi wokół niej policyjnymi gwizdkami.


  Rozdział 12


  Ceony nigdy wcześniej nie widziała tego miasta.


  Przed nią ciągnęła się wąska brukowana uliczka, na której leżał zbrylony kilkudniowy śnieg zmieszany zbłotem. Zachmurzone niebo wszystkiemu nadawało sinoszary odcień– musiał już zbliżać się wieczór, ale słońce skrywało się za tak grubą warstwą chmur, że Ceony nie mogła mieć pewności. Jej oddech zamieniał się wparę. Fenkuł wcisnął się między jej nogi. Po obu stronach wyrastały piętrowe budynki zciemnych cegieł. Wąska uliczka kończyła się za nią betonowymi schodami, które wiły się wokół jakiegoś dużego budynku. Zdrugiej strony kończyła się kolejnym murkiem zcegieł.


  Wokół niej policyjne gwizdki piszczały niczym banshee, aich świdrujący dźwięk odbijał się od cegieł. Ceony zasłoniła uszy izamknęła oczy. Nie chciała tu być. Wypuść mnie, wypuść mnie, wypuść mnie.


  Ale nie była wstanie przeskoczyć do kolejnej wizji. Chłód wciskał się pod jej palce, zakradał pod ubranie, wypalał wnętrze nosa. Gwizdy stały się głośniejsze, apo nich rozległo się donośne dudnienie ciężkich wojskowych butów.


  Ceony puściła się biegiem.


  Zatrzymała się po to tylko, aby wziąć na ręce psiaka, bo mokre podłoże mogło uszkodzić jego papierowe łapki. Przez łukowate przejście między budynkami skręciła wkolejną uliczkę zpopękaną kostką brukową. Jej stopa wylądowała wbłotnistej kałuży, przez co lodowata woda zmoczyła jej pończochy. Gwizdy przybrały na sile między budynkami– bankiem zciemnymi oknami oraz restauracją zzamkniętymi okiennicami– iatakowały ją ze wszystkich stron. Zagłuszyły to ciche BUM-Bum-bum, które powinno było wypełniać ciszę między jej oddechami.


  Skręciwszy na następnym rozwidleniu, Ceony wpadła na dwóch policjantów iprzeniknęła przez nich. Potknęła się na śliskim kamieniu iupadła, obracając się wpowietrzu, aby uchronić Fenkuła przed kontaktem zmokrą ulicą– przez co wylądowała na biodrze igłośno krzyknęła zbólu.


  Fenkuł wiercił się wjej ramionach; zaskomlał, po czym wgryzł się wsplątane włosy Ceony ipociągnął za nie, jakby to była sznurkowa zabawka.


  Skrzywiła się, ale wstała iotrzepała błoto, które przykleiło jej się do boku. Zacisnęła zęby izamrugała, starając się nie rozpłakać. Wjej stronę biegli kolejni policjanci itym razem towarzyszyli im dwaj żołnierze. Zamknęła oczy iprzycisnęła do siebie Fenkuła, kiedy przez nią przebiegli.


  To wszystko nie działo się naprawdę. Nie dla niej. Ale ona tak tego nie odczuwała. Bez względu na to, ile razy sobie powtarzała, że to wspomnienia Thane’a, itak sytuacje te były dla niej jak najbardziej realne.


  Odgarnąwszy włosy ztwarzy, Ceony patrzyła, jak policjanci biegną ulicą, krzycząc coś do siebie idmuchając wgwizdki. Myśliwi ścigający lisa. Ale kto był lisem?


  –Emery– szepnęła.


  Zaczęła biec, ajej prawe biodro protestowało przy każdym kroku. Wyglądało na to, że rano będzie miała niezłego sińca. Chyba że już było rano.


  Ciążyła jej torba iCeony miała wrażenie, że waży ona pięć razy więcej, niż powinna. Wbiegu, nie wypuszczając zobjęć Fenkuła, przełożyła ją na drugie ramię. Jej nogi poruszały się sprawniej, niżby to miało miejsce wprawdziwym świecie. Mijała ciemne budynki, śpiących żebraków izaspy na wpół roztopionego śniegu.


  Dogoniła policjantów wchwili, kiedy ich komendant– mężczyzna zobfitymi wąsami– pokazał im, wktórą stronę mają biec. Rozdzielili się na trzy grupy ipobiegli wtrzech różnych kierunkach.


  Powietrze przeciął nieduży papierowy szybowiec, podobny do tego, którym Ceony przyleciała na wybrzeże. Minął jej nos itrafił komendanta wramię, po czym spadł na ziemię.


  Mężczyzna podniósł go. Ceony stanęła na palcach izerknęła ponad jego ramieniem, od razu poznając staranne pismo Emery’ego.


  Ukrywają się wmagazynie mięsnym. Wyślij swoich ludzi na północ. Spotkamy się na miejscu.


  –Tym się właśnie zajmowałeś. Tym się zajmujesz– powiedziała Ceony, patrząc na twarz komendanta, aczkolwiek tych słów nie kierowała do niego. Wyglądał na wystraszonego, potwierdzając to, czego zdążyła się domyślić.– Tropisz ich. Wycinaczy. Lirę. Ale kiedy? Kiedy to się dzieje? Który jest teraz rok?– Jesteś bezpieczny?


  Komendant dmuchnął wgwizdek, następnie pobiegł wkierunku północno-wschodnim. Na kolejnym rozwidleniu dołączyło do niego dwóch policjantów.


  Ceony zrobiła krok naprzód, po czym się zatrzymała iodwróciła wstronę, zktórej nadleciał szybowiec. To tam znajdzie Emery’ego.


  Z obolałym ciałem ipiekącymi płucami puściła się biegiem.


  Nie wiedziała, gdzie się znajduje ta fabryka, ale nie musiała– miasto rozwijało się przed nią jak każda inna wizja, kierując ją ku Emery’emu Thane’owi, bo przecież przebiegała przez tajemnice kryjące się wjego sercu. Minęła most ikanał zzielonkawą wodą, piekarnię zwyblakłym szyldem ioknami zabitymi deskami. Kiedy droga stała się węższa, Ceony musiała biec po brudnym śniegu, tuląc do piersi Fenkuła. Nad sobą, za budynkiem mieszkalnym igospodą zobaczyła wielki kwadratowy budynek zpłaskim dachem ijednym okrągłym kominem. To zbudowany zcegieł magazyn zpowybijanymi szybami. Zparapetu od strony południowej zwisało opuszczone ptasie gniazdo.


  Zobaczyła go wcześniej niż ciężkie drzwi zzardzewiałą klamką– był ubrany cały na szaro, doskonale zlewał się zmiastem iniebem. Na twarzy miał brudne smugi imarnie wyglądał. Włosy miał dłuższe ibardziej rozczochrane niż wpoprzednich wizjach. Ceony zobaczyła go zaledwie chwilę przed tym, jak uzbrojony wdziwnie skomplikowaną papierową kulę ipas wypełniony ciasno Złożonymi papierowymi gwiazdami otworzył ciężkie skrzypiące drzwi izniknął za nimi.


  Dotarło do niej, że odgłos policyjnych gwizdków ucichł. Ale nie tylko on– wszędzie wokół panowała cisza. Żadnych kroków, żadnych ptaków, rozmów, powozów czy wiatru. Fenkuł itorba wydawały jej się wyjątkowo ciężcy.


  Ceony nie zawołała imienia Emery’ego ani nie pobiegła za nim. Czymś niewłaściwym wydawało jej się przerywanie tej idealnej ciszy wokół. Zamiast tego szła ostrożnie po mokrym bruku. Zardzewiałe drzwi sprawiały wrażenie zbyt odległych, ajednocześnie niemożliwie bliskich. Kiedy do nich dotarła, same się otworzyły.


  Owionęła nią woń mięsa– świeżego, ale też zepsutego. Zadrżała; temperatura wmagazynie była jeszcze niższa niż na zewnątrz. Podeszwy jej butów chrzęściły na rozsypanej po betonowej podłodze soli. Postawiła Fenkuła na ziemi iszepnęła:


  –Nie oddalaj się.


  Przez wysokie okna sączyło się blade światło wkolorze niebieskoszarym. Wiele znich miało potłuczone szyby izastawione były kartonami lub zabite deskami. Oświetlały metalowe pomosty ciągnące się ugóry wzdłuż ścian. Ceony ścisnęła wprawej ręce wachlarz, alewą trzymała pasek torby. To miejsce byłoby idealne dla Liry– tej prawdziwej– do zemsty. Miała tylko nadzieję, że ona sama nie stanie się częścią tego smrodu, który im głębiej wchodziła do magazynu, tym stawał się intensywniejszy.


  Weszła do drugiego, większego pomieszczenia; nad jej głową znajdowały się metalowe pomosty. Wbladym, ponurym świetle widać było całe mnóstwo stalowych stojaków zhakami. Na co trzecim haku wisiała półtusza świni albo długi bok krowy. Nie wyglądały już wzasadzie jak zwierzęta, czasem jedynie pojawiał się pysk albo pozbawiona kopyta łapa.


  Fenkuł obwąchiwał tusze imerdał ogonem. Po podłodze przebiegł szczur. Ceony syknęła na niego izamachała dłonią, aby przywołać psa. Niestety uczyniła to prawą ręką, wktórej ściskała papierowy wachlarz. Zerwał się cuchnący podmuch, zjękiem wypełniając sobą pomieszczenie. Ceony zamknęła szybko wachlarz lewą dłonią izdusiła pisk, kiedy jej plecy dotknął kawał wołowiny kołyszący się na skrzypiącym haku.


  Całe mięso się teraz kołysało. Przez to wyglądało jak żywe.


  Ceony ruszyła zmiejsca, próbując wtej ciemności coś wypatrzeć. Dostrzegła uchylone drzwi na drugim końcu pomieszczenia, tuż za wiszącymi pętami kiełbas. Udała się szybko wich stronę, aodgłos jej kroków okazał się potwornie głośny. Wniewielkim pomieszczeniu za drzwiami– czymś wrodzaju składziku– panował półmrok. Ceony zobaczyła wnim Emery’ego, odwróconego do niej plecami. Jego opuszczone ramiona unosiły się zkażdym oddechem. Obok niego stał komendant policji, gładząc wąsy ikrzywiąc się. Magazyn za nią wypełnił się nagle policjantami zlatarniami, tak jakby serce Emery’ego czekało na tę właśnie chwilę, aby włączyć ich do tej wizji. Żaden nie dmuchał wgwizdek, żaden nawet się nie odzywał. Obchodzili pomieszczenia, oglądali je, aczęść mężczyzn nie bardzo wiedziała, co ze sobą zrobić.


  Z głową między nogami Emery’ego Fenkuł zawarczał. Obszedłszy komendanta ipapierowego maga, Ceony przyjrzała się całej scenie.


  W jednej chwili zesztywniała ityle żółci napłynęło jej do gardła, że nie była jej wstanie utrzymać. Ledwie udało jej się odwrócić głowę, nim zwymiotowała na betonową podłogę. Jej żołądkiem wstrząsały torsje tak długo, aż pozbył się całej swojej zawartości.


  Nawet gdyby pozostali mogli ją widzieć, jej wymioty itak nie odwróciłyby ich uwagi od tego, co znajdowało się przed nimi.


  Ciała.


  Szczątki ciał, ludzkich ciał, zupełnie jak fragmenty zwierząt wsąsiednim pomieszczeniu. Ceony nie była wstanie spojrzeć na to po raz drugi, ale jej pamięć– przeklęta pamięć!– zarejestrowała wystarczająco. Wiedziała, że ten obraz… obraz pozbawionych głów mężczyzn, kobiet przeciętych na pół idzieci, którym wyrwano serca, zrobakami wijącymi się wklatce piersiowej… wiedziała, że ten obraz nigdy, przenigdy nie zniknie zjej świadomości. Zapłakałaby, gdyby nie czuła się wśrodku tak sucha iobolała.


  Te ciała wydzielały taką samą woń jak martwe zwierzęta icieszyła się, że ma na języku smak własnych wymiocin, anie tych biednych nieżywych ludzi.


  –Tak blisko– mruknął komendant.– Tak blisko. Już zniknęli. To ciało jest świeże ito też. Tak blisko.


  Cała drżąc, Ceony podniosła wzrok na twarz Emery’ego. Oczy miał wielkie izapadnięte, skórę bladą, spierzchnięte usta rozchylone. Choć nic nie mówił, słyszała jego myśli. To przeze mnie. Bo pozwoliłem jej odejść. Zginęli, bo moje serce było zbyt słabe.


  Wyrzuty sumienia Emery’ego napierały na nią niczym gorące pulsujące ściany zastawek, dusząc ją. Czyniły powietrze gęstym icierpkim. Wiedziała, że to pomieszczenie jest czymś, co papierowy mag nadal wsobie nosi. Czegoś takiego nikt nie był wstanie zapomnieć.


  Kątem oka dojrzała kłęby pary ipoczuła wilgotny zapach żelaza.


  Wokół niej krążyły strumienie szkarłatu. Sunęły wjej stronę niczym węże, po czym gwałtownie skręcały zamiast zderzyć się zleżącymi na podłodze zwłokami. Wyparowały zwłoki, półki iskrzynie– wszystko oprócz ścian, komendanta policji isamego Emery’ego, który nadal stał ze wzrokiem wbitym tam, gdzie wcześniej leżały ciała, zoczami wielkimi izapadniętymi, wysuszonymi ustami rozchylonymi zniedowierzaniem inienawiścią do samego siebie. Nie widział Ceony ani Liry– prawdziwej, obecnej ibardzo rzeczywistej Liry– która zszaleństwem woczach ikrwią kapiącą zpalców weszła przez jedyne drzwi. Była uosobieniem szatana prosto zpiekła, czarnego charakteru zkażdej bajki, pociętego na kawałki ipozszywanego wpatchworkową całość, która kiedyś była piękna.


  Ceony pobladła na widok ociekających krwią dłoni Liry, na myśl otym, wjaki sposób działa jej magia ijak straszne rzeczy musi zrobić Wycinacz– na przykład wyrwać dziecku serce– aby krew zawrzała. Krew, która nie dotknęła Ceony, mimo że była na nią nakierowana.


  Dotknęła okalającego jej tułów papierowego łańcucha isię zachwiała, po czym zaczęła się cofać przed tą kobietą zkruczoczarnymi włosami, która wyglądała na bardziej niż trochę zdenerwowaną tym, że jej zaklęcie nie zadziałało.


  Ale Lira jej nie dotknęła. Dzięki Bogu, nie dotknęła jej. Na razie. Ceony nie chciała nawet myśleć…


  Lira wyciągnęła zpasa sztylet iprzejechała ostrzem po dłoni, upuszczając własną ciemną krew. Wymamrotała coś pod nosem icisnęła tę krew przed siebie. Każda szkarłatna kropla wydzieliła parę izmarszczyła się od niewidzialnego ognia, nim jednak dotarły do Ceony, papierowy łańcuch wokół jej klatki piersiowej zapulsował, odpychając je wstronę ścian. Krew wyżarła zaprawę spomiędzy cegieł ikolor zbetonowej podłogi. Emery zaczął blednąć.


  Z prawej strony Ceony, obok znikającego papierowego maga pojawiły się drzwi. Nie białe ze szkarłatnym obramowaniem, ale czerwone.


  –Nie!– zawołała Lira. Zjej dłoni kapała na podłogę krew. Zwyciągniętymi rękami rzuciła się wstronę dziewczyny.


  Nim zdążyła ją dopaść, Ceony przebiegła przez drzwi, arazem znią Fenkuł. Zamiast jednak ujrzeć czerwone ściany serca Emery’ego, przekonała się, że po raz kolejny znajduje się wciemnym gabinecie zjednym oknem, przez które widać było gwiazdy. Wróciła tam, gdzie się wszystko zaczęło. Cienie przed nią poruszały się drapieżnie. Serce podeszło jej do gardła.


  Była uwięziona.


  Rozdział 13


  Emery pchnął ją inapierając przedramieniem na jej obojczyk, przyparł do ściany tam, gdzie przed chwilą znajdowały się czerwone drzwi. Zacisnęła powieki, czekając, aż Emery przez nią przejdzie, tak się jednak nie stało. Kiedy ośmieliła się na niego spojrzeć, zobaczyła, że wjego oczach płonie zielony ogień.


  Oblał ją zimny pot. Fenkuł zawarczał ipapierowymi zębami ugryzł Emery’ego wnogę. Ceony próbowała się wyrwać, lecz papierowy mag się nie poruszył.


  –Nie masz tu czego szukać– syknął głosem zbyt niskim, zbyt szorstkim. Zupełnie nie jak Emery Thane.


  Ceony zadrżałaby, gdyby nie była tak mocno przyciśnięta do ściany.


  –Przepraszam!– zawołała.– Ja nie chciałam…


  Widmo Emery’ego odsunęło się na tyle, aby chwycić ją za ramię. Cisnął ją na stertę kartonów iksiążek starannie ułożonych wkącie. Kartonowe rogi wbiły jej się wżebra iplecy; na głowę spadły książki wmiękkich okładkach.


  –Próbuję cię uratować!– krzyknęła.


  Widmo zaśmiało się– dźwięk ten sprawił, że wzdłuż rąk Ceony przebiegły zimne dreszcze.


  –Nikt nie może mnie uratować. Wpłynęłaś na niebezpieczne wody, panno Twill.


  Fenkuł rzucał mu się do nóg iszaleńczo szczekał, ale widmo Emery’ego nie widziało go ani nie słyszało. Jego spojrzenie pozostawało utkwione wCeony– niczym wzrok sowy obserwującej rozpaczliwą ucieczkę myszy, nim zanurkuje iwbije wnią swoje ostre szpony.


  –Puść mnie.– Ceony starała się, aby głos jej nie drżał, ale się nie udało.– Jeśli mnie puścisz, będę ci wstanie pomóc.


  –Pomóc mi?– powtórzyło widmo Emery’ego zszyderczym uśmiechem.– Akto pomoże im?


  Wizja połowicznie zbladła, pozostawiając drewniane ściany, ale meble, półki ipodłoga zniknęły, zastąpione podłogą wmagazynie ileżącymi na niej pociętymi iporozrywanymi ciałami.


  Ceony odwróciła wzrok izasłoniła dłonią usta, zaklinając swój żołądek, aby zachował spokój.


  –Nie muszę oglądać tego ponownie!– zawołała przez palce.


  –Nie?– zapytało widmo.– Jak dobrą masz pamięć, Ceony Twill? Zdaje się, że już onich zapomniałaś. Zabiłem ich.


  –Nie!– krzyknęła iłzy zmoczyły jej rzęsy. Mimo to nie podniosła wzroku.– Zabili ich Wycinacze, nie ty!


  –Ale ja ich nie powstrzymałem.


  –Próbowałeś, prawda?– zapytała Ceony bardziej siebie niż jego.– Widziałam to. Widziałam, jak próbowałeś ich uratować.


  –Nie ich.– Znowu znajdowali się wbibliotece, zregałami, biurkiem icałą resztą drobiazgów.– Siebie. Chodziło mi jedynie oto, żeby dopaść Wycinaczy.


  Spojrzała na niego, nadal otoczona kartonami irozsypanymi książkami.


  –Nie wiedziałeś onich, prawda? Byli ofiarami, ale nie twoimi. Znałeś wogóle ich imiona?


  Widmo Emery’ego odwróciło wzrok.


  –Właśnie dlatego, nie rozumiesz?– zapytała błagalnie.– Ścigasz Wycinaczy dlatego, że oni krzywdzą ludzi, nawet tych, których nie znasz. Jak bardzo jest to podłe?


  Widmo się zaśmiało.


  –Jestem taki jak ona. Taki sam jak Lira.


  Ceony zerwała się na równe nogi.


  –Ona tobą manipulowała, Emery. Kiedyś ją kochałeś. Widziałam, że ją kochałeś.– Skrzyżowała ręce na piersi ipotarła skórę, bo znowu zrobiło jej się zimno.– Nigdy nie kochałam tak jak ty, więc nie wpełni to rozumiem, ale gdybym była zakochana igdyby istniała szansa, że mogę to ocalić, tobym spróbowała.


  Tak jak próbuję ocalić ciebie…


  Widmo zniknęło ipojawiło się za nią, chwytając ją za włosy. Ceony wydała cichy okrzyk, kiedy mocno je pociągnęło.


  –Tutaj nie ma miłości– warknął.


  –Może nie tutaj– szepnęła Ceony.– Nie wtym pomieszczeniu, ale to tylko jedna część ciebie, prawda? Tylko jedna część całości…


  Widmo Emery’ego puściło ją, znowu znikając ipojawiając się kilka metrów dalej. Fenkuł zaszczekał głośno. Zgrymasem niezadowolenia widmo podniosło psa zpodłogi, zmiażdżyło wdłoniach jego papierową czaszkę irozdarło stworzenie na pół.


  Ceony krzyknęła irzuciła się wstronę Fenkuła, ale zaklęcie zostało już zniszczone. Papierowe fragmenty jej wiernego towarzysza upadły cicho na podłogę.


  Wpatrywała się wnie zaszokowana. Padła na kolana. Po jej twarzy płynęły łzy.


  Emery stworzył dla niej Fenkuła. Dlatego że tęskniła za Bizzy. Dlatego że się onią troszczył. Fenkuł, jej jedyne prawdziwe połączenie ze światem zewnętrznym. Jej jedyny towarzysz wtym mrocznym miejscu, jedyna stała wświecie, który nie przestawał się zmieniać.


  Dotknęła rozerwanych arkuszy, czuła się równie zdeptana, jak pozbawiona życia głowa jej psiaka.


  –To nie ty– szepnęła.– Ty taki nie jesteś!


  –Ha!– warknęło widmo.– Aty wogóle wiesz, kim jestem?– Jego palce ponownie zacisnęły się na jej włosach ipociągnęły ją do góry. – Mroczne iniebezpieczne wody… – powtórzył.


  Pokój wypełnił nowy śmiech– śmiech Liry– iCeony poczuła, że pęka niczym gorące szkło postawione na śniegu. Nie widziała jednak tej kobiety, awidmo Emery’ego zdawało się jej nie słyszeć. Aprzynajmniej nie zareagowało.


  –Nie wiedziałaś, dziewczynko?– Odległy głos Liry rozbrzmiał echem wgabinecie, jakby jej krtań została wbudowana wściany.– Zasady Wycinania są jasne, zwłaszcza wprzypadku serca.


  –N-nie rozumiem– wyjąkała Ceony, nie odrywając wzroku od twarzy widma Emery’ego.


  Lira ponownie się zaśmiała, lecz dźwięk ten był nieco cichszy.


  –Żaden człowiek nie jest wstanie skrzywdzić swojej prawdziwej miłości wswoim sercu. Nie rozumiesz, co to oznacza? On cię nie kocha, ty głupia dziewczyno.


  I znowu śmiech. Po chwili głos ucichł. Ceony nie wiedziała, dokąd poszła Lira– jej śmiech zamilkł niczym ogień ugaszony przez deszcz. Najwyraźniej porzuciła serce Emery’ego, aby dokończyć to, co miała wplanach. Kolejne potworne zaklęcie. Ucieczka przez ocean razem zsercem papierowego maga.


  On umrze, jeśli Lira to zrobi.


  Kolejne łzy spłynęły po policzkach Ceony iuścisnęła nadgarstek widma.


  –Wiem– szepnęła. Wiem, że mnie nie kochasz.


  Jeszcze nie.


  I właśnie ta ostatnia myśl okazała się przełomowa.


  –Myślisz, że tylko ty zrobiłeś coś złego?– zapytała.– Naprawdę sądzisz, że nikt inny na świecie nie popełnił błędu? Jesteś taki ślepy, że nie widzisz niczego, co się dzieje poza ścianami tego pomieszczenia?


  Widmo warknęło, ale ona się nie wzdrygnęła. Wbijała paznokcie wjego nadgarstki, aż wkońcu puściło jej włosy. Apotem je odepchnęła. Nie będzie wtym wszystkim myszą. Onie.


  –Co zLirą?– zapytała, wskazując na drzwi, jakby stała za nimi Wycinaczka.– Co ztym, co ona zrobiła?


  Widmo patrzyło na nią spode łba.


  –Co ze mną?– zapytała ciszej, przyciskając obie dłonie do swojego serca.– Co zmoimi błędami? Ja też onich myślę, ale gdzie bym się znalazła, gdybym nie myślała oniczym innym? Jaką osobą bym się stała, gdybym zatopiła się wtych myślach? Co ztym razem, kiedy miałam odebrać ze szkoły młodszą siostrę, bo mama miała operowaną nogę?– zapytała.– To była połowa stycznia, ale ja nie poszłam, bo miałam dioramę do przygotowania na angielski na następny dzień ichciałam mieć to zgłowy. Zabrało mi to trzy godziny, Emery! Trzy godziny moja siostra stała na mrozie, czekając na mnie. Zachorowała na zapalenie płuc imało nie umarła dlatego, że praca domowa okazała się dla mnie ważniejsza niż ona! Izdarzyło mi się dopuścić kradzieży– kontynuowała, robiąc mały krok naprzód.– Zobaczyłam, jak starszy pan upuszcza na ulicę sześć funtów, ije sobie wzięłam. Wróciłam do domu okrężną drogą, żeby tego nie zauważył.


  Widmo nieprzyjemnie się zaśmiało.


  –Myślisz, że da się to porównać ztymi mrocznymi korytarzami? Myślisz, że twoja zmarznięta siostra ilepkie ręce to coś gorszego?


  –Kto dał ci prawo porównywać moje błędy ze swoimi?– zripostowała Ceony. Jej serce ściskały wyrzuty sumienia, kiedy zaczęły się pojawiać kolejne wspomnienia.– Chcesz wiedzieć, dlaczego tak długo mieszkałam wMill Squats? Mój tata miał dobrą pracę jako szofer rodziny premiera, kiedy jednak miałam dwanaście lat, ukradłam auto ije rozbiłam. Tata stracił pracę, awszystkie nasze oszczędności poszły na zapłatę za ten pojazd. Nie zostały nam żadne pieniądze, więc musieliśmy się przeprowadzić do szemranej części miasta. Przeze mnie. Dlatego że chciałam się przejechać autem inie słuchałam tego, co mi mówili rodzice. AAnise? Hm?– zapytała. Po jej policzkach płynęły łzy.– Wiesz oAnise Hatter? Wiesz?!


  Widmo nie odpowiedziało.


  –Była moją najlepszą przyjaciółką!– zawołała Ceony.– Była moją najlepszą przyjaciółką inasz pierwszy rok szkoły średniej okazał się dla niej trudny. Nie wiem dlaczego, bo nigdy jej oto nie zapytałam. Po prostu więdła, zapadała się wsobie, słabła. Pewnego dnia przed feriami zimowymi poprosiła mnie, abym ją odwiedziła. Powiedziała, że chce porozmawiać. Nieważne dlaczego, ale się spóźniłam. Akiedy dotarłam na miejsce, znalazłam ją wwannie zpodciętymi żyłami.


  Zakryła usta dłonią, tłumiąc szloch. Jak żywe to było wspomnienie, nawet po latach ukrywania go przed resztą świata. Ileż nocy po tamtym incydencie Ceony spędziła bezsennie, zastanawiając się, co by się stało, gdyby zjawiła się pół godziny wcześniej.


  Miała doskonałą pamięć iliczyła te noce. Siedemnaście. Pamiętała każdą godzinę płaczu, każde koszmarne wspomnienie białej twarzy Anise, jej zakrwawionych rąk iszklistego spojrzenia. Najgorsza była wiedza ipamięć owszystkim. Wszystkim zwyjątkiem powodu. Anise nie zostawiła nawet listu. Jej rodzice podczas pogrzebu nie byli wstanie wykrztusić zsiebie ani słowa.


  –Czy to była moja wina?– zapytała teraz niemal szeptem.– Czy to przeze mnie się zabiła?– Nie czekała, aż jej odpowie.– Czy to twoja wina, że Lira ipozostali Wycinacze zabili tamtą rodzinę?– Zrobiła głęboki wdech, przełknęła ślinę ipowiedziała cicho: – Wybaczam ci.


  Widmo drgnęło.


  –Wybaczam ci, Emery– powtórzyła Ceony.– Widziałam to wszystko ijest mi przykro. Nie chciałam, żeby cokolwiek ztego się wydarzyło.– Zamrugała, powstrzymując napływające jej do oczu łzy.– Ale ci wybaczam.


  Przestąpił znogi na nogę. Wpiersi Ceony zapaliła się ciepła nadzieja. Coś ztego, co powiedziała, do niego dotarło. Zrobiła krok wjego stronę.


  Warknął ichwycił za jej ramię, po czym pchnął ją na podłogę.


  –Nie masz mocy wybaczania– wypluł się zsiebie niskim, nienaturalnym głosem.


  –W takim razie sam sobie wybacz!– krzyknęła. Wstała, przytrzymując się ściany.– Każdy ma mroczną stronę! Ikażdy sam decyduje, czy będzie dostarczał jej paliwo, czy nie. Nie rozumiesz? Lira zagłębiła się wswoją, ale nie ty. Nie ty, Emery. Ty jesteś dobrym człowiekiem!– wykrzyknęła, ajej głos odbił się echem od ścian jak zaledwie kilka chwil temu głos Liry.– Znam cię od niecałego miesiąca inawet ja widzę, jak dobrym jesteś człowiekiem.


  Widmo cofnęło się.


  –Więc odpuść– błagała.– Odpuść nienawiść, gniew, smutek. Iwypuść mnie. Nie mogę ci pomóc, jeśli mnie nie puścisz!


  Gabinet przybrał odcień czerwieni ipomarańczy. Słychać było mozolne BUM-Bum-bum, apowietrze zrobiło się gorętsze iwilgotniejsze. Ceony zamrugała ipo raz kolejny znalazła się wtej części serca Emery’ego sama. Pustej, nie licząc niej ileżących ujej stóp fragmentów Fenkuła.


  Padła na kolana iostrożnie pozbierała części swojego papierowego towarzysza, wygładzając pogięte rogi iSkładając je starannie wzdłuż oryginalnych zgięć.


  –Jesteś grzecznym pieskiem– szepnęła, poukładawszy fragmenty jeden na drugim. Nabrała głęboko powietrza, żeby się nie rozpłakać. Była zmęczona tym ciągłym szlochem, azgodnie ztym, co zawsze mówiła jej matka, płacz niczego nie rozwiązywał.


  Schowawszy Fenkuła do torby, wyjęła zniej kromkę chleba izjadła tyle, aby uspokoić ściskający jej żołądek głód.


  Spojrzała na znajdującą się naprzeciwko niej zastawkę.


  –Jeszcze jedna– obiecała samej sobie.– Jeszcze jedna ipotem koniec. Inawet jeśli nie będą się tam kryły drzwi do wolności, przynajmniej będziesz wiedziała, że próbowałaś. Jeszcze jedna, Ceony.
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  Przecisnęła się na oślep, napierając zmęczonym ciałem na tunel, który zaciskał się wokół niej niczym ogromne węże wlondyńskim zoo. Ale postanowiła przecież, że nie będzie myszą. Ze stęknięciem idodatkowym pchnięciem lewą nogą przecisnęła się na drugą stronę zastawki.


  Tak jak wprzypadku trzeciej części tu także powitała ją od razu wizja, aczkolwiek ta wydawała się… inna. Ceony nie znalazła się wpomieszczeniu, ogrodzie ani mieście. Miała wrażenie, że to miejsce nie jest wspomnieniem. Nigdy wcześniej nie widziała takiego krajobrazu icoś jej mówiło, że istnieje on jedynie wzakamarkach serca Emery’ego.


  Przed nią rozciągały się kilometry suchej ziemi– nie do końca była to pustynia, ale także nie przypominało to niczego innego. Gdzie nie spojrzeć, jedynie jałowa brązowa ziemia bez żadnych gór, rzek czy lasów. Bez ani jednego chwastu czy wzgórka. Krajobraz ten ciągnął się bez końca, na skraju spotykał się zszaroniebieskim, naznaczonym bladą jasnoczerwoną poświatą niebem, uchwyconym na wieczność kilka chwil przed wschodem słońca. Nie było na nim ani jednej chmury, nie fruwał ani jeden ptak. Ibyło bezwietrznie.


  Ceony nie czuła niczego, nawet zapachu kurzu czy ziemi, no inic nie słyszała– żadnych pełzających stworzeń, żadnych gwizdów, grzmotów, jęków, gróźb. Żadnego płaczu, żadnego deszczu. Żadnego bicia serca. Otaczała ją cisza. Bezkresna cisza na bezkresnej równinie.


  Tylko jedna rzecz zakłócała bezkres tego miejsca. Jedna rzecz, bardzo duża, której nie dało się nie zauważyć.


  Kanion. Gigantyczna rozpadlina ciągnąca się zygzakiem wsuchej ziemi, daleko po lewej stronie. Chyba wkierunku północnym. Wsumie mogła ruszyć wtamtą stronę. Brzegów nie łączył żaden most, wkorycie nie płynęła żadna rzeka.


  Ceony ostrożnie zbliżyła się do kanionu. Wdole leżał brązowy piasek, wtakim samym kolorze jak ziemia. Widać, że kiedyś było tam jeszcze głębiej. Gdy tylko otym pomyślała, zobaczyła, jak zgóry wpada do kanionu garść piachu.


  Przykucnęła ipomacała krawędź gigantycznego rozłamu. Nic nie odpadło, nawet kiedy podrapała ziemię paznokciami. Do kanionu wpadła kolejna garść piasku, pozornie nie czyniąc żadnej różnicy. Ale Ceony wiedziała, że odpowiednia liczba takich garści wkońcu go wypełni.


  –Ja umieram, prawda?


  Odwróciła się izobaczyła przed sobą Emery’ego Thane’a wpłaszczu wkolorze indygo. Wyglądał tak jak na bankiecie iw kościele, tyle że sprawiał wrażenie bardziej… zmęczonego. Był przygarbiony imiał cienie pod oczami. Wydawał się zlekka przejrzysty, ale mu tego nie powiedziała.


  Fragment prawdziwego Emery’ego Thane’a. Ten, zktórym mogła wejść winterakcję.


  –Tak– powiedziała więc.


  Kiwnął zpowagą głową.


  –Ale jeśli pomożesz mi się stąd wydostać, myślę, że dam radę cię uratować– dodała iwstała.– Całą tę drogę pokonałam znadzieją, że na końcu pojawi się wyjście.


  Spojrzenie Emery’ego prześlizgnęło się po równinie.


  –Ona jest zbyt silna. Nigdy nie uda mi się powstrzymać jej ani pozostałych.


  –Możemy ją powstrzymać, jeśli połączymy swoje siły– zapewniła go Ceony iw tym momencie ją olśniło. Wątpliwości – pomyślała. Ta część musiała zawierać jego wątpliwości iżale, tak jak wdrugiej części skrywały się nadzieje. Serce musiało mrokiem wyrównać jasność, niepewnością marzenia. Wszystko było starannie wyważone, aw samym tego środku tkwiła ona.– Ale potrzebuję twojej pomocy, Emery. Jestem tylko praktykantką, ito wdodatku od niedawna.


  –Hmm.– Nie było to ani potwierdzenie, ani zaprzeczenie. Jego spojrzenie zsunęło się na jej torbę.– Mogę go zobaczyć?


  Dopiero po chwili dotarło do niej, oco mu chodzi. Ostrożnie wyjęła ztorby Fenkuła iwręczyła Emery’emu jego zniszczone ciało.


  Papierowy mag przyjrzał mu się uważnie, zaciskając lekko usta. Wyciągnął rękę. Spojrzała na niego pytająco, ale wtym momencie zrozumiała, oco mu chodzi. Ponownie sięgnęła do torby ipodała papier, ciesząc się mrowieniem, które wyzwolił wjej palcach.


  Pracował sprawnie. Odpiął turkusową obrożę, po czym na nowo połączył Złożone arkusze. Ceony podała mu drugi itrzeci arkusz iz dłońmi przyciśniętymi do piersi przyglądała się, jak Emery na nowo Składa głowę Fenkuła, tworząc idealną replikę poprzedniej.


  Podał papierowego psa Ceony, która szepnęła:


  –Oddychaj.


  Fenkuł potrząsnął łebkiem izaczął się wiercić wjej ramionach, chcąc, aby go postawiła. Ze śmiechem mocno przytuliła psiaka. Ten liznął ją dwa razy wszyję. Wkońcu postawiła go na ziemi, aon biegał wokół niej, rozprostowując łapki.


  –Dziękuję.– Otarła zuśmiechem oczy.– Dziękuję.


  Emery kiwnął głową iraz jeszcze przyjrzał się bezkresnej równinie. Zdawał się nie zauważać kanionu.


  –Możliwe, że przypłacisz to życiem– powiedział.– Jeśli tak się stanie, będzie to moja wina.


  –Z tego, co pamiętam– zaczęła Ceony– ruszyłam ci na ratunek zwłasnej, nieprzymuszonej woli.


  –I tkwisz teraz we własnym zaklęciu– odparł, wskazując na rozciągającą się przed nimi nicość.


  –Emery.– Spojrzał na nią. – Myślę, że możesz złamać trzymające mnie tu zaklęcie.– Wjej głosie słychać było wahanie.– Przecież to twoje serce, prawda? Masz do niego większe prawo niż ktokolwiek inny, zwłaszcza Lira. Gdyby nie była to prawda, to jakim sposobem bym teraz ztobą rozmawiała?


  Dostrzegła, że lekko drgnęły mu usta, niemal wuśmiechu, ale jednak przeważyły wątpliwości.


  Milczał, więc wkońcu zapytała:


  –Czy ty… je widzisz? To zaklęcie? Jak ono działa?


  –Nie– odpowiedział.– Ale je czuję. Podejrzewam, że mógłbym je złamać, ale mocno by mnie to… osłabiło.


  –Osłabiło?– zapytała Ceony ito słowo przypomniało jej owłasnym zmęczeniu.– Czy to… zrobi ci krzywdę?


  Ponownie niemal się uśmiechnął. Ta wersja była bardziej podobna do prawdziwego Emery’ego niż wszystkie inne mimo pesymizmu, który wniej dominował.


  –Myślę, że dam sobie radę.


  Ceony przywołała do siebie Fenkuła. Czuła się lekka, pełna życia, jakby wszystko, co spotkało ją wpoprzedniej części, wogóle się nie wydarzyło. Jakby maczał w tym palce ośrodek nadziei w jej własnym sercu.


  –Musisz mnie nauczyć nowych zaklęć– oświadczyła.– Wszystkiego, co może się okazać pomocne, ale nie zabierze dużo czasu. Sporo mnie nauczyłeś, ale…


  –Ale niewiele ztego da się wykorzystać przeciwko Wycinaczowi.– Kiwnął głową.– Wiem.– Emery przez chwilę się zastanawiał. – Ile papieru ci zostało?


  Wyjęła ztorby stosik izaprezentowała mu go.


  Przyjrzał mu się, następnie policzył arkusze iwestchnął.


  –Pokażę ci coś, czego nie powinienem cię uczyć.


  –Ale wzaistniałych okolicznościach… – dodała.


  Kiwnął głową. Usta mu drgnęły.


  –W zaistniałych okolicznościach. Udawaj po prostu, że to zapomniałaś, kiedy wszystko się skończy… oile któreś znas to przeżyje.


  –Oboje przeżyjemy– zapewniła go zuśmiechem.– Wiem, że tak będzie. Sama też mam parę pomysłów, ale nie jestem pewna, czy się sprawdzą.


  Przyklękła, wsuwając sobie brudną spódnicę pod kolana, ipołożyła obok siebie stosik papieru. Brudny papier powinien zadziałać tak samo jak czysty, przecież nie miała na podorędziu stołu czy deski.


  Emery przez chwilę jej się przyglądał, ajego oczom brakowało normalnego blasku. Mimo to zjego twarzy dało się wyczytać ciekawość. Powątpiewanie, ale iciekawość. Wkońcu zapytał:


  –Dlaczego robisz to wszystko?


  Ceony znieruchomiała zręką na kartkach. Fenkuł szturchnął nosem jej łokieć.


  –Ale co?


  Wskazał na otaczającą ich pustkę.


  –To. Wszystko. Dlaczego zaszłaś tak daleko, aby mi pomóc?


  Poczuła, że policzki robią jej się gorące, iodwróciła wzrok. Żeby zająć czymś ręce, głaskała Fenkuła. Uznała, że nic się nie stanie, jeśli temu akurat fragmentowi Emery’ego Thane’a wyzna prawdę. Prawdziwemu magowi wżyciu by tego nie powiedziała, ale odwagi dodała jej świadomość, że jej rozmówca to jedynie wytwór cierpiącego serca.


  –Bo chyba się wtobie zakochuję– przyznała ijej policzki przybrały odcień szkarłatu.– Wiem, że nie znamy się długo, ale po tym wszystkim… – Podniosła wzrok na horyzont, gdzie ziemia spotykała się zniebem.– Mam wrażenie, że znamy się od zawsze. Nie wiem, ile kobiet może twierdzić, że przemierzyło serce mężczyzny, ale ja przemierzyłam twoje, Emery. Ipodoba mi się to, co zobaczyłam.


  Na jego twarzy niemal pojawił się uśmiech, po chwili jednak znowu zacisnął usta wcienką, powątpiewającą linię.


  –W porządku.– Uklęknął naprzeciwko niej ipodciągnął długie workowate rękawy płaszcza. Niezupełnie takiej reakcji się spodziewała.– Zacznę od tego najbardziej skomplikowanego zaklęcia, tego, którego nie powinienem cię uczyć.


  Ceony kiwnęła głową, aon sięgnął po arkusz papieru wkolorze morskim.


  Spojrzał jej woczy.


  –Wiesz, co się dzieje, kiedy papier bardzo, ale to bardzo szybko wibruje?


  –Przecież nie powinnam tego wiedzieć.


  –Dobra odpowiedź– oświadczył.– Ale pozwól, że ci wyjaśnię…
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  Ceony wkońcu włożyła do torby ostatnie papierowe zaklęcie, starając się nie zaburzyć panującego wniej kontrolowanego chaosu. Kontrolowany chaos– tyle niezbędnych rzeczy wymagających ostrożnego ułożenia. Już trochę lepiej rozumiała uskutecznianą przez Emery’ego metodę dekoracji wnętrz. Nie wykorzystali wszystkich arkuszy, lecz większość, no iwiele skomplikowanych Złożeń sprawiało, że torba była teraz wypchana aż po brzegi.


  Palcami przejechała po łańcuchu wokół swojego tułowia, sprawdzając każde ogniwo po kolei. Uczyniwszy to dwa razy, gwizdnięciem przywołała Fenkuła.


  –Muszę cię złożyć, piesku– rzekła. Fenkuł zaskomlał, aona dodała: – Nie chcę, aby znowu stała ci się krzywda, ana zewnątrz jest mokro. Tylko na chwilę.


  –Tak będzie?– zapytał Emery, po raz kolejny omiatając wzrokiem równinę.– Tylko chwila?


  Ceony uśmiechnęła się do niego ipoleciła Fenkułowi:


  –Złóż się.


  Pies znieruchomiał wjej ramionach, aona delikatnie go złożyła.


  –Twoja powątpiewająca strona nie jest szczególnie silna– stwierdziła.– Najwyraźniej jesteś bardzo pewny siebie.


  Emery nie odpowiedział.


  Schowawszy Fenkuła na dno torby, dodała:


  –Myślę, że moja wyglądałaby inaczej. Więcej klifów irwących potoków albo mnóstwo dróg znieoczekiwanymi zakrętami. Może nawet jakieś lwy. Co do wielu rzeczy wmoim życiu mam wątpliwości.– Łącznie ztobą.


  –Ale żadnych pęknięć– skomentował Emery.


  Ceony obejrzała się na otwór wziemi, zastanawiając się przez chwilę, ile piasku tam wpadło od czasu, kiedy odbyli te pospieszne lekcje papierowej magii.


  –Mnóstwo szczelin, ale żadnych kanionów. Na razie– oświadczyła. Pewnie wszystko zależy od tego, jak to się skończy.


  Wstała, otrzepała spódnicę ipo raz trzeci sprawdziła łańcuch. Zapamiętała lokalizację iliczbę zaklęć wtorbie, więc nie powinna mieć problemu zszybkim ich wyjęciem.


  –Powodzenia– rzekł Emery.


  –Dziękuję. Ale jak ty…


  Odwróciła się wjego stronę, ale ujrzała jedynie pustą przestrzeń za kanionem. Papierowy mag– aprzynajmniej ta jego wersja– zniknął.


  Ledwie zdążyła zarejestrować nieobecność Emery’ego, bo ziemia zaczęła się trząść. Ceony wyciągnęła rękę, aby się czegoś przytrzymać, ale oczywiście natrafiła na nicość.


  Ziemia trzęsła się coraz mocniej, wtył iprzód jak byk na rodeo. Odeszła kawałek od kanionu, potknęła się iupadła na jedno kolano, ocierając sobie od twardej ziemi także skórę na dłoni, która zaczęła blednąć, odsłaniając pod sobą intensywnie czerwone ciało.


  Wizja powoli się rozpadła. Niebo pękło niczym tafla szkła. BUM-Bum-bum dudniło tak głośno, że aż czuła to wpłucach. Puls jej przyspieszył iresztki wizji zniknęły.


  Ściany serca pulsowały ifalowały. Bicie stało się nierówne, aoddech Ceony przyspieszył. Nie brzmiało to dobrze. Jeśli serce Emery’ego zniszczyło samo siebie podczas próby jej uwolnienia…


  Dłonie zrobiły jej się zimne jak lód. Świat bez Emery’ego Thane’a. Jeszcze miesiąc temu jej cały świat istniał bez niego, ale wracać tam teraz… Na tę myśl zrobiło jej się niedobrze.


  W rzece krwi na obrzeżach tej części wzrósł poziom. Powietrze stało się gęstsze oraz bardziej gorące iCeony miała wrażenie, że wisi nad garnkiem zwrzącą wodą. Serce szarpnęło się wjedną stronę, potem wdrugą ipoczuła, że spada.


  Wylądowała na boku, zlewym policzkiem przyciśniętym do mokrej, twardej skały. Otaczało ją wilgotne, chłodne powietrze przyklejające się do ubrań iskóry. Poczuła posmak soli. Usłyszała dźwięk rozbijających się oskały fal.


  Przez wejście do jaskini sączyło się blade światło. Wtle rozległ się głośny skrzek mewy.


  Była wolna.


  –Udało ci się– szepnęła Ceony. Wstała iodwróciła się wstronę skalnej półki, na której nadal wkałuży zaklętej krwi leżało bijące serce Emery’ego. Bijące, ale jeszcze słabsze niż wcześniej. Jeśli się pospieszy, powinna dać radę uratować maga.


  Taką miała przynajmniej nadzieję.


  Jej spojrzenie pobiegło ku wejściu do jaskini. Ranek. Wczesny ranek. Ale czy minęła jedna noc czy dwie? Wyczerpanie dawało się we znaki jej mięśniom iumysłowi, ale Ceony nie umiała po nim rozpoznać, ile minęło godzin.


  Przełknęła ślinę, po raz pierwszy uświadamiając sobie, jak bardzo chce jej się pić.


  Podeszła do serca niczym pastor do ołtarza. Czy będzie potrzebowało tej kałuży zkrwi ze złotym obramowaniem, aby przeżyć podróż powrotną do Londynu? Po tym, jak Lira wyrwała je zpiersi Emery’ego, biło wjej ręce bez żadnego zaklęcia– aprzynajmniej tak się jej wydawało. Zdrugiej jednak strony mało wiedziała ofunkcjonowaniu serc magów, ajeszcze mniej oWycinaniu.


  Potrzebowała czegoś, wczym bezpiecznie będzie mogła przetransportować serce, ale wczasie, kiedy się nad tym zastanawiała, słone powietrze zaczęło palić jej nos, ajasne włoski na rękach stanęły dęba. Ceony oblizała usta, odwróciła się istanęła twarzą wtwarz zLirą, której ciemne włosy opadały perfekcyjnymi falami na szczupłe ramiona. Jej ciemne oczy miały kształt pozbawionych światła migdałów, aczerwone usta wykrzywione były wszyderczym uśmiechu.


  Zacisnąwszy usta, Ceony odsunęła się od serca. Nie chciała dopuścić do tego, aby zaklęcie Liry chybiło izamiast wnią trafiło wserce papierowego maga. Nie pozwoli, aby coś mu się stało, zwłaszcza zrąk kobiety, która tak podle je potraktowała.


  Jeśli Wycinaczkę zaskoczył jej widok, nie dała tego po sobie poznać. Jasna skóra Ceony zarumieniła się niemal ładnie zgniewu, choć możliwe, że spowodowała to nienawiść.


  Postanowiła, że pierwsze słowa należeć będą do niej.


  –Odsuń się, Liro.– Wyprostowała się na tyle, na ile jej pozwoliło niecałe metr sześćdziesiąt wzrostu.– Chcesz uciec? Wobec tego zrób to, dopóki masz jeszcze szansę.


  Lira uśmiechnęła się, przypominając wtym wyrazie półdzikiego kota.


  –Nie wtedy, kiedy mam do zabrania dwa serca. Grath uzna je za doskonały łup, nawet jeśli pozwolę mu zatrzymać tylko twoje.


  Uniosła zakrwawioną dłoń– Ceony nie miała pewności, czy to krew jej, czy kogoś innego– irazem znią zziemi podniosły się trzy pary odciętych, okaleczonych dłoni, których Ceony wcześniej nie dojrzała. Poczuła ściskanie wtchawicy, kiedy przypomniała sobie osińcach na szyi. Przez ułamek sekundy była jak sparaliżowana, ale cichutkie bicie serca Emery’ego przywołało ją do porządku.


  Sięgnęła do torby iw tym samym momencie Lira rzuciła się naprzód, rozpryskując po jaskini krople zimnej krwi. Okaleczone dłonie ze spuchniętymi palcami wzniosły się wpowietrze niczym ptaki ipofrunęły wjej stronę na niewidzialnych skrzydłach.


  Skrzydła.


  Ptaki.


  Ceony zacisnęła palce na papierowych ptakach iwyciągnęła ztorby ich Złożone ciała.


  –Oddychajcie!– zawołała.– Atakujcie!


  Dwa ptaki upadły pogniecione na ziemię– musiało zaszkodzić im to, że po ucieczce zserca Ceony wylądowała na torbie. Zesztywniała, ale siedem Złożonych żurawi wypełniło jej polecenie iożyło na jej oczach– pomarańczowy, żółty, rdzawoczerwony, trzy białe iszary. Wjaskini rozległo się szybkie trzepotanie skrzydeł. Wyciągając do przodu długie szyje, pofrunęły wstronę armii Liry.


  Każdy zptaków uderzył wjedną rękę, dwa znich trafiły w tę samą gnijącą dłoń równocześnie, jeden wkciuk, drugi wpalec serdeczny. Nie więcej niż cztery kroki od Ceony dłonie zamknęły się na ptakach itak samo jak wwięzieniu upadły na ziemię.


  Ceony kręciło się wgłowie. Wjej żyłach buzowała adrenalina. Musiała wydostać się zjaskini– serce Emery’ego leżało zbyt blisko, aby toczyć przy nim walkę. Wejście blokowała Lira, która przywoływała kolejne zaklęcie.


  Ceony zdążyła już naszykować swoje.


  Skup się na swoim celu– przypomniała sobie słowa Emery’ego, które wypowiedział podczas tej krótkiej lekcji rzucania nowego zaklęcia. Poczuj go wswoim umyśle tak, jak podczas ożywiania historii. Jeśli tak zrobisz, gwiazdy trafią do celu.


  Wyjęła ztorby pięć ciasno Złożonych papierowych gwiazd, identycznych jak te, które Emery miał przy sobie, wchodząc do tamtego potwornego magazynu. Razem Złożyli je tak ciasno, że nie ucierpiały podczas upadku na torbę. Ceony wbiła spojrzenie wporuszające się usta Liry ijej zakrwawione dłonie, rzuciła gwiazdy ipobiegła wstronę wyjścia zjaskini.


  Gwiazdy wirowały wpowietrzu niczym wiatraczki podczas letniej burzy. Ceony nie patrzyła, czy trafiają wcel. Wystarczył jej pełen frustracji krzyk Liry.


  Poranne słońce paliło jej wysuszone oczy iodbijało się od tafli oceanu, którego fale rozbijały się oczarne skały.


  Gdy Ceony biegła po nierównym wybrzeżu, woda spryskiwała jej twarz chłodną mgiełką. Nie zdążyła daleko odbiec, kiedy okrążyła ją skwiercząca wstęga krwi. Łańcuch wokół jej tułowia zesztywniał. Krew odsunęła się od jej ciała izderzyła zmokrymi skałami, naznaczając je wzorami przypominającymi pajęczyny. Resztki zaklęcia pozostawiły na końcu języka Ceony metaliczny posmak.


  Lira posłała jej gniewne spojrzenie izza paska spodni wyjęła małą fiolkę krwi. Wyglądało na to, że kończą się jej zapasy.


  –Salonowa sztuczka– oświadczyła zuśmiechem, który był niemal jak grymas.– Naprawdę myślisz, że jest mnie wstanie powstrzymać papierowa szarfa?


  Zrobiła jeden krok naprzód, długim paznokciem kciuka odkorkowała fiolkę iwylała zawartość na swoje dłonie. Krew zmoczyła jej dłonie ikapała na nieduże, wirujące strumienie słonej wody pomiędzy poszarpanymi skałami ujej stóp.


  –Dokonała tego już trzy razy– zripostowała Ceony. Po każdym kroku Liry do przodu ona robiła krok wtył.– Rzekłabym więc, że owszem.


  Lira uśmiechnęła się ślicznie iprzez moment Ceony rozumiała, co przyciągnęło do niej Emery’ego przed laty. Ale po chwili Lira ściągnęła brwi, zmarszczyła czoło, askrzydełka jej nosa zadrżały. Powiedziała coś wdziwacznym języku imachnęła zakrwawioną ręką tak, jakby rzucała piłkę do krykieta.


  Ceony wsunęła dłoń do torby. Przygotowała się na atak Liry.


  Dopadł ją od tyłu.


  Naznaczone czerwonymi żyłami fale wpadły na nią niczym zamieć śnieżna, zimne ioślepiające, niemal przewracając ją na nierówne skały. Przez jej ciało– od pępka do głowy– przebiegło ukłucie, jakby została oparzona. Odbiegła od fali, aby nie dać się wciągnąć do oceanu, ale szkoda już została wyrządzona.


  Poczuła, że moc opuszcza jej obronny łańcuch. Dwa ogniwa między łopatkami rozpadły się iłańcuch upadł ujej stóp, stał się niczym więcej niż stertą przemoczonego papieru.


  Ceony czuła się tak, jakby razem zfalą odpłynęła jej własna krew. Białymi, trzęsącymi się palcami grzebała wtorbie, wyjmując zniej jedno uszkodzone zaklęcie po drugim. Papierowa ryba, wymyślna kula chaosu, którą Emery Złożył wczasie, kiedy ona zajmowała się gwiazdami. Miała służyć jako odwrócenie uwagi dla…


  Jej dłoń dotknęła symetrycznego rombu obok Fenkuła. Był suchy, ochroniony przez zniszczone zaklęcia, tak samo jak Fenkuł ijej łańcuch wiązania. Wszystko to brzęczało cicho pod jej dotykiem. Dzięki Bogu ochronił je cienki plik niewykorzystanego papieru. Lira zbliżyła się do niej niczym kot polujący na konika polnego, aw tym czasie Ceony upuściła na ziemię mokre zaklęcia. Zrobiła krok do tyłu, starając się utrzymać Wycinaczkę ijej krwawe dłonie na dystans. Serce obijało jej się ożebra. Skóra ją swędziała. Przełknęła ślinę.


  Wolałaby raz jeszcze stawić czoła widmom Emery’ego, niż tu teraz być, taka nieuzbrojona. Ale nie mogła uciec, nie od tego. Nie mogła wrócić do Emery’ego, zimnego ipozbawionego serca.


  –Jesteś słaba, taka jak on– rzuciła drwiąco Lira.– Nic nie warta. Tak jak wszyscy Składacze. Emery nigdy nie miał prawdziwej mocy ity także jej nie posiadasz.


  Ceony przestała się cofać. Nie będzie myszą, nie będzie konikiem polnym. Zaparła się stopami. Nie miała kuli chaosu, ale mogła odwrócić uwagę Liry winny sposób.


  –Tej nocy, kiedy cię ukrył, podpisał papiery rozwodowe– powiedziała ipozwoliła, aby na jej twarzy pojawiło się tego rodzaju samozadowolenie, którego nie znosiła uinnych ludzi. Iktóre okazywałaby Lira, gdyby nie przesłonił go gniew.– Nie kontrolowałaś sytuacji wtakim stopniu, jak ci się wydawało.


  Wyraz twarzy Liry nie uległ zmianie, zwyjątkiem lekkiego uniesienia lewej brwi. Zrobiła krok wstronę Ceony, która starała się ignorować zimny pot spływający jej wzdłuż pleców.


  –Nie było cię także wjego sercu– dodała.– Nie tak jak teraz. Aprzynajmniej nie poza więzienną celą. Amoże tego nie zauważyłaś?


  Lira zatrzymała się osiem lub dziewięć kroków od Ceony. Zamiast oczu miała wąskie szparki. Wyglądała jak wąż, zwinięty igotowy do ataku. Ceony uraziła jej próżność… amoże wgłębi swojego mrocznego, pustego serca Lirze nadal zależało na Emerym.


  Nie. Nie zależało. Nie wyrywa się serca mężczyźnie dlatego, że ci na nim zależy. Nie, dla Liry serce Emery’ego stanowiło pamiątkę, trofeum. Chory rodzaj zemsty za to, że ścigał ją ijej podobnych. Emery może ibył kiedyś jej kochankiem, ale stał się jej zmorą. Jej nemezis. Dopustem bożym.


  A ona tego nienawidziła.


  Zwinna jak sokół Lira wyciągnęła zza paska długi sztylet itrzymając go blisko tułowia, niczym złamane skrzydło, ruszyła wstronę Ceony. To był tylko podstęp– Lira wcale nie zaatakowała sztyletem, ale splamioną szkarłatem dłonią.


  Musisz zrozumieć, Patrice, że zWycinaczami nie jest tak łatwo– tak powiedział mag Hughes. Są szalenie niebezpieczni, ajeśli cię dotkną, potrafią przeciągnąć magię przez twoje ciało. To magia, która zabija.


  Ceony odskoczyła wbok. Prawa stopa uwięzła jej między dwoma kamieniami. Wyciągnięta dłoń Liry przecięła powietrze wmiejscu, gdzie przed chwilą znajdowała się głowa Ceony. Dziewczyna uwolniła stopę, zostawiając but tam, gdzie się zaklinował. Ostra skała wbiła jej się wpodeszwę, ale Lira nie dała jej czasu na myślenie otym.


  Wycinaczka obróciła się, wymachując sztyletem. Ceony wycofała się, ledwie uniknąwszy końcówki ostrza, które śmignęło tuż przy jej piersi. Wpadłszy do kałuży między ostrymi skałami, Ceony wyciągnęła ztorby papierowy szybowiec.


  Złożenia rozpadły jej się wdłoniach. Woda je uszkodziła.


  Lira przypuściła atak. Ceony zpiskiem wbiegła wyżej, uchylając się przed dłonią, która chciała zakląć jej ciało. Gorączkowo grzebała wtorbie, aż wkońcu znalazła zaklęcie, które mogła wykorzystać.


  –Oddychaj!– poleciała papierowemu nietoperzowi, który wzniósł się zaraz wpowietrze.


  Nie potrzebował dalszych instrukcji, być może wyczuwając otoczenie tak samo jak Fenkuł. Nietoperz pofrunął prosto do nosa Liry.


  Palce Ceony zacisnęły się na łańcuchu wiążącym utkanym zciasno połączonych podwójnych rzędów ogniw wkształcie litery V. Drugie zaklęcie, którego nauczył ją Emery wczęści skrywającej wątpliwości.


  Ceony odwróciła się, awłosy omiotły jej szyję.


  Lira chwyciła nietoperza ipogięła mu prawe skrzydło.


  –Wiąż się!– poleciła Ceony łańcuchowi.


  Niczym rekin na głębokich wodach łańcuch wyskoczył zjej dłoni wstronę Liry…


  …która wykonała szybki ruch dłonią iprzecięła go sztyletem na dwa nierówne kawałki. Upadły one na skały niby wyrzucone zwody ryby.


  –Jak już mówiłam– wydyszała Lira– zupełnie żadnej mocy.


  Zbliżając się, wyciągnęła zza paska ostatnią fiolkę krwi irzuciła ją do swych stóp. Otulił ją cyklon szkarłatnego dymu– to samo zaklęcie, którego użyła, aby uciec zsalonu razem zsercem Emery’ego.


  Tyle że zamiast uciec, Lira pojawiła się trzydzieści centymetrów od Ceony. Oddech uwiązł dziewczynie wgardle. Jej dłoń sięgnęła do torby po romb, jej ostatnie zaklęcie…


  Lira chwyciła ją za łokieć– skóra na skórze– iprzytrzymała ostrze sztyletu tuż poniżej jej brody.


  Po czym szeroko się uśmiechnęła.


  Ignorując ostrze, Ceony zcałej siły odepchnęła Lirę iwyszarpnęła ztorby papier Złożony na kształt diamentu.


  Wiesz, co się dzieje, kiedy papier bardzo, ale to bardzo szybko wibruje?


  Lira warknęła inaparła na Ceony, wpychając ją na półkę skalną na wprost oceanu. Zacisnęła dłoń na jej szyi. Czubek ostrza przycisnęła do jej żeber. Od Liry czuć było zapach krwi istarych, pordzewiałych monet.


  Wycinaczka zaczęła recytować iCeony zrobiło się ciepło. Dziwnie ciepło. Zbyt ciepło. Pradawne zaklęcie zdawało się odrywać ducha Ceony od jej kości.


  Nie była wstanie uciec. Ściskała wręce zaklęcie Emery’ego, ale nie mogła uciec.


  Musiała go użyć. Tutaj. Teraz.


  –Wybuchnij– szepnęła, wypuszczając zręki papier.


  Romb zaczął drżeć, szybciej iszybciej, bucząc niczym szerszeń, i niespiesznie upadł na ziemię. Buczenie stało się głośniejsze, wyższe, głośniejsze, wyższe…


  Papier wkształcie diamentu eksplodował feerią fajerwerków iognia, trafiając przed siebie niczym pistolet zzablokowaną lufą.


  Ta eksplozja cisnęła Ceony na klif. Poszarpane skały przebiły się przez materiał jej bluzki izraniły skórę. Upadła na łokieć ibiodro, ajej usta wypełnił smak popiołu.


  Przez długą chwilę wszystko było białe ijasne niczym poranne słońce. Gdy do jej oczu powoli wróciły kolory, kształty icienie, wjej uszach rozbrzmiał wysoki, ani na chwilę niecichnący dźwięk.


  Cała obolała podniosła się ze skał. Wszystko się kołysało. Wjej skroniach pulsowało tętno: BUM-Bum-bum.


  Emery.


  Na skałach, blisko miejsca, wktórym ocean wcinał się wląd, Lira krztusiła się ipróbowała powstać na czworakach. Do jej policzków przylgnęły wilgotne ciemne włosy.


  Przytrzymując się skalnej półki, Ceony nie bez wysiłku wstała. Świat zawirował. Wjej czaszce nieustannie dzwonił ten dźwięk– możliwe, że wtonacji B-dur.


  Musiała działać. Lira ją dotknęła– wystarczy, że Wycinaczka dojdzie do siebie, adokończy to, co przerwała eksplozja.


  Na ziemi leżały fragmenty na wpół zamoczonych kartek, które wypadły jej ztorby. Wpołowie drogi między nią aLirą leżał sztylet. Kilka mew ze skrzekiem frunęło wstronę oceanu, porzucając miejsce eksplozji.


  Choć wszystko się jeszcze kołysało, Ceony puściła się biegiem po sztylet. Lira, dojrzawszy to przez zasłonę włosów, podniosła się zziemi itakże zaczęła biec.


  Obie wyciągnęły ręce po sztylet.


  Pierwsza na rękojeści zacisnęła palce Ceony.


  Podnosząc zaskakująco ciężkie ostrze, wydała głośny krzyk izrobiła zamach. Poczuła, że coś ją próbuje powstrzymać, ale nie dała się. Cienkie ostrze zatopiło się wciele.


  Lira krzyknęła.


  Trysnęła krew. Lira zatoczyła się do tyłu iuniosła obie ręce do twarzy, aby powstrzymać strumień krwi spływającej zrozciętego policzka iokaleczonego oka. Ceony upuściła sztylet ipoczuła, że żołądek wywraca jej się na drugą stronę. Lira ponownie krzyknęła irzuciwszy się na Ceony, uderzyła ją wbrodę.


  Ceony upadła na dłonie. Lira runęła na kolana, łapiąc powietrze iprzeklinając, amiędzy jej palcami płynęła krew. Próbowała wyrecytować zaleczające zaklęcie, ale krztusiła się przy co drugim słowie. Jej krew była wszędzie– naznaczała sobą małe kałuże ipozostałości po przypływie, porosty, skały ipapier.


  Papier. Zgnieciony, wilgotny iporozrywany papier mokry od krwi.


  Ceony zodrętwieniem sięgnęła po jeden zsuchszych kawałków papieru poplamionego na rogach krwią Liry.


  Niewiele myśląc, dotknęła tej krwi, atramentu ciała, palcem wskazującym. Jej umysł tak naprawdę nie przetworzył tego pomysłu; zmaterializował się przed jej oczami niczym nić nostalgii, jakby zawsze tam był. On inic więcej.


  Napisała jedenaście liter idrżącym, lecz silnym głosem odczytała je na głos.


  –Lira zamarzła.


  I tak się stało.


  Ceony wpatrywała się wznieruchomiałą Lirę, nachyloną itrzymającą się za okaleczoną twarz: języki lodu wspinały się po jej nogach. Ucichła, zustami rozchylonymi do nabrania oddechu. Pasma rozczochranych włosów zawisły wpowietrzu wolne od grawitacji, jakby ktoś je skleił.


  Ceony odczytała te słowa tak jak iluzję. Jak Zuchwałą ucieczkę Pip. To nie była opowieść. Araczej to była jej opowieść. Żadna iluzja.


  Wpatrywała się wswój zakrwawiony palec, ale nie była jeszcze wstanie przetwarzać swoich myśli. Napisała na kartce jeszcze kilka słów, po czym odczytała je na głos:


  –…i już nigdy się nie poruszyła.


  Posąg trwał wbezruchu.


  Ceony wstała, pozwalając, aby zakrwawiony papier upadł na skały. Mały wir głodnej morskiej wody zalał słowa, wciągając je ze sobą do oceanu. Odeszła kilka kroków od Liry iwtedy dostrzegła na oceanie coś brązowego, na tyle blisko, że nie musiała mrużyć oczu, aby rozróżnić kształt.


  Łódź. Wniej dwóch mężczyzn, ale za małych, aby dało się ich rozpoznać. Jeden miarowo wiosłował, drugi klęczał przy sterze, patrząc wstronę brzegu.


  Ceony pomyślała otej makabrycznej mewie, którą zobaczyła po swoim przybyciu na wyspę, izesztywniała. To stworzenie zostało przez kogoś wysłane, może właśnie przez tę dwójkę. Tylko bliskość łodzi dała jej nogom siłę do ruszenia się zmiejsca.


  Zawróciła wstronę jaskini. Jej dusza pragnęła biec, ale ciało odmawiało posłuszeństwa. Było wykończone.


  Potykając się, weszła do jaskini iopierając się jedną ręką ościanę, dotarła do półki wskale, na której biło serce Emery’ego.


  Zajrzała do torby, wktórej znajdował się już tylko Fenkuł. Podziękowała mu wmyślach iobiecała, że przywróci go do dawnej postaci tak szybko, jak to będzie możliwe. Następnie rozłożyła go na kilka części, uważając, aby zniszczyć jak najmniej jego ciała, ize zmęczeniem Złożyła ogniwa do łańcucha życia na tyle długiego, aby otoczyło serce dorosłego mężczyzny.


  Ceony wyszła zjaskini iwspięła się na skały, nim łódź dobiła do brzegu. Ani razu się nie obejrzała.


  Znalazła szybowiec tam, gdzie go zostawiła, ipofrunęła na nim do Londynu, zsercem Emery’ego przy swoim.


  Rozdział 16


  Gdy wiatr owiewał jej obolałe ciało iodrętwiałe dłonie, myśli Ceony pobiegły ku domowi papierowego maga. Jej domowi. Ajeśli podczas jej nieobecności on umarł? Ajeśli okazała się zbyt wolna? Czy ożywione serce mogło przywrócić do życia nieożywione ciało?


  Jego serce trzepotało delikatnie obok jej serca. Utraciło większość swojej siły, kiedy zabrała je zzaklętej kałuży.


  Ale miała jeszcze czas. Na pewno. Historie takie jak ta musiały dobrze się kończyć.


  Magowie Aviosky, Hughes iKatter zpewnością zauważyli już do tego czasu jej nieobecność, ale wogóle się nie przejmowała potencjalnymi konsekwencjami. Nie żałowała swojej decyzji, nawet jeśli jej niezdarne papierowe serce nie dało rady. Modliła się jednak oto, aby wytrzymało.


  Magowie zostawili przynajmniej otwarte wielkie drzwi wdachu Emery’ego. Szybowiec zanurkował iz gracją wylądował. Nawet nie musiała nim kierować. Znał dom swojego pana.


  Ceony puściła uchwyty ipomasowała dłonie, aby przywrócić im zdolność ruchu. Głowę miała pełną chmur, ale nie wsensie marzycielskim. Po prostu była pusta.


  Deski na podłodze zatrzeszczały pod jej nogami. Torba kołysała się ujej boku niczym zepsute wahadło wstarym zegarze po dziadku iCeony miała wrażenie, że ona także zrobiona jest zpapieru. Schodząc na piętro, opierała się ościanę. Trzymała serce Emery’ego przy piersi. Maleńki łańcuch życia, który je okalał, nasiąknięty był czerwienią. Swój but zostawiła wciśnięty między kamienie na wybrzeżu, nie chcąc pozostawać tam dłużej, niż było to konieczne. Obolała, odziana wpończochę stopa tłumiła dźwięk co drugiego kroku.


  Minęła pokój Emery’ego zuchylonymi drzwiami ipustym łóżkiem. Najwyraźniej go nie przeniesiono. Leżał na dole, nadal żywy. Czekał na nią. Nie pochowaliby go bez niej. Przecież nie była nieobecna aż tak długo.


  A może?


  Minęła bibliotekę, toaletę, swój pokój. Opierając się ościanę, zeszła po schodach na parter.


  Mag Aviosky otworzyła drzwi osiem stopni pod nią.


  –Ceony Twill!– wykrzyknęła zcałym niepokojem zatroskanej matki, surowością dyrektorki szkoły iulgą rolnika czującego na skórze pierwszy wiosenny deszcz. Oczy miała wielkie jak spodki.


  Z pobladłą twarzą zaczęła wchodzić po schodkach, ale słowa Ceony ją przystopowały.


  –Nie jestem ranna.– Bo inie była, nie tak naprawdę. Krew na ubraniu nie należała do niej.


  Delikatnie wyjęła spod bluzki serce Emery’ego. Mag Aviosky przycisnęła dłoń do ust.


  –To nie jest… – szepnęła.


  Ceony pokonała ostatnie stopnie iminęła nauczycielkę, która jej nie zatrzymała. Ceony nie miała czasu na rozmowę, nie teraz. Nigdzie nie było widać magów Hughesa iKattera.


  Jej własne serce przyspieszyło na widok Emery’ego, prawdziwego Emery’ego, który leżał na prowizorycznym łóżku na podłodze wjadalni tak, jak go zostawiła. Był blady niemal jak trup, usta miał wręcz fioletowe, aoczy prawie zapadnięte.


  Prawie, ale nie do końca. Papierowe serce nadal biło wjego piersi.


  Mag Aviosky zamknęła drzwi na klatkę schodową izadała pytanie, które cały czas prześlizgiwało się przez świadomość Ceony:


  –Czy to się uda?


  –Nie wiem– szepnęła Ceony. Przerażeniem napawał ją fakt, że ktoś równie doświadczony, jak jej mentorka zadał takie pytanie. Ajeśli się nie uda?


  Podeszła do Emery’ego ikucnęła. Wjednej dłoni trzymała jego serce, adrugą rozpięła mu koszulę. Skórę miał chłodną, ale nie zimną.


  –Pozostało jeszcze trochę magii– rzekła. Wiedziała to, bo żadne serce nie byłoby wstanie bić poza ciałem, nie bez zaklęcia, amagia Liry była silna. Oby okazała się wystarczająco silna.


  Położyła mu serce na klatce piersiowej. Jego skóra zalśniła od złotych resztek zaklęcia Liry, arana się otworzyła.


  –Jak długo mnie nie było?– zapytała, kiedy papierowe serce powitało ją słabym, rozmiękłym pulsem.


  –Jedną noc– odparła cicho mag Aviosky.


  Ceony leko pokiwała głową. Wyjęła zklatki piersiowej Emery’ego papierowe serce ina jego miejscu umieściła prawdziwe.


  Plecy papierowego maga wygięły się włuk imag połknął haust powietrza. Otwór zamknął się tak nagle, że Ceony ledwie zdążyła wyjąć palce. Złoty połysk zniknął.


  Wstrzymała oddech. Emery pozostał nieruchomy. Spał.


  Przycisnąwszy ucho do jego piersi, nasłuchiwała bicia serca. Powitało ją senne, ale miarowe BUM-Bum-bum.


  Uśmiechnęła się. Nie miała siły na nic więcej.


  –Nic mu nie będzie, ale proszę wezwać lekarza– oświadczyła. Głos miała lekki inonszalancki. Odsunęła Emery’emu włosy zczoła ichoć stała tam mag Aviosky iwszystko obserwowała, nachyliła się ipocałowała go wpoliczek.


  –Panno Twill… – zaczęła Aviosky, kiedy Ceony wstała, ale nie dokończyła. Może dlatego, że Ceony wyglądała tak strasznie. Może dlatego, że nauczycielka widziała wtym dobry uczynek. Może dlatego, że nogi Ceony trzęsły się tak bardzo, jakby wciągu jednej nocy postarzały się osto lat.


  Ceony czuła na sobie spojrzenie kobiety, kiedy wychodziła zjadalni. Mozolnie weszła na piętro ipadła na łóżko.
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  Obudziła się zciałem ciężkim jak ołów ilekkim bólem czoła. Mięśnie miała całe obolałe– zwłaszcza nogi iprzedramiona– iwiedziała, że następnego dnia będzie jeszcze gorzej. Czuła bolesne pulsowanie na plecach, które było pozostałością po zderzeniu ze skałami na wyspie Foulness. Wżołądku zaburczało jej zgłodu.


  Ktoś wręczył jej szklankę wody.


  Nie znała kucającego przy jej łóżku mężczyzny, ale za nim stała mag Aviosky ipomogła mu oprzeć ją opoduszkę. Ceony dwoma dużymi haustami opróżniła szklankę imiała ochotę na więcej.


  Wokół szyi nieznajomego wisiał stetoskop, więc uznała, że to lekarz, októrego wezwanie poprosiła mag Aviosky. Ale przecież nie chodziło jej osiebie.


  Wpadające przez okno poranne światło podpowiedziało jej, że spała dość długo.


  –Odwodnienie– oświadczył lekarz. Przycisnął palec do jej nadgarstka iobserwował, ile minie czasu, nim to miejsce zrobi się znowu różowe.– Isporo zadrapań. Ikonieczność wzięcia kąpieli. Ale zcałą pewnością będzie pani żyć, panno Twill.


  Ceony odchrząknęła.


  –E-emer… Thane… mag Thane– wydukała ipod czujnym spojrzeniem swojej opiekunki oblała się rumieńcem.– Jak on się czuje?


  –Zgodnie ztwoim orzeczeniem, panno Twill, po kilku dniach odpoczynku dojdzie do siebie– odparła mag Aviosky.– Doktor Newbold to potwierdził.


  Odetchnąwszy zulgą, Ceony opadła na poduszkę. Lekarz nachylił się ibezceremonialnie przyłożył stetoskop do jej klatki piersiowej. Kiwnął głową ipowiedział:


  –Przez dwadzieścia cztery godziny płyny ijedzenie wformie papki. Jeśli coś będzie wymagało gryzienia, proszę tego nie jeść, chyba że chce pani mieć skurcze.– Ze stojącej na podłodze torby wyjął mały słoiczek zzielonym żelem. Wyglądał jak maść zaloesu, którą pielęgniarka wTagis Praff zawsze trzymała na trzeciej półce wszafce stojącej między łóżkami numer jeden idwa.– To pomoże szybciej zagoić się otarciom– wyjaśnił.– Dwa razy dziennie albo wtedy, kiedy będzie piekło.


  –A Em… mag Thane?– zapytała.


  –On nie ma żadnych otarć– odparł doktor Newbold.– Rany spowodowane magią bywają dziwne. Nieprzewidywalne. Gdyby po przebudzeniu dziwnie się zachowywał, proszę mnie wezwać.– Uniósł ostrzegawczo palec.– Iproszę mu pozwolić obudzić się samemu. Ciało wie, co mu jest potrzebne, bez naszej ingerencji.


  –Ale skąd będę wiedziała, że dziwnie się zachowuje?– zapytała Ceony.– On itak jest przecież dziwny.


  Nauczycielka zacmokała, aCeony się uśmiechnęła. Kiedy mag Aviosky uczyniła to po raz drugi, Ceony udało się zmyć ztwarzy uśmiech.
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  –Wróci pan wieczorem, aby sprawdzić, jak on się czuje?– zapytała lekarza mag Aviosky.


  Doktor Newbold pokręcił przecząco głową.


  –Nie, nie uważam tego za koniecznie. Dla mnie jego stan wygląda na stabilny, zwłaszcza teraz, kiedy leży wswoim łóżku. Nie lubię, kiedy pacjenci leżą na podłodze, chyba że jest to absolutna konieczność.


  –Ja mogę go doglądać.– Ceony usiadła. Zabolały ją przy tym plecy.– To przecież tylko obserwowanie, czy nic złego się nie dzieje, prawda?– zapytała, patrząc to na lekarza, to na mag Aviosky.– Jestem jego praktykantką idobrze się czuję. Iwiem, że pani jest zajęta.


  Kobieta zasznurowała usta, ale Ceony nie wiedziała, czy uczyniła tak wodpowiedzi na jej słowa, czy też dlatego, że taki miała zwyczaj.


  –Wszystko bardzo szybko się uspokoiło– rzekła wkońcu.– To mnie martwi. Ale skoro twierdzi pan, doktorze, że będzie dobrze, to nie mogę się zpanem nie zgodzić.


  –Będzie– potwierdził lekarz. Zamknął torbę, po czym wstał. Strzeliło mu przy tym wprawym kolanie.– Ale proszę wysłać telegram, gdyby coś było nie tak.


  –Do mnie także– rzekła mag Aviosky do Ceony isplotła ręce za plecami. Miała na sobie to samo ubranie, wktórym zjawiła się po wezwaniu, idziewczyna była jej wdzięczna za to, że nie tylko tak szybko zareagowała, ale także pozostała przy Emerym, podczas gdy pozostali zostawili go na pewną śmierć.


  –Oczywiście– odparła zuśmiechem.– Dam pani znać okażdej zmianie, mag Aviosky. Obiecuję.


  Nauczycielka uśmiechnęła się na tyle, na ile pozwalała jej surowa postawa.


  –Cieszę się. Przepraszam za ten incydent, który zakłócił twoją naukę.– Spojrzała na Ceony krytycznym wzrokiem.– Przyznaję, że nie jestem zwolenniczką mieszania płci podczas praktyk. Wszyscy nasi Składacze to mężczyźni, ale skłonna jestem rozważyć zmianę mentora.


  Ceony musiała się ugryźć wjęzyk, aby nie wykrzyknąć głośno: „Nie!”. Zamiast tego rzekła spokojnie igrzecznie:


  –Mag Thane do tej pory był dobrym nauczycielem, bardzo cierpliwym. Chciałabym kontynuować praktyki uniego tak długo, jak to będzie możliwe.


  Nauczycielka skinęła głową ichoć na jej twarzy widać było cień sceptycyzmu, nic więcej nie powiedziała.


  –Doktorze Newbold– rzekła, odwróciwszy się wjego stronę.– Dziękuję za poświęcony czas. Przekażę Radzie pański rachunek. Do widzenia panu.


  Ceony przygryzła wargę, kiedy lekarz pożegnał się skinieniem głowy iwyszedł. Wcześniej zakładała, że mag Aviosky wyjdzie razem znim. Co jeszcze zostało do powiedzenia?


  Po wyjściu lekarza nauczycielka usiadła wyprostowana na brzegu wąskiego łóżka irzekła:


  –Powiedz mi, co się konkretnie wydarzyło.


  Ceony skuliła się wsobie.


  –Jestem dość głodna….


  –Czy ta historia jest aż tak długa?– przerwała jej mag Aviosky.– Wbrew poleceniu opuściłaś dom, aby udać się wślad za Wycinaczką! Amimo to nie tylko sama przeżyłaś, ale iuratowałaś serce być może najbardziej utalentowanego Składacza wAnglii. Zasługuję na detale, panno Twill.


  –Pani nie „poleciła” mi, abym tu została– zripostowała Ceony.– Ajedynie, abym opuściła jadalnię. Co zrobiłam.


  Mag Aviosky potarła grzbiet nosa pod okularami.


  –Dla mnie itak wygląda to na coś zasługującego na karę, Ceony.


  –To po prostu… sprawy osobiste.


  –Osobiste?– powtórzyła kobieta wyraźnie zaskoczona.– Jak to? Co jest takie osobiste, że nie możesz mi otym powiedzieć?– Pobladła.– Chyba nie dobiłaś targu…


  –Nie, nie.– Ceony opuściła wzrok na swoje dłonie. Na krew pod paznokciami. Oczami wyobraźni ujrzała zamarzniętą Lirę trzymającą się za krwawiące oko. Magia krwi – pomyślała. Czy mnie także czyni to Wycinaczem?


  To była myśl, którą aż do tej pory odsuwała od siebie. Co by zrobiła mag Aviosky– icała Rada Magów– gdyby się dowiedzieli otym, wjaki sposób Ceony pokonała Lirę?


  –Wzięłam szybowiec maga Thane’a, jest na strychu, iwykorzystałam ptaka, to znaczy papierowego ptaka, do wyśledzenia Liry. Najwyraźniej zobaczyła szybowiec, wystraszyła się iuciekła. Dogoniłam ją na wybrzeżu, gdzie rozbiła obóz. Myślę, że uciekła. Ja… widziałam na wodzie łódź. Możliwe, że czekała na nią.


  Mag Aviosky uniosła brew.


  –I zostawiła serce?


  Ceony kiwnęła głową.


  –Tyle zachodu po to, aby pozostawić wobozie cel ataku– stwierdziła mag Aviosky.– Sprawdzę twoje koordynaty iwyślę tam kilku detektywów.


  Serce podeszło Ceony do gardła. Miała nadzieję, że nauczycielka tego nie zauważyła.


  –Chciałabym teraz odpocząć– wykrztusiła. Nie miała pewności, co zostanie znalezione na plaży. Czy tamci ludzie zabrali Lirę, czy ją pozostawili?– Icoś zjeść. Mogę spojrzeć na mapę ispróbować określić, gdzie znajdował się obóz… awieczorem wysłać pani telegram.– Izyskać trochę czasu.


  Kobieta ustąpiła, choć na jej twarzy niezmiennie malowała się podejrzliwość. Ceony była przecież jej najlepszą uczennicą. Wstała irzekła:


  –Prześlij to dziś wieczorem, chyba że chcesz mieć na głowie Radę. Mag Hughes to człowiek bardzo niecierpliwy iaż się pali, aby poznać szczegóły.– Poprawiła okulary.– Na wszelki wypadek automobil będzie czekał wpogotowiu– dodała, po czym wyszła zpokoju.


  Opierając się ociepłą szybę, Ceony odczekała, aż mag Aviosky minie papierowe zaklęcia maskujące dom, po czym wstała złóżka icicho udała się do pokoju Emery’ego.


  Drzwi zaskrzypiały, kiedy je otworzyła. Papierowy mag leżał na łóżku pod dwoma kocami. Zasłony były zaciągnięte.


  Lekko je rozchyliła, aby wpuścić trochę światła. Wyglądał zdrowiej, bardziej rumianie.


  –Nie jestem pewna, co zrobić– wyznała, obserwując jak jego klatka piersiowa miarowo unosi się iopada.– Muszę powiedzieć mag Aviosky, gdzie to było. Nie chcę rozmawiać zRadą. Jednak... zostawiłam ją tam na skałach. Nie wiedziałam, czy pisanie zadziała, ale krew dodała mu mocy isię udało.– Potarła lewe ramię.– Ale ja nie jestem taka jak ona. Proszę, nie myśl, że jestem taka jak ona.


  Podeszła do łóżka, uścisnęła ciepłą dłoń papierowego maga, po czym udała się do łazienki, aby doprowadzić się do porządku. Gdyby to zależało od niej, nigdy więcej nie chciała oglądać niczyjej krwi.


  Nim wróciła do łóżka, zdjęła zpółki stare wydanie atlasu itelegramem wysłała mag Aviosky przybliżone koordynaty.


  Niełatwo jej było potem zasnąć.


  Rozdział 17


  Nazajutrz Ceony wstała wcześnie irozpaliła wkominku wjadalni.


  Mag Aviosky posprzątała potłuczone naczynia ipostawiła stół, Ceony natomiast zamiotła iumyła podłogę oraz wszystkie blaty. Pozmywała stojące wzlewie naczynia, wytarła je iodstawiła ostrożnie na miejsce. Sprawdziła zawartość lodówki. Na śniadanie miała mleko imorelę.


  W łazience na górze, wktórej wisiało najlepsze lustro wdomu, zakręciła sobie włosy izałożyła na głowę opaskę. Po namyśle zdjęła jednak opaskę izamiast tego oliwkowymi spinkami podpięła włosy po bokach. Jej matka zawsze twierdziła, że kolor oliwkowy dobrze się komponuje zrudymi włosami.


  Z kosmetyczki wyjęła czarną kredkę istarannie obwiodła nią oczy, po czym rozmazała między palcami nieco czerni ispróbowała przyciemnić jasne rzęsy. Na policzki nałożyła odrobinę różu, no iprzebrała się wswój prawie najlepszy strój: granatową spódnicę ibluzkę wkolorze brzoskwiniowym zfalbaniastym kołnierzykiem. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie założyć najlepszego stroju– wąskiej zielonej sukni zkrótkim rękawem– ale nie chciała przesadzić.


  Zadowolona ze swojego wyglądu weszła do pokoju Emery’ego, aby sprawdzić, co uniego. Nadal spał, ale wydawało jej się, że oddycha łatwiej niż wczoraj.


  Przysiadła na skraju łóżka idotknęła opuszkami palców jego czarnych włosów, następnie małym palcem przesunęła po jego czole. Sprawdziła temperaturę. Wnormie. Ostrożnie wlała mu do ust łyżeczka po łyżeczce bulionu. Niewiele więcej mogła zrobić.


  Na dole wbrew zaleceniom lekarza naszykowała kanapki zogórkiem isałatkę ziemniaczaną. Ilość wystarczającą dla dwóch osób, ale skoro stan Emery’ego nie uległ zmianie, zjadła sama, aresztę schowała do lodówki na później. Po kilku skurczach żołądka przygotowała na kolację kiełbaski wsosie, szparagi iherbatniki. Ponownie porcja była dla dwojga iCeony odczekała do ósmej. Emery się jednak nie obudził, więc nakarmiła go bulionem, atwarz iszyję wytarła wilgotnym ręcznikiem. Szybko zjadła– stojąc przy stole, anie siedząc– apo kolacji udała się do swojego pokoju po Zuchwałą ucieczkę Pip. Przeniosła krzesło zbiblioteki do pokoju Emery’ego, usiadła, po czym przeczytała opowieść zuczuciem icharyzmą. Na tułowiu Emery’ego rozgrywały się scenki, wktórych mała szara myszka przeżywała kolejne przygody podczas poszukiwań ukochanej zabawki. Mimo to nie obudził się.


  Ceony umyła twarz, rozebrała się ipóźno poszła spać.


  Następnego ranka wstała oświcie, wykąpała się ipołożyła swoją lokówkę przy ogniu, sama zaś zamiotła korytarz isalon, anawet pozbierała rozsypanego Jonto, aby mieć dostęp do parapetu. Włazience zakręciła sobie włosy ipodpięła je za lewym uchem, pozwalając, aby reszta pukli opadała na ramiona. Używszy kredki do oczu iróżu, po raz kolejny założyła brzoskwiniową bluzkę igranatową spódnicę. Darowała sobie śniadanie izabrała się do prania.


  Jej biała bluzka– ta, wktórej przemierzała serce Emery’ego– została kompletnie zniszczona, ale spódnicę da się uratować. Wyprała ją irozwiesiła na dworze, po czym zabrała się do szykowania lunchu. Po raz kolejny zrobiła kanapki zogórkiem, lecz zjadła je sama. Na kolację zaplanowała kurczaka wrozmarynie.


  Wyjęła zlodówki mięso, zszafki pod zlewem pomarszczoną cebulę, aze sznurka naprzeciwko drzwi jadalni kilka gałązek suszonego rozmarynu. Gdy jednak przekroiła kurzą pierś, jej dłonie znieruchomiały– zmięsa wyciekła wodnista krew.


  Lira zamarzła… inigdy więcej się nie poruszyła.


  Ceony odłożyła nóż iprzyjrzała się swoim dłoniom. Widziała na nich krew, choć wiedziała, że są czyste. To było zaklęcie papierowe, nic więcej.


  Ale papierowe iluzje nie oddziaływały na ludzi wtaki sposób, prawda?


  Przygryzła wargę. Mag Aviosky nie odezwała się. Czy jej dawna nauczycielka ją podejrzewała? Czy wogóle dotarł do niej telegram?


  Zerknęła wstronę schodów prowadzących na piętro, gdzie spał Emery. Co powie jemu?


  –Bzdura– rzuciła na głos, po czym wzięła do ręki nóż iprzecięła nim mięso. Przyprawiła je iobtoczyła wpanierce, po czym umieściła wpiekarniku. Zapachy domowego jedzenia oraz umycie ischowanie noża podziałały na nią uspokajająco.


  Zajrzała do Emery’ego ichoć naprawdę wyglądał, jakby tylko drzemał, nie obudził się.


  Po kolacji Ceony wyjęła ztorby Fenkuła izabrała go do biblioteki. Siadła tam przy stole ipróbowała różnych Złożeń, aby się przekonać, czy uda jej się odtworzyć postać psa samodzielnie. Jednak te zaklęcia były dla niej jeszcze zbyt zaawansowane.


  W końcu dała sobie spokój iprzejrzała książki wbibliotece, aż natrafiła na nowelkę zrysunkami zatytułowaną Pająk wstodole. Przeczytała ją Emery’emu, ale jako że ta opowieść była dla niej nowa, nie była wstanie doprowadzić do pojawienia się choćby jednej iluzji. Będzie to musiała poćwiczyć.


  Późnym wieczorem, kiedy odstawiała na półkę Pająka wstodole, rozległo się stukanie telegrafu. Ceony woczekiwaniu wykręcała palce, akiedy pojawił się tekst, cała wnerwach odczytała wiadomość od mag Aviosky.


  koordynaty sprawdzone stop


  ani śladu liry stop


  rada to bada stop


  mam nadzieję że wszystko wporządku stop


  Z jakiegoś powodu informacja, że na wybrzeżu nie znaleziono Liry, nie podziałała na nią uspokajająco. Co więcej, jeszcze bardziej ją wystraszyła.


  Kilka godzin trwało, nim wkońcu zasnęła, ajej myśli błąkały się gdzieś po wybrzeżu wyspy Foulness, przywołując raz za razem konfrontację zLirą.


  Następnego dnia obudziła się późno iod razu zabrała się do porannej rutyny: kręcenie włosów, nakładanie makijażu, ubieranie się iobowiązki domowe.


  Na śniadanie– araczej brunch– usmażyła jajka na bekonie iupiekła tosty. Wystarczająco dla dwojga. Zjadłszy wpojedynkę, sprawdziła, ile jeszcze zapasów kryje się wszafkach, idoszła do wniosku, że niedługo będzie się musiała wybrać po zakupy. Wolałaby nie robić tego sama.


  Wyszła za dom na ciepłe, letnie słońce. Pod okapem wypatrzyła prawdziwy ogródek zprawdziwymi roślinami, anie ich papierowymi imitacjami. Wyglądały na zadbane, aczkolwiek między miętą, pietruszką iczymś, co wyglądało jak rzodkiewka, zdążyły wyrosnąć niewielkie chwasty. Ceony wyrwała je jeden po drugim iodłożyła na bok. Włożyła palec wziemię– wymagała podlania.


  Kiedy jednak wróciła do kuchni po dzbanek, zjadalni dobiegł cichy, ale znajomy dźwięk– szczekanie.


  Serce podeszło jej do gardła.


  Do kuchni wbiegł rozszczekany Fenkuł; łapki mu się ślizgały po gładkiej drewnianej podłodze. Raz się przewrócił, ale od razu wstał ipodbiegł do nóg Ceony. Ta przykucnęła, aby go wziąć na ręce. Psiak lizał papierowym językiem jej rękawy imerdał ogonem tak mocno, że Ceony aż się przestraszyła, że mu odpadnie.


  –Nie trwało to wcale tak długo, prawda?– zapytała, drapiąc psiaka za uszami ipod brodą.


  Wiedziała jednak, że Fenkuł sam się magicznie nie ożywił. Serce waliło jej jak młotem.


  Dwa oddechy później drzwi na klatkę schodową otworzyły się ido kuchni wszedł Emery. Jak zawsze miał na sobie płaszcz wkolorze indygo. Apod nim dziewczyna dostrzegła czystą koszulę iszare spodnie, które uprała zaledwie wczoraj.


  Wstała powoli, czując, że na jej twarz wypełza rumieniec. Emery lekko się garbił, co mogło świadczyć opewnym dyskomforcie, ale poza tym wyglądał na wpełni zdrowego.


  Jego oczy odnalazły jej twarz– te piękne zielone oczy– isię uśmiechnęły.


  –Mam nieodparte wrażenie, że ominęło mnie coś spektakularnego– rzekł. Głos miał lekko szorstki. Odkaszlnął idodał: – No ijestem głodny jak wilk.


  –Och!– Ceony podeszła do chlebaka.– Mogę coś panu naszykować. Proszę usiąść. Lubi pan ogórki? No oczywiście, że tak… To przecież pańskie ogórki.


  Uniósł brew, ale wjego oczach nadal malował się uśmiech.


  –Wydaje mi się, że czuję się na tyle dobrze, aby samemu zrobić sobie kanapkę, Ceony.


  Ale ona pokręciła głową. Wyjęła zszuflady deskę do krojenia, az lodówki ostatniego ogórka. Emery stał przez chwilę między kuchnią ajadalnią, wkońcu się jednak poddał iusiadł na krześle.


  –Jak się pan czuje?– zapytała Ceony. Wuszach nadal słyszała szybkie bicie swojego serca. Trzęsącymi się dłońmi obrała ipokroiła ogórka.


  –Jakby ktoś włóczył się po moim sercu iwidział to, czego nie powinien.


  Jej trzymająca nóż ręka zamarła.


  –P-pan wie, co się stało, prawda?


  –To moje serce, Ceony. Oczywiście, że wiem, co się wnim dzieje. Aprzynajmniej wiem większość.


  Większość? Otworzyła szafkę, aby Emery nie widział jej zarumienionych policzków. Próbowała się skupić na krojeniu. Jak wiele oznacza „większość”?


  Pomyślała oich krótkiej rozmowie wczwartej części serca izrobiło jej się tak gorąco, że aż się bała, iż jej ubranie zajmie się ogniem.


  Drzwi szafki się zamknęły iCeony podskoczyła, widząc obok siebie Emery’ego. Zabrał jej zręki nóż iodłożył na blat.


  –Ale nie wiem, co działo się wcześniej ipóźniej– powiedział.


  Jego spojrzenie ześlizgnęło się na jej szyję. Do Ceony dotarło, że przygląda się bladym siniakom pozostawionym przez palce jednej zokaleczonych rąk Liry.


  Odsunęła się izasłoniła szyję włosami.


  –Ukradłam pański szybowiec.


  –Naprawdę?


  Kiwnęła głową.


  –Wysłałam papierowe ptaki na przeszpiegi iruszyłam ich śladem. Myślę, że ona– Lira– zamierzała uciec łodzią…


  –Ale nie uciekła.– To nie było pytanie. Wjego spojrzeniu malowała się determinacja.


  –Spotkałam się znią na wybrzeżu, wjaskini.– Słowa wylewały się zust Ceony szybkim strumieniem.– Rzuciła na pana, to znaczy na pańskie serce, jakieś zaklęcie itym sposobem dostałam się do środka. Nie zamierzałam „włóczyć się” po nim. Nie miałam wyboru.– Mówiła coraz szybciej, nie była wstanie oderwać wzroku od tych jego świdrujących oczu.– Isądziłam, że jeśli uda mi się dotrzeć do końca, to się wydostanę. Ona też tam jakimś cudem była, ale nie zawsze. Starałam się szybko przemieszczać. Nie chciałam, aby pan umarł. No apotem się wydostałam– wyrzuciła zsiebie, aon kiwnął głową. Awięc pamiętał tę część. Zrobiło jej się zimno wstopy, bo cała krew nabiegła jej do twarzy.– Iona tam była, iwszystkie zaklęcia zamokły, aona mnie chwyciła ipowiedziała, że mnie także wyrwie serce i…


  Odsunęła się jeszcze dalej iuderzyła wdolną część zlewu.


  –Ja nie jestem taka jak ona. Ja nie chciałam… ale to się stało.


  Zmarszczył czoło.


  –Nie chciałaś czego, Ceony? Co się stało?


  –Obie wtym samym momencie rzuciłyśmy się po sztylet– wyjaśniła, jakby Emery mógł zrozumieć to wszystko mimo braku kontekstu.– Chwyciłam go pierwsza. Zraniłam ją.– Dotknęła twarzy wmiejscu, gdzie ostrze przecięło skórę Liry.– Bardzo krwawiła. Papier… na skałach leżał papier, przez to jedno zzaklęć, które mi pan dał. To zaklęcie zwybuchem. Inapisałam na nim, żeby zamarzła na wieki… – Wgardle Ceony utworzyła się gula. Próbowała ją przełknąć, ale na próżno.– Isię udało– szepnęła.– Nadal by tam stała, gdyby po nią nie przypłynęli. Napisałam to krwią izadziałało… – Wkącikach jej oczu pojawiły się łzy iszybko zamrugała, aby je powstrzymać.– Nie jestem taka jak ona– pisnęła.– Nie jestem Wycinaczem…


  Emery położył dłoń na jej ramieniu.


  –Nie jesteś– powiedział zwiększą pewnością siebie, niż ona czuła.– Jesteś związana zpapierem, więc nie możesz. To niemożliwe.


  Patrzyła mu wzielone oczy.


  –Ale Lira…


  –Lira nie była magiem, kiedy ją poznałem– odpowiedział iopuścił rękę.– Była pielęgniarką, co tłumaczy dlaczego coś takiego jak krew jej nie rusza.


  Ceony powoli pokiwała głową, czując odrętwienie.


  –W takim razie ja nie… nie uprawiałam zakazanej magii?


  –Nie wiem, co zrobiłaś.– Emery przeczesał palcami włosy. Na chwilę spojrzał wokno.– Ale nic niezgodnego zprawem. Nic, przez co trafiłabyś pod sąd, jeśli tym właśnie się martwisz. Uratowałaś mi życie, Ceony, chyba że jestem martwy izupełnie nie przewidziałem tego, jak wygląda życie po życiu.


  Ceony wbiła wzrok wstopy, ukrywając uczucie ulgi iuśmiech.


  –Byłabym niepocieszona, Em… magu Thane, gdyby się okazało, że to jest życie po życiu– rzekła.– Bo to by znaczyło, że na próżno poleciałam nad ocean iz powrotem.


  Fenkuł zaszczekał iobwąchał jej buty. Emery się uśmiechnął.


  –No cóż– rzekł po chwili. Wziął do ręki plastry ogórka isam położył je na chlebie, anastępnie wyjął zszafki talerz. Wróciwszy do stołu, dodał: – Możemy więc wkońcu zjeść ten posiłek, hm?


  –Ten posiłek?– zapytała Ceony, zerkając na jego nijaką kanapkę. Odgryzł kęs, nie posmarowawszy jej nawet majonezem.– Każdy przygotowany przeze mnie posiłek góruje nad kanapką zogórkiem. Być może pamięta pan, że mogłam zostać szefem kuchni.


  –Czyżby?– zapytał, odgryzając kolejny kęs.


  Ceony sobie także ukroiła kawałek chleba, ale go odłożyła.


  –Może pan coś dla mnie zrobić? To nie zajmie dużo czasu.


  –Wydaje mi się, że robię dla ciebie dużo od chwili, kiedy przekroczyłaś próg mojego domu– odparł.


  Uśmiechnęła się.


  –Tylko na chwilę.


  Udała się spiesznie do gabinetu, atam zszafki za biurkiem wzięła kwadratowy arkusz niebieskiego papieru. Na blacie starannie wykonała Złożenie połówkowe, następnie Złożenie pełne, starając się przypomnieć sobie, jak się Składa pudełko fortuny, które obiecało jej „przygodę”, nim jeszcze zdążyła poznać imię Liry. Napisała wnim symbole. Po piątym się zawahała.


  Razem zpudełkiem wróciła do jadalni ipokazała je Emery’emu.


  –Co ma być tutaj?


  W jego oczach pojawiło się rozbawienie. Wziął od niej pióro iżując chleb, dorysował resztę symboli. Ceony je zapamiętała, po czym wzięła pudełko między palce ipokazała je Emery’emu.


  –Jak brzmi nazwisko panieńskie pańskiej matki?– zapytała.


  Podparł ręką brodę.


  –Nie pamiętasz?


  –Pamiętam– zripostowała.– Ale nie chcę zapeszyć. Proszę odpowiedzieć.


  –Vladara. Jedno „r”.– Oczy mu błyszczały.


  Otworzyła izamknęła pudełko siedem razy izapytała:


  –Pańska data urodzin?


  –14 lipca 1871 roku.


  –Proszę wybrać liczbę.


  Emery przez chwilę milczał, przyglądając się bacznie twarzy Ceony. Wjego oczach nie odzwierciedlało się to, co myśli. Wkońcu powiedział:


  –Jeden.


  Otworzyła klapkę zkwadratem podzielonym na trzy części, jednym zsymboli narysowanym przez Emery’ego. Przez pół sekundy widziała pusty papier, potem jednak do jej umysłu wlał się obraz zowiele większą siłą, niż kiedy robiła to po raz pierwszy.


  Ta wizja okazała się znajoma– zachodzące słońce, rozłożysta śliwa, wzgórze porośnięte trawą ipolnymi kwiatami. Delikatny wietrzyk niósł ze sobą zapachy ziemi, koniczyny imiodu.


  Emery siedział na rozłożonej pod drzewem patchworkowej kołdrze, włosy miał krótsze niż teraz, aobok niego leżał starannie złożony płaszcz wkolorze indygo. Bez słowa obserwował zachód słońca iw jego błyszczących oczach Ceony dojrzała zadowolenie.


  Obok niego leżała na boku kobieta, przesuwając palcem po żyłach na jego dłoni, palcem ztrzema piegami. Przez ramię miała przerzucony rudy warkocz. Po drugiej stronie drzewa bawiło się dwóch małych chłopców zkruczoczarnymi włosami.


  Ceony zamknęła klapkę izamrugała. Odcienie zachodzącego słońca zniknęły. Gula wjej gardle także, aserce biło powoli imiarowo, tak jak powinno.


  –No i?– zapytał Emery.


  –Poznanie własnej przyszłości przynosi pecha– odparła.


  –Z tego, co mi wiadomo, pecha przynosi samodzielne sprawdzanie własnej przyszłości– zripostował.


  –Lepiej nie kusić losu.– Bez powodzenia próbowała ukryć szeroki uśmiech. Odsunęła krzesło iusiadła przy stole.– Tak się jednak zastanawiałam nad Pritem. Skoro tak pan nie cierpiał Składania, dlaczego wybrał pan papier?


  –Z tego samego powodu co ty.– Odchylił się na krześle.– Nie wybrałem. Iostatecznie dobrze na tym wyszedłem. Widzisz, Ceony, jesteśmy bardziej do siebie podobni, niż ci się wydaje.


  –Tak.– Uśmiechała się od ucha do ucha.– Tak, na to wygląda.


  Podziękowania


  Tak wiele jest osób, którym winna jestem podziękowania za pomoc wpowstaniu tej książki. Przede wszystkim dziękuję mojemu mężowi, Jordanowi, który czytał zupełnie pierwsze szkice iznosił wszystkie pomysły, którymi go zasypywałam.


  Dziękuję także wszystkim czytelnikom alfa ibeta– Jessice, Laurze, Hayley, Lindsey, Whitowi, Andrew, aw szczególności Julianie, której wiara we mnie imoje historie stała się siłą nośną mojego pisania.


  Wielkie dzięki dla mojej rodziny, zwłaszcza młodszej siostry Alex, która wychwala mnie przed wszystkimi swoimi przyjaciółmi.


  Dziękuję Lauren za to, że czytała niekończące się listy pytań ipomagała mi rozwiązywać problemy.


  Dziękuję ci, Brandonie Sanderson, za to, że jesteś najlepszym nauczycielem pisania, jakiego życzyć sobie może początkujący autor. Dziękuję również mojej dawnej grupie pisarskiej za to, że jestem wstanie sklecić przyzwoite zdanie. Wiecie, kogo mam na myśli.


  I oczywiście dziękuję także Marlene iDavidowi za szansę oraz zespołowi 47North za sprawienie, że ta książka ujrzała światło dzienne, amoje marzenie się spełniło.


  Na koniec wielkie dzięki dla Tego Na Górze, bo wszelkie ślady talentu, jakie można znaleźć wtej książce, zdecydowanie zawdzięczam Jemu.


  O autorce


  Urodzona wSalt Lake City Charlie została wychowana na fankę serii Star Trek wraz ztrzema siostrami, zktórych wszystkie noszą chłopięce imiona. Oprócz bycia autorką powieści fantasy jest także redaktorką. Absolwentka Uniwersytetu Brighama Younga, gra na ukulele, ma zbyt wiele par okularów iliczy, że pewnego dnia będzie miała także psa. Papierowy mag to jej debiutancka powieść ipierwszy tom zagadkowej serii eksplorującej świat magów, którzy ożywiają materiały stworzone przez człowieka. Obecnie mieszka zrodziną wUtah.


  
    Spis treści:
  


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Rozdział 1
  


  
    Rozdział 2
  


  
    Rozdział 3
  


  
    Rozdział 4
  


  
    Rozdział 5
  


  
    Rozdział 6
  


  
    Rozdział 7
  


  
    Rozdział 8
  


  
    Rozdział 9
  


  
    Rozdział 10
  


  
    Rozdział 11
  


  
    Rozdział 12
  


  
    Rozdział 13
  


  
    Rozdział 14
  


  
    Rozdział 15
  


  
    Rozdział 16
  


  
    Rozdział 17
  


  
    Podziękowania
  


  
    O autorce
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  TYTUŁ ORYGINAŁU:


  The Paper Magician


  Przełożyła: Monika Wiśniewska


  Redaktor prowadząca: Marta Budnik


  Wydawca: Agata Garbowska


  Redakcja: Aleksandra Żdan


  Korekta: Małgorzata Lach


  Projekt i ilustracje na okładce: © Urszula Gireń


  Text copyright © 2014 Charlie N. Holmberg


  All rights reserved.


  This edition is made possible under a license arrangement


  originating with Amazon Publishing, www.apub.com,


  in collaboration with Graal, SP. Z O.O.


  Copyright © 2020 for the Polish edition by Young


  an imprint of Wydawnictwo Kobiece Łukasz Kierus


  Copyright © for the Polish translation by Monika Wiśniewska, 2020


  Wszelkie prawa do polskiego przekładu ipublikacji zastrzeżone. Powielanie irozpowszechnianie zwykorzystaniem jakiejkolwiek techniki całości bądź fragmentów niniejszego dzieła bez uprzedniego uzyskania pisemnej zgody posiadacza tych praw jest zabronione.


  Wydanie elektroniczne


  Białystok 2020


  ISBN 978-83-66611-63-4


  [image: znak]


  Bądź na bieżąco iśledź nasze wydawnictwo na Facebooku:


  www.facebook.com/kobiece


  [image: wydaw]


  Wydawnictwo Kobiece


  E-mail: redakcja@wydawnictwokobiece.pl


  Pełna oferta wydawnictwa jest dostępna na stronie


  www.wydawnictwokobiece.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek


  [image: asc]

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/kobiece.jpg
m Ko

www.wydawnictwokobi

o





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/ornament.png






OEBPS/Images/title.jpg
y "
Y
| EROW

eAP






OEBPS/Images/facebook-czarny.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


